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KONCENTRAC 


T-vm ..Nowej Książki” prof. 
St. Estreicher zastanawia się nad przy- 


W nrze 
czynami ..powrotu do średniowiecza“, 
który nastąpił w Polsce we w. XVII. 
podkreślając. że ..nauka nasza nie upo- 
rała się dotąd z zagadką przemiany. ja- 
ka zaszła w kulturze polskiej w ciągu 
XVII wieku. Jest ona jednakże fak- 
tem stwierdzanym na 
każdem polu życia narodu“. „Epoka 
zygmuntowska — czytamy w zakończe- 
niu artykułu — ów „wiek złoty”. była 


niewątpliwym, 


doniosłym. ale nie była trwałym epizo- 
dem w rozwoju kultury polskiej. Był 
to epizod. który zawdzięczamy „elicie 
. skupionej na dworze kró- 
lewskim i na dworach kilku mecena- 
sów duchownych i świeckich — ale w 
którym 


umysłowej” 


ogół narodu nie brał nigdy 


szerszego udziału, Humanizm polski 
nie przesiąknął ani w masy ziemiań- 
skie. ani w warstwy mieszczańskie — 
poza wyjątkami oczywiście — ani też 
w te tłumy szaraczków. siermięg i re- 
werend. które ówczesną Polskę składa- 
iv. Wielki dvstans poziomu. zachodza- 
cy pomiędzy elita nawskroś europej- 
ską i czerpiącą swoje wykształcenie z 
klasyków. a pomiedzy resztą narodu. 
pogrążoną w obyczaju i poglądzie na 
świat średniowiecznym. charakteryvzo- 
wał przez długie czasy kulturę polską. 
Liczba i wpływ elitv. tworzącej wyspe 
ra szerokiem przestworzu wodnem. cia- 
gle Nastepowal całv 


malałv. przez 


wiek XVH proces asymilacji między 
masą a iopniejącą elitą, a miarę -tego 
procesu nawiązywała Polska na nowe 
swój rozwój kulturalny do tradvcvj 
przekazanych jej jeszcze przez poko- 
średniowieczne. Walka 
miedzy elitą stosunkowo nieliczną. a ol- 
brzymią masą. która ją zalewa i przy- 
tłacza — oto jeden z najbardziej fascy- 
rujących i dramatycznych 


lenia po- 


epizodów 
naszych czasów. A zarazem bardzo i 
na przyszłość pouczających . 

Cenne te uwagi tem chętniej cytu- 
jemy na łamach „Awangardy. gdyż 


w poprzednich numerach naszego pi- 


sma było to zagadnienie. 


polski roz- 


poruszane 
Wskazano mianowicie na 
wój społeczny. oparty na zasadach ró- 
wności. a tem samem utrudniający two- 
rzenie się elitv społeczno - politycznej. 
Wskazano też na walkę polskiej moż- 
nowładczej elity z Kazimierzem Jagiel- 
lończykiem. reprezentantem swoistego 
zakończoną klęską pol- 
możnowładztwa. Był to cios 
o dalekich konsekwencjach (..Awan- 
garda“. marzec-kwiecień br. str. 25-27). 
Ale nie o to chodzi na tem miejscu. 


absolutyzmu. 
skiego 


Wypadnie nam na niem nawiązać prze- 
dewszystkiem do końcowego zdania 
autora. do owej wskazówki na przy- 
szłość, 

Dziś bowiem w Polsce problem no- 
wej elity staje się nadzwyczaj aktual- 


ny. Elita wieku XIX — w rozumieniu 
politycznem — była to elita związana 


z ustrojem parlamentarnym, [est ta- 
jemnicą poliszynela, że elita ta została 
przeżarta przez masonerję i z tej przy- 
czyny stanęła w wyraźnym konflikcie 
z wszelakiemi ugrupowaniami nacjona- 
listycznemi. Stać się to musiało i ztej 
jeszcze racji. ponieważ same założenia 
ustroju parlamentarnego 


go SE w 


wyraża jące” 
rozbiciu narodu na partje 
i klasy są dla nacjonalisty nie do przy- 
jĘCia. 

W miejsce państwa klas. partyj 
i parlamentu poczyna dochodzić do gło- 
su państwo zorganizowanego narodu. 
Ale państwo to wymaga też istnienia 
swojej elitv. gdyż tylko ona pozwala 
ra przetworzenie tłumu na organizację 
narodu. Nowa ta organizacja państwo- 
wa będzie przytem o tyle lepiej posta- 
włona im rychlej i im pełniej dokona 
się koncentracja elity stojącej na grun- 
cie tego nowego programu ustrojowego. 

Tak stało się we Włoszech i w Niem- 
czech. W Polsce — niestety — warun- 
ki historyczne sprawiły że nastąpiło 
rozszczepienie tej elity. którąby można 
określić mianem elity antyliberalnej. 
Swego czasu były uzasadnione przy- 


czyny. które ten stan wywołały. Ale 


gdy dziś przyczyny te zanikają. ci. któ- 
rzy dążą do phństwa zorganizowanego 
parodu winni dołożyć wszelkich sta- 
rań. bv przyspieszyć proces koncen- 
tracji elitv Gdyż roz- 
bicie elity. to rozbicie i masy. Ale nie- 
tylko to. Rozszczepienie elity. to tak- 
że walka elitv. wyniszczanie tej elity w 


narodowej. 


zmaganiach wewnętrznych  (przykła- 
dem tego ustawa o szkołach akademic- 


kich). To także usuwanie się elity z ży- 
cia politycznego, A poza tem czaj się 
tłum. 

Jest zatem uzasadniona obawa, że 
ulec może w Polsce zniszczeniu to, co 
stać się winno podwaliną w budowie 
nowego państwa. Z tej przyczyny na- 
leży w polityce wewnętrznej polskiej 
dążyć nie do piętrzenia. lecz do wyrów- 
nywania różnie, tembardziej. że proces 
ten postępuje rvchło pod wpływem 
warunków życiowych. 

Podniesiono niedawno trafnie, że 
nowe państwo, państwo zorganizowa- 


nego narodu. nie może opierać się tyl- 
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SW. WE 


ko na węźle osobistego zaufania i po- 
sluchu w stosunku do wodza. że wódz 
ten nie może bvć jedynem źródłem pra- 
etyki. rozumu politycznego itd. 
rzeczą niewątpliwą. że 


wa, 
Jest 
zorganizowanego 


państwo 
musj podjąć 
zadanie przekształcenia się w państwo 
w rozumieniu państwa - instytucji, w 


narodu 


rawiązaniu do starych tradycyj cywi- 
lizacjj rzymskiej. która widziała w 
państwie „rzecz publiczna“. niezależ- 
nie od niesłychanych prerogatyw przy- 
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Średniowiecze, 
które w czasie teodalnvm wprowadziło 


znawanych władcy. 
w miejsce państwa - instytucji państwo 
oparte o węzeł natury osobistej było 
riewątpliwie — pod iym względem — 
cywilizacyjnie niższe od państwa z cza- 


sów rzymskich. 

Ale też. ażeby można przejść do 
tworzenia państwa narodowego jako 
instytucji wpierw musi ono stać się 


faktem. Jest ono taktem we Włoszech 


iw Niemczech i dlatego tam praca 
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w dziedzinie ustrojowej nie 
test pracą w próżni. 


mózgów 
W Polsce najważ- 
niejszem zagadnieniem w najbliższej 
przyszłości jest stworzenie państwa 
zorganizowanego narodu jako faktu. W 
tvm celu konieczna jest koncentracja 
elity stojącej na gruncie nowego pro- 
gramu ustrojowego. 

Takie są przesłanki polityczne dzia- 
Młodych Narodow- 


ialności Związku 


ców. 


O CO CHODZI? 


podstawową w działaniu 

a nietylko w polityce, jest 
zdanie sobie dobrze sprawy. co chce 
się osiągnąć. do czego się dąży. ..l)e 
quoi s agit-il?" — mawiał marsz. Foch 
w chwilach watpliwych. kiedy trzeba 
było podjąć nową decyzję. postanowić 
rowe posunięcie. 


Rzeczą 
ludzkiem. 


kierunkowi na- 
Jaka jest jego 


O co może chodzić 
rodowemu w Polsce? 
rola w kraju naszym, we współczesnej 
polityce polskiej? Jakie cele chce 
osięgnąć ideologja narodowa. o co 
ona właściwie w rale zy. do czego zmie- 


rza? Zależnie od odpowiedzi, jaka bę- 
"za « 
dzie udzielona, wypadnie następnie 
ustalić metodę postępowania. sposoby 


realizacji tej polityki oraz taktykę w 
praktycznem działaniu, 

Trudność odpowiedzi jednak na te 
pytania wypływa stąd. że wskutek 
błędnej polityki swoich kierowników 
obóz narodowy w Polsce znalazł się w 
tak ciężkiem położeniu, jak żaden in- 
nv obóz nac a w Europie. 
Nie spełnił on w Polsce tej roli. jaka 
pobratymcze mu ruchy spełniły gdzie- 
indziej. nie wystapil czynnie przeciw 
urządzeniom ustrojowym ubiegłego 
stulecia, nie dokonał rewolucji prze- 
ciw demokracji parlamentarnej. nie 
stał się realizatorem nowego państwa. 
Funkcje te spełnił względnie spełnia 
obóz inny, z którym ruch narodowy w 
Polsce znalazł się w stanie najostrzej- 
szej walki. Stąd tak trudne, a raczej 
wręcz niemożliwe jest powoływanie 
się dla ruchu narodowego w kraju na- 
szym na taktykę faszyzmu. wzgl. hit- 
lervzmu. Stąd też ustalenie roli nacjo- 
ralizmu polskiego. po dokonaniu rewo- 
lucji antyparlamentarnej w Polsce, nie 


jest ani -tak prostolinijne. ani tak 
łatwe. 

Co prawda. niejeden z członków 
obozu narodowego w Polsce żachnie 
się natychmiast na moje wywody, od- 
powiadając: „Przepraszam bardzo, ce- 
lem ruchu narodowego w Polsce nie 
jest obalenie parlamentaryzmu. ruch 


względnie dalsze 
pokonać 


nasz ma cele inne, 
musi on przedewszystkiem 
obecny system rządzenia. 

| tu wpadamy w dwoijstość i dwuto- 
rowość, w jakiej znalazła się polityka 
ruchu narodowego w Polsce od czasów 
zamachu majowego. a ściślej od czasu 


Na posiedzeniu Narodowego Klubu Dyskusyjnego w 
następujące 


p. Ryszard Piestrzyński wygłosił 
pow ołania Obozu Wielkiej Polski. Z jed- 
nej strony ruch ten skupił starych dzia 
laczy Narodowej Demokracji, względ- 
nie Związku Ludowo-Narodowego, zor- 
ganizowanych obecnie w Stronnictwie 
Narodowem, z drugiej strony w Obozie 
Wielkiej Polski zgromadzili się ludzie 


nowi, myślący kategorjami nowoczes- 
nemi. hołdujący nowszym poglądom 


na rolę i urządzenie państwa. 


Działacze pierwszej. starej katego- 
rji zupełnie szczerze przywiązani są do 
dawnych metod pracy parlamentarnej. 
Wyrośli w parlamentaryźmie. w nie- 
cgraniczonej demokracji i w liberaliź- 
mie. żywią zupełnie zresztą zrozumiałą 
niechoć do nowych kierunków polity- 
cznych. do nowoczesnych nacjonaliz- 


mów. W gruncie rzeczy nie lubią fa- 
szyzmu. hitleryzmu, gorszą się metoda- 


mi rządów autoryvtatywnvch. a tesk- 
nym wzrokiem wracaja do dawnych. 
„dobrych czasów przedwojennych, 
ufając, że one prędzej. czy później po- 
wrócą. Dla nich przedwojenny system 
parlamentarny to iedvnie możliwy sy- 
stem prawny. Doszło do tego. że już 
niektórzy z nich nazywają parlamen- 
tarvzm wprost systemem prawnym. - 


Wszystko co nie zgadza się z kla- 
sycznym parlamen(atvzmem, jest eo 


ipso bezprawiem. Ludzie tak myślący 
musza oczywiście znaleźć się w nega- 
cji wobec wszelkich prób tworzenia 
prawa nowego. Neg gac ja ta jest szcze- 
ra i można ją zrozumieć. gdy się stanie 
na gruncie liberalizmu. Pozatem 
wspomnienie walk orjentacy jnych, na- 
gromadzone nienawiści osobiste spotę- 
gowały oczywiście nastrój oporu stare- 
go działacza ludowo - narodowego. ty- 
pu liberalnego: wobec tego wszystkie- 
go. co jest w Polsce. i EA mu sil- 
niejszej jeszcze podniety emoc jonalnej 
do trwania w biernym oporze. 


Zupełnie inaczej powinny były 
kształtować się nastroje w Obozie 
Wielkiej Polski. gdyby chciano organi- 
zację tę utrzymać na linji. zgodnej z 
pierwotnemi zasadami. Po pierwszych 
jednak latach. kiedy istotnie górowała 
w Obozie nuta „pozaparty jności |. uni- 
kania mięszania się do polityki bieżą- 
cej, chęć rzeczowego ustosunkowania 
się do posunięć rządu, zaczął brać górę 
nastrój negatywno-opozycyjny, oparty 
na namiętnościach. Góra Obozu, pozo- 


Poznaniu. w dniu 19 września b. r. 


przemówienie: 


stająca pod wpływem starszych czyn- 
ników. zarzuciła bardzo szybko pracę 
nad wyrobieniem umysłowem. Wysił- 
ki. by oprzeć działalność Obozu na ja- 
kimś planie. obmyślonym trzeźwo i do- 
stosowanym do obecnych stosunków 
zaczęto nazywać „teoretyzowaniem'. a 
wszelkie próby wyjścia. proponowane 
zgodnie z założeniami Obozu i z logiką 
wypadków. rozmaici .opatrznościowi” 
mężowie nazywali „gadaniem od zielo- 
nego stolika”. Bardzo szybko jednak 
okazało się. że owo „gadanie“ było je- 
dynie sluszne, trzeźwe, rozumne i zgo- 
dne z interesem kraju. 


Mimo tych przeciwności. mimo 
zycyjnego nastroju góry i mimo naci- 
sku rozbudzonych namiętności w ..do- 
tach grupa ludzi. założycieli Ruchu 
Młodych, skupiających się przeważnie 
przy ..Awangardzie', stała nieugięcie 
przy zasadach nowoczesnego nacjona- 
lizmu. Mimo niechęci. jaką bvła oto- 
czona, wpływ jej byt tak silny w dzie- 
dzinie pracy umysłowej. że mało kto 
odważał się w obozie narodowym przy- 
znawać sie otwarcie į szczerze do par- 
lamentaryzmu i liberalizmu. choć miał 
ku temu wielkie skłonności. 


Opo- 


W praktycznej jednak polityce, w 
codziennych zmaganiach górować za- 
częła taktyka ślepej. namictnej, wszel- 
kiemi dostępnemi środkami prowadzo- 
nej opozycji, a raczej wprost negacji. 
fo też wkońcu, by dać definicje naro- 
dowca. należałoby - go określić jako 
człowieka. znajdującego się w naj- 
ostrze jszej opozycji wobec istniejącego 
w Polsce systemu. Role narodowca 
sprowadziła praktyczna polityka kie- 


rownictwa obozu narodowego do na- 
micętnego i negatywnie nastawionego 


cpozycjonisty. Zapomniano jednak, że ^ 
obóz narodowy nie miał monopolu na 
cpozycyjność.  Opozycję  uprawiaja 
również różne inne ugrupowania j pra- 
dy w Polsce. Opozycyj jny jest przede- 
wszystkiem cały obóz liberalny w Pol- 
sce, którv ogarnia nietylko tak zwaną 
lewicę. lecz wpływami swemi sięga na 
prawiec. W opozycji logicznej są prze- 
dewszystkiem ci, którzv bronią stosun- 
ków wieku XIX. różni wyznawcy de- 
klaracji praw człowieka i obywatela, 
wszyscy zatroskani o los jednostki w 
Polsce. Zasadnicza opozycja tych sfer 
jest logiczna i zrozumiała. Gdybyśmy 
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bvli  liberałami. musielibyśmy być 
w najskrajnieiszej przeciwności wo- 


Obok liberała 


zasadniczym 


bec obecnego systemu. 
wszakże ' opozycionistą | 
stał sie także narodowiec. Ale dlatego 
też czesto nieświadomie. często wbrew 
głoszonym przezeń hasłom. narodowiec 
przyswaiał sobie w praktycznej polity- 
ce argumenty i dążenia najzwyklejsze- 
go liberała. Przyczyniało się do tego 
tępienie w obozie narodowym wszel- 
kich pozytywnych dążeń. unikanie: da- 
wania odpowiedzi na to. jak załatwić 
daną kwestię. sprowadzenie całej dzia- 
łalności do krytyki. a te najłatwiej by- 
ło stosować. broniac jednostki" przed 
„państwem. co należy do typowych 
zadań liberalizmu. Gdyż istotnie w 
imie starego liberalizmu z wieku AIX 
można dziś bez wielkiego zastanowie- 
nia się prowadzić w Polsce najskraj- 
niejsza opozycję. A o taką właśnie 
opozycję chodziło kierownictwu obozu 
narodowego, 

Tvmczasem między 
nowocześnie pojętym 
nie może być kompromisu. 
ny nacjonalizm wyrósł 
przeciwstawieniu się _ liberalizmowi 
wyrósł w wojnie z ideologją wieku 
NIX. wystąpił z hasłem podporzadko- 
wania jednostki narodowi į państwu. 
wypowiedział walkę masońskiej dekla- 
racji praw człowieka i obywatela. któ- 
ra stanowi magna caria wszystkich li- 
heralow 

W teorji wszyscy niemal członko” 
wie cbozu narodowego twierdzą. że są 
antvliberałami. w praktyce uprawiają 
hberalizm na każdym kroku. Upra- 
wiają liberalizm. bo muszą to czynić, 
jeśli chca pozostać w zasadniczej. 
ioc opozycji. jeśli stawiają sobie 
za ce! calkowite obalenie obecnego sy- 
stemu. wykreślenie go z pamięci ludz- 
kiej i powrót do sytuacji, jaka istniała 
wiosną 1926 r.. co wielu z nich w naiw- 


liberalizmem a 
nacjonalizmem 
Nowoczes- 
właśnie na 


ności ducha uważa za całkiem moż- 
liwe. 
Rozbieżność między antvliberalną 


teorją a polityka liberalizmu bvła głó- 
wna przyczyną rozterki wewnętrznej 
w obozie narodowym. różnych roz- 
dźwięków. jakie nim miotały, trudności 
ustalenia wyraźnej linji wytycznej. a 
wreszcie i impasu. Można bvło sprzecz- 
ności te maskować przez czas dłuższy. 
Ale wszyscy zdawali sobie sprawe, że 
Mie. da się ich ukryć, gdy na porządek 
dzienny dyskusji w wejdzie 
sprawa ustrojowa. Kierownictwo obo- 
zu narodowego też iego było świadome. 
Dlatego starano się stłumić w obozie 
narodowym wszelką rozprawę na te- 
maty konstytucvjne. Gdy wreszcie po- 
stanowiono zrobić coś w tvm zakresie. 
było już zapóźno. Przyszły znane roz- 
lamy. Dłuższa spółka liberałów i anty- 
liberałów w jednej organizacji polity- 
cznej nie bvła możliwa, 

Gdy niedawno nastąpiły nowe fer- 
menty W Stronnictwie Ludowem. pre- 
zes tego Stronnictwa p. poseł Brodacki. 
Otwarcie i szczerze. co podkreślić nale- 
ŻY z uznaniem. oświadczył. że part ja 
Jego pozostaje W zasadniczej opozycji. 
bo jest wierna zasadom demokracji 
Parlamentarnej. P. poseł Brodacki za- 
tem jako podstawową przyczynę zasad- 
niczej opozycji uznał jedynie obronę 
parlamentaryzmu. 
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Jego rozumowanie jest jedynie słu- 
szne. Nie są natomiast w porządku z 
logika ci. którzy mienią się antylibera- 
lami. a nawołują do zasadniczej. i śle- 
pej negacji w obec systemu, tępiacego 
liberalizm i demokrację parlamentar- 
na, Jest A jednak stanowisko nietvl- 
ko sprzeczne z logiką. ale. że się tak 
wyrazimy, z prawami natury, 

Stronnictwo Narodowe, o ile też wy- 
trwa na obecnem stanowisku. będzie 
sie liberalizowało coraz silniej, a ra- 
czej zrzucać będzie coraz jawniej wo- 
ale antyliberalizmu, jakiemi się na pe- 
wien czas otoczyło. Coraz wyraźniej 
czołowym jego organem stawać się bę- 
dzie . „Kurjer Warszawski”. konsekwen- 
tny przynajmniej organ liberalizmu. W 
każdym razie żniwa tej polityki zbie- 
rać będą nie narodowcy. nie idea naro- 
dowa, ale liberałowie oraz siły, które 
za nimi stoją na calym świecie. 

Zdaje się, że odpowiedzieliśmy na 
pierwsze pytanie, o co chodzi? Chodzi 
przedewszystkiem o to, czy idea naro- 
dowa w Polsce przybierze kształt no- 
woczesny. czy też tkwić będzie w sta- 
rych pojęciac h. czy będzie konsekwen- 
inie i praktycznie antyliberalna. CZY 
wejdzie na twórczą drogę przeobrażeń. 
jakie przynosi chwila daea, by do- 


rzucić tam swoje myśli, czy też cze- 
piać się będzie wyjałowionych form 


starego świata parlamentarnego. To 
pytanie trzeba było sobie stawić w tym 
roku, trzeba było wziąć na swe barki 
odpowiedzialność. gdyż dłuższe utrzy- 
mvwanie sprzeczności ij dwuznaczności 
Lylo niemożliwe. Myśmy sobie to py- 
tanie postawili. myśmv wzięli pewna 
odpowiedzialność. | odpowiedzieliśmy: 
uważamy się za nowoczesnych nacjo- 
nalistów, uważamy. że tylko na drodze 
nowoczesnego nacjonalizmu idea naro- 
dowa w Polsce może się odrodzić i zdo- 
być to znaczenie. jakie jej się należy. 
lecz dlatego ośw dzi otwarcie, że 
jesteśmy antyliberałami, że zrywamy 
ostatecznie z pojćciami XIX w. į że 
chcemy to nasze stanowisko realizować 
w praktycznej. codziennej polityce. 
Wobec przeobrażeń. jakie przechodzi 
Polska. zajmujemy stanowisko nie ne- 
gatywne, ale pozytywne. Nie uchwla- 
my się od wzięcia udziału w budowie 
nowego ustroju. Chcemv do tej budo- 
wr wnieść własne pojęcia. bojęcia ideo- 


logji i instynktu narodowego. Naod- 
wrót wyteżymy wszystkie siły. by w 


drodze reakcji przeciw rządom autory- 
tatvwnyvm nie odrodziły się w Polsce 
liberalizm. demokracja parlamentarna. 
i wogóle rządy ludowo - klasowe, Wo- 
bec istnienia rządów autorytatywnych 
w Rosji i w Niemczech. zwyciestwo li- 
beralizmu w Polsce mogłoby dać fatal- 
ne następstwa. których : tozaliw uniknąć 
za wszelką cene. Zbyt wielkie bowiem 
sprawy wchodzą tu w grę. 


POLITYKA ZAGRANICZNA, 
W rozwoju ruchów narodowych w 
poszczególnych krajach polityka zagra- 
riczna. stosunek do innych narodów od- 


grywałyv zawsze rolę główną. Celem 
zasadniczym nacjonalizmu w takim, 


lub innym kraju było zazwyczaj wy- 
walczenie dla danego państwa należnej 
mu pozycji w świecie, zdobycie dla 
niego siły i wielkości, a dla jego poli- 
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tyki zewnętrznej jaknajwiększej nie- 
zależności. Motywy te zwłaszcza w 
początkowej fazie rozwoju ruchów na- 
rodowych byty dominujące. Nieraz 
one tylko stawały się przyczyną po- 
wstawania ruchów nacjonalistycznych 
jako reakcji przeciw słabości narodu, 
odbijającej się przedewszvstkiem na 
jego polityce zewnętrznej. 

Obecnie mimo. że zasieg zaintereso- 
wań ruchów narodowych znacznie się 
rozszerzył. mimo, że objął on wszelkie 
Sprawy społeczne i gospodarcze, nie 
osłabła uwaga poszczególnych kierun- 
ków narodowych na sprawy międzyna- 
rodowe. Polityka zagraniczna bowiem 
w dużym stopniu jest wynikiem we- 
w nętrznej silvy i wewnętrznej organi- 
zacji kraju, jest poniekąd jednym z 
ostatecznych celów działalności narodu. 


Wiadomo. jaka rolę odegrała poli- 
tyka zagraniczna w rozwoju ruchu na- 
Goa edo i faszystowskiego we 
Włoszech, Wiadomo. że ona brte głów- 
nym motorem rozwoju ruchu narodo- 
wo - socjalistycznego w Niemczech. W 
obu krajach silny i zwycięski rozwój 
nacjonalizmu był  przedewszystkiem 
objaw em reakcji społeczeństwa prze- 
ciw słabości państwa na terenie mie- 
dzynarodowym, czego wyrazem była 
ich ówczesna polityka zagraniczna w 
przekonaniu ogółu słusznie. czy niesłu- 
sznie. pozbawigua energji. konsekwen- 
cji. kompromisowa i niedość niezależ- 
na w stosunku do innych mocarstw, lub 
też do sił międzynarodowych, 

W Polsce właściwie wyłącznie mo- 
tywy z polityki zagranicznej. zasadni- 
czy spór o sposób rozwiązania sprawy 
polskiej na wy padek wojny wywołał 
w narodzie ów rozdźwięk. którv.osta- 
tecznie zamienił się w stan niemal wal- 
ki wewnętrznej. wytwarzając prze- 
paść” w społeczeństwie. Nie będziemy 
się na te tematy rozw odzili. Są to rze- 
CZY znane, jesteśmy jedynym krajem 
na świecie, gdzie toczy się wciąż walka 
o to. co iależałó zrobić przed trzydzie- 
stu laty. Jesteśmy jedynym krajem na 
świecie. który z pietyzmem konserwuje 
ówczesne poedział © i ..przepaście 
pragnąc je przekazać następnym poko- 
ARE Jest to chyba najsmutniejszy 
dowód naszego zacofania polity cznego. 

Był czas, kiedy tak zw. spór or jenta- 
cyjnv z czasów wojny miał swoje uza- 
sadnienie. Był czas. kiedy można było 
zrozumieć owe fale namiętności, jakie 
on wywoływał. Wchodziły wówczas w 
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AWANGARDA 


grę olbrzymie interesy. Nic więc dziw- 
nego, że ludzie wkładali w nie całą swo- 
ją duszę, cały swój fanatyzm. Dziś to 
wszystke powinno już należeć do jedne- 
go z największych rozdziałów naszej hi- 
storji. Dziś walka orjentacyjna z cza- 
sów wojny straciła rac ję bytu. Spór o 
linję polityki zagranicznej przestał ist- 
nieć. 


Od czasu zwłaszcza gdy polska poli- 
tyka zagraniczna weszła przed dwoma 
laty na drogę porozumienia z Rosją, gdy 
następnie starała się i stara zdobyć dla 
państwa naszego maksimum niezależno- 
ści w tej części Europy, by uczynić z 
Polski czynnik równowagi między Bał- 
tykiem a morzem Czarnem. motywy 
rozbudzenia silnych nastrojów opozy- 

cvjno - nacjonalistyc znych w poczuciu 
troski o moc i niezależność polityki za- 
granicznej przestały istnieć, 

Oczywiście fachowcy mogą się spie- 
rać o to. czy takie. lub inne posunięcie 
polityki polskiej było taktycznie do- 
brze przemyślane, moga bvć nieporozu- 
mienia z powodu subtelnych sformuło- 
wań dyplomatycznych. ale te rzeczy nie 
będą docierały do mas, W tych nikt nie 
zdoła już rozbudzić przekonania. że 
polska polityka zagraniczna — o ile 
trzymać się będzie linji. na jaką weszła 
tak zdecydowanie brzed dwoma laty — 
polityki niezależności i równowagi na 
wschodzie w Europie. przv zachowaniu 
wszakże odświeżonego į na obie nogi 
postawionego sojuszu z Francją — była 
chwiejna, słaba, mało samodzielna i 
mało czynna. nieznająca sukcesów, wlo- 
kąca się w ogonie innych inicjatyw. 

Przeciwnie, jeżeli podnoszą się obec- 
nie głosy krytyczne o polskiej polityce 
zagranicznej, jeżeli stawia się jej za- 
rzuty, to raczej te, iż jest zbyt Śmiała, 
zbyt obcesowa, za mało licząca się z in- 
nymi. zbvt nieraz gwałtowna. Nie 
wchodząc w słuszność czy niesłuszność 
tych różnych wątpliwości, stwierdzić 
trzeba. że nie mogą one być powodem 
troski. wypływającej z ducha narodo- 
wego. nie mogą wytwarzać nastrojów 
obawy. uzasadnianej słabością polityki 
zewnętrznej państwa. Opozycja zasad- 
nicza. opozycja oparta na namiętnoś- 


ciach i fanatvzmie — bo nie myślę tu 
krytvcyzmie w stosunku do takich. 
lub innych posunięć — mogłaby dziś 


rozwinąć się jedynie na tle rezygnacji 
z wielkich celów w polityce zagranicz- 
nej. z postradania odwagi i i ambicyj, ja- 
kie każdy naród winien pielęgnować. 
Lecz tego rodzaju opozycja nie byłaby 
już nacjonalistyczną. 

W dzisiejszej sytuacji kierunek na- 
rodowy w Polsce winien dbać o dalszy 
rozwój polityki zagranicznej czynnej i 
niezależnej (używam celowo tego okre- 
slenia. mimo jż draźni ono ucho niektó- 
rych staromodnych publicystów) poli- 
tyki zagranicznej. któraby w oparciu o 
wypróbowane już teraz metody, a na- 
wet prawa polskiej racji stanu zdoby- 
wała w Furopie jaknajwięcej miejsca 
dla inicjatywy i twórczości narodu pol- 
skiego. A ten swą postawą moralną i je- 
dnością swoich poglądów na zasadnicze 
sprawy państwowe, zwłaszcza w odnie- 
sieniu do zagadnień międzynarodowych. 
winien tego rodzaju wysiłki popierać. 


ARMJA. 


Drugim podstawowym i wzbudzają- 
cym nastroje emocjonalne motywem po” 
wojennej akcji nacjonalistycznej była 
troska o pozycję armji w społeczeń- 
stwie. walka z pacyfizmem. z rozbroje- 
riem. z antymilitaryzmem, z chęcią po- 
biżania i degradowania oficera. Ruch 
nacjonalistyczno - faszystowski we Wło- 
szech. opierający się przeważnie o kom- 
batantów. był przedewszystkiem obja- 
wem reakcji przeciw ówczesnemu. de- 
fetystycznemu stanowisku  społeczeń- 
stwa włoskiego, opanowanego przeważ- 
nie przez elementy anarchiczne. ni- 
hilistyczne lub komunistyczne. Faszyzm 
powstawał w obronie czci oficera, któ- 
rv nie mógł się już pokazywać w mun- 
durze na ulicach miast, powstawał w 
celu wywalczenia dla armji należnego 
jej miejsca. powstawał w obronie jej 
prężności j jej siły. Ruch nacjonalistv- 
czno - socjalistyczny w Niemczech był 
również objawem nieuzasadnionego 
zresztą przekonania, że armia niemiec- 
ka nie może sie dostatecznie rozwinąć. 
Hitlervzm rozrastał się na tle zakorze- 
nionvch w narodzie niemieckim uczuć 
militarystycznych. Stąd jego stanow- 
czość į niezłomność w sprawie rozbro- 
jenia. Stąd jego wysiłek dalszego mi- 
litaryzowania państwa niemieckiego. 


A Polska? Czy istnieje w 
czeństwie przekonanie. że armia jest 
słaba, lekceważona, rozprzężona?” Czy 
istnieje powód troski o jej ducha? Czy 
zatem istnieją podstawy do rozbudzenia 


społe- 


nastrojów nacjonalistycznych na pła- 
szczyźnie obawy o przyszłość wojska 


polskiego? 

Sądzę, że jeżeli jest w Polsce jaka 
dziedzina, która wywołuje powszechne 
zadowolenie. co więcej poczucie dumy : 
spokoju, to jest nią dziedzina wojsko- 
wa. 

Armja polska stanowi najlepszą 
organizację w państwie, najlepszą jego 
część składową. Wiemy. że dla wojska 
wszystko się poświęca, wiemy. że ro- 
bione są ogromne wysiłki. abv je po- 
stawić na jaknajlepszym i jaknajbar- 
dziej nowoczesnym poziomie. wiemy. że 
te wysiłki wieńczone są dużem powo- 
dzeniem. Z każdym miesiącem. z każ- 
dym rokiem rośnie potęga siły zbrojnej 
Rzeczypospolitej. AR jest pozatem 
w społeczeństwie duch _ pacyfizmu? 
Gdzież to panowanie antymilitaryzmu. 
przeciw ko któremu należałoby powstać 
w imię zasad nacjonalistycznych? 


W Polsce nietylko niema żadnych 
podstaw do wybuchu zasadniczej opo- 


zycji. opartej na pierwiastkach nacjo- 
nalistycznych ji stanowiącej reakcję 
przeciw degradowaniu wojska, ale z 


dumą możemy stwierdzić, że w tej dzie- 
dzinie spełnione zostały u nas i nadal 
są realizowane wszystkie te postulaty i 
dążenia, które rodzić się mogą z ducha 
narodowego, z silnego poczucia nacjo- 
nalistycznego. l 

Lecz naodwrót ruchy polityczne, któ- 
re nie uwzględniają potrzeb wojska, 
nie rozumieją jego znaczenia. pomijają 
milczeniem jego istnienie w swoich pro- 
gramach. nie mogą być ruchami na- 
prawdę narodowemi, opartemj na czy- 
stych pierwiastkach nacjonalistycz- 
nych. Wszedzie, na całym świecie, na- 
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cjonalizm łączy się z wojskiem, wszę- 
dzie. na całym świecie, nacjonalizm wal- 
czy na terenie politycznym o siłę woj- 
ska, wszędzie, na całym świecie, w ide- 
ologji nacjonalistycznej wojsko odgrv- 
wa rolę zasadniczą, rolę główną, wobec 
której bledna nieraz wszystkie inne 
sprawy. 

Nastawienie to musi być tem silniej- 
sze w Polsce. gdzie wojsko stanowi 
główna siłę państwa, gdzie od podstawy 
armji zależy potęga kraju na terenie 
zewnętrznym i wewnętrznym, 


W dwóch zatem najważniejszych i 
najbardziej istotnych dziedzinach dla 
kierunku narodowego, jakiemj są spra- 
wy zagraniczne į wojskowe, niema dziś 
podstaw do organizowania wojny do- 
mowej w imię haseł nacjonalistycznych 
iw celu przeprowadzenia walki zasa- 
dniczej i bezwzględnej. 


SPRAWY GOSPODARCZE, 


Czy ruch nacjonalistyczny ma powo- 
dy do organizowania tej walki na in- 
nych płaszczyznach. w imię innych za- 
geadnień? Przez pewien czas usiłowano 


wznosić szańce na terenie ekonomicz- 
nym. Sprawy gospodarcze, nędza, de- 
ficvt budżetowy. niedobór bilansu 


płatniczego. wreszcie bezrobocie miały 
obalić automatycznie istniejący w Pol- 
sce system rządów autorytatywnych. 
Kalkulacja ta zawiodła na całej linji. 
Walkę zasadniczą można pozatem or- 
ganizować w imię pewnych jasnych i 
kezkompromisowych zasad. Jakie są 
dziś jasne ı bezwzględne zasadv gospo- 
darcz> polskiego kierunku narodowe- 
go? O tem miła dokładnie nie wie. Poję- 
cia gospodarcze i prawa ekonomiczne 
są dziś tak zachwiane. tak podważone. 
tak okazały się względne, że ustalenie 
ich w postaci arbitralnej jest wręcz nie- 
możliwe. Niemożliwe zwłaszcza dla 
kierunku narodowego. którv może naj- 
wiceej przyczynił się do obalenia do- 
tychczasowych pojęć ekonomicznych. 
Znane są pog geardliwe i publiczne wypo- 
wiedzenia się Dmowskiego na temu 
ekonnmistów ich przywiązania do zasad 
lberalnvch. « nawet kwestjonujące is- 
totę nauki ekonomicznej, W dziedzinie 
haseł ekonomicznych wszystko jest dziś 
zachwiane. Prawa absolutne nie istnie- 
ją. Niema zatem podstaw do organizo- 
wania oporu wzgędnie walki w imię 
bezwzględnie obowiązuj jących haseł go- 
spodarczych. bo te nie obowiązują. 
Niektórzy ekonomiści pragnęliby, by 
za takie hasło uznać wolność gospodar- 
czą. Głoszą zatem potrzebę powrotu do 
liberalizmu gospodarczego. Istotnie na 
tej podstawie możnaby uformować opo- 
zycję zasadniczą. I ci, którzy na takiej 
płaszczyźnie szukają motywów walki z 
svstemem rządów autorvtatywnych, Sa 
w zupełnym porządku z logiką. są przy- 
najmniej szczerzy i konsekwentni. 
Tylko. czy będzie to opozycja na- 
cjonalistyczna? l czy będzie to opozy- 
cja skuteczna? Nacjonalizm współ- 
czesny wypowiedział się nietylko prze- 
ciw liberalizmowi politycznemu. lecz 
również przeciw liberalizmowi gospo- 
darczemu. Wysuwając dążenie do zor- 
ganizowania narodu, stanął w sprzeczno- 
ści z zasadami wolności indywidualnej. 
Domagając się rozwoju własnego prze- 
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mysłu oraz rozwoju miast. zerwał z li- 
bheralizmem ekonomicznym w Stosun- 


kach miedzynarodowych.  Wysunięcie 
pozaiem w Polsce przez kierunek na- 
rodowy hasła walki z wpłvwamj ży- 


dowskiemi zmusza również: do zer- 
wania z hasłami wolności gospodarczej. 
gdyż z wolności tej zawsze į wszędzie 
korzystali przedewszystkiem Żydzi. 
Oni są zresztą głównymi propagatora- 
mi liberalizmu gospodarczego, On; dziś 
są również przeciwnikami tak zw. eta- 
tvzmu. Liberalizm gospodarczy nie jest 
zatem do przyjecia w swej absolutnej 
postaci przez współczesny nacjonalizm. 
I dlatego nie może stać się podstawą 
walki absolutnej. która może opierać 
się tylko na motywach bezwzględnych 
i bezkompromisow ych. 

Oczywiście można taką walkę orga- 
nizować całkiem ordynarnie į demago- 
gicznie na podstawie istniejącego nie- 
zadowolenia i braku dobrobvtu jaki 
istniał przed wojna. Tylko niezadowo- 
lenie obecne nie może objawiać się w 
formie bezw zględnej. jest bowiem po- 
wszechne na całvm świecie. Polska nie 
stanowi pod tym względem wyjątku. o 
czem wszyscy wiedzą. A nawet, porów- 
nujac stałość naszej waluty ze spad- 
kiem funta angielskiego i dolara ame- 
rykańskiego. każdy nieuprzedzony mo- 
że stwierdzić. że u nas nie jest najgo- 
rzej, a przynajmniej, że niema anarchji 
gospodarczej, 

Pozatem choć jest niezadowolenie. 
to jednak jednocześnie istnieje w spo- 
łeczeństwie ciagłe oczekiwanie: pomocy 
od państwa. zs można więc zorgani- 
zować do trwałej i bezwzględnej wal 
ki z władzą autorvtatywną ludzi. któ- 
rzy w gruncie rzeczy czekają tylko na 
pomoc od tej władzy. a z chwilą uzy- 
skania jej w minimalnej chocby mierze 


przezornie wycofują się z terenu 
walki? 

Żyjemy wreszcie w czasach prze- 
wrotu. w czasach przeistaczania się u- 


stroju nietylko politycznego. ale gos- 
podarc zego. co w publicystyce nacjona- 
listycznej najbardziej  autorvtatywnej 
było wielokrotnie stwierdzane. Trudno 
oczywiście przewidzieć. jakie kształiy 
przybierze ostatecznie nowy ustrój. 
Ale jedno jest pewno: odbiegać on be- 
dzie daleko i to przez długi okres cza- 
su od liberalizmu gospodarczego. Dia 
wolności gospodarczej tak. jak ona była 
pojmowana w wieku 19-vm. będzie co- 
raz mniej miejsca. Gdyby np. dziś ktoś 
z dnia na dzień zadekretował wolność 
gospodarczą. _ nastąpiłobv generalne 
bankructwo. Í dlatego opieranie opo- 
zyCji na liberaliźmie gospodarczy m jest 
nietylko sprzeczne z ogólnem nasta- 
wieniem wsnółczesnych dążeń narodo- 


wych. ale również nie może być sku- 
ieczne. 


Oczywiście można nie zwracać uwa- 
ci na te konsyderacje ideowe. można 
eperow ać wyłacznie demagogją, wvsu- 
wać hasła czysto materjalistyczne. kla- 
sowe. można żądać na wiecach zaspoko- 
jenia potrzeb . .proletarjackie hh -= ma: 
woływania takie spotyka się już nawet 
w pewnych pisemkach obozu narodowe- 
go — można, słowem. organizować rewo- 
lucję natury społe cznej. Lecz nie be- 
dzie to już rewolucja narodowa. Od re- 
wolucji komunistyczno - anarchicznej 
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różnić się będzie chyba tem, że nie bę- 
azie międzynarodowa (choć i to jest 
wątpliwe). A niema nic gorszego niż 
rewolucja społec zna. Wiadomo, czem się 
zaczyna. nie wiadomo. czem się skoń- 
czy. U nas skończyłaby się komuniz- 
mem i anarchją. Dlatego też tego ro- 
dzaju próby muszą być najsurowiej po- 
tępiane į zwalczane przez kierunek na- 
cjonalistyczny, 

Nie znaczy to natomiast. byśmy 
uważali. że w Polsce pod względem go- 
spodarczym wszystko jest w TE 
że nie istnieje wielkie zagadnienie nę- 
dzy polskiej. podniesienia dobrobytu, 
poziomu życia. Nie jest nam zwłaszcza 
obce zagadnienie przyszłości gospodar- 
czej młodego pokolenia. Ale te sprawy. 

co do rozwiązania których istnieją naj- 
rozmaitsze poglady we wszystkich obo- 
zach politycznych w Polsce. nie moga 
vzasadniać negowania systemu rzadów 
saiorytary w Rych. nie moga służyć za 
tlo walki wewn ctrznej w imię hasel na- 
C jonalistycznych. Kierunek narodowy 
w Polsce niema na te sprawy jednolite- 
go i wyraźnego poglądu, a jeżeli ma, to 
musi nieraz siwierdzać. że postulatv je- 
go są realizowane przez przeciwników. 
Natomiast polskie zagadnienie gospo- 
darcze wymaga kiego wysiłku, że dla 
rozwiązania jego potrzebne jest istnie- 
nie zarówno rzadów autorytatywnych. 
ja i skupiania. a nie rozbijania na- 
rodu. 


ŻYDZI. 

Ostatnie zagadnienie. które miało u- 
zasadnić walkę wewnetrzna w Polsce 
oraz stanowisko negacji obozu narodo- 
wego. była sprawa żydowska. Oczywi- 
Scie kierunek narodowy ij każdy. kto 
uważa się za nacjonalistę, nie może nie 
uznawać istnienia zagadnienia żydow- 
skiego w Polsce, nie może nie dążyć do 
jego rozwiązania. Ale z drugiej strony 
wszyscy zdają sobie sprawę, że jest to 
zugadnienie skomplikowane, trudne. 
którego nie da się załatwić z dnia na 
dzień. które będzie wymagało wysiłku 
calego pokolenia. Wiemy również do- 
brze. ć sprawy żydowskiej nie roz- 
wiąże sie tylko rezolucjami wiecowemi. 
ani wybijaniem szyb żvdowskich. ale 
drogą systematycznej i wytrwałej or- 
ganizacji przedewszystkiem życia na- 
rodowego i gospodarczego, przed któ- 
rą colnąć się nie wolno. 

Możemy wszakże mówić o 
kach rozwiazania tego 
Otóż pierwszym z nich jest istnienie 
rządów silnych. rządów autorytatyw- 
nych. Nie można sobie bowiem wyobra- 
zić załatwienia kwestji żydowskiej w 
Polsce przy systemie liberalnym. przy 
systemie wolności gospodarczej i poli- 
tiycznej, w ustroju demokracj parla- 
nientarnej. która w Polsce zapewniła 
mniejszościom narodowym około 100 
mandatów poselskich w Sejmie. Rów- 
nież nic tak nie podceina pozycjisżydów 
xa terenie gospodarczym. jak pewien. 
umiejętnie stosowany Interwencjonizm 
państwowy i nacisk państwa w dziedzi- 
nie ekonomicznej. Trzeba było być w 
tym roku na fłuculszczyźnie i widzieć 
oburzenie Żydów. właścicieli rozkleko- 
tanvch zresztą autobusów, z powodu 
wprowadzenia moncpolistyvcznej i pań- 
stwowej komunikacji autobusowej mis- 


warun- 
zagadnienia. 
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dzy Kołomyją a Kutami, która intere- 
som żydowskim w tej części kraju za- 
cała cioś bardzo poważny. 

Drugim warunkiem rozwiązania 
sprawy żydowskiej jest jedność naro- 
dowa i zgoda wewnętrzna. Sprawy ży- 
dowskiej nikt nie załatwi w atmosferze 
wojny domowej. Jednym z najwiek- 
szych błędów kierownictwa obozu na- 
rodowego w Polsce było posługiwanie 
sie sprawa żydowska dla załatwiania 
porachunków wewnętrznych i uzasad- 
niania owej „przepaści“, która wytwo- 
rzyła się przed trzydziestu laty. Likwi- 
dacja walki wewnętrznei, na której Ży- 
dzi. jako ten trzeci, robią doskonałe in- 
teresy i dlatego zapewne ją podjudza- 
ja przez swoich agentów po różnych 
stronach barykad. jest warunkiem 
przystąpienia do wielkiego wysiłku, ja- 
kiego będzie wymagało rozwiązywanie 
sprawy żydowskiej. Rola młodego po- 
kolenia, skupionego dziś pod  różnemi 
sztandarami. w likwidowaniu sporu oj- 
ców. wzorem fredrowskiej ..Zemsty”* 
jest olbrzymia. Bo tylko młode poko- 
lenie może się podjąć tego dzieła. o ile 
kwestja żydowska leży mu istotnie na 
sercu. Z drugiej strony zagadnienie 
zydowskie może się stać i powinno się 


stać ważnym impulsem do  zorganizo- 
wania jedności narodowej, 
Uwzględniając te dwa zasadnicze 


warunki, uwzględniając właśnie to, że 
sprawa żydowska nie nadaje się do u- 
zasadniania konieczności walki wewnę- 
trznej w Polsce, obowiazkiem każdego 
rarodowca jest o niej nie zapominać, 
rohić wszystko. abv przyspieszać jej 
załatwienie, a przedewszystkiem budzić 
wiarę w możliwość jej rozwiązania. 
Sprawa żydowska jest sprawa ludzką. 
A wszystko, co ludzkie jest możliwe. 


ZAGADNIENIE MORALNE, 


By uzasadnić stanowisko negacji 
wobec polskiej rzeczywistości wysuwa- 
ne jest nieraz zagadnienie moralne, Ono 
ma być przyczyna „przepaści“. która w 
oczach różnych współczesnych morali- 
stów istnieć musi koniecznie w społe- 
czeństwie. Przyznaję. że odnoszę się 
bardzo nieufnie do argumentów moral- 


nych. w noszonych do ALE ki. Nie dla- 
tego. bym nie uznawał, będac chrześci- 
janinem i katolikiem. zasad moral- 


nych w polityce, ale dlatego. że zazwy- 
czaj nadużywane są one do zgoła in- 
nych celów. 

Najwięcej o „moralności“ nasłuchałem 
się w Genewie. gdzie przez pewien czas 
rok rocznie jeździłem na sesje Ligi Na- 
rodów. Każda delegacja, każdy Fols: 
mata operował hasłem moralności, Naj- 
bardziej poziome interesy załatwiano 
w imię różnych frazesów .moralnych', 
któremi pokrywano nieraz zdecydowa- 
nie egoistyczne i łajdackie posunięcia. 
Rozmaite lisy polityczne. wstępując na 
trybunę Ligi Narodów. ww głaszały 
wzniosłe kazania o enocie i etyce. mając 
na myśli oczywiście co innego. 

Ustrój _ demokratyczno - liberalny 
rozwinął metodę posługiwania się w po- 
litvce frazesami moralnemi. Bv zjednać 
sobie opinje. by postawić się w dobrem 
świetle, a pognębić przeciwnika różni 
demagodzy nauczyli się występować w 
roli kaznodziejów moralności. Duży 
wpływ na wprowadzenie tego menior- 
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skiego tonu miał laicyzm demokracji 
oraz masonerja. Nie kto inny tylko 
wclnemularstwo, zwalczając religyc, 
wprowadziło pojęcie świeckiej moral- 
ności i nuukę o moralności. Wykłtadana 
jest ona mp. w protestanckich szkołach 
szwajcarskich zamiast religji. Aleiu 
nas spotyka się różnych świeckich pa- 
storów. uważających się za powołanych 
do prawienia ludziom płytkich kazań 
moralnych. 


Wiek ubiegły był wiekiem tak zw. 
burżuazyjnej moralistyki. Moralności 
posiadaczy, którą scharakteryzował tak 
świetnie w .Sadze' John Galsworthy. 
Moralność posiadaczy to moralność o- 
parta na pozorach. Etyka to niezwykle 
łatwo osiągalna. Wystarczy bvć na ze- 
wnątrz w porządku z paru konwenan- 
sami. a jest się człowiekiem moralnym. 
poważanym, jak pisze o tem szeroko 
Gonzaga de Reynold w ..Tragicznej Eu- 
ropie". A że konwenans może pokrywać 
największe łotrostwo. że może baczyć 
charakter. łamać prawde. uniemożli- 
wiać szczere wypowiedzenie się. w to 
nikt nie wchodzi. Konwenans stawał 
się ważniejszy od głosu sumienia, które 
nakazywało nieraz go przełamać i zni- 
szczyć. Na tem to tle rosły obłuda, cy- 
nizm i zepsucie moralne. Oto podłoże 
naszej dulszczyzny. 


Politvka nie jest religią. jest sztuką 
i umiejętnością. Nie może więc być trak- 
towana tylko jako system etyczny. Je- 
zeli bliżej zresztą przyjrzeć się ruchom 
politycznym. to. jak wykazał Pareto. mo- 
ralność rozkłada się w nich bardzo rów- 
nomiernie. Polityka jest tą dziedzina. 
ktora zawsze przyciągała różne hjenv. 
poszukujące żeru. Żaden ruch. najbar- 
dziej ideowy. nie uchroni się od takiego 
towarzystwa. Oczywiście hjenv idą 
zawsze tam. gdzie jest żer. Dlatego kre- 
cą się przedewszystkiem przy tych. któ- 
rzy rządzą. Ale i ci. co nie rządzą, ma- 
ją nieraz do czynienia z hjenami. lecz 
nieco mizerniejszego gatunku. Traktują 
one również politykę z punktu widze- 
nia swoich osobistych interesów mater- 
jalnych. Tylko zatem taki ruch jest 
niemoralny. który nie potrafi się oder- 
wać od hjen. który tym hjenom ulega. 


Należy jednak rozróżniać moralność 
od obyczajów i od psychiki poszczegól- 
nych ruchów. W Polsce istotnie główną 
przyczyną rozdźwięku politycznego są 
różnice psychiczne. Rozumowo ludzie z 
najskrajniejszych obozów dochodzą 
nieraz do tego samego zdania, ale psv- 
chika zawsze ich rozdzieli. Nie mam 
zamiaru powtarzać tu tego. co napisałem 
na temat różnie psychicznych w społe- 
czeństwie w książce „Naród w pań- 
stwie. Stwierdzić tylko pragnę, że 
różnorodność psychiki wywołuje rów- 
nież różnorodność moralności j obyczaj- 
ności. Ludzie odmiennych typów psv- 
chicznvch posługują się różnemi meto- 
dami. Można na te metody rozmaicie się 
zapatrywać. Nie wiem wszakże, co jest 
w życiu moralniejsze: zadany gwałt. 
czy też puszczone w sposób nieuchwy- 
tny i anonimowy — oszczerstwo, prze- 
ciw któremu -bronić się nawet nie moż- 
na, bo nie widać pola walki. ani prze- 
ciwnika. Gwałt jest ostatecznie bronią 
lwów i tygrysów. oszczerstwo—płazów 
i tchórzów. | choć owe płazy częste 
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przybierają pozy arcykapłanów moral- 
ności i nawet za takich uchodzą w o- 
czach naiwnych, to jednak są tylko 
zwykłymi łotrzykami, 

Poza moralizatorska w publicysty- 
ce polskiej uprawiana jest na szeroką 
skalę i ma swoją tradycję, jak to 
wykazał w książce „Moraliści staro- 
polscy“ Mieczysław Piszczkowski, któ- 
ry zapowiada dalsze studja nad tem za- 
sadnieniem. Ciągnie się to moraliza- 
torstwo od czasów Reformacji. Było 
zawsze z małemi wyjątkami płytkie, 
naiwne. lekko obłudne i zabijające 
twórczość naprawdę polityczną, opar- 
tą na trzeźwości i zrozumieniu potrzeb 
państwa. Stało się ono jedną z przy- 
czyn upadku myśli politycznej w Pol- 
sce szlacheckiej. 


Czy mamy znowu popełniać stare 
błędy? Czy mamy znowu wpadać w pu- 
Llicystvce politycznej w ów masońsko- 
reformacyjny ton moralizatorski i 
mentorski? Czy moralizatorstwo łzawe 
i jednostronne ma znowu zastąpić moc- 
ną i twardą myśl polityczną? Czy 
cno jedynie i wyłącznie ma być pod- 
stawą akcji politycznej. uzasadnianiem 
przepaści w społeczeństwie? Zdaje się, 
że podejmowanie tego rodzaju moty- 
wów nie należy do nowocześnie pojęte- 
go ruchu narodowego, który wszędzie 
przeciwstawia się stylowi i obyczajnoś- 
ci. zrodzonej z reformacji, a następnie z 
demokracji .burżuazyjnej' wieku 19, 
który na miejscu płytkiego i obłudnego 
moralizatorstwa pragnie postawić wy- 
raźne į proste zasady religijne. 

Nowoczesne ruchy narodowe posta- 
wily sobie za zadanie odświeżenie at- 
mostery moralnej, tępienie obłudy, fa- 
ryzeuszostwa. fikcyjnych konwenan- 
sów. Nowoczesne ruchy narodowe prze- 
stawiły się wszędzie na działanie bezpo- 
Średnie. otwarte i szczere. Obca im być 
bowinna dulszczyzna i wszelaka kołtu- 
nerja. Młode pokolenie w innej, bar- 
dziej szczerej wychowane być musi at- 
mosferze. Dlatego nowoczesnemu na- 
stawieniu nacjonalistycznemu najbar- 
dziej odpowiada to, co jest szczere, bez- 
pośrednie, męskie, z poczuciem osobistej 
odpowiedzialności. [l dlatego bliższy 
duchowi nacjonalistycznemu jest ton i 
sposób wystąpienia min. Becka w Ge- 
newie w sprawie traktatów o mniejszo- 
sciach, niż lękliwe wątpliwości i obawy 
kilku publicvstów polskich o zgodność 
tego wystąpienia z takiemi lub innemi 
paragrafami Ligi Narodów. Trzeba tyl- 
ko wiedzieć i zrozumieć na czem isto- 
inie polega nowoczesna psychika nacjo- 
ralistyczna. Niestety, to zrozumienie 
często zawodzi. 


POSTAWA CZYNNA 


Kto zatem czuje się nacjonalistą, na- 
cjonalistą nowoczesnym, a nie nacjo- 
nalistą starej daty o zabarwieniu libe- 
ralnem. nie może dziś znaleźć podstaw 
zasadniczych dla polityki negacji, nie 
może znaleźć uzasadnienia dla prowa- 
dzenia walki wewnętrznej, dla podtrzy- 
mywania stanu wojny domowej i pil- 
nowania. bv powstałe przed trzydzie- 
stu laty przepaście nie zostały czasem 
zasypane na tym, lub innym odcinku. 

Oczywiście nie znaczy to, aby ruch 
nacjonalistyczny. ruch narodowy w 
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Polsce mógł zamknąć oczy, by mógł, 
obwieściwszy krajowi, że wszystko jest 
doskonałe, wycofać się z terenu pracy 
społecznej. Tego czynić nie może, te- 
go czynić mu nie wolno. 


Poczucie narodowe, postawa naro- 
dowa, zawsze będą Polsce potrzebne, 
zawsze będą stanowiły niezbędny i wy- 
odrębnionv ton w żvciu kraiowem, za- 
wsze służyć będą za klapę i ostoję bez- 
pieczeństwa na wypadek anarchji spo- 
łecznej lub osłabienia państwa. Dal- 
sza praca nad wydźwignięciem Polski 
z kryzysu, nad umocnieniem jej pozy- 
cji w świecie wymagać będzie silnego 
rozwoju ducha nacjonalistycznego. Je- 
żeli dziś stwierdzamy, że w wielu dzie- 
dzinach nie panuje jeszcze nowoczesny 
duch narodowy, że na wielu terenach 
kwitnie jeszcze staroświecki liberalizm, 
lub lewicowo-klasowy radykalizm. to 
dowód, że niezbyt wiele jest jeszcze u 
nas owego prawdziwego nacjonalizmu. 
tak jakmy gopojmujemy. że są jeszcze 
wielkie dziedziny życia, które muszą 
być nim przeorane. zanim idea narodo- 
wa nie osiągnie swego celu. Nie jest go 
zawiele również dlatego, że kraj nasz o 
smutnej tradycji politycznej Polski 
szlacheckiej. do której niektórzy chcie- 
iiby dziś wracać, wciąż jest narażony 
na podmuchy radykalizmu i rewolucjo- 
nizmu, które w naszych warunkach, 
przy istnieniu wywrotowców zpośród 
mniejszości narodowych. mogłyby być 
zabójcze, 


Rola zasadnicza nacjonalizmu pol- 
skiego, tak jak ona zresztą była rozu- 
miana w chwili powstawania Obozu 
Wielkiej Polski polega przedewszyst- 
kiem na przestrzeganiu dyscypliny i 
karności społecznej. Nie jest zadaniem 
nacjonalizmu robienie rewolucji, ale 
jej tępienie, tak jak jego obowiązkiem 
jest również tępienie wszelkiego roz- 
kładu. wszelkiej anarchji, myśli, woli. 


czynu. Nigdy nie będzie tej dyvscypli- 
ny za mało, A zawsze będzie ona nie- 
zbędna. 


Narzuca to prawdziwemu nacjona- 
liście duże obowiązki. Kto bowiem jest 
narodowcem. ten przyjmuje na siebie 
obowiązki, ten nie żąda praw. Lecz na 
to, aby wypełniać obowiązki nie moż- 
na tkwić w negacji, nie można być po- 
za życiem. W zasadzie idea narodowa 
jest tak nabrzmiała twórczością. że na- 
rodowiec w opozycji skrajnej, nega- 
tywnej, nie może czuć się dobrze į nie 
może długo wytrzymać. Z pojęciem 
nacjonalisty, z pojęciem narodowca 
wiąże się postawa czynna, a nie bierna. 
Postawa zdecydowanego marszu przez 
życie. Postawa nie uciekania od życia. 
ale wchodzenia w nie z niezłomna wo- 
lą przeprowadzania swoich postulatów. 
Nie da się ona pogodzić z wytrwałem 
wysiadywaniem na kanapie i z opowia- 
daniem sobie w formie: przeważnie 
plotkarskiej różnych rzekomo gorszą- 
cych scen i rzeczy, które dzieją się na 
ulicy. Gorszenie się, biadanie, łamanie 
rąk i plotkowanie zostawmy politycz- 
nym emerytom, którym tyle tylko już 
z tego życia zostało į którzy czemś mu- 
szą się pocieszać. Nacjonalista musi 
być w życiu, przyczem życie to nie jest 
wiec, to nie jest przemówienie, to nie 
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jest pochód. Życie to praca na wsi i w 
trieście. na polu i w fabryce, w szkole 
i w uniwersytecie. Życie to przede- 
wszystkiem wysiłek. wysiłek osobisty 
i zbiorowy. Entuzjazm pracy. entu- 
zjazm wysiłku — oto czego nam po- 
trzeba. Oto. czego powinny dokonać 
nowoczesne ruchy narodowe, Oto, cze- 
go dokonały podobne ruchy w innych 
krajach i co u nas musi być zrobione. 


Wiec co rozumieć przez postawę 
czynną? Przedewszystkiem pracę i wv- 
siłek dla dobra ogółu we wszystkich 
dziedzinach. a nastepnie walkę o swoje 
przekonania. ale walkę pozytywną. po- 
pierającą wszystko. co jest zgodne z 
temi zapatrywaniami. by móc tem sil- 
niej zaatakować braki, wszystko jedno 
gdzie się znajdujące. a które świadczą 
o niedostatecznem uwzględnieniu dą- 
zeń narodowych. l to jest dopiero 
istotna walka. Bo nie jest walka młó- 
cenie sieczki. siedząc na kanapie. lub 
nawet bając na wiecach. 


Walka należv do istoty działania po- 
livcznego. Nie można jednak uważać 
za prawdziwą walkę uprawianie nega- 
cji, lub nawet biernego oporu. 


Rzeczy te nieraz są niezrozumiałe dla 
pewnych kół, Niewola bowiem nauczy- 
ła ludzi starego typu pasywizmu. Nie- 
raz jedyną bronią wobec okupanta by- 
ło uprawianie biernego oporu. Na żad- 
ną inna postawę społeczeństwo zdobyć 
się nie mogło. Mając zamkniętą drogę 
do rządów krajem. tylko w biernem. 
choć nieugiętem trwaniu widziało je- 
dyna możliwość doczekania się lep- 
szych czasów. Ludzie. którzy z zami- 
łowaniem przenoszą stosunki. obyczaje 
i metodv działania politycznego z cza- 
sów niewoli do obecnego okresu nie- 
podległości. uważają zatem takiykę 
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trwania i bjernego oporu za zupełnie 
wystarcza jącą i nie mogą zrozumieć, że 
żywioły, wyrosłe w państwie niepodle- 
głem wytrzymać długo nie mogą w at- 
mosłerze bierności. gnuśności i zgorzk- 
nienia. Porywa je szybko życie. polskie 
życie. które stoi przed nimi otworem. 


Z postawa nacjonalizmu nie da się 
również pogodzić apołeozowanie wal- 
ki wewnętrznej jako zasady. Co praw- 
da bvli i są w Polsce narodowcy. któ- 
rzy za jedvny swój obowiązek uważa- 
ją utrzymywanie w narodzie przepaści 
raz z tego, raz z innego powodu, Gdy 
okazuje się bowiem. że jedna z przy- 
czyn przepaści zanika. wówczas gor- 
liwcv wynajdują przyczyny inne. któ- 
re skolei zastępuja dalszemi motywami 
itak w kółko. W ten sposób wszakże 
wojna domowa mogłaby trwać u nas w 
permanencji, co. zdaje się. jest ideałem 
niektórych sekciarzy. 


[stota i celem nacjonalizmu jest sku- 
pienie całego narodu. I dlatego na ca- 
lym świecie nacjonalizmy wypewie- 
działy się przeciw walce klas. Lecz z 
tych samych względów ruchy narodo- 
we wystąpiły przeciw partvjnemu roz- 
biciu społeczeństwa. 


Do celu swego doszły ruchy naro- 
dowe prowadząc nieraz ostrą wojnę. 
Ale była to wojna bądź bardzo krótka. 
bądź też prowadzona na podstawie wy- 
raźnych motywów. jasno sformułowa- 
nych dążeń. których zwalczane syste- 
wv rządowe istotnie nie uwzględniały, 
lub które byłv im obce. 

U nas prowadzi się wojnę dla samej 
wojny. Często ci. którzy ją stosują. za- 
pominają. o co walczą i dlaczego. Pro- 
gram zupełnie zanika. O dażeniach 
konkretnych nie mówi się bądź w oba- 
wie. by svstem rządzący ich nie zreali- 
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zował, bądź też dlatego. że już się nie 
wie. co powiedzieć i czem uzasadnić 
swoje negatywne stanowisko. W ta- 
kich warunkach walka przybiera cha- 
rakter czysto osobisty. klanowy. Hit- 
ler nie walczył — trzeba to przyznać 
— z osobami, Pozostawał w osobistym 
kontakcie ze zwalczanyvmi przez siebie 
kanclerzami. U nas nieraz się nawet 
przyzna półgębkiem. że ten lub ów 
przeciwnik postępuje słusznie, ale jed- 
nocześnie za największą zbrodnię uwa- 
ża się zetknięcie z przedstawicielem 
przeciwnego obozu. Inna rzecz, że po- 
ziom życia politycznego oraz inteligen. 
cja poszczególnych polityków jest o 
wiele wyższa w Niemczech. niż u nas. 


Również wielu narodowców starego 
typu. nieraz udrapowanych w togi mi- 
łości chrześcijańskiej. uważa za patrjo- 
tę i uosobienie enót obywatelskich nie 
tego. kto nawołuje do jedności naro- 
dowej, ale tego. kto najlepiej podjudza 
i podburza. kto najsprawniej operuje 
oszczerstwami. kto jest najbardziej za- 
ciekły i kto najbezwzględniej kieruje 
się nienawiścią. Doszło u nas bowiem 
pod tym względem do ogromnego po- 
mieszania pojęć. graniczącego nieraz z 
obłędem. Tvmczasem z postawą na- 
cjonalistvczną nie da się pogodzić ko- 
panie i podtrzymywanie przepaści w 
narodzie. W ustach narodowca słowo 
„przepaść nie powinno się znajdować. 


Zapominanie  przedewszystkiem o 
tem podstawowem nastawieniu. zapo- 
minanie o zasadniczych obowiązkach 
narodowca sprowadziło ruch narodo- 
wy w Polsce na manowce i przyniosło 
jemu oraz krajowi wiele niepotrzeb- 
nych strat. Ale o tem w następnym 
numerze Awangardy“. 


RYSZARD PIESTRZYŃSKI. 


Przed zmianą ustroju. 


Ustrój państwa nie jest dziełem 
o charakterze teoretycznym. Choćby 
był zbudowany wedle najdoskonal- 
szych wzorów. opracowanych przez 
teorje prawa politycznego i. w myśl 
jej zapewnień. powinien być mecha- 
nizmem. działającym bez zarzutu — 
praktyka może dać świadectwo zgoła 
czemu innemu. Ustrój taki może się 
okazać tworem bezwartościowym i na- 
wet szkodliwym. 


Formalne określenie ustroju pań- 
stwa nie nastręczałoby zapewne więk- 
szych trudności. Jednak tak znajomość 
tego określenia. jak też biegłość w or- 
jentowaniu się w formalnem funkcjo- 
nowaniu norm ustrojowych nic nam 
nie powie © tem. czy dany ustrój ma 
trwałe podstawy dłuższego istnienia 
ı czy ma rzeczywiście, nie tylko pozor- 
nie. zapewnione właściwe funkcjono- 
wanie. 

Formalnie ustrój oparty jest na 
ustawach o charakterze konstytucyj- 
nym. Cóż jednak zapewnia trwałość 
tym ustawom? Nie zatrzymujmy się 
nad zapewnieniami ustawowemi, bo 
cóż tego rodzaju zapewnieniom — z ko- 
ei rzeczy — zapewnia trwałość? 


Nie wchodzimy w to, czy taki. czy 
inny ustrój jest wyrazem potrzeb na- 
rodu i czy z tego powodu posiada on. 
lub może posiadać dostateczną trwa- 
iość. Zresztą roztrząsanie tego zagad- 
nienia ma. jak nam się wydaje. nader 
nikłą wartość praktyczną. Dziś prag- 
niemy zwrócić uwagę na pewną fak- 
tyczną gwarancję trwałości ustroju — 
o charakterze politycznym. 


„Zdaniem naszem dla tego, by ustrój 
państwa posiadł rzeczywistą rękojmię 
trwałości, musi oprzeć się nie tylko na 
riedostatecznych gwarancjach formal- 
rych. ale przedewszystkiem na pew- 
nym prądzie politycznym, ujętym w 
mniej lub więcej ścisłe ramy organiza- 
cyjne zwartego ideowo obozu politycz- 
nego. Obóz taki jest realizatorem 
norm ustrojowych i ich obrońcą”). For- 
ma organizacyjna takiego obożu nie 
jest przytem czemś najważniejszem. 

1) Współczesność dyskusji nad projektem 
ustroju państwa, będącym w lIzbach Ustaw»- 
dawezych i dyskusji nad temi podstawami, na 
których winien się oprzeć obóz obecnie rzą- 
dzący w Polsce — jest może mimowolna, ale 
nie jest przypądkiem. 


czemś. dzięki istnieniu czego możemy 
określić daną grupę jako jeden obóz. 
Węzłem. łączącym jednostki w obóz 
polityczny nie jest bowiem formalny 
węzeł organizacyjny. Węzłem tym jest 
tylko tożsamość poglądów politycz- 
nych. 

Nie znaczy to, by nie bywało obo- 
zów politycznych, które związane są 
albo tylko. albo przedewszystkiem wie- 
zią formalna: ale to są niewątpliwie 
formacje o charakterze tymczasowym, 
trwające tylko w czasach przejścio- 
wych. gdy myśl polityczna jest niedo- 
statecznie skrystalizowana. ' Oczywi- 
ście tego typu obóz nie może stać się 
faktycznym oparciem ustroju państwa: 
form ustrojowvch nie da się podeprzeć 
innemi tylko formami. 


Ustrój państwowy nie może być 
bezdusznym systemem norm praw- 


nych. byle tylko formalnie „pasowały“ 
do siebie. Normy ustrojowe nie wspar- 
te o jednolity pogląd polityczny są 
areną „odrabiania kawałków”. a obóz 
polityczny. którego spoidłem jest tyl- 
ko organizacja. w którym natomiast 
mieszczą się różne poglądy polityczne. 
staje się terenem t. zw. uzgadniania“ 
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różnic dla spokoju w bieżącej polity- 
ce: nie ma on dostatecznych danych 
na to, by sięgnąć dalej w przyszłość. 
Obozowi takiemu grozi niebezpieczeń- 
stwa stania się czemś w rodzaju spółki. 
eksploatującej ..przedsiębiorstwo” pań- 
stwowe. 


ze 


Gdy mówimy, że ustrój państwa po- 
winien być wyrazem jednolitej myśli 
politycznej i że ustrój ten powinien 
mieć swe faktyczne oparcie w obozie 
politycznym (który zapewne byłby 
twórcą samego ustroju) o jednolitym 
charakterze ideowym, nie mówimy 
przez to jeszcze nic o tem. o jaką to 
myśl polityczną chodzi. Można natu- 
ralnie twierdzić, że ustrój państwa ma 
być wyrazem poglądów  liberalno-de- 
mokratycznych, realizacją zasad tzw. 
ludowładztwa i t. p.. tak, jak to mieli- 
smy w Polsce i co niejeden jeszcze w 
raszym kraju uważa za ideał. 

Dla nas jednak (czego zresztą nie 
zamierzamy tu rozwijać) w szrankach 
poglądów liberalno - demokratycznych 
niema miejsca w Polsce na ustrój. wv- 
posażony w cechv trwałości i zdolno- 
ści pełnienia dostatecznej pieczy nad 
interesami narodu. Zdajemy sobie je- 
dnak sprawę z tego. że gdv powiada- 
my. że ustrój naszego państwa ma być 
narodowy i że państwo powinno mieć 
rząd narodowy — używamy bardzo 
obszernego określenia. które nie roz- 
wiązuje konkretnie sprawy. Dla wie- 
lu nb. rządem narodowym“ byłby 
rząd, składający się z ludzi. którzy by- 
le tylko obecnie nosili firme“ narodo- 
wą. pozatem zaś mieli poglądy liberal- 
no-dlemokratvczne i w rządzeniu im 
właśnie dawali wyraz. 

Nie pragniemy iu używać pustej 
frazeologji wiecowej. dla której pro- 
bierzem rozwiązania trudnoścj jest sto- 
pień huczności oklasków: nie będzie- 
my też tykać sprawy cech samego 
ustroju państwa: pragniemv tu wyra- 
zić zdanie. że obozem politycznym. na 
którym ustrój nowego państwa musi 
się oprzeć może być tylko obóz. ma- 
jacy — prócz innych cech — wyraźny 
charakter narodowy. 

Dawaliśmy już kiedyindziej wyraz 
przekonaniu, że dzisiejsze obozy poli- 
tvczne w Polsce są tworami przejścio- 
wemi i dlatego mówiąc o obozie o cha- 
rakterze narodowym — wolni jesteśmy 
od asocjacyj. nasuwanych przez chwi- 
le obecna w Polsce. Zarazem gdy mó- 
wimy o określeniu „narodowy — nie 
pragniemy sięgać do uczuć, któremi 
zwykle wvczerpuje się ono: nie chce- 
my przez to umniejszać ich wartości: 
poprostu pozostawiamy je na boku. 
I po dokonaniu jednak tego wyłącze- 
nia pozostaną pewne trudności w szcze- 
gółowem określeniu tego. co ma zna- 
czyć „narodowy“ obóz. Dziś nie be- 
dziemy się starali o rozwikłanie ich. 
cgraniczając się do wskazania pew- 
nych cech ogólnych. Zdajemy sobie 
sprawę i z tego, że nie beda to jakieś 
niespotkane dotąd odkrycia. zarazem 
zaś że nie zdołamy tu wyczerpać tych 
nawet tylko niektórych ogólnych cech. 
zwrócimy uwagę na te wśród nich. 
których wysunięcie uważamy obecnie 
za pożyteczne. 


= 
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„Narodowy“ — więc opierający się 
przedewszystkiem na dążeniach do- 
środkowych i pielęgnujacy je. Dąże- 
niami temi są wszystkie te siły, które 
wiążą ze sobą w jedną całość maxi- 
mum pierwiastków życia narodowego. 
wzmagają to, co zwykle zwie się Jed- 
nością narodu.*) Ruch narodowy. na to, 
by wart był tego ważkiego miana. mu- 
si wyszukiwać w życiu polskiem te je- 
go dziedziny, które naród łączą w jed- 
nolitą całość: rozwój zaś ruchu naro- 
dowego — to zwiększenie się ilości 
tych dziedzin, 

Odwracając nasze twierdzenia. trze- 
ba dojść do zdania, że nienarodowem 
jest wszystko to, co naród rozbija 
ı szczepli w nim nienawiść i niezgodę:; 
najbardziej „nienarodowem* działa- 
niem byłaby chyba wojna domowa, 
która zawsze. przedewszystkiem zaś 
wobec wrogów zewnętrznych. naród 
osłabia. 

Wysuwanie przez ruch narodowy 
dziedzin. które łączą naród w jedną 
całość i rozumienie rozwoju tego ru- 
chu jako zwiększanie się ilości tych 
dziedzin — nie jest chęcią sprowadze- 
nia tego ruchu do jakiejś ewangelicz- 
nej roli siewcy zgody, oraz rezygnacją 
z walki. Przedewszystkiem w naro- 
dzie działa tyle sił. których zadaniem 
jest podniecenie walk domowych*). że 
zwalczanie ich nie może uchodzić za 
program rezygnacyjny: pozatem zaś 
— w polityce nie wystarczy wymie- 
nienie dziedzin życia, w których trze- 
ba jedności: należy prócz tego dać po- 
glad na każdą z nich i wywalczyć po- 
słuch dla tego właśnie poglądu. I tak 
— nie dość jest wskazać na potrzebę 
jedności narodu np. w polityce zagra- 
nicznej. irzeba jeszcze postawić jej 
program i sprawić, by został przepro- 
wadzony. 


+ 


Z ta cecha obozu narodowego. któ- 
ra go — między innemj — kwalifikuje 
jako ..narodowy'. a zatem że winien 
on opierać się na dążeniach dośrodko- 
wych, na wysuwaniu dziedzin i pojęć. 
które łączą naród w jedną całość, nic 
nie ma na pozór wspólnego zagadnienie 
tzw. wolności.*) W istocie jednak jest 
inaczej i dlatego w tem właśnie miej- 
scu poświęcimy temu zagadnieniu nie- 
co uwagi. nie kuszac się zresztą ani © 
wyczerpanie go. ani nawet o szczegó- 
łowsze omówienie. 

Najpierw jedna uwaga: ze słowem 
„wolność“ łączy się w Polsce wiele 

3) - Pafrzo aftykut „O polski 
obóz państwowo-narodowy" 
Wojciechowskiego w zeszycie 
1954, To samo w os. odbitce. 

tegoż w „Awangar- 
dzie z lipca-sierpnia br. pod tyt. „Jeszcze w 
sprawie syntezy elementów państwowego i na- 


nowoczesny 
prof. Zygmunta 
czerwcowym 
„Awangardy“. r. 


Również artykul autora 


rodowego w życiu polskiem.* 
3) Kto nie wierzy, niech się pilnie przy- 


patrzy dzisiejszej polskiej rzeczywistości; a 
komu nie dogadza rozgladanie się w czasach 


dzisiejszych — niech się rozejrzy po Polsce 
wieku osiemnastego. 

4) Trafne uwagi poświęcił tej sprawie Z. 
Sadkowski w artykule „Jednostka w państwie 
narodowem' — w zeszycie „Awangardy” z lip- 


cą-sierpnia br. 
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szlachetnych uczuć, Jest tak w dużej 
mierze dlatego że w czasach niedawnej 
niewoli słowo to było synonimem nie- 
podległości (..Ojczyznę, wolność racz 
nam wrócić, Panie! ). Dziś więc ktoś, 
kto podaje w wątpliwość wartość ..wol- 
ności — ściąga na siebie dużo z tego 
odium, jakie Ściągnałby na siebie ten, 
kto w czasach niewoli podawałby w 
wątpliwość wartość niepodległości. 
Tymczasem zaś to samo słowo ma dziś 
— wedle nas — zupełnie inne znacze- 
nie. nie mające nic wspólnego ze 
wspomnianemi przed chwilą szlachet- 
nemi uczuciami. Dziś podaje się w 
wątpliwość wartość wolności jako jed- 
nego z pierwiastków masońskiej dok- 
tryny politycznej, który — wedle tej 
aoktryny — ma służyć za podstawę or- 
ganizacji narodów w państwa. Jakaż 
treść — w rozumieniu masońskiej dok- 
tryny politycznej” — ma polityczne 
pojęcie wolności, į w jakim celu zosta- 
ło ono wysunięte? Treścią tego poję- 
cia jest rozluźnienie więzów politycz- 
nych. łączących jednostki w naród i w 
tym właśnie celu. tj. dla spowodowa- 
nia tego rozlużnienia. zostało ono wv- 
sunięte. I dlatego jest ono siłą odśrod- 
kowa. więc nienarodową, Takie jest 
podłoże naszych zastrzeżeń co do war- 
tości politycznej zasady wolności. 


Trzeba powtórzyć: politycznej, by 
sprawę umiejscowić we właściwvch 
szrankach: bowiem jednym z częstych 
Lłędów jest coś w rodzaju utożsamia- 
nia pojęcia wolności z pojęciem moral- 
ności — trzeba jednak odróżnić moral- 
ność rządzenia od wolności i nie nazy- 
wać wolności moralnością. a niemoral- 
ności niewola, Takie bowiem rozumo- 
wanie jest nieścisłe: przenosi dowolnie 
pojęcia z jednej dziedziny w druga. 
A coby było. gdybyśmy pojęcie wol- 
pości przenieśli w dziedzinę moralno- 
ści? Rozumowanie byłoby tego same- 
go gatunku. ale w w praktyce doszłoby 
się do reformy seksualnej. 

Wogóle zaś. wracając do bliższego 
tematu tvch uwag. wydaje się nam. że 
można raczej mówić o moralnych. lub 
niemoralnych czynach ludzkich, nie o 
„moralnym“, lub „niemoralnym ustro- 
ju państwa: to też ten ustrój. który np. 
ogranicza zasadę wolności poliivcznej 
— nie może być uważany za mniej ..mo- 
ralny* od ustroju. zapewniającego nie- 
ograniczoną wolność (ti. od anarchji). 
Dopiero wykorzystywanie przez ludzi 
(niekoniecznie rządzących) tego. czy 
innego ustroju dla niemoralnvch czv- 
nów jest niemoralne. A czy to ustrój 
państwa ma od tego strzec? Byłoby 
to coś zgoła nowego: upaństwowie- 
nie moralności. | — wreszcie —- 
Jakiż ustrój może lepiej od niemoral- 
ności ustrzec? Zniesieniu ..niemora|- 
nej dyktatury w Hiszpanji, dokona- 
nemu w imię „wolności“ towarzyszyły 
aktv terroru wobec kultu i duchow- 
nych katolickich: w republikańskim 
i wolnościowym ustroju Francji mieli- 
śmy zabójstwo sędziego Prince'a. ze 
wszystkiem tem. co je poprzedziło i co 
po niem nastąpiło: w autorvtatywnym 

5) W której trzeba sobie 
odmówić dostatecznej kompetencji — znaleźli- 
by się jednak w Polsce tacy, co mogliby łatwo 
poczynić tu poprawki. 


komentowaniu 
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ustroju Niemiec — można się też róż- 
nych rzeczy napatrzeć: w Rosji — w 
imię wyzwolenia” proletarjatu — wy- 


mordowano całą inteligencję (copraw- 
da oburzenie prasy świata było wów- 
Czas znacznie umiarkowańsze > wo- 
kee niedawnych wypadków w Niem- 
czech). Możnaby zapewne pa Rocet 
bardzo wiele podobnych przy kladów Z 
bardzo wielu krajów i z bardzo i6ż- 
nvch ustrojów. 


+ 


Inna istotną cecha obozu narodowe- 
go musi być jego niezależność od 
wszelkich sił międzynarodowych. Więź. 
łącząca obóz polityczny z prądami. 
czy siłami międzynarodowemi. czy 
tylko pozanarodowemi (niepolskiemi), 
byłabv sprzeczna z istotą pojęcia „na- 
rodowy“, Rzecz staje się najbardziej 
oczywistą. gdy te prądy i siły ujęte są 
w formy organizacyjne:.można tu my- 
śleć albo wprost o organizacji państwo- 
wej — może się zdarzyć, że obce pań- 
stwo uzależni od siebie (nawet nie ma- 
terjalnie) przywódców jakiegoś obozu 
politycznego, przez co uzależni i ten 
obóz; rzecz jasna, że obóz taki może 
doczepić sobie różne określenia, tylko 


nie „narodowy. Częstszy jest wvpa- 
dek uzależnienia obozu politycznego 


przez udział jego przywódców w orga- 
nizacjach. międzynarodowych. tajnych, 
jak masonerja z jej odgałczieniami, 
lub j jawnych, jak inne pieda narodów- 
iganna: socjalistyczne: do nich zresztą 
zgłaszają też swój akces partje socjali- 
styczne. jako całość, Wvdaje się rze- 
czą oczywistą, że obozy, które posiada- 
ja takich przywódców — są juź niety|- 
ko nienarodowe, ale i niepolskie. 

Z tą zależnością najczęściej jest 
zwiazana najtrudniejsza do uchwyce- 
nia, ale nie do pominięcia, zależność 
ideowa od prądów międzynarodowych: 
ta ostatnia zależność może jednak wy- 
stąpić i bez związku z poprzednią. W 
tej dziedzinie panuje największe po- 
mieszanie pojęć; ileż osób. wyznając 
importowane do Polski poglądy. np. te. 
które — jak można sądzić — są oficjal- 
nem wyznaniem wiary masonerji, uwa- 
ża się jednocześnie za „narodowców“, 
a nawet chce zwalczać masonerję. 
Pochodzi to zapewne stąd, że osoby 
te chwalebnem uczuciem związane są 
z polskością, ze swoim narodem, poli- 
tycznie jednak uzależnione są od obce- 
go sposobu myślenia, dostosowanego — 
być może pożytecznie — do warunków 
obcego narodu. Czy obóz, kierowany 
przez takich ludzi, może być obozem 


narodowym? 
m 
Żeby zbytnio nie przedłużać arty- 
kułu — zwrócimy uwagę jeszcze tylko 
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Nie posługujemy się będą- 
cym dziś często w użyciu wyrazem 
„państwowy“ „ lecz „narodowy“. Bo- 
wiem pierwsze określenie byłoby zda- 
niem naszem, dla naszych celów nie- 
przydatne) jest rzeczą pewną, że na- 
ród nie ma innego narzędzia prowadze- 
nia swej polityki. jak państwo.') Dia- 
tego obóz narodowy nie może nie być 
zarazem obozem państwowym, wyzby- 
tym z tzw. instynktów państwowych. 
To nawet musi być jedną z jego naj- 


na jedno. 


istotniejszych cech, Zauważmy też 
wreszcie. że te wszystkie cechv. które 
wyżej zostały wymienione, jako ko- 


nieczne atrybuty obozu. który iż: być 
narodowym. nie moga również nie być 
częściami składowemi określenia ..pań- 
stwowv . Jakże bowiem można mówić 
o państwie. opariem o siły odśrodko- 
we.  poddanem ' międzynarodówkom 
itp.? 


Państwo musi. na to. by odpowiada- 
lo swym zadaniom (tak. jak my je ro- 
zumiemy) kierować JC narodu 
nie dla realizacji czy to oderwanych 
zasad (np. niektórzy rozumieją zadanie 
państwa jako realizację zasad tzw. po- 
stępu i demokracji, lub wyszukują mu 
jakieś inne jeszcze cele): państwo nie 
może się stać narzędziem sił poza niem 
stojących (np. Ligi Narodów, Wielkie- 
go Wschodu itp.) musi czerpać całe 
swe istnienie z wewnątrz, tj. z własne- 
go narodu. Dlatego mówimy, że obóz, 


sprawujący pieczę nad losami pań- 
stwa, powinien mieć wyraźne cechy 
narodowe. 


H 


Czv poza obozem rządzącym powin- 
na być pozostawiona możność organi- 
zowania się innvm obozom poli Z 
uym? Odpowiedź na to pytanie prze- 
kraczałaby ramy niniejszych uwag.$) 


6) Zaznaczyliśmy na wstępie, że uwagi te 
nie wyczerpią nawet części określenia .naro- 
tembardziej więc nie poruszają innvch 
koniecznych cech obozu politycznego. o któ- 


zawartych w 


dowy”, 


rym traktują, określeniu „pań- 
stwowy'. 

1) Mówimy tu o normalnym narodzie, nie 
najwłaściwsze czerpanie 
nienor- 


jakim 


bowiem za 
do rezważań politycznych 


uważamy 
zatchnień 
malnego 
była długoletnia niewola. 
8) W 
się tą sprawą 
tykulłe p. t. 


okresu bytu naszego narodu. 


numerze z dnia 21 czerwca br. zajęła 
„Gazeta Polska“ w krótkim ar- 
„Dla otrzeźwienia”, przechylając 
zasadzie wielości stronnictw politycz- 
nych. Stanowisko to umotywowane zostało 
tem, że wówczas walki polityczne zostają prze- 
rzucone na zewnątrz obozu rządzącego. lak, 
ale pod jednym warunkiem: gdy obóz rządzą- 
cy jest jednolity ideowo, tj. 
ny wysunięty przez nas wyżej postulat. 


się ku 


gdy jest spełnio- 


Str. 119 


To jednak wydaje się nam pewne. że 
organizacje polityczne, które świado- 
mie nawiązują łaczność z takiemiż or- 
ganizacjamj za granicami kraju — są 
z państwowego już punktu widzenia — 
niedopuszczalne.*) 


s 


Fwierdzenie, wysunięte na począt- 
ku, że oparciem dla ustroju państwa 
i rzeczywistą gwarancją jego trwało- 
ŚCi jest jedtelre ideowo obóz politycz- 
ny, nie jest nowym wynalazkiem. Wła- 
ściwie wszystkie trwalsze ustroje dzię- 
ki temu właśnie bvły trwalsze od in- 


nych, że opierały się na jednolitym 
ideowo (przynajmniej w pewnych za- 


sadniczych sprawach) obozie politycz- 
nym — choćby niekiedy zewnętrznie 
zorganizowanym w paru grupach, Dziś 
aż to samo: nowe ustroje szukają so- 
bie tego odpowiednika i rzeczywistego 
Gparcia — ptzyszłość wykaże. czy znaj- 
dą: wystarczy wymienić czy to partję 
komunistyczną w Rosji. faszystowska 
we Włoszech, czy też Narodowo-Socja- 
listyczną w Niemczech. 


Warunkiem trwałości ustroju na- 
szego państwa jest powstanie takiego 
jednolitego obozu politycznego, na któ- 
rym ustrój ten mógłby się wesprzeć, 
a naszem zadaniem sprawić. bv to był 
obóz o wyraźnych cechach narodo- 
wych. 


„AN ZDZĄPO WIECJHKI: 


») Należałoby się również zastanowić nad 
tem, czy jeśli ktoś kieruje się w swej działal- 
ności publicznej w Polsce wskazaniami polity- 
ki niepolskiej, co jest aktualne u nas np. w 
stosunku do żydów, czy ten ktoś może posia- 
dać pełnię praw politycznych w Polsce. Wia- 
domo, że polityka żydowska jest jednolita, nie- 
rależnie od tego, w którem państwie występu- 
ja te czy ime jej przejawy; wiadomo, że ma 
jednolite kierownictwo i państwo nasze nie 
ma na politykę tę żadnego wpływu (nie pre~ 
tonduje zresztą do tego). Żadne zaś zdrowe 
państwo nie może znieść takiego sui generis 
„państwa” w swem łonie. Dotychczasowym 
obywatelom naszego państwa powinno być da- 
ne do wyboru: albo posiadanie pełni praw po- 
ltycznych w Polsce, albo podporządkowanie 
się obcej polityce i wyrzeczenie się pełni 
politycznych. W praktyce prawdopo- 
dobnie najwłaściwszem byłoby, gdyby wyboru 
tego dokonywały odpowiednie organy władzy 
państwowej. Takie postawienie sprawy w sto- 
sunku uo żydów nie jest nowe. 


praw 


Swego czasu 
spotkało się z zarzutem, że jest niechrześcijań- 
skie. Niezrozumiały to zarzut: z jakichże doe 
gmatów i zasad wiary i moralności naszej mo- 
Żna wywnioskować rozmiar i jakość praw po- 
litycznych dla 
stwowych? 


żydów w organizacjach pań- 


Celem naszym 
PANSTWO NARODU POLSKIEGO 
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Siewcy rozkładu. 


Nacjonalizm pojmuje naród jako 
pewien trwały i silny organizm po- 
wstały z połączenia niematerjalną wie- 
zią współcześnie żyjących jednostek 
z pokoleniami. które były i które 
przyjść mają. Ta więź — to dusza na- 
rodu. 

Dusza narodu mieści się w duszach 
jego żyjących członków, O ile członko- 
wie narodu lepiej rozumieją istotę 
więzi narodowej, o ile bardziej kocha- 
ją to. co w nich jest dziedzictwem po- 
koleń i charakterem narodowym i o 
ile więcej pracują nad dalszym rozwo- 
jem i osiąganiem coraz to pełniejszej 
narodowej wspólnotv. o tyle naród sta- 
nowi zwarłsza i silniejszą całość, 

Praca nad wyrobieniem i umocnie- 
niem Świadomości narodowej nie oby- 
wa się jednak bez walki. Niebez- 
pieczeństwa grożą tu i od wewnątrz 
j od zewnątrz. Wewnętrzne — to mic- 
dzy innemi, anarchistyczne pierwiastki 
znajdujące się w pewnej mierze w 
każdym narodzie oraz opory powsta- 
jące wskutek indywidualizmów jedno- 
stek. Naród zdrowy skutecznie i bez 
większego wysiłku wewnetrzne czyn- 
niki rozkładu przezwycięża. 

Gorzej przedstawia się sprawa, gdy 
do walki z świadomością narodową wy- 
stępują czynniki zewnętrzne. Najgo- 
rzej, gdy mamy do czynienia z plano- 
wą i przemyślaną akcją. skierowaną 
ku sprowadzeniu rozkładu więzi naro- 
dowej. 


ste -te 
x o 


Jeśli baczniejszem trochę okiem 
spojrzymy na obecne stosunki w Pol- 
sce, to nie możemy nie ujrzeć niewąt- 
pliwie planowej į zorganizowanej wal- 
ki. jaką się prowadzi przeciw 'duszv 
polskiej. Tymi zaś. którzy ją prowa- 
dzą, to żydzi i ci wszyscy, którzy w 
ten lub innv sposób stoją na ich usłu- 
gach. 

Walkę o dusze ludzkie zawsze pro- 
wadziło się i prowadzi przy. pomocy 
oddziaływania. Najpierwotniejszym 
sposobem oddziaływania. to przysło- 
wiowe .„przestawanie. Wieki cywili- 
zacji powiększyły znakomicie ilość 
sposobów oddziaływania. zwłaszcza od 
chwili rozpowszechnienia się druku. 
Różny jest zasięg ich wpływów i różna 
wartość, W czasach obecnych olbrzy- 


CZ 


miego rozwoju techniki i niezmiernie 
szybkiego tempa życia, niektóre z nich 
jak prasa, literatura piękna i naukowa 
oraz oświata powszechna mają szcze- 
gólniejsze znaczenie. 
Niebezpieczeństwo ze strony żydów 
jest tem groźniejsze, że oni właśnie 
opanowali nasz rynek wydawniczy. 
oni prym dzierżą w prasie, ich muzyka 
tak poważna jak i lekka panuje, ich 
wiersze j książki się czyta, ich sztuki 
ogląda na scenach, ich obrazy i rzeźby 
na wystawach. Oni zajmują szereg ka- 
tedr uniwersyieckich, w każdej dzie- 
dzinie wiedzy trzymając rękę na pul- 
sie. lch nauczyciele i nauczycielki 
ucza w szkołach polskie dzieci, ich lu- 
dzie siedzą w gmachu przy Al. Szucha. 
Wszystkie te swoje wpływy silnie 
opierają na podstawach materjalnych 
i politycznych, kierując życiem gospo- 
darczem kraju i tkwiąc we wszystkich 
nieledwie obozach politycznych. To 
daje im wielka siłę į pozwala na roz- 
wijanie rozkładowej działalności nie- 
(dwuznacznie skierowanej ku zniszcze- 
niu naszej kultury i nadaniu polskiej 
duszy charakteru żydowskiego niewo|- 


nika. 


szanse 


które 


Czy dążenia żydów maja 
udania się? Olio pytanie. na 
musimy odpowiedzieć, 

Nie ulega watpliwości. że akcja 
żydowska ma duże szanse udania 
się, co więcej, musimy z bólem stwier- 
dzić. że w dużej mierze już się powio- 
dia. 

Spójrzmy bowiem choćby na nasze 
zycie polityczne. Czyż w niem nie zwy- 
cięża materjalizm, materjalizm w po: JE 
mowaniu świata? Toć nie mówiąc już 
o żydowskich, czy wybitnie międzyna- 
rodowych partjach, musimy stwierdzić. 
że i inne — przyznające się do polsko- 
ści -- od wpływów materjalizmu i ży- 
dowskiej pseudokuliury nie są wolne. 

Stokroć gorzej przedstawiają się 
jeszcze sprawy, gdy weźmiemy lud- 
ność w wielkich miastach, a zwłaszcza 
inteligencję przedewszystkiem przed- 
wojennego autoramentu. Tam spusto- 


szenie wywołane rozkładową działal- 
nością żydostwa jest czasami wprost 
straszne. (Kompletny marazm. atonja 


woli i instynktu narodowego. ordvnar- 
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ny materjalizm, zanik uczuć szlachet- 
nych i niesłychany wzrost zaintereso- 
wań seksualnych — oto smutna charak- 
terystyka tych, co ulegli żydowskiej 
inwazji. 

Trudno dokładnie określić jaki pro- 
cent Połaków poddał się żydowskim 
wpływom, jeszcze trudniej osądzić ja- 
ki został już dla nas bezpowrotnie stra- 


cony. Niewielebv tło nam zresztą po- 
mogło. Dziś trzeba się zastanowić nad 
szansami jakie my w walce posiadamy. 


Musimy poznać 
je uruchomić, 


nasze atuty i musimy 


Największym naszym sojusznikiem 


są. mieszczące się przeważnie w pod- 
świadomości, instynkty narodowe. Pra- 


ca żydowska dąży do zagłuszenia ich 
głosu oraz do wytworzenia nowych, 
przeciwnych im, a korzystnych dla ży- 
dów instynktów i usposabień. Nara- 
zie w większości dusz poddanych ży- 
dowskim wpływom nie ma jeszcze 
wrogich polskości usposobień, a istnie- 
je tylko skuteczna narkoza instynktów 


nacjonalistycznych. Zbyt długie jej 
irwanie może jednak zniszczyć same 


instynkty. 

Walkę o zagrożone dusze polskie — 
a imię ich „miljon* — można wygrać 
tylko wtedy, gdy się przerwie stan nar- 


kotycznego oszołomienia i stawi pol- 
skie dusze w sytuację wyboru. Wybo- 


ru pomiędzy kulturą narodu polskiego. 
a pseudokulturą żydowskiego parobka 
masona, filosemity, liberała, interna- 
cionalisty. socjalisty czy komunistv. 
Wyboru między głosem wiekowego in- 
stynktu, a krzykliwem reklamiarstwem 
współczesnych pseudo-ideałów. pomię- 
dzy głosem Boga — a głosem szatana. 

Im prędzej do wyboru zmusi się du- 
sze Polaków. im jaśniejszą będzie sv- 
tuacja. im dokładniej zdarta będzie 
maska obłudy z naszych przeciwników 

tem większe i bezwzględniejsze bę- 
dzie zwycięstwo. 

Abv jednak móc tego dokonać. trze- 
ba bv środki oddziaływania, dziś uza- 
leżnione lub opanowane przez żydów 
znalazł się w'naszych rękach — w rę- 
kach narodowców świadomych roz- 
grywającego się boju. 

Opanowvwanie prasy i sztuki musi 
bvć rozpoczęte odrazu. Muszą zniknąć 
wreszcie takie nienormalne fakty jak 
te. że np. w narodowej Łodzi niema 
żadnego narodowego dziennika. że 
dzołoweni pismem |literackiem są żv- 
dewso-masońskie Wiadomości Literac- 
kie — į wiele innych. 

Rzucamv tu hasło: 
i szłuka dla Polaków! 
walkę o jego realizację. 

Walka ta bedzie trudna į mozolna. 
Zbyt liczni i nazbyt przebiegli są nasi 
przeciwnicy. zbyt wielkie są ich szan- 
se, zbyt wielki włożony dotąd wysiłek. 
bv mieli rezvgnować z walki. Jeśli 
jednak jm walki przerywać nie warto. 
to nam jej przerywać nie wolno. Wie- 
rzymy przytem, że o ile wydobędzie- 
my z siebie wszystko, na co nas stać, 
szala zwycięstwa będzie musiała prze- 
chylić się w naszą stronę. W stronę 
prawdy į słuszności, wspartych siłą 
serc i mózgów młodego nacjonalizmu! 


WŁODZIMIERZ GŁOWACKI. 


Polska prasa 
podejmujemy 
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Wewnętrzny problemat w partji 
narodowo-socjalistycznej. 


Każda wielka organizacja politycz- 
na przechodzi wewnctrzne przesilenia. 
Nie stoi ona nigdy w miejscu. póki wo- 
góle jest żywotna. Własny jej rozwój 
wewnctrzny taksamo, jak zmiana ota- 
czajacych ją warunków stwarza wciaż 
nowe zagadnienia. W spokojnych cza- 
sach. gdy życie płynie wolno i zmiany 
rasteępują nieznacznie. wzrost tych za- 
gadnień i dostosowanie się do ich roz- 
wiązania następują również powoli. W 
Ckresach rewolucyjnych zmiany sa na- 
gle i nie obywają się bez wstrzasów. 

O stosunkach wewnętrznych w par- 
tji hitlerowskiej dużo kraży plotek. 
W vkończają one raz tego. drugi raz in- 
nego polityka hitlerowskiego. Cóż w 
tem jest prawdy? 

Ostatnie wypadki 
związku z rewoltą Roehma wvdobyły 
na zewnątrz wewnętrzny problemat 
partji hitlerowskiej. Dla wielu a mo- 
ze nawet dla wszystkich obserwatorów 
zagranicznych jest on zupełnie niezro- 


Niemczech w 


zumiały. Pogłoski na ten temat nie 
ustają dotychczas. przepowiednie sy- 
pią się jak z rękawa. tłumaczenia bv- 
wają najrozmaitsze. Naogół nie Siç- 
gają one istoty rzeczy. Może warto 
spróbować zastanowić się nad temi 


Bowiem dojście do władzy 
hitleryzmu w Niemczech to nie jest 
koniec, ale dopiero początek rozwoju. 
| niejedne będą jeszcze zapewne akty 
wstrząsa jące tego dzisiejszego procesu, 
bez względu na to, jaką one przybiora 


sprawami. 


formę. czy będa krwawe czy bez- 
krwawe, ukryte czy widoczne. 
Dzisiejszy proces wewnetrzny w 
partji hitlerowskiej nie jest już tak 
dalece procesem narodzin światopo- 


glądu. który w ogólnych zarysach jest 
asilai Rasos prosia. i tutaj żv- 
cie wre w tym sensie. że dużo rzeczy 
przymierza się do rzeczywistości. in- 
dziej stwarza się rzeczywistość nową. 
tam się z taktycznych względów pew- 
ne rzeczy hamuje, a w innych kierun- 
kach rozwija. Procesy religijne n. p. 
mają jeszcze przed sobą ogromną dro- 
Sc rozwojową.  Pozatem realizacja 
wielu punktów stwarza i stwarzać bę- 
dzie punkty oparcia dla nowych proce- 
sów myśli względnie poda już istnie- 
jacym nową odżywkę. To wszystko 
nie zamiera i zamierać nie bedzie, ow- 
szem wzrastać i rozwijać się.  Nie- 
mniej dzisiaj najbardziej zasadniczym 
problematem wewnętrznym partji jest 
kwestja ludzi. Wyrażając się brutalnie, 
sformułujemy zagadnienie to w na- 
stępującem zdaniu: Chodzi o to, kto 
z tych. którzy zdobyli władzę, nadaje 
SiĘ nietylko do zdobywania jej. ale 
również do jej używania, do rzadze- 
nia, W partji odbywa się proces we- 
wnctrzny nowej selekcji wraz z wszy- 
stkiemi objawami tego procesu. z jego 
odnogami ubocznemi i mniejszemi. 
z jego cechami mniej lub więcej pięk- 
nemi. mniej lub więcej bezw rzględne- 
mi. Rozstrzygnięcie kwestji. kto się 
nadaje do rządzenia, a kto nie. kompli- 
tuje oczywiście walka wewnętrzna o 
władze między ludźmi i klikami. Wal- 


ka o władzę istnieje zawsze. 


Gdy ja- 
kaś wielka grupa polityczna jej nie 
posiada, walczy o nią wspólnie. Wv- 
siłek wszystkich skierowanv jest ra- 
czej na zewnątrz a na wewnątrz panu- 
je naogół zgoda. Gdy grupa ta ją po- 
siędzie. i gdy przedewszy stkiem posię- 
dzie ją chlew icie. niszcząc prawie zu- 
pelnie przeciwnika zewnętrznego. wal- 
ka o władzę i udział w niej przenosi 
się na wewnątrz grupy. 

Tych słów nie należy opatrznie ro- 


zumieć. Partja hitlerowska nie rozle- 
ci się. tembardziej, że jej wódz. Hitler, 
zdał w pełni egzamin na człowieka 
władzy. Niemniej selekcja wewnętrz- 


na w partji, ustalenie ostateczne, kto 
oprócz Hitlera wejdzie do koła grupy 
najściślej sprawującej władzę, nie sa 
zakończone. Na rewoltę Roehma na- 
leży patrzeć między innemi — pomija- 
iąc fakt. że była io jeszcze próba ode- 
brania władzy hitleryzmowi jako cało- 
Ści — również jako na wewnętrzną 
rozprawę w partji: kto z ludzi, któ- 
rych ona wyniosła, będzie rządził 
ostatecznie. 

To nie jest: wcale taką prostą į ja- 
sną rzeczą. iż wszyscy ludzie, którzy 
zrobili rewolucję, ci najbardziej zasłu- 


żeni około jej zwvcięstwa, utrzymają 
się na jej falach i nadal nią pokieru ją. 
Któż z tych, którzy zrobili rewolu- 
cję francuską, rządził nią do końca? 
Rewolucja francuska wyłoniła ze sie- 
bie dopiero Napoleona, którv ją opa- 
nował. Przegląd ludzi, którzy zrobili 


rewolucje bolszewicką wykazuje rów- 
nież. że niejeden z najbardziej okolo 
niej zasłużonych nie dzisiaj w Rosji 
nie ma do powiedzenia. A rewolu- 
cja hitlerowska? Za krótki jeszcze 
czas upłvnał od jej dojścia do 
władzy ażebv móc coś na ten te- 
mat pewniejszego nowiedzieć. |eże- 
li jednak dzisiaj Roehma niema już 
między żyjącymi, a z nim niejednego 
innego zasłużonego około udania się 
rewolucji hitlerowskiej, to widzimy w 
tym fakcie działanie tego samego pra- 
Podobne rzeczy był ły też w faszy- 


wa. 
zmie. Wielu najbardziej zasłużonych 
około zdobycia władzy w faszyźmie 


znajduje się zupełnie na uboczu.”) 
Zasługa zrobienia rewolucji nie za- 
wsze i nie w każdym wypadku wystar- 
cza, ażeby nią nadal kierować. Oczy- 
wiście daje ona odnośnym ludziom ol- 
brzymie szanse, i wielu teź dorasta do 
zadania i zostaje. Ale prawie nigdy 
wszyscy. (o zreszłą nie wpływa na 
to, ażeby rewolucja sama się załamała. 
Rewolucja francuska trwała mimo zgi- 


*) Trochę inaczej mają się rzeczy z obo- 
Piłsułczyków w Polsce, Jest og starszy 
jak od hitleryzmu. Se- 
gdy mo- 


zem 
zarówno od faszyzmu, 
lekcja dokonała się w nim, zwłaszcza, 
wa o sztabie, w dużej części jeszcze przed ob- 
Jęciem okresie legjonowych 
i już w czasie istnienia niepodległej Polski. Po 
maju odbyły się w tym obozie raczej końcowe 
która dzisiaj jest na- 


władzy, w walk 


stadja procesu selekcji, 


ogół ukończona. 


lotynowania Dantona, Robespierra i ty- 
lu innych, faszyzm rządzi mimo usu- 
pięcia Turatiego. bolszewizm obywa 
się doskonale bez Trockiego. hitleryzm 
trwać będzie bez Roehma i bez tych, 
którzy ewil. odsunięci zostaną na bok 
w dalszym rozwoju stosunków. 

Nie chcemy być źle zrozumiani: nie 
brorokujemy niczego. Stwierdzamy 
tylko pewne prawa i stwierdzamy dzia- 
tanie tych praw również w partji hit- 
lerowskiej. Mylnem bvłoby jednak 
wysuwanie z tego wniosków o zagro: 
zeniu rewolucji hitlerowskiej na wy- 
padek, gdyby ten i ów miał stracić 
wpływ na jej dalszy rozwój, oraz na 
rządy w Niemczech. 

W przeciwieństwie do rewolucji 
francuskiej, która nie miała swego je- 
dnego i głównego wodza i dhmienc póź- 
no- znalazła go w Napoleonie. rewolu- 
cje współczesne w Rosji. Włoszech, 
Niemczech i także w Polsce mają od 
początku swoich wodzów, których in- 
dywidualności są tak potcężne, że nietyl- 
ko byli motorami rewolucji. ale zdali 


cgzamin i z umiejętności utrzymania 
zdobytej władzy. W Rosji Lenin od- 
dał ją dopiero umierając naturalną 


Śmiercią. a następca jego Stalin zdołał 


zająć również prawie niewzruszone 
stanowisko. W Niemczech próba usu- 
nięcia wodza skończyła się śmiercią 


tych, którzy się na nią poważyli. Re- 
wolucje dzisiejsze nie szukają więc 
swoich panów jak rewolucja francu- 
ska, bo ich maja. Proces ostatecznej 
selekcji i stabilizacji wierzchołków 
obejmuje więc tylko sztaby, a z nimi 
razem po części równieź niższe szarże. 


Ten proces przechodzi dzisiaj i prze- 
chodzić będzie czas dłuższy jeszcze re- 
wolneja hitlerowska. Jest to wewnę- 
trzna T o władzę. Jak daleko pój- 
dą ewtl. przesunięcia personalne. tego 
jeszcze dzisiaj przesądzać nie można. 
Może one będa na wierzchołkach nie- 
duże, albo prawie żadne, mogą jednak 
być również większe. niż da o przy- 
puszczamy, i mogą przedewszystkiem 
nastąpić nie odrazu. Zważmy jednak, 
że już w związku z rewoltą Roehma 
dokonały się silne przesunięcia we- 
wnętrzne w partji. Te przesunięcia 
nie są jeszcze zakończone i wpływać 
będą dłuższy czas na personalny układ 
stosunków i rozkład sił. 

Bardzo zaś ważne jest zasadnicze 
zagadnienie dostosowania partji do 
rządów. Z rewolucją hitlerowską we- 
szły do machiny państwowej dużą falą 
świeże żywioły. Z tych wiele poprostu 
nie zdało egzaminu na swoich stanowi- 
skach, mimo że posiadają legitymacje 
partyjne o stosunkowo niskich cyfrach. 
Rzecz inna, że tu i owdzie korzystają 
z tego żywioły inne, których przyna- 
leżność partyjna jest znacznie śwież- 
szej daty, a które górują nad prostszą 
nieraz psychologją dawnych członków 


partji wytrawnością, doświadczeniem 
i znajomością rzeczy, a nieraz także 
znajomością intrygi. Zupełnie szcze- 


ze stają oni dzisiaj na gruncie istnie- 
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jącego stanu rzeczy. i chętnie, tam 
gdzie mogą. zajmują miejsca w machi- 
nie państwowej. Rewolta  Roehma. 
osłabiając niewątpliwie sztab czysto 
hitlerowski. otworzyła im trochę drzwi. 
Niewiadomo coprawda. czy na długo. 


zjazd partji 


Wybór 
zjazdów 
jest bynajmniej 


Norymbergi jako miejsca 
partji hitlerowskiej nie 
rzeczą przypadku. 
Hitleryzm pragnący przywrócić naro- 
dowi niemieckiemu jedność sięga ku 
czasom  Średniowiecznego cesarstwa 
niemieckiego. 4 losami zaś tego cesar- 
stwa związany był los Norymbergi. Bo 
pomijając to. że była „Reichsstadt” t. j. 
miastem podległem bezpośrednio naj- 
wyższej władzy państwowej. przypo- 
mnieć wypada, że była też miastem. w 
którem zbierał się M dawnego ce- 
sarstwa, Tutai wszak Karol IV w ro- 


dla 


ku 1355 ogłosił swoją słynną „złotą 
bullę”. ustalajacą sposób wyboru cesa- 


rzy rzymskich narodu niemieckiego. Z 
osobą Karola AV wiąże się też 1 
„Frauenkirche“, nader piękny kosciół, 


stojący na rynku. Napomknienie o 
tym kościele prowadzi nas myślą ku 
Polsce. zbudowany on został bowiem. 


jako ekspiacja po wielkiej rzezi żydów 

w r. 1349, By ia dni panowania okrut- 

nej „czarnej śmierci", o której wywo- 

łanie podejrzewano żydów. Masa ży- 

at ska popłyncła wówczas szeroką fa- 
1 ku Polsce Kazimierza Wielkiego. 


Reżyserja kongresu hitlerowskiego 
w b. E Wize zegółach nawiązywała de- 
korację miasta do szaty. którą przy- 
kierało miasto w dniach sejmów daw- 
nego cesarstwa. Dotyczy to tak deko- 
racji . „Frauenkirche jak i sali ratuszo- 
wej. w której dawnym zwyczajem wy- 
stawiono cesarskie insygnja korona- 
cyjne — w kopji, gdyż oryginały, jak 
wiadomo, daie SIĘ u w W żed- 
niu. Tej dekoracji nie trzeba było 
zresztą sztucznie stwarzać, dekoracją 
bowiem było samo słare miasto. które 
w przedziwny sposób zachowało urok 
dawnej Norvmbergi. Te same bogate 
domy partycjuszowskie z charaktery- 
stycznemi wykuszami, z w spaniałem 
renesansowem urządzeniem wewnętrz- 
nem. ta sama .piękna studnia“ (schöne 
Brunnen) na rynku, ten sam widoczny 
opodal kościół św. Sebalda. oraz patro- 
nująca rynkowi „Frauenkirche“. 

7 Norymberga związał się ruch hit- 
lerowski jeszcze w dniach walki, znaj- 
dowa też tu stale żywy oddźwiek. Wy- 
razem jego było przemianowanie 
„Marktplatzu” na „Adolf Hitler Platz” 
jeszcze przed zwycięstwem rewolucji 
hitlerowskiej. 

Miasto tongło w powodzi sztanda- 
rów ze swastyką, przeplatanych tu i 
owdzie barwami cesarstwa Hohenzol- 
lernów. Ruch na ulicach — rzecz ja- 
sna — niesłychanie wzmożony. Z or- 
gja barw mieszały się nieustannie 
dźwięki orkiestr wprowadzających do 


AWANGARDA 


Tak się przedstawia pokrótce we- 
wnętrzny problemat partji hitlerow- 
skiej. Nie jest on groźny ani dla par- 
tji ani też dla hitleryzmu jako takiego. 
Błędem byłoby wyciąganie tego rodza- 
ju wniosków. Na to partja hitlerow- 
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ska jest prądem zbyt żywiołowym. 
i ostatecznie zbyt wiełe wniosła włas- 
nego i już przetrawionego materjału 
ludzkiego. 


JERZY DROBNIK. 


narodowo - socjalistycznej 
w Norymberdze. 


coraz nowe szeregj członków 
Pod tym względem nie by- 
najbardziej głęboka noc. 


miasta 
kongresu. 
ia spokojna 


Entuzjazm ifumów był rzeczywiście 
olbrzymi. Hotel, w którym mieszkał 
Hitler. bvł stałe oblężony. a każde 
ukazanie się „Fiihrera” przyjmowano 
z uniesieniem. Ulice. przez które miał 
przejedżać pełne były — na wiele go- 
dzin przedtem. Równie wielkim bvł 
entuzjazm towarzyszący każdemu po- 
jawieniu się Hitlera na uroczystościach 
kongresowych. Trzeba to stwierdzić 
wyraźnie, że nastrojem tvm ogarnięte 
były nietylko iłumy kobiet zdolnych 
z natury rzeczy do nastawień emocjo- 
nalnych ale dotyczyło to również 
mężczyzn dorosłych i zdawałoby się 
opanowanych. W czasie przemówień 
Hitlera można było widzieć łzy w 
oczach starszych poważnych panów. 


Gorąco witano również najbliższych 
współpracowników Hitlera.  Okrzyki 
zbierali i zastępca „Piihrerać Rudolf 
Hess i bardzo popularny Goebbels 
i przywódca młodzieży Baldur von 
Schirach, jak również zawsze gorąco 
wiłany „Frankenfihrer' Juliusz Strei- 
cher. zwany pokrótce przez norymber- 
czyków „Julius“. (tak jak Goebbelsa 

Berlinie zowią .Josef*), Mniej gło- 
śno było przy ukazywaniu się obecne- 
go szefa sztabu S, A. Lutzego, następ- 

Roehma: nie wypływa to jednak z 
jakichś utajonych sympatyj do Roeh- 


ma. lecz z faktu. że Lutze w grupie 
przywódców jest osobistością bądź co 
bądź nową. Znamienne by ło, że dość 


zdala trzymał się Goering — nie wi- 
działo się go na zebraniach, zamieszkał 
w innvm niż Hitler hotelu razem z ge- 
nerałem Blombergiem a pełny udział 
wziął dopiero w końcu kongresu, gdy 
występowało wojsko: ubrał się wtedy 
w mundur generała piechoty. przysłu- 
gujący mu wskutek nominacji doko- 
nanej przez Hindenburga. 

Cele kongresu nakreślił Alfred Ro- 
senbere w obszernym numerze ..Vólki- 
scher Beobachter“, wydanym na ot- 
warcie. W przeciwieństwie do kon- 
gresu z r. 1933, który wedle intencji je- 
go organizatorów miał być kongresem 
zwycięstwa. nazwał tegoroczny „zjaz- 
dem pracy : zaznaczył przytem, że 
„wstępem do wszelkiej przyszłej pra- 
cy musi być zdecydowane uświadomie- 
nie sobie, że wiele z tych metod, które 
do r. 1933 tworzyły rdzeń bytu i walki 
partji musi być obecnie zastąpionych 
innemi rodzajami walki i innemi spo- 
sobami zapewnienia życia niemieckiej 
ojezyźne. Zapowiedział dalej proces 
oczyszczania partji z elementów nie 


zdołających sprostać wkładanym na 
nie zadaniom. Za jedno z ważkich za 
dań uznał walkę z twierdzeniem o po- 
wrocie Niemiec do barbarzyństwa — 
jest zdania, że stało się coś wręcz prze- 
ciwnego. Zapowiedział także podjęcie 
żywej pracy na odcinku kulturalnym 
przypominając że w tej dziedzinie zo- 


stała powołana do życia .National- 
sozialistische dm arena: Zar 
kończył twierdzeniem, które jak re- 


fren pojawia się we wszystkich wysta- 
pieniach przywódców hitlerowskich: 


„Wszystkie walki — pisał — ustępują 
na plan drugi przed walką o Światopo- 
glad. przy której początku obecnie 
stoimy, Wielki ruch może na dłuższą 
metę zwyciężyć tylko wówczas, jeżeli 


posiada mocne oparcie w poglądzie na 
świat i jeżeli z tego poglądu wyrastają 
kryterja wartościowania, nadające pie- 
tno charakterystyczne wszystkim dzie- 
dzinom Życia. Jest zrozumiałe — w 


obliczu wielkości zwrotu historyczaea 
go — że nowy Światopogląd szcze- 
gólnie nienawistnie jest zwalczany 
przez tych, którzy sądzili się zmu- 
szeni do ustąpienia tylko z frontu 


politycznego; dlatego też należy z we- 
wnętrzną mocą i niebłądzącą zaciekło- 
ścią wybudować podstawy narodowo- 
socjalistycznego poglądu na świat. jed- 


ność partji wzmocnić przez wspólne 
szkolenie wszystkich członów ruchu, 
a przedewszystkiem — niedopuszcza- 
jąc do żadnego kompromisu — powo- 
łać młodzież do wielkich zadań nie- 
mieckiej przyszłości. 

Głównym punktem programu- ot- 
warcia kongresu była — rzecz jasna — 


proklamacja Hitlera, odczytana w je- 
go obecności. Znana jest dobrze z in- 
formacvj prasowych; przypomnę tyl- 
ko. że Hitler ponownie. wystąpił w niej 
do walki z typem wiecznego -rewolu- 
cjonisty, któremu rzucił rękawicę w 
słynnej mowie w Reichstagu po stiu- 


mieniu buntu Roehma.  ..Narodowo- 
socjalistyczna rewolucja — można by- 
jo słyszeć w proklamacji — jako dąże- 


nie do cpanowania władzy jest zakoń- 
czona! jako rewolucja dopełniła bez 
reszty wszystkiego czego od niej moż- 
na było oczekiwać. „Niema rewolu- 
cji trwałej, któraby nie musiała pro- 
wadzić do zupełnej anarchii. . „Rewo- 
iucje zmieniają tylko układy sił, do 
zmiany stanów rzeczowych powołana 
jest jedynie ewolucja.“ „Tak jak świat 
nie żyje z wojen tak też i idę, nie ży- 


ja z rewolucji. W obu wypadkach 
mogą conajwyżej być stworzone wa- 
runki dla nowego życia. Biada jed- 


nak. jeżeli akt zniszczenia nie zostaje 
dokonany w imię lepszej. a tem samem 
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wyższej ideji, tylko będac w służbie 
nihilizmu. sprowadza jako swe następ- 
stwo wieczną nienawiść zamiast siwo- 
rzyć nową lepszą budowę. Opisawszv 
etapy dojścia do władzy stwierdził 
Hitler. że uzyskanie prezydentury pań- 
stwa było etapem ostatnim zamykają- 
cym ten proces: „rewolucja narodowo- 
socjalistyczna zdobyła w tym roku 
Niemcy w drodze jedynego w swoim 
rodzaju ataku, Dzięki temu został 
stworzone warunki dla całkowitej 
i zgóry kierowanej realizacji progra- 
mu narodowo - socjalistycznego. Usto- 
sunkowanie się armji, będącej jedyną 
siłą zbrojną narodu, do nowego pań- 
stwa połączyło się z ostatecznem za- 
bhezpieczeniem nowego układu rzeczy 
na czasy, których końca dojrzeć nie 
można. „Wiadomo. kto otrzymał mi- 
sję od narodu! Biada temu, kto tego 
wiedzieć nie chce. albo o tem zapom- 
niał! W narodzie niemieckim rewolu- 
cje były z regułv zjawiskiem rzad- 
kiem. Nerwowy wiek XIX został u nas 
ostatecznie zakończony. W najbliż- 
szem lat tysiącu nie będzie w Niem- 
czech miejsca dla rewolucji. Cokol- 
wiekbv sądzić o słusznoścj tego zdania. 
czego dzisiaj oczywiście sprawdzić nie 
mozna. trudno nie zwrócić uwagi na 
pewność j siłę przekonania. z jakiem 
to zdanie zostało wypowiedziane: 
świadczy to o zaułaniu z jakiem twór. 
cv prądu hitlerowskiego odnoszą się do 
własnego dzieła. 


Popołudniu tego dnia odbyło się u- 
1oczyste posiedzenie poświęcone zaga- 
dnieniom kulturalnym, Zebranie mia- 
io charakter zamknięty, przewodni- 
czył i zagaił obrady A. Rosenberg. po- 
czem oddał głos Hitlerowi. który wy- 
glosił wielką mowę o niemieckiej kul- 
turze. -— Nakreśliwszy ogromny po- 
stęp kultury materjalnej w XIX wie- 
ku i chaos społeczno - polityczny 
wieku XX — w którym „rewolu- 
cje wstrząsają państwami a w miejsce 
tysiacletniej czci dla Krzyża, prokla- 
muje się detronizację Boga“ — wyraził 
Hitler pogląd że Niemcy ocaliły świat 
przed zarazą rewolucji komunistyvcz- 
rej. O roli Polski w r. 1920 ani słowa! 


Rzecz jasna, że į w tej mowie po- 
wtórzyć sie musiał refren 
gladowv™: „rewolucja narodowo-socja- 
listyczna byłaby się nigdy nie powio- 
dła. gdyby nie miała podstaw w no- 
wym światopoglądzie. Dzięki tema je- 
dnak rola jej nie ograniczy się tylko 
do zmiany zewnętrznego obrazu życia 
niemieckiego į układu sił w Niemczech 
ale wvciśnie swoje pietno i na obliczu 
kulturalnem narodu.“ Chcąc spełnić 
to zadanie, rewolucja narod.-socj. mu- 
si w budowie nowych wartości nawia- 
zywać tylko do iego z przeszłości co 
było w niej rdzeniem narodowym anie 
sztuczną recepcją obcych pojęć. 


Zastanawiając się nad zadaniami 
sztuki i powołując zdanie „deutsch 


sein. klar sein“ (z czem aż nadto często 
możnaby polemizować!) sądzi Hitler, 
że sztuka zobowiązuje do prawdy. 
„Prawde“ zaś artysty widzi w uchwy- 
ceniu przezeń prawidłowości į celowo- 
ści zjawisk życiowych. Sztuka grecka 
posiadała tę „prawdę“ i dlatego była 
wielka. 


światopo- 
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Znamienne jest. że wspomniany 
wyżej rdzeń ducha niemieckiego trak- 
tował mówca na płaszczyźnie pokre- 
wieństw indoeuropejskich. Owe ob- 
ce pojęcia sztucznie przeszczepiane tlo 
nie są u niego bynajmniej wpływy in- 
nych ludów indoeuropejskich: określa 
tak tylko wpływy żydowskie zazna- 
czające się głównie w XIX wieku. W 
stosunku do własnego narodu wycho- 
dzi Hitler od podstawy indoeuropej- 
skiej w rozumieniu rasowem. „Naro- 
dv przychodzą — mówi — i narody gi- 
ną. a wielkie odłamy rasowe trwają”. 
Hitler ujawnia się tu jako ideolog ra- 
sizmu indoeuropejskiego!*) Posuwa się 
do potępienia mowy i pisma (a w ślad 
zatem i literatury pięknej!) które ..jak 
nic innego przyczyniły się do zatarcia 
śladów wspólnego pochodzenia róż- 
nych narodów“. Twierdzi, że jeżeli 
recepcja cywilizacji rzymskiej tak 
szybko następowała u innych ludów 
indoeuropejskich to przyczyną tego 
było właśnie pokrewieństwo rasowe. 
/ tem oczywiście z powodzeniem moż- 
naby polemizować zważywszy grunto- 
wne oparcie się cywilizacji greckiej o 
wcześniejsze cywilizacje nie-indoeuro- 
pejskie.  Wzajemny stosunek rasy i 
cywilizacji jako zagadnienie naukowe 
ciągle jeszcze jest nierozwiązane. Tego 
rodzaju uwagę uczynić można z nauko- 
wego punktu widzenia — polityk spyta 
się czy takie ujęcie rasv niema się 
stać źródłem szczególniejszego wywyż- 
szenia Niemców. z chwilą gdy za wv- 
kwit rasy indoeuropejskiej uznani zo- 
staną Germanie! — W zakończeniu 
mowy wskazał Hitler na grożące sztu- 
ce niemieckiej dwa niebezpieczeństwa: 
bądź to popadnięcia w zupełne nowa- 
torstwo bądź też małpowania rzeczy 
minionych. 


Jednym z głównych punktów kon- 
gresu stał się apel narodowo - socjali- 
stycznych drużyn robotniczych w dniu 
6. IX. Pod względem ilości uczestni- 
ków. pomysłów reżyserji były w cza- 
sie kongresu widowiska śŚwietniejsze, 
ale owe masowe przeglądy S. A. czy S. 
S, to rzecz nie nowa: wszyscy też zna- 
ją trudności natury społeczno - polity- 
cznej związane z ogromnym rozrostem 
S. A. i dlatego też S. A. nie przestaje 
bvć przedmiotem trosk; przywódców 
partji.  Wielotysięczny apel drużyn 
robotniczych (na „Zeppelinwiese” sta- 
ncło 52000 członków tej organizacji) 
był w historji ruchu hitlerowskiego 
czemś zupełnie nowem. ldeologję dru- 
żyn. robotniczych starał się słormuło- 
wać Hitler w przemówieniu do zebra- 
nych, dziękujac za powitanie, które 
wygłosił  „Reichsarbeitsfiihrer' Kon- 
staniy Hierl. Mówiąc o programie na- 
rodowo - socjalistycznym zaznaczył 
Hitler, że „tem, co temu programowi 
nadaje prawdziwą treść, jest zbudo- 
wanie prawdziwej wspólnoty narodo- 
wej i wiara w nią. Wspólnota taka 
może jednak istnieć dopiero" od tej 
chwili, od której rozbijające dotąd na- 
ród pojęcia zawodu, klasy i stanu zo- 
*) Rzecz bardzo ciekawa, że w ostatnich 


wystapieniach przywódców ruchu narodowe- 
socjalistycznego coraz mmiej słyszy się o rasie 
nordyckiej, coraz więcej o rasie garmańskiej, 


u obok tego o rasie indoeuropejskiej. 
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staną przemożone przez jednolite po- 
jęcie narodu, Dla tego celu jest jed- 
nak koniecznem w pierwszym rzędzie 
przeciwstawić mamomistycznemu mv- 
śleniu i osobistym celom i wzgledom 
pracę.” Praca ma się stać czynnikiem 
jednoczącym naród: „Przyjdzie czas, 
w którym żaden Niemiec nie będzie 
mógł wróść do wspólnoty narodowej 
nie przeszedłszy wpierw przez waszą 
wspólnotę (burza oklasków). A wtedy 
dla miljonów naszych rodaków praca 
nie będzie czynnikiem rozbijającym, 
lecz wręcz przeciwnie jednoczącym i 
że w szczególności nie będzie w Niem- 
czech miejsca dla tego. ktoby w pracy 
rąk chciał. widzieć coś gorszego od in- 
nej pracy“. 

Są to wszystko echa dawnej walki 
z marksizmem. Nie sądzę jednak by 
spojrzenie od tej strony wyczerpywa- 
ło problem drużyn robotniczych, Trze- 
ba pamiętać, że znajdują w nich zaję- 
cie młodzi bezrobotni, dla których nie- 
kiedy stanowi to podstawę egzystencji. 
W ten sposób na niebezpieczeństwa 
bezrobocia nakłada się pewien tłumik, 
unikając tych ujemnych stron. które 
tkwiły w opieraniu S. A. na masach 
bezrobotnych. Na jak długo jednak 
starczy państwu środków na utrzymy- 
wanie kilkusettysięcznej armji robot- 
niczej ? 

Obserwator zagraniczny dostrzeże 
w tych drużynach jeszcze jedno: zna- 
komicie wyszkoloną armję, która w 
każdej chwili może zamienić łopatę na 
karabin. Obserwatorowi defilady rzu- 
cało się w oczy, że oddziały drużyn 
prowadzili z reguły żołnierze wielkiej 
wojny. o czem świadczyły żelazne 
krzyże — odznaka uczestnictwa w 
wielkiej wojnie. 

Przemówienie Hitlera, wygłoszone 
na apelu drużyn robotniczych było 
pierwszem jego przemówieniem publi- 
cznem w czasie kongresu. Hitler w 
zwyczajnem zachowaniu niezwykle v9- 
janowany, mający świadomość każde- 


go gestu (w swej książce .Mein 
«c . . . z . . 

Kampf“ wiele miejsca poświęcił zagad- 

nieniu opanowania ciała) w czasie 


przemawiania natężeniem głosu i silną 
gestykulacją podkreśla  suggestywnie 
treść wypowiadanych słów. Hitler ja- 
ko polityk to przedewszystkiem mów- 
ca; nie nadarmo napisał w „Mein 
Kampf: ..już poprzednio zaznaczyłem, 
że wszelkie gwałtowne  przewroty 
dziejowe nie przez pisane, tylko przez 
mówione słowo bywają dokonane“ (str. 
525 — i cały ustęp o tej kwestji na 
stronach 525—537), 

Dzień 7. IX. poświęcony był „kie- 
rownikom politycznym  partji hitle- 
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zgromadzili się na 
„Zeppelinwiese* w imponującej liczbie 
200000 ludzi. jak zwykle tak i tego 
dnia ośrodkiem uroczystości było prze- 
mówienie Hitlera: „Rozkazu nie dał 
nam żaden ziemski przełożony, rozkaz 
dał nam Bóg. który stworzył nasz na- 
ród“. mówił „Führer“: przypominają 
się tu słowa Brodzińskiego z „Mowy o 
narodowości Polaków“, wypowiedzia- 
nej..w Warszawie w r. 1851 dnia 5 ma- 
ja. a więc już po zwycięstwach pod 
Wawrem. pod Dębem Wielkim. pod 
lganiami a jeszcze przed klęską pod 


rowskiej, którzy 


Ei „Bóg chciał mieć narody 
jak ludzi indywidualnemi". Prot. Ign. 


Chrzanowski (w książce „Z epoki 
romantyzmu, str. 127 i nast.) zwraca 
uwagę na zbieżność szeregu myśli Bro- 


dzińskiego z filozofjąa Fichtego. Nie 
kto zaś innv. jak właśnie Fichie stoi 


u narodzin nowożytnego nacjonalizmu 


niemieckiego (F. Meinecke. Welibiir- 
gertum u, Nationalstaat, 7 wyd., 1928, 


str. 95 i nast.), Prof. Chrzanowski pod- 
kreśla jednak. że nie może być mowy 
o bezpośredniej zależności Brodziń- 
skiego od Fichtego. że pogląd Brodziń- 
skiego wyrasta z przeżyć jego narodu 
iz pracy jego myśli. Uwaga to słusz- 
na, Czy Fichte. ezv Brodziński patro- 


nując ideologji narodowej. stoją u 
kolebki ideologji. która od przełomu 


wieku XVIII i XIX ogarnia równomier- 
nie świat naszej cywilizacji a dziś wv- 
bucha jasnvm płomieniem. 

W mowie swej Hitler silnie podkre- 
Ślił narodową treść wlaną przez ruch 
narodowo - socjalistyczny w państwo 


niemieckie jak również charakter par- 
tji jako reprezentacji istotnych sił i 
wartości narodu: „nie państwo nam 
rozkazuje. lecz my rozkazujemy pań- 
stwu! Nie państwo nas stworzyło, lecz 
my tworzymy sobie nasze państwo 
(niemilknące oklaski), Dla jednego 


możemy być partją, dla drugiego or- 
ganizacją, dla trzeciego czemś jeszcze 
innem — w istocie jesteśmy niemiec- 


kim narodem.“ 


Po apelu nastąpił ..Fackelzug” tych 
200 tysięcy. odebrany przez dea 
przy dworcu głównym. Reżyserem te- 
go niebywałego widowiska był podob- 
no Goebbels. Według urzędowego pro- 
gramu („Führer zum Reichsparteitag ) 
pomiędzy uczestnikami wymieniony 
był także „Gau Danzig“ w ilości 1000 
ludzi. Prasa niemiecka dyplomatycz- 
nie przemilczała to: nie może tego jed- 
nak uczynić -polski sprawozdawca. 
Zbyt rzuca się w oczy najdalej posu- 
nieta „Gleichschaltung“ Gdańska z 
Rzeszą, a jest to zabawa, która powin- 
na się jaknajrychiej skończyć. gdyż 
przy ujściu Wisły nie może być miej- 
sca dla ekspozytury którejkolwiek 
-Rzeszy niemieckiej. drugiej, trzeciej 
czy jakiejkolwiek innej. 


Dzień S. IX. przyniósł święto mło- 
dzieży hitlerowskiej (Hitlerjungend). 
Zebrało się jej 60000. przyczem spe- 
cjalnie manifestacyjny był udział mło- 
dzieży z zagłębia Saary. Na tervtor- 
jum Saary nie wolno nosić brunatnych 
koszul, więc hitlerowska młodzież tam- 
tejsza nosi białe koszule, w których na 
tle stojących do apelu bronzowych sze- 
regów utworzyła białe litery SA AR. 


z tej przyczyny. 
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Imieniem zebranych 
bywającego Hitlera .„Reichsjugendfiih- 
rer“ Baldur von Schirach. | znów ode- 
zwał się znany ton. Organizacja mło- 
dzieży hitlerowskiej ma przyczynić sie 
do wytworzenia jedności narodowej 
niemieckiej, przekreślając pojęcia sta- 
nu, klasv i kastv. Hitler uderzył w ten 
sam ton a zarazem wyjaśnił, jakiemi 
walorami moralnemi winno się odzna- 
czać młode pokolenie. 


powitał przy- 


Tego samego dnia popołudniu mia- 
ło miejsce zebranie kobiecej organiza- 
cji partji hitlerowskiej. Budzić ono 
musiało zrozumiałe zainteresowanie z 
uwagi na bardzo wyraźny program 
hitlerowski w sprawie rodziny. l tu 
ośrodkiem zebrania stało się wystąpie- 
nie „Führera“ Przemówienie jego 
było apolog Ją uczucia i intuicji, któ- 
rym  przeciwsiawiał powierzchowne 
poznanie rozumowe: „Niewielu jest 
danem — mówił — od powierzchownej 
wiedzy przejść do najgłębszego pozna- 
nia. To najgłębsze poznanie jest jed- 
nak w ostatecznym rachunku korze- 
niem świata uczuć. To, co nieliczne 
jednostki. obdarzone duchem filozoficz- 
nym są w stanie zgłębić intelektem. to 
dostępne jest intuice ią człowiekowi nie- 
zepsutemu.  Odczuwanie a przede- 
wszystkiem intuicja kobieca we wszy- 
stkich epokach działały uzupełnia jąco 
na ducha mężczyzny” 


Było do przewidzenia, że mówca 
zajmie się kwestją emancypacji kobiet. 
Zdaniem Hitlera konflikt między obu 
płciami tak dlugo nie zachodzi. jak 
długo obie te płci dopełniają zadań 
wskazanych im przez naturę. .„Postu- 
lat emancypacji kobiet jest produktem 
żydowskiego  intellektu.' Jeżeli ; zaś 
w praktyce zaznaczyło się wdarcie ko- 
biety w sferę działania mężczyzny. to 
że meżczyzna stracił 
świadomość swoich właściwych celów: 
wtedy „w kobiecie począł burzyć się 
instynkt samoobrony i ochrony naro- 
du'. Kobiecie dostało się przytem wie- 


le komplementów. „Kobieta — można 
było słyszeć — ponieważ stoi u źródeł 
rodzaju ludzkiego — jest elementem 


stałym w. procesie utrzymywania Się 
narodu. W ostatecznym rachunku jest 
nieomylna w sądzie o tem. co potrzeb- 
ne jest dla utrzymania rasv — wszak 
chodzi jej w tym wypadku w pierw- 
szym rzedzie o jej dzieci. Mówiąc o 
właściwych zadaniach kobiety podkr>- 
ślił Hitler ich ważność w życiu społecz- 
nem: „Jak mógłby się utrzymać wielki 
świat, gdyby nie było kogoś. ktoby 
troskę o mały świat nie uczynił treścia 
swego życia. Nie! wielki świat wyra- 
sta z tego malego świata! Wielki świat 
nie może się utrzymać jeżeli mały nie 
jest mocny. Przeznaczeniem kobietv 
jest troska o jej świat, z którego do- 
piero może się rozwinąć į wyrosnąć 
swiat mężczyzny. le dwa Światy nie 
są zatem w sprzeczności. Uzupełniają 
się nawzajem, należą do siebie, tak jak 
niężczyzna j kobieta do siebie należą”. 

Ideologja drużyn robotniczych pra- 
gnie uszlachetnić pracę nadając łopa- 
cie znamię karabinu. W ten sam ton 
uderzył Hitler w przemówieniu do ko- 
biet. głosząc. że „każde dziecko. które 
kobieta wydaje na świat jest bitwą o 
byt lub niebyt jej narodu (wśród słu- 


chaczek niesłychany entuzjazm). Nie- 
prawdą jest twierdzenie żydowskiego 
intellektu, że dla w za jemnego szacun- 
ku potrzebne jest wzajemne wdziera- 
nie się obu płci w ich sfery działań: 
przeciwnie, warunkiem szacunku jest. 
aby żadna z płci nie wykonywała tego. 
co do niej nie należy.“ 
wróci Hitler raz 
dziecka: „Jeżeli 
liberalne intelek- 


Latic zawierały w 
= 


W zakończeniu, 
jeszcze do problemu 
dawniej — mówił — 
tualizujace ruchy 
swoich programach wiele, wiele punk 
tów. które miały punkt wyjścia z tak 
zwanego ducha. to program naszego 
naredowo - socjalistycznego ruchu ko- 
biecego zawiera tvlko jeden punkt — 
dziecko, ię malą istotkę. która musi 
przychodzić na świat i musi róść, któ- 
rej istnienie nadaje wogóle sens walce 
życiowej” 


Dzień 9. IX. był poświęcony oddzia- 
lom S. A. i S. 5. Do zebranych 1415 tv- 
siçey przemówił Hitler nawiązując do 
wypadków z 30 czerwca. Wypadki te 
potraktował jako zjawisko nie mające 
nie wspólnego z masami S. A.: „„Zwoła- 
łem was tu moi towarzysze — mówił — 
aby stwierdzić irzy rzeczy: po pierw- 
sze. że 5. A. podobnie jak którykol- 
wiek inny człon partji nie ma nie 
wspólnego z tým cieniem, który został 
rzucony na nasz ruch: po drugie, bv 
pokazać wszystkim. że mój stosunek 
do Was. moi towarzysze jest taki sam 
jaki był (4 lat temu: po trzecie. aby 
pokazać naszym wrogom, że nasza par- 
ija stoi mocno i że S.A. i 5.5. są gwa- 
rantami rewolucji narodowo - socjali- 
stycznej”. 


Bezpośrednio po przemówieniu na- 


stąpiła rzecz najoryginalniejsza: po- 
święcenie 200 godeł oddziałów S, A. 
przez Hitlera. Drzewca godeł w bu- 


dowie swej wzorowane są niewątpliwie 
na godłach legjonów rzymskich. Pa- 
micętajmv, że Hitler stale nawiązuje do 
tradvcyj dawnego cesarstwa niemiec- 


kiego, które nosiło miano cesarstwa 
izymskiego narodu niemieckiego i 
wzięło początek z odnowienia cesar- 


stwa rzymskiego przez Karola Wielkie- 


go w r. 800 (słynna , „Renovatio Impe- 
rii)  Poświęcając godła działał Hitler 


"jakby rzymski „pontifex maxXimus': w 


tym punkcie jednak więcej nawiązań 
dopatrzeć się można do tradycyj po- 
gańskich Germanów. Tego pogaństwa 
nie uprawia się jednak z zamiłowania 
do tradycji. Jeżeli godła święcić musi 
świecki wódź partji to z tej przyczyny 
że niema w Niemczech dzisiejszych du- 
chownego  chrześcijańskiego. który 
byłby wspólny dla wszystkich Niem- 
ców. W szczególe tym wyraża się jed- 
na z największych trudności, jakie ma 
i bedzie mieć do pokonania ruch hitle- 
rowski 


Mocnym finalnym akordem kon- 
gresu była wielka mowa Hitlera wy- 
złoszona w poniedziałek 10. IX. Była 
ona z jednej strony rozprawą z dawne- 
mi part jami, Z drugiej zaś próbą wyty- 
czenia programu ustrojowego Niemiec. 
Partje, które działały w Niemczech po- 
dzielił Hitler na dwa rodzaje: na opar- 
te na światopoglądzie i na mające na 
oku tylko cele gospodarcze. Partjom. 
opartym na światopoglądzie zarzucii, 
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że w istocie nie posiadały poglądu na 
świat. gdyż w przeciwnym razie nie 
dałyby się zniszczyć za jednym zama- 
chem tak. jak to się stało. Marksistom 
i liberalnym demokratom zarzucii. że 
światopogląd ich nie wyrastał z rdze- 
nia narodu niemieckiego. lecz że był 
recepcją haseł rewolucji francuskiej. 
Nie mogła zjednoczyć narodu partja 
marksistowska, opierająca sic o prole- 
tarjat a więc tylko o część narodu. Tę 
samą uwagę uczynił o Centrum. które 
- zważywszy stosunki wyznaniowe w 
Niemczech — nie mogło nigdy marzyć 
o zjednoczeniu pod swemi sztandarami 
wszystkich Niemców i musiało robić 
kompromisy, najbardziej sprzeczne ze 
swojemi założeniami ideologicznemi. 
Partje te mialv rację bytu w rozbi- 
ciu wewnętrznem narodu i dlatego wy- 
silały się nie na wynajdvwanie punk- 
tów wspólnych, lecz właśnie różnie. 
Mimo to jednak przywódcy partvjni, 
po wyborach bez większych skrupułów 
zawierali kompromisy najbardziej 
sprzeczne z założeniami ideologiczne- 
mi ich partyj. ¿| tu postawil mówca 
pytanie: czy, jeżeli to miało nastąpić 
w końcu, czyż konieczne było uprzed- 
nie rozbicie narodu na 50 partyj? 
Prasie zarzucał mówca. że za głów- 
ne swe zadanie uważała utrzymywanie 
rozbicia wewnętrznego narodu ji ba- 
czenie by rany wewnętrzne nie uległy 
zabliźnieniu. Takiej koncepcji ustror 
„owej minionych Niemiec przeciwsta- 
wił Hitler koncepcję państwa narodo- 
wo - socjalistycznego. opartego na ucz- 
ciwie pojętym światopoglądzie i w 
ślad za tem na niedopuszczającym do 
żadnych kompromisów jedvnowładz- 
twie partji narodowo - socjalistycznej. 
Mówca musiał się zasłanowić nad 
tem. czy nie ma logicznej sprzeczności 
w określeniu narodowych socjalistów 
partją. Wyjaśnił. że jeżeli zwolenni- 
kami ruchu stać się może nawet 60 mil- 
jonów osób, to liczba czynnych człon- 
ków ruchu, zdecydowanych na walke 
w jego obronie, zawsze będzie ograni- 
czona. Ten to rdzeń ruchu określa 
Hitler mianem partji narodowo - soz- 


jalistycznej.  Partja ta niema nie 
wspólnego z istotą dawnych partyj 
politycznych, Ruch narodowo - so- 


cjalistyczny „jest reprezentantem tego 
rdzenia rasowego. w którym w naszym 
narodzie we wszystkich epokach wcie- 
lały się siły państwowotwórcze; jest 
chorążym elementów. które są w rów- 
nej mierze idealistvcznemi i heroicz- 
nemi jak też zdolnemi do czynu. Ele- 
ment ten czasem przez dziesiątki lat 
może być niewidoczny w życiu polity- 
cznem, a nawet, zdawaćbv się mogło. 
nie do wyśledzenia, wiedy mianowicie. 
kiedy słabeusze, niezdolni do niczego. 
mają pierwsze słowo. Natychmiast 
jednak ożywia się i staje się widoczny. 
gdy zabrzmią te tony, które w jego du- 
szy znajdują oddźwięk. To też gdy ruch 
narodowo - socjalistyczny po raz pier- 
wszy uderzył w fanfary walki, z miej- 
sca, z wszystkich warstw narodu. zgło- 
sili się pierwsi bojownicy.“ Element 
ten zawsze jest w mniejszości i dlatego 
partja narodowo - socjalistyczna musi 
Lyć mniejszością: mniejszość ta niema 
jednak nie wspólnego z mniejszością 
dawnych partyj politycznych. 


„Deutschland!”, 
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Bogu Rodzica Dziewica! 


Bogu Rodzica Dziewica, Bogiem wstawiona 
[Maryja! 
Ta pieśń od wieków do walki wiodła 
[polskie hufy. 
Bogu Rodzica Dziewica ... 
Pieśń polskich rycerzy! 
Bogiem wsławiona Maryja! 
A po tej pieśni rozbrzmiewał zgrzyt 
(walki. 
Szczek broni 
I koni, koni cwalujących tętent. 
A potem?! 
A potem surm wrzawa: 
Zwycięstwo! Zwycięstwo!! Zwycięstwo!!! 
Bogu Rodzico Dziewico; Zwycięstwo dałaś 
[Maryjo! 
Psie Pole, Głogów, F towce, 
Grunwald, Grunwald, Kircholm, 
Chocim, Wiedeń, Częstochowa, 
Racławice, Samossierra, 
Warszawa! 
Wszędzie tam, gdzie się oręż ściera, 
Nasz z wrażym. 
Tam, gdzie zwycięstwa wichr targa 
(szłtandary, 
Tam wszędzie pieśń wojska i hufów 
/proborve 


Tobie są poświęcone: 


Bogu Rodzico Dziewico! 
Wiat porywa pieśń z serca płynącą 
I obraz na suknie wyszyży 


/ niesie w dani 


Do stóp Częstochowskiej Pani, 
Bogiem wsławionej Maryji! 


Dziś znów maprzeciw stoją sobie 
Dwie moce wiecznie sobie wrogie. 
My, jasnych koszul świetliste szeregi.-— 


A przeciw nam — ponure, czarne, zło! 


Wzrok nasz wraz z pieśnią wzlata 
[w górę, 

Patrzy na sztandar s Marji obrazem. 
Serce -przenika Boga i Polski miłość 
. i [nieśmiertelna, 

A z dusz ku niebu znowu płynie pieśń: 


Bogu Rodzico Dziewico, 

Bogiem wsławiona Maryjo! 

Patrząc w Polski snak i w krzyż, 
Debcem podłość, fałsz i brud. 
Zwycięstwem, zakończ walki trud. 
Bogiem, wsławiona MARYJO! 


Włodzimierz Głowacki 


Tak rozumiana partja ma być cho- 
iążym narodowo-socjalistycznego pań- 
stwa i „jak długo istnieć będzie pań- 
stwo narodowo - socjalistyczne, tak 
długo istnieć będzie narodowo - socja- 
listyczna partja, i jak długo istnieć 


będzie narodowo - socjalistyczna par- 
tia, tak dlugo nie będzie do po- 
myślenia inne państwo, jak tylko 


narodowo-socjalistyczne.  .Partja na 
wszystkie przyszłe czasy ma być elitą 
elementów kierowniczych narodu nie- 
mieckiego. W swoich zasadach pro- 
gramowych będzie niezmienną. w swo- 
jej budowie organizacyjnej twarda 
jak stal. giętka i umiejąca się przysto- 
sować w posunięciach taktycznych, w 
całości jednak swej będzie jakby za- 
konem. 


W tem ujęciu poczyna powoli wy- 
łaniać się koncepcja narodowego pań- 
stwa niemieckiego pojętego jako insty- 
tucja. Program, który przedstawił 
Hitler, nawiązuje do mowy wygłoszo- 
nej przed niewielu miesiącami w Mal- 
bkorgu przez Alfreda Rosenberga. tev- 
retyka światopoglądu hitlerowskiego. 
Mowa ta pt. „Der deutsche Ordens- 
staat“ (wyd. w druku w r. 1934 jako 
zeszyt VI serji „Hier spricht dąs neue 
str. 20) wskazada 
strukturę zakonu — ktyf zac 
kiego jako wzór i poprzedni- 
ka partji narodowo - socjali- 
stycznej. 


Z pozostałych ustępów mowy Hit- 
lera "zasługuje na przytoczenie zdanie 


wypowiedziane i w tej także mowie, 
że „jest naszem życzeniem i naszą wo- 
lą, by to państwo utrzymało się w nad- 
chodzących tysiącach lat“. Wyrażając 
zastrzeżenia w stosunku do zbyt szyb- 
kiego rozrostu partji po osiągnięciu 
przez nią zwycięstwa stwierdził. że 
partja winna się rozwijać przedewszy- 
stkiem przez dopływ młodych poko- 
leń. ..Szczęśliwi jesteśmy wiedząc że 
przyszłość bez reszty do nas należy. 
Rośnie młoda generacja, która nie 
przeżywała trucizny partvj politycz- 
nych i nicości ustroju parlamentarno- 
demokratycznego, dla której rzeczy te 
są całkiem obce i niezrozumiałe. Jeże- 
li w starszych rocznikach mogą być 
jeszcze wahania, to młodzież jest nam 
zapisana į oddana duszą i ciałem”. 


mowy wytyczył 
partji ważne obo- 
wiązki: ` „Nie mogą — sc. oni — 
oczekiwać od narodu więcej cnoty 
i zmysłu ofiarności od tego, co sa- 
mi w tysiąckrolnej postaci ze sie- 
bie dać i uczynić winni. Nie mogą 
przyjmować istnienia w narodzie wię- 
kszego idealizmu niż go sami w sercach 
maja i objawiają. Nie mają prawa li- 
czyć na zdolność narodu do ofiar. je- 
żeli w każdej godzinie nie są gotowi 
jako wzór ofiarę wziąć na siebie i do 
końca jej na swej osobie dopełnić. A 
przedewszystkiem nie mogą oczeki- 
wać, że w narodzie wiara w ideę na- 
rodowo - socjalistyczną może być wię- 
ksza od ich wiernego oddania się idei. 


© W zakończeniu 
Hitler członkom 


Su. 126 


Mowa ta, niezapowiedziana w ofic- 
jalnym programie zjazdu, wygłoszona 
została w poniedziałek 10 września. W 
tymże dniu wzięła udział w kongresie 
Reichswehra dając popis różnych tv- 
pów walki i popis zręczności. Udział 
Reichswehry miał charakter demon- 
stracyjny. miał zaświadczyć o współ- 
pracy państwa narodowo - socjalistycz- 
nego z siłą zbrojną, Występowi Reichs- 
wehry przypatrywał sie Hitler, same 
zaś występy dokonywały się pod kie- 
runkiem ministra Reichswehry, -gene- 
rała Blomberga. 


Różni przygodni cudzoziemscy wi- 
dzowie kongresu różnie zapewne od- 
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nosili się do poszczególnych wystąpień 
ideologicznych Hitlera i innych czoło- 
wych przywódców partji hitlerow- 
skiej. Dla Polaka, bez różnicy ..wv- 
znania politycznego jedna rzecz rzu- 
cała się wyraźnie w oczy: to, że znaj- 
dujemv się w obliczu wielkiego odro- 
dzenia narodu niemieckiego, groma- 
dzenia przezeń wielkich zapasów sił 
i energji. Są to rzeczy dla Polski, ja- 
ko dla sąsiada Niemiec nieobojętne i 
ałatego każdy Polak musiał czuć odpo- 
wiedzialność za to, co w Polsce się dzie- 
je i troskę o los własnej ojczyzny. 
Wyścigu dwu narodów nie wygra Pol- 
ska rozbiła wewnętrznie. zastępująca 
entuzjazm przygnębieniem i rezygna- 
cja. Dlatego też i w Polsce musi szyb- 
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ko dokonać się proces skupienia wszy- 
stkich tych elementów dla których jed- 
ność narodu jest celem wielkim i któ- 
re życie narodu oprzeć pragną na prze- 
słankach  idealistvcznych: skupienie 
wszystkich tych elementów, dla któ- 
rych poczucie odpowiedzialności za 
los ojczyzny nie jesi czczym frazesem, 
tylko głębokim nakazem moralnym, 
głosem sumienia. Pamiętajmv. by po- 
kołenie nasze mogło kiedyś spojrzeć w 
oczy pokoleniom minionym i przysz- 
tym! 


Norymberga, we wrześniu 1954. 


Na marginesie nowej książki 
Stanisława Grabskiego. 


Stanisław Grabski. jeden z czolo- 
wych przedstawicieli starszego pokole- 
nia narodowego i jeden niegdyś z jego 
przywódców, stoi dziś naogół daleko od 
czynnego życia politycznego i został 
usunięty od wpływu na politykę Stron- 
nictwa Narodowego. Mimo to nie prze- 
staje poświęcać swego twórczego wy- 
siłku umysłowego zagadnieniom polity- 
cznyvm. społecznym i ekonomicznym 
naszego życia narodowego i państwo- 
wego. Wyrazem tego była jego książ- 
ka „Państwo Narodowe“ (wyd. 1929 r.), 
która pozostała jedyną próbą konkret- 
nego ujęcia zagadnień ustrojowych pol- 
skiego państwa narodowego przez poli- 
tyka starszego pokolenia narodowego. 
Zasługuje to na specjalne podkreślenie 
wobec niechęci Stronnictwa Narodowe- 
go do dyskusji na tematy ustrojowe i 
wobec pewnego lekceważenia ich, co 
znalazło swój wyraz w niepodjęciu 
przez Str. Nar. dyskusji nad reformą 
konstytucji i nieopracowaniu własnych 
tez mimo, że w zasadzie uznawano ko- 
nieczność reformy. Stanisław Grabski 
był i pozostał w wielu punktach dość 
daleki poglądom nowoczesnego antyli- 
beralnego i antydemokratycznego na- 
cjonalizmu, to też wiele jego tez wyra- 
żonych w „Państwie Narodowem' było 
nie do przyjęcia dla młodego pokolenia 
narodowego, reprezentowanego podów- 
czas przez Obóz Wielkiej Polski; książ- 
ka ta wywołała dyskusję. którą przy- 
pominają sobie zapewne dawniejsi czy- 
telnicy „Awangardy“. Stronnictwo Na- 
rodowe do dyskusji nie przystąpiło mi- 
mo, że również, choć z innych powo- 
dów, nie uznało poglądów Grabskiego. 


Nowym wvrazem twórczego wysiłku 
umysłowego Stan. Grabskiego jest też 
nowa jego książka p.t. „Trzeba szukać 
drogi wyjścia”.*) Książka ma charak- 


ter ekonomiczny. Autor stara się 
wskazać Polsce drogi wyjścia z obec- 
nej depresji gospodarczej. Posia- 


*) Stanisław Grabski „Trzeba szukać dro- 


gi wyjścia”, Lwów — Warszawa 1934 r., Księ- 
garnia Polska, B. Połoniecki — str. 155, cena 
5 zł 


da jednakże książka Grabskiego i swo- 
ją treść polityczną. którą autor formu- 
łuje krótko i jasno, zajmując wyraźne 
stanowisko polityczne. którego nie da 
się pogodzić z obecnem stanowiskiem i 
polityką Stronnictwa Narodowego po- 
dobnie jak i nie dało się z niemi pogo- 
dzić stanowiska Związku Młodych Na- 
rodowców. 

Autor widzi pewien szkodliwy stan 
rzeczy w Polsce. jaki wytworzył się 
wskutek ciągłej i zaciętej walki we 
wszystkich sprawach i dziedzinach mię- 
dzy obozem narodowym i wogóle opo- 
zycją, a obozem rządzącym. Widzi też 
szkodliwe konsekwencje zaciemniania 
i spvchania na daleki plan tego. o co 
powinno się właściwie walczyć tj. po- 
zytywnych programów, na skutek cze- 
go zostają osłabione i utrudnione twór- 
cza praca i rozwój naszego Życia we 
wszystkich dziedzinach. 

Książka Grabskiego, jak już za- 
znaczyłem. nie posiada charakteru po- 
litycznego, to też Grabski nie zajmuje 
się badaniem przyczyn tego stanu rze- 
czy, nie wskazuje politycznych dróg 
wyjścia z sytuacji, w jakiej znalazły 
się w Polsce walczące ze sobą obozy, 
nie analizuje ich programów, by dojść 
do wniosku, że w wielu wypadkach 
kłócą się o rzeczy już  przebrzmiałe. 
stwierdza tylko szkodliwość bezwzglę- 
dnej i zasadniczej negacji i opozycji i 


przez to samo odcina się 
wyraźnie od tego. co robi 
obecnie Stronnictwo Naro- 


dowe, a następnie sam zajmuje włas- 
ne stanowisko zdala od barykad, dzie- 
lących współczesne życie polskie, by 
stamtąd sformułować swoje pozytywne 
wskazania gospodarcze. 

Z tej samej oceny szkodliwości i 
bezpłodności tego, co się w Polsce obec- 
nie robi na odcinku 
dzy walęzącemi w Polsce obozami wy- 
szedł też program polityczny Związku 
Młodych Ńarodowców i „Awangardy“. 
Ma on jednak jeszcze swoją podstawę 
ideowo-polityczną i wynikający stąd 
cel polityczny. Tej stronv zagadnienia 
Grabski nie porusza. wskazując jedy- 


politycznym mię- 


nie na konieczność współoracy rządu 
ze społeczeństwem i społeczeństwa z 
rządem. Nie wiemy wskutek tego. ja- 
kie bylyby rogladv Grabskiego na pod- 
stawy ideowe i szereg zasadniczych 
spraw, tyczących naszego bytu narodo- 
wego i państwowego, co do których je- 
dnolitość pogladów mogłaby wreszcie 
doprowadzić do unifikacji į zjednocze- 
nia sił, dotąd rozbitych, do pracy nad 
„syntezą praworządnego państwa naro- 
dowego — jak to sam autor określa. 
Być może, że w tem zagadnieniu nie 
bylibyśmy tak zgodni z Grabskim. ja- 
ko dość daleko stojącym od pojęć no- 
woczesnego nacjonalizmu, jak zgodni 
jesteśmy w ocenie szkodliwości istnie- 
jącego stanu rzeczy. 


Przejdźmy jednak do przedstawie- 
nia wywodów Grabskiego, ograniczając 


się do ich części politycznej, pozosta- 
wiając natomiast omówienie strony 


ekonomicznej śmiałej i równie rewela- 
cyjnej jak polityczna innemu pióru i 
odkładając je do następnego numeru. 
Na wstępie stwierdza Grabski istnienie 


w życiu Polski fatalnego przeciwsta- 
wiania się we wszystkich sprawach 


dwóch opinij. obozu rządowego i opo- 
zycji. „Zwolennicy ideologji Marszał- 
ka uważają za pierwszy i najważniej- 
szy obowiązek państwowy, nigdy w ni- 
czem nie krytykować poczynań. zamia- 
rów i osób oficjalnych, lecz się niemi 
zawsze zachwycać. Natomiast wszyst- 
kie stronnictwa opozycyjne uważają 
za pierwszy i najważniejszy obowiązek 
obywatelski negatywny stosunek wo- 
bec wszystkiego. co od rządu obecnego 
pochodzi”. 

Stan ten uważa autor słusznie za 
bardzo szkodliwy, bo wskutek tego po- 
działu społeczeństwa „na prawomyśl- 
nych rządowców i antypaństwowych 
wywrotowców ... „wewnętrzna 
spoistość narodu słabnie i 
zatraca się poczucie odpo- 
wiedzialności za przyszłość 


Ojczyzny, a ambicja naro- 
dowo - państwowa mas lud- 


ndści maleje." 7Zgodni jesteśmy 
w tem całkowicie z autorem i uważamy 
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ża konieczne wytworzenie jedności 
narodowej w najważniejszych spra- 
wach. 

Grabski pisze: „Są sprawy. na któ- 
re trzeha umieć patrzeć naprawdę bez- 
partyjnie. bez względu na taki czy inny 
stosunek do rządu. jedynie z punktu wi- 
dzenia dziejowej ambicji polskiej”. Do 
spraw tych zalicza także w obecnych 
warunkach politykę ekonomiczna. któ- 
ra dotąd jego zdaniem .jest ciągle dy- 


skutowana z wyraźną intencją już to 
. . . a 46 
obronv. już też krytyki rządu. Zga- 


dzając się z tym pogladem autora dodać 
chcę jeszcze więcej. 

Jedność narodowa, w na- 
szem rozumieniu. polegać winna na jed- 
ności poglądów na zagadnienia tego ro- 
dzaju jak obrona państwa. kierunek 
naszej polityki zagranicznej. podstawy 
ustrojowe państwa itp. oraz na wyele- 
minowaniu i całkowitem zlikwi- 
dowaniu partyj politvcz- 
nych w życiu politycznem, po- 
nieważ wnoszą one do każdej sprawy 
spory partyjne i przeszkadza ją w roz- 
patrywaniu jej wy łącznie i jedy- 
nie pol katem widzenia interesu naro- 
dow ego 

OĎserwu jac wzajemne  przeciwsta- 
wienie się we wszystkich sprawach o- 
pinji obozu rządowego i opozycji. do- 
strzega Grabski także i różnice politycz- 
ne wewnątrz obozów. Dostrzega duże 


różnice poglądów w B. B.. a także 
„między ..Awangardą". ..Sztafetą*. ..A. 
B. C.“. „Gazełą Warszawska“ w ło- 
nie ebozu narodowego“. Od siebie do- 
damv, że te różnice pogladów sa wła- 


śnie dowodem powolnego rozkładu 
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ugrupowań starego typu i konieczności 
wytworzenia się z czasem nowego 
układu sił. 

W zakończeniu książki wskazuje 
Grabski na konieczność współdziałania 
państwa i społeczeństwa. 

„Drogę wyjścia z obecnej naszej 
biedy trzeba zacząć od gruntownej 
zmiany dzisieiszego stosunku władz 
państwowych do społeczeństwa. Sama 
współpraca z rządem nie wystarczy 
Musi się uzupełnić współpracą również 
rządu z narodem. By przełamać kryzys 
ekonomiczny naszego życia, trzeba 
nasamprzód przełamać wzajemną nie- 


ufność, dzieląca dziś społeczeństwo od 
rządu. a rząd od społeczeństwa“, 
A na innem miejscu. .Nie potrafi 


dokonać żadnej wielkiej rzeczy. zarów- 
no na polu polityki ekonomicznej jak 
mocarstwowej. rząd, który nie zdoła 
wywołać w narodzie szczerego. praw- 
dziwego entuzjazmu dla swych poczy- 
nań i wiary w głoszone przez się hasła“ 
| znowuż od siebie dodamy. że wysuwa- 
jąc postulat silnej władzy rządowej. 
rządów autorvtatywnych.  chcemv 
oprzeć je o naród. o oreanizację narodu. 
z której czerpałyby one oparcie i soki 
żywotne, daiac wzamian masom nietv|- 
ko troskę o ich los ale i ideę, ideę na- 
rodową. 

Książka Stanisława Grabskiego za- 
wiera także pewną sensację polityczną 
1 w swej częścj ekonomicznej. Odda- 
dzą ją może najlepiej dwa poniższe 
ustępy: ..Obeeny zastój produkcji i 
handlu to nie jest niezależny od woli 
ludzkiej przejaw katastrofy całej do- 
tychczasowej cywilizacji europejskiej. 


(RLZ 
i jej ustroju ekonomicznego. coś, do 
czego trzeba się tylko umieć  dostoso- 


wać..' (str, 10). ..Ministerstwo nasze 
Skarbu oraz Przemysłu i Handlu lepiej 
rozumiały zasadniczy charakter przeży- 
wanego dziś przez Świat kryzysu od 
tych publicystów opozycyjnych, któ- 
rzy. przepowiadając katastrofę całej 
dzisiejszej społeczno- gospodarczej cy- 
wilizacji europejskiej, propagują na- 
wrót do średniowiecza i samowystar- 
czalności zamknietych rynków krajo- 
wych” 

Abstrahując narazie od wywodów 
ekonomicznych, zaznaczyć musimy, że 
we współczesnym świecie dostrzegamy 
jednakże przewrót dokonujący się 
we wszystkich dziedzinach życia, któ- 
rv niewatpliwie znajdzie także swój 
wyraz j w gospodarce. 


Książka Stanisława Grabskiego jest 
dlatego tak cenna politycznie. że daje 
nowe sformułowania. które usiłują 
wyjść poza zaczarowane koło naszego 
życia politycznego. które zrywają z 
duchem partyjnej negacji. Ruch Mło- 
dych. który oddzieliwszy się od Stron- 
nictwa Narodowego wszedł na drogę 
samodzielną wiodącą do Nowej Polski, 
Polski nie partvj. ale Polski Naro- 
dowej. widzi w niej potwierdzenie 
swej analizy syłuacji politycznej ze 
strony jednego z dawnych przywódców 
obozu narodowego. który choć bliższy 
jest może ideowo Stronnictwu Narodo- 
wemu doszedł jednakże w tym punkcie 
do tych samvch. co i my wniosków po- 
lityeznych. 


JANUSZ MAKOWSKI. 


Nowe pokolenie, nowe obyczaje, 
nowe państwo. 


Wśród licznych ksiażek. jakie uka- 
zały sie na temat współczesnego kry- 
zysu obszerny tom Gonzagi de Reynol- 
ca .kFuropa tragiczna („L'Europe tra- 
gique 7) należy do najlepszych. Książ- 
ka nie zawiera co prawda zbyt wiele 
rzeczy rewelacyjnych i sensacyjnych. 
Na temai kryzysu tyle już powiedzia- 
no i napisano. że nie dużo możnaby iu 
dodać, Autor wszakże umiał ująć za- 
gadnienie współczesne w sposób syn- 
tetyczny. umiał przeprowadzić swoją 
myśl wyraziście. nie cofnął się przed 
wnioskami, które mogłyby razić takie. 
iub inne uprzedzenia. Był przede- 
wszystkiem konsekwentny. Nie ogra- 
niczył się do analizy i do spostrzeżeń. 
Nie był tylko krytykiem. Szukał dróg 
wyjścia i dał je we wnioskach końco- 
wych. 

Prof. Gonzaga de Revnold jest 
Szwajcarem i wybitnym katolikiem. 
Faktv te nadają jego pracy duże zna- 
czenie. Szwajcar — przeciwnikiem de- 
mokracji. pojętej w duchu rewolucji 
francuskiej. Szwajcar wrogiem parla- 
mentaryzmu. a pełen uznania dla fa- 


szyzmu i hitleryzmu. Szwajcar ze 
1) Genzague de Reynold L'Europe tra- 
gique — Edition Spes. Paris 1954, 


skłonnościami monarchistycznemi. %0 
jednak niezwykiv wypadek, A jed- 
nak wybitny ten uczony. profesor ka- 
tolickiego uniwersytetu we Fryburgu. 
przewodniczący Katolickiego Związku 


Badań Międzynarodowych. bardzo śmia- 


ło i zdecydowanie przeciwstawił się 
zakorzenionym w Helwecji tradycvj- 
nym niemal poglądom. Prof. de Rey- 


nold jest pozatem katolikiem dużej 
miary i rozpatruje też zagadnienie 


współczesne z punktu widzenia kato- 
lickiego. To nie przeszkadza mu do- 
strzegać wielkiego i dodatniego zna- 
czenia współczesnych rewolucyj naro- 
dowych i tego wszystkiego. co one 
wnoszą nowego do życia społecznego. 
Nie wiąże on — jakby to chcieli nie- 
którzy — katolicyzmu z okresem indy- 
widualizmu politycznego oraz demo- 
kracji parlamentarnej. Przeciwnie w 
przewrotach, jakie już nastąpiły i na- 
stępować będą nadal, dopatruje się 
przedewszystkiem triumfu katolicyzmu 

i tych pojęć. jakie Kościół rozwijał w 


ATA swoich największych wpły- 
wów, bo w średniowieczu. Znaczenie 


też główne książki prof. de Reynolda 
polega na wiązaniu katolicyzmu nie 
z ginącym światem indywidualizmu. 
ale z tvm. który nadchodzi. który nie 


ma coprawda jeszcze form wykształco- 
nych. ale który krystalizuje się z każ- 
dym rokiem. 


z5 
Trudno oczywiście streszczać myśli 
autora. zebrane na 500 stronach Poru- 


sza on wszystkie zagadnienia współ- 
czesne. Charakteryzuje dokładnie epo- 
kę. która mija. a która rozpoczęła się 
Reformacją i Renesansem. by poprzez 
rewolucję francuską, demokrację, libe- 
ralizm i socjalizm Marxa dojść do bol- 
szewizmu. Opisuje dalej objawy kontr- 
rewolucji. którą widzi przedewszyst- 
kiem w faszyźmie i hitleryźmie, oraz 
w podobnych: im ruchach w innych 
krajach. 


Prof. de Revnold stoj bowiem na 
stanowisku, że znajdujemy się w okre- 
sie rewolucji. Rewolucji przeciw te- 
mu wszystkiemu. czem żyliśmy dotych- 
czas. Przeciw indywidualizmowi. prze- 
ciw parlamentaryzmowi, przeciw du- 
chowi i moralności „burżuazyjnej, — 
przeciw mater jalizmowi. 

Głównym dowodem rewolucyjności 
czasów dzisiejszych jest. zdaniem pana 
de Revnolda. przeciwstawienie młode- 
go pokolenia powojennego pokoleniu 
przedwojennemu. | temu zagadnieniu 
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poświęca on pierwszy rozdział książki. 
Nie jest to, zdaniem autora, zwykły 
rozdźwięk między ..młodymi a „stary- 
mi'. Różnice sa znacznie głębsze i obej- 
mują podstawowe wartości. Są to róż- 
nice obyczajów, nastawienia. psychi- 
ki, celów i dążeń. 

Różnice te nie docierają być możć 
jeszcze do mas, które zazwyczaj pozo- 
stają bierne. ewoluują powoli. są wczo- 


rajsze. lub przedwczorajsze. Nowe 
idee rodzą się na szczytach i powoli 


y. - Ale-szczyty Są już 
Młodzi już im hołduja. 


schodzą w doliny. 
niemi objęte. 


„Młodzież zauważyła — pisze p. de Rey- 
nołd — gdyż to było przyczyną jej cierpień, 


ogromne marnotrastwo idei, sił, wartości, pie- 
niędzy. rzeczy, co stanowiło wymowny dowód 
końca liberalizmu. Stwierdziła, że to, co po- 
czątkowo wydawało się być ideałem. stało się 
systemem, mechanizmem. Stwierdziła, że z te- 
go mechanizmu i tego systemu była usunięta. 
Poczęla miejsca gdzieindziej. 
Stąd ta gwałtowna reakcja przeciw staremu 
pokoleniu. przeciw panowaniu starych i nud- 
nych bród — przeciw gerontokracji. Stąd to 
podwójne pragnienie zasadniczych reform, no- 
wego Świata i porządku. 


zatem szukać 


„Nowe pokolenie płaci dziś ciężko za błędy 
pokolenia starego. Wskutek tych błędów ru- 
nął stary Świat: nowe pokolenie, które musi 
świat odbudować, chce tego dokonać tylko dla 
siebie i żyć we własnym domu. 

„Młodzi szybciej od starych zauważają 
zmiany, które przygotowują się w atmosferze. 
Świożość i bezpośredniość. radość życia, prag- 
nienie być sobą, potrzeba samookreślenia się, 
a zatem i przeciwstawienia się, entuzjazm dla 
wszystkiego, co jest nowe, wyobraźnia, go 
rączkowa ciekawość. zamiłowanie do 
ka i akcji — oto cechy młodości.“ 


ryzy- 


Co prawda nie u wszystkich mło- 
dych dokonała się rewolucja. Wielu z 
nich. a często ich większość żyje jesz- 
czę staremi poglądami, 

„Wielu młodych — pisze p. Gonzaga de 
Reyncld — a nawet ich większość, nie należy 
jeszcze do naprawdę nowego pokolenia, bądź 
z powodu swej obojętności politycznej, bądź 
z powodu braku zainteresowania umysłowego, 
bądź dlatego, że są ludźmi chwiejnymi i opor- 
tunistami. Są jeszcze młodzi, którzy należą do 
starych stronnictw: lecz w tych starych stron- 
mietwach odnajdują między starymi, a młody- 
mi przeciwieństwa, nieraz nie do pokonania. 
Można zauważyć, że stosownie do pokoleń są 
różne sposoby pojmowania demokracji, libe- 
ralizmu, socjalizmu: walki wewnętrzne są 
wówczas tak silne, jak zewnętrzne i mają to 
samo znaczenie... 


Bardzo ciekawy jest podział, jaki 
dokonywuje de Reynold w nowem po- 
koleniu stosownie do wieku. W pierw- 
szym rzędzie nowego pokolenia stawia 
kombatantów, tych. którzy zostali zmo- 
bilizowani między 1914 a 1918 r. Nie 
są to już ludzie wieku XIX. Z nimi 
rozpoczyna się nowy Świat. jest to po- 
kolenie pełne tragizmu. Wróciwszy z 
wojny, zastali kraj zdezorganizowany. 
Zastali korupcję, chaos, anarchję, rzą- 
dy demagogów. aferzystów i politykie- 
rów. Wówczas zrodziła się wśród nich 
myśl uporządkowania stosunków. upo- 
rządkowania na sposób i metodami 
wojskowemi. Nie będąc w większości, 
zmuszeni byli zniszczyć system, oparty 
na liczbie: parlamentaryzm. Do gene- 
racji tej należą Mussolini i Hitler, a w 
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Polsce, możnaby powiedzieć, pokolenie 
legjonistów i kombatantów. 

Drugi odłam nowego pokolenia sta- 
nowią ci. co urodzili się między 1900 
a 1910 r. lo ci, których dzieciństwo 
i młodość upłynęły w najcięższych wa- 
runkach wojny. Stąd ich nerwowość. 
słabość nieraz fizyczna, ale z drugiej 
strony trzeźwość, realizm, pogarda dla 
pustej frazeologji i gadaniny. Są to 
ludzie pracy, którzy od lat dzieciństwa 
musieli pracować na życie i odbudowy- 
wać własnym trudem zniszczone ogni- 
ska domowe. Jest to pokolenie, które 
rozpoczyna od zera, pierwsze pokole- 
nie XX wieku. Z pośród tej generacji, 
z pośród tych, którzy opanują swoją 
słabość fizyczną, wyjdą przyszli przy- 
wódcy kraju. 

Wkońcu przychodzi trzecia ;grupa. 
Roczniki od 1910 do 1920. Dla tych 


wojna jest już czemś odległem. Wiek 
XIX czemś nieznanem. Nie mają oni 
doświadczenia swoich poprzedników. 


Nie są dostatecznie obeznani z życiem. 
Bardziej już skłonni do abstrakcy jne- 
go ujmowania zagadnień. bardziej 
skłonni do intelektualizmu i doktry- 
nerstwa. |Jest to pokolenie, które do- 
stosowuje się już do nowych stosun- 
ków. bo innych nie znało. Od niego 
rozpocznie się nowa tradycja, Do nie- 
go należy nowy ustabilizowany świat, 
do niego należy naprawdę nowa, zor- 
ganizowana już przyszłość. Ale ta 
trzecia transza nowego pokolenia nie 
rozumie pierwszej. Rozumie natomiast 
lepiej transzę drugą, transzę Średnią, 
która ze swej strony rozumie swoich 
najbliższych poprzedników i swoich 
bezpośrednich następców. Stąd zna- 
czenie owych śŚredniaków, stanowią- 
cych punkt równowagi w nowem po- 
koleniu współczesnem. 

Zaznaczeniem kontrastu między po- 
koleniem nowem a starem. oraz cieka- 
wem scharakteryzowaniem i wyodręb- 
nieniem nowego pokolenia rozpoczyna 
się obszerny tom prof. de Reynolda. 
Wstępne te uwagi świadczą, jak inte- 
resujące i aktualne są rozważania 
szwajcarskiego uczonego. jak bardzo 
zasługują na przestudjowanie, zwłasz- 
cza przez młodych. 


+ 


Prof. de Revnold wychodzi z zało- 
żenia, że upada wiek XIX. jako ostatni 
wyraz epoki indywidualizmu, którą 
rozpoczęła Reformacja, a kończy rewo- 
lucja bolszewicka.  Scharakteryzowa- 
niu tej minionej epoki poświęcone są 
pierwsze rozdziały książki. Autor 
omawia znaczenie protestantyzmu, re- 
nesansu. liberalizmu, wskazuje na ży- 
dowski charakter Marxa. łączy libera- 
lizm gospodarczy z socjalizmem, nazy- 
wając oba prądy materjalistycznemi, 
omawia rządy demokracji parlamen- 
tarnej. 

Kontrrewolucja obecna — która 
znalazła wyraz w faszyźmie i hitleryź- 
mie — stanowi natomiast powrót do 
okresu z przed Reformacji, do średnio- 
wiecza. Odchodzi Rousseau, wraca św. 
Tomasz z Akwinu. Okres obecny za- 
znacza się podporządkowaniem jed- 
nostki ogółowi. żyjemy w czasach wy- 
sunięcia się na czoło zbiorowości, na- 
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rodu, państwa. Wraca era absolutyzmu 
iaństwowego. Rzeczą wiary katolic- 
kiej. rzeczą umiaru państwowego po- 
winno być tylko dbanie, by tępiąc in- 
Gywidualizm. nie zniszczyć osobowości 
iudzkiej, dbać o jej duszę. Niebezpie- 
czeństwo to grozi bowiem nowym sy- 
stemom politycznym. zwłaszcza hitle- 
ryzmowi. nieprzesiąkniętemu tak jak 
faszyzm. katolicyzmem. Rozróżnienie 
indywidualizmu od osobowości ludz- 
kiej stanowi zasadniczy punkt rozwi- 
janego obecnie stanowiska Kościoła 
wobec zagadnień współczesnych. Pro- 
blem ten często też przewija się w 
uwagach autora. 

Czasy dzisiejsze to triumf nacjona- 
lizmu. Ale nacjonalizmu przesiąknię- 
tego silnie pierwiastkami socjalnemi, 
a nieraz i socjalistycznemi. Nacjona- 
iizm współczesny nie jest już wyrazem 
świata wielkiej burżuazji i kapitaliz- 
mu. Wiąże się on raczej z dążeniami 
socjalnemi szerokich warstw. Socjalna 
demokracja ugrzęzła. bo związała się 
z międzynarodówką oraz z systemem 
burżuazji: z parlamentaryzmem. Na- 
cjonalizm współczesny podjął na nowo 
hasła socjalne. na innej jednak plat- 
formie — narodowej. 

Nowe systemy polityczne realizują 
się w drodze praktycznego kierowania 
życiem danego narodu. drogą doświad- 
czeń. a nie drogą stosowania takiej. 
lub innej doktryny. czy ideologji. Bar- 
dzo słusznie zauważa de Reynold. że 
okresem „ideologij“ był wiek XVII, 
oraz XIX. W tych właśnie minionych 
czasach usiłowano naginać życie do ta- 
kiej lub innej wymyślonej przez ro- 
zum ludzki doktryny. Okres ten jed- 
nak zbankrutował, Ostatnim wyra- 
zem tych pojęć jest bolszewizm. który 
oznacza przymusowe stosowanie pew- 
nej racjonalistycznie pojętej doktry- 
zy. Ale dlatego nie ma on przyszłości 
i musi się albo przekształcić. albo zgi- 
nąć. 


„Organiczną wadą bolszewizmu — pisze de 
Reynold — jest jego ideolegja. I w tem wła- 
Śnie, mimo jego zuchwałości i nowości. widac 
jeszcze na nim piętno wieku XIX, a nawet 
XVIII. Gdyż to właśnie od XVIII stulecia 
zaczęto budować systemy polityczne. podda- 


wać politykę ideologji, poświęcać żywe naro- 


dy abstrakcyjnym koncepcjom: niech zginie 
raczej naród niż doktryna. Na tem polegał 
duch Jakobinów. którym, trzeba to przy- 


znać, my wszyscy jesteśmy mniej, lub więcej 
przesiąknięci. Otóż duch bolszewicki, to duch 
jakobiński w tysiącznej potędze: tą drogą wią- 
że się on jeszcze z rewolucją francuską, Jest 
to objaw słabości, gdyż w chwili obecnej jeste- 
śmy świadkami bankructwa ideologij oraz dok- 
tryn, Faszyzm jest pod tym względem bar- 
dziej nowoczesny gdyż 
wiąże się z żadną doktryną." 

A jednak dla ludzi. którzy mimo 
wszystko nie mogą otrząsnąć się z po- 
jęć i obyczajów wieku XIX, słabością 
faszyzmu jest właśnie to, że nie stosu- 
je się on do żadnej doktryny. że nie 
można go zaklasyfikować według daw- 
nych wzorów, że nie można o nim po- 
wiedzieć, czy jest kapitalistyczny, czy 
socjalistyczny, że kieruje sie on raczej 
doświadczeniem, a nie A priori wykom- 
binowaną ideologją. Brak tej ideolo- 
gji, a raczej doktryny uważany jest 
nieraz za brak myśli politycznej. 


od bolszewizmu, nie 
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De Reynold jest pełen uznania dla 


Mussoliniego. Nazywa go .najwięk- 
5 : è Ta a 

szym politykiem współczesnej Euro- 

py. Twierdzi. że .on pierwszy zna- 


lazł į dokonał czegoś nowego. o ile mo- 
żna zrobić coś nowego w polityce“. 
Książka .L'Europe tragique“ zawiera 
wiele słów uznania również dla Hitlera. 

„Hitler pisze de Revnold — jest niewąt- 
pliwie osobistością... Hitler nie jest 
tylko trybunem ludowym. posiada on rzeczy- 
wiście wartości wodza. Nie ogranicza się om 
do powtarzania tego. co inni mu podszeptują. 


wielka 


Ma bowiem własne idee na celu. Miał je zre- 
sztą przed innvmi. Siła jego nie tkwi tylko w 
wymowie, ale w uporze i woli. Nic go nie od- 
strasza. przechodzi przez przeszkody, jak kula 
Nigdy się nie zniechęcił, nigdy nie 
pozwolił sprowadzić się ze swej drogi. Posta- 
nowiwszy dojść do władzy drogą legalną, 
przez wybory i plebiscyt. nie usłuchał tych, 
którzy mu doradzali zamach stanu. Wygrał, 
bo sam kierował wypadkami. Mimo braku do- 
świadczenia, Hitler jest mężem stanu. Posia- 
ca zmysł polityczny. o czem będziemy się co» 


armatnia. 


raz lepiej przekonywali. Poświęcił się cały 
swojej sprawie, sprawie swego kraju. Jego 
osobista bezinteresowność jest zupełna. Prag- 
nie uczciwości, porządku. Jest przekonanym 
entuzjastą. człowiekiem uduchowionym, nie- 


którzy powiedzą. że jest mistykiem.* 

Daiemv te charakterystyki dla jesz- 
cze wvyraźniejszego uwvpuklenia sta- 
nowiska autora. Szwajcara i katolika. 
wobec zagadnień współczesnych. 

Prof. de Reynold przyznaje. że no- 
we systemy polityczne rodzą się nie- 
raz metodami brutalnemi. gwałtowne- 
mi. łamią i niszczą stare pojęcia i oby- 
czaje. wywołują opór, ale ta brutal- 
ność i bezwzgłędność jest nieuniknio- 
na. Nie jest też rzeczą dziwną, że na 
początku swego okresu nowe systemy 


przybrały postać skrajnych nieraz 
avktatur oraz bezwzeledneeo absolu- 


tvzmu państwowego. Ale tak ostra re- 
akcja przeciw poprzedniemu rozkiado- 
wi į anarchji bvła konieczna. Dla na- 
rodu włoskiego na przykład była ona 
zbawieniem. 


„Aby dekończyć dzieła jedności narodu 
włoskiego — pisze p. de Reynold — trzeba by- 
io utworzyć państwo silne, zdolne narzucić 


szacunck dla siebie i przedsięwziąć wychowa- 
nie narodowe społeczeństwa. które pod tym 
względem znajdowało się w stanie niemal zu- 
pełnego rozkladu. Faszyści twierdzą, że na- 
ród włoski był przez wieki poddany obcemu 
pancwaniu i nicufności. Bierny opór. konspi- 
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racja. bunty stały sie dla niego przyzwyczaje- 


niem, które nie amieszkał zachować nawet 
wobec własnego państwa włoskiego.. A pań- 
stwo słabe na czele silnego narodu skazane 


jest fatalnie na bezsilność i na ruinę..." 

Wzrost znaczenia państwa oraz sy- 
stem dyktatórjalnych rządów — oto 
cechy współczesnej epoki. Nie nie 
wskazuje, zdaniem p. de Reynolda, aby 
uległy one osłabieniu. względnie zała- 
maniu. Ani we współczesnych warun- 
kach społecznych i gospodarczych. ani 
w nowych poglądach, jakie zaczęły się 
kształtować w społeczeństwach. ani w 
nowych zasadach pracy politycznej nie 
widać żadnych możliwości dla przepro- 
wadzenia powrotu do dawnych pojęć 
i systemów politycznych. Gdyż nawet 
w razie udania się takiej. lub innej 
kontrrewolucji, nie zdoła ona zrobić 
niczego innego. jak ustanowić nową 
dyktaturę. Natomiast zniesienie rządów 
autorytatywnych prowadzi w obecnych 
warunkach albo do komunizmu. albo 
do anarchii. 


„Jeżeli system dyktatorjalny upadnie — 
pisze de Revnold — to co on pozostawi po so- 
bie” Amarchję. a następnie zapewne komu- 


nizm. Istotnie. przypuszczać, że po dyktatu- 
rze będzie można wrócić do demokracji, libe- 
ralizmu. parlamentaryzmu. to ulegać złudze- 
niem doktrynerów i profesorów uniwersytetów. 
To ulegać złudzeniom hiszpańskim, A są to 
złudzenia z następujących powodów: 
„Przedewszystkiem opozycje i mniezadowo- 
nia wybuchaja z tem większą gwałtownościa, 
im dłużej byly tłumione, im silniej nagro- 
madziły się w ciszy i w cieniu. Fozatem im 
bardziej system jest silny, temwięcej udaje 
mu się narzucić swoje obyczaje i swego ducha, 
nawet przeciwnikom. lm system został zwar- 
ciej zbudowany oraz im dłużej trwał tem dłu- 
ej w razie jego upadku będzie trwał nieład 
i tem on będzie rozleglejszy. Nowe państwo, 
o ile nie upadnie natychmiast. będzie miało 
czas ustanowić nowe instytucje. wpoić w móz- 
gi sweje ideje, a będą to instytucje oraz ideje 
liberalizmem demokratycz- 
nym i trudno będzie usunąć całkowicie te no- 
we urządzenia, cofnąć się znowu w tył. Nie 
należy też zapominać, że nowe państwo wchło- 
nie socjalizm. a z nim ducha rewolucyjnego: 
te i duch ten odejdą od swej 
podstawy, wówczas wzmocnią 
Ci więc. którzy marzą o 
przywróceniu po rządach dyktatorjalnvych sy- 
stemu liberalnego i demokratycznego, 
skrajnego. nawet zabarwionego socjalizmem, 
zostaną zalani na swej lewicy rewolucją i to 


zgoła sprzeczne z 


gdy czynniki 
państwowej 
zwykła rewolucję. 


nawet 


Str. 129 


rewolucją według ostatniego modelu: syndy- 
kalistyczno-anarchiczną, komunistyczną, Gdyż 
wreszcie, co chcą osiągnąć ci marzyciele? Coś 
w rodzaju owej „restauracji“ monarchji fran- 
cuskiej po Napoleonie. Coś w rodzaju dosto- 
sowania starego ustroju z XIX wieku do no- 
wych czasów. Ale „restauracja“ prowadzi 
zawsze do rewolucyjnych zamieszek. [naczej 
mówiąc, powraca się Go ehaosu, z którego no- 
staralo się wyjść, Tylko chaos 
ten będzie jeszcze skrajniejszy, gdyż nędza 
będzie jeszcze większa. 

Oczywiście przeciwnicy rządów au- 
torytatywnych niezawsze zdają sobie 
sprawę z tych konsekwencyj i wciąż 
wzdychają do nowego przewrotu. A 
tymczasem nowe państwo przybiera 
rowe formy, które coraz silniej umac- 
niają się w życiu. Prof. de Reynold w 
ten sposób określa strukturę nowego 
państwa: 

„Nowe państwo wydaje mi się powrotem do 
tej wielkiej syntezy między demokracją, ary- 
stokracją i momarchją, która stanowi najlep- 
szą formę rządów i najbardziej chxrześcijań- 


we państwo 


A . -y . 
ską. Przyglądając się bliżej architekturze 
iowego państwa dostrzec już można u pod- 
staw demokrację, na piętrze arystokrację 


(wzgłd. elitaryzm), a szczyt monarchistyczny. * 

Autor zresztą przepowiada general- 
ry powrót narodów, gdy wszystkie in- 
ne systemy zawiodą, do rządów rojali- 
stycznych. jako najbardziej trwałych 
i zdolnych dostosować się do różnych 
systemów i okoliczności. A zatem za- 
gadnienie współczesne, zwłaszcza dla 
ruchów dośrodkowych, winno polegać 
nie na dążeniu do obalenia podstaw no- 
wego państwa. ale na dbaniu o jego 
właściwą i zdrową ewolucję, 


++ 


Zdaniem autora bowiem skończył 
się okres jednolitych systemów polity- 
cznych. Narody zorganizują się w ró- 
zne typy ustrojowe. Powstanie różno- 
rodność organizacyj państwowych. Ale 
tem silniejsze będzie dążenie do jedno- 
ści w dziedzinie duchowej į religijnej. 
Według de Reynolda w wieku XIX jed- 
ności ustrojów politycznych odpowiada- 
ło rozbicie religijne. obecnie różnorod- 
ność organizacyvj ustrojowych popy- 
chać będzie narody ku jedności w dzie- 
dzinie religji. | 

Odrodzenie religijne uważa autor 
za konsekwencję czasów dzisiejszych. 
Widzi on zatem bankructwo haseł re- 
wolucji francuskiej. która wniosła w 


„Jest niewielka ilość derywacyj, do których często się ucieka dla oddziałania na ludzi ciemnych i które odnajdujemy w prze- 
mówieniach do ludu Aten, Rzymu i tembardziej w naszych pismach. Jedna z najczęściej spotykanych wśród nich ma na celu poruszenie 
poczucia autorytetu. Jeśli się chce oblec desperację w formę logiczną, winno się powiedzieć: „Pewne zdanie A nie może być słuszne 
inaczej, jak pod warunkiem, że wygłasza je człowiek szlachetny; ja zaś dowiodłem, że człowiek, który je wygłasza jest nieszlachetny, 
albo też że mu płacą na to, by je wygłaszał; dowiodłem więc, że zdanie A jest szkodliwe dla kraju". Jest to absurd; i ten co ucieka 
się do takiego rozumowania wykracza w zupełności poza rzeczy rozumne. Inaczej jest jednak z tym, który go słucha i zostaje prze- 
konany nie siłą logiki, lecz przez asocjację uczuć. Nieświadomy słuchacz intuicyjnie rozumie, że jest niezdolny do własnego sądu, czy 
A jest pożyteczne, czy sprzeczne z dobrem kraju i że powinien zdać się tu na zdanie drugiego; dla przyjęcia iego zdania, pragnie, 
by wygłoszone ono było przez osobę godną zaufania. 

„Ten rodzaj derywacji jest często jedynym sposobem, używanym. przez pewne dzienniki, dla których nie istnieją żadne inne 
sprawy, które nalomiast rozwiążują wszelkie zagadnienia drogą wymyślań, zwróconych przeciw osobom. Trzeba zauważyć, że pismakom 
jest wiele łatwiej wymyślać, niż myśleć. Jest to często sposób wiele skuteczniejszy, bowiem publiczność, która karmi się temi pisaninami 
jest ciemna, oraz sądzi, kierując się raczej uczuciami niż rozsądkiem. Lecz sznur zbyt naciągnięty pęka i w wielu już krajach wy- 
myślania i kalumnje, któremi obrzuca się ludzi w polityce, nie są zbyt skuteczne”... 

Vilfredo Pareto, Traité de Sociologie Générale, par. 1756, str. 1108. 
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życie publiczne pojęcie świeckości 
i laicyzmu. Widzi upadek racjonaliz- 
mu na rzecz momentów irracjonalnych 
i mistycznych. Widzi rozkład skraj- 
nego kapitalizmu i materjalizmu, jako 
wyrazu ducha żydowskiego i prote- 
stanckiego. Widzi bezwład protestan- 
tyzmu oraz zakończenie „ery wiktor- 
jańskiej“. ery dobrobytu. posiadaczy 
i burżuazji. dostrzega natomiast po- 
wrót ery bohaterstwa i poświęcenia. 
Widzi wreszcie upadek owej obłudnej 


„moralności burżuazyjnej. czy pluto- 
kratycznej, której podstawą było 
tak zwane . poważanie”, jako zewnę- 
trzny i społeczny wyraz cnoty. ..Zdo- 
bywało się poważanie — pisze de Rey- 
nold — gdy było się cnotliwym, lub 


gdy umiało się zachować pozory cno- 
ty. A trzeba było zachować te pozory. 
gdy weszło się na pewien stopień dra- 
biny społecznej. Dzięki moralności 


Kroni 


POTĘŻNA MANIFESTACJA NARODOWA, 

II zjazd Polaków z zagranicy, który odbył 
się na początku sierpnia był potężną m a- 
nifestacją narodową, która jed- 
nym rytmem jedności, miłości i 
wzruszenia targnęła serca wszyst- 
kich. co po polsku myślą i czują, za- 
równo czy mieszkają w granicach swego wła- 
snego państwa czy też na bliższej lub dalszej 
obozyźnie. Wspaniała rewja naszej armji, ja- 
kiej jeszcze nie było w odrcdzonem państwie 
polskiem, a bodaj czy wogóle była w dziejach 
naszych, była manifestacją naszej siły. W 
chwilach takich występuje tak konieczna na- 
rodowi naszemu jedność, która zatraca 
się i gubi w szarości codziennych zmagań 
i walk politycznych, a która istnieć jednak 
musi w najbardziej zasadniczych sprawach 
naszego narodu. Naród bowiem to jed- 
ność przez krew, przez ducha swej 


kultury i eywilizacji przez naj- 
istotniejsze sprawy swego bytu, 
o których decydować winien samodzielnie 


i zgodnie. Prawdę tę masuwał zjazd naszych 
braci z obczyzny i ona też pobrzmiewała w 


przemówieniach zjazdowych. ŻZacytujmy kil- 
ka ustępów (podkreślenia nasze). 

P. Świetlik — przewodniczący Zjazdu, cen- 
zor Związku Narodowego Polaków w St. Zjed- 
noczonych. — „Przybyliśmy tu, z Ameryki pół- 
nocnej i południowej, z Azji i z różnych kra- 
jów Europy, aby złożyć cześć serdeczną 


i uznanie najwyższe Polsce, tej wielkiej boga- 
tej ziemi, o wspaniałej i historycznej przesz- 
łości, z której to ziemi pochodzimy. Łączy 
nas jeden węzeł krwi i jedno po- 
czucie przynależności rasowej. 
Dla Polski żywimy miłość i cześć.” A dalej: 
„Z radością patrzyliśmy, jak nowa Polska 
wprowadzała postępowe urządzenia publiczne 
i społeczne, jak wznosiła gmach państwa z 
ruin i popiołów, przygotowując podwaliny do 
lepszej i szczęśliwszej przyszłości. Dumą na- 
pawał nas fakt, że ma zniszczonych przez za- 
borców ziemiach powstawało niemal w mgnie- 
miu oka państwo silne i potężne. A już szcze- 
gólną radością napawał nas fakt, że z roku 


na rok powstawała coraz potęż- 
niejsza armja polska. Ta armja 
jest i będzie mnajpotężniajszem 


zabezpieczeniem i ostoją Państwa 


AWANGARDA 


burżuazyjnej obłuda. która jest okrop- 
nym grzechem osobistym. stała się ` 
wielką cnotą społeczną” 


Wraca natomiast okres dostrzegania 


w człowieku nie indywidualizmu. ale 
osoby, nie ciała. lecz duszy. nie jego 


potrzeb materjalnych, lecz duchowych. 
Wraca okres „rzymskości', czyli uwy- 
datnienia się osoby ludzkiej, jej wol- 
nej woli. stojący ponad naturą. ponad 
fatalizmem i determinizmem. Autor 
wzywa narody do walki z determiniz- 
mem i z fatalizmem, jako ze skłonno- 
ściami antychrześcijańskiemi. Wzywa 
również do odrodzenia narodowego. 
które winno poprzedzić odrodzenie eu- 
iopejskie. Lecz to odrodzenie nastą- 
pić może na podłożu religijnem i to re- 
ligji rzymsko-katolickiej, jedynej dziś 
podstawy jedności. Wnioskami na te- 
mat znaczenia Kościoła w chwili obec- 


— i 


ka polit 


Polskiego i strażniczką jego gra- 
nic. (Huczne oklaski). Patrzymy dziś na 
Polskę potężną, na Polskę mocarną, zbudowa- 
rą przez naród polski, przez braci naszych w 
cjczyżnie, i piersi nasze rozpiera duma, że 
choć w drobnej części mogliśmy się do tego 
przyczynić, 

„Narodowi połskiemu za jego pracę, trudy 
i znoje, za krew przelaną — składamy hołd. 

„Do niepodległej Polski przyby- 
lidmy na zjazd szukać wzmolenie- 
nia duchowego oraz nawiązać sub- 
talne nici duchowej łączności, ja- 
kie wiążą każdego Polaka z ziemią 
jego ojców. 

„Tylko złączeni duchowo, wzmo- 
cniemi kulturalmie, silni zapałem 
do pracy dla wspólnej wielkiej 
sprawy możemy podnieść imię Pol- 
ski jeszcze wyżej w oczach świata, 
a geujalną, wspaniałą kulturę polską, opartą 
na historycznych tradycjach potężnego naro- 
du połskiego, nieść między inne ludy i kraje. 

„Spełnijmy swój obowiązek względem naro- 
du polskiego. 

„Niech nas złączy nić 
nić wielkiej kultury polskiej. 

P. Marsz. Raczkiewicz, prezes Rady Orga- 
nizacyjnej Polaków z zagranicy: — 

„Polacy z zagramicy mają przecież 
i dawniej, równe nam wszystkim prawo moral- 
ne do troski o losy Ojczyzny, do brania udzia- 
lu w życiu polskiem, Tam, gdzie są P9- 
lacy, tam żyje Polska.  Współudział 
Polonji zagranicznej w życiu całości Narodu 
zna jdować coraz pełniejsze zrealizowa- 
nie.“ A nieco dalej: „Więź duchowa na- 
szego Narodu, który blisko 150 lat 
przetrwał w niewoli a którego tak 
liczne rzesze dziesiątki lat szu- 
kać musiały chleba po całym świe- 
cie, zdała swój bohaterski egza- 
min, A fakt że nie wszyscy Polacy 
znaleźli się w granicach Państwa 
Odrodzonego, w niczem naszych 
narodowych więzów osłabiać nie 
może. Poczucie narodowe i głębo- 
jedności wszyst- 
kiego co polskie, jest zawsze fun- 
da mentem naszego istnienia, Ideał 
polskości w najszczytniejszy sposób pojęty 


duchowa, 


dziś, jak 


musi 


ka świadomość 


jednego wyroś 
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nej kończy de Reynold swe wielkie 


dzieło. 

Wspomnieć wreszcie należy o roli, 
jaką przypisuje Polsce. Twierdzi, że 
jeżeli w w. XVIII rolę kierowniczą w 
Europie odgrywała Francja, która pro- 
wadziła wojny, robiła rewolucje i two- 
rzyła swoje imperjum, to w w. XIX ro- 
la ta przypadła Niemcom. obecnie jest 
ona udziałem Włoch, a następnie spad- 
nie na Polskę, jako na naród najbar- 
dziej dziś rozrastający się. 

Oto niektóre z myśli, zawartych w 
kapitalnej książce Gonzagi de Revnol- 
da, Warto ją przeczytać. Pisana jest 
bowiem barwnie. żywo. plastycznie 
i podnieca jąco myślowo. Jednym wy- 
jaśni ona może znaczenie chwili obec- 
nej. Innych utwierdzi i umocni w ich 
przekonaniach. 


RYSZARD PIESTRZYŃSKI 


Czna. 


musi być stale i trwale wciełany w czyn, mu- 
si przenikać każdy przejaw naszego życia 
i współpracy. Biały Orzeł na czerwonem tle, 


zdobiący zwycięski samolot Adamowiczów — 
to symbol. Każdy czyn, drobny czy wielki, 
bohaterstwo czy codzienny wysiłek spełniany 
przez Polaka w jakimkolwiek zakątku ziemi, 
niech chlubą okrywa imię Polski. Złącze- 
ni węzłem krwi i węzłem ducha, z 
śli pnia, wszyscy Po- 
stanowimy nierozdzielną ca- 
łość i wspólnie wielkie budujemy 
dzieło. 


lacy 


„Gdyby tu ktoś obcy rzucił pytanie, co 
nas, żyjących w tak odległych zakątkach 
świata, sprowadza do Warszawy, jaki nasz 


kontrakt, jaka jest umowa między nami, dla- 
czego zjechaliśmy tutaj, — odpowiedzielibyś- 
my napewno wszyscy wtórem: — Naiwny czło- 
wieku, czy gwiazdy na niebie, co miljony mil- 
jonów lat krążą wkoło siebie, mają kontrakt, 
czy stare dęby, otoczone młodym podrostem, 
rosnące na baśnią tchnących uroczyskach na- 
szych puszcz, zawarły między sobą umowę, 
czy miljony mrówek, budujące wspólnym wy- 
siłkiem kunsztowne domy i żyjące razem z po- 


kolenia w pokolenie napisały między sobą 
kontrakt?... Nasz komtrakt., nasza 
umowa — to to, że jesteśmy tem sa- 
mem. jesteśmy Poiakami. Polska 
— to my, ny wszyscy z całego ziem- 
skiego globu, 


D ganizacja, którą stworzyliśmy i którą 
coraz bardziej umacniamy, jest tylko natural- 
nem porządkowem następstwem tego wewnę- 
trznego zespolenia wszystkich Polaków. Jest 
ona Środkiem naszego zbiorowego działania. 
Bez dobrej organizacji, bez inicjatywy i pla- 
nowości naszej twórczości zbiorowej mie mo- 
glibyśmy realizować tego wszystkiego, co sta- 

nowi zadanie wolnego narodu w świecie. W 
miarę, jak wzmacnia się i rozwija 
państwowość polska, Polacy osie- 
dli zagranicą stają się czynnikiem 
coraz  potrzebmiejszym, którego 
współpraca z Macierzą dawać win- 
na cdraz donioślejsze rezultaty.“ 

Pos. pułk. Bogusław Miedziński: 

„Mówić mam o Polsce w ostatniem pięcio- 
Wybaczą mi jednak moi szanowni słu- 
jeśli chwiłami, cofać się będę myślą 


leciu. 
chacze 
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nietylko w granicach dwudziestolecia, które 
mija od chwili straszliwego wstrząsu, jakiemu 


uległ świat — fatalnego, a jednocześnie błogo- 
sławionego dla Polski — jeśli cofać się będę 
nawet znacznie dalej. Albowiem nie dwa- 


dzieścia, lecz tysiac lat historji ma za sobą 
Państwo Naród Polski. Nie 
jesteśmy państwem nowem. ani narodem two- 
rzącym się i nie bylibyśmy godni pamięci na- 
szych wielkich przodków — gdybyśmy w obe- 
cnych naszych działaniach nie pamiętali o do- 
świadczeniach dawnej Rzeczypospolitej, o spra- 
wach, które wiodły ją niegdyś bądź ku potę- 
dze, bądź ku upadkowi. Istotnie też wiele 
jest w dzisiejszej polityce polskiej prac i de- 
cyzji takich, które stają się jasne i zrozumiałe 
na tle doświadczeń z 18-go wieku, z epoki, w 
Rzeczpospolita nieuchronnie szła ku 
Zebraliście się tu, rodacy. z całego 
szczęśliwsi, niż cały 


zorganizowany w 


której 
zgubie. 
świata. 
szereg pokoleń poprzednich, które Polskę. dom 
swój ojczysty i gniazdo rodzinne. jedynie w 
sercach swoich po Świecie nosili — dla któ- 
droga do Polski była pielgrzymką do 
męczeństwa. Dziś, gdziekolwiek je- 
steście. — na szerokim Świecie — wiadomo 
jest wam — i wiadomo jest tym wśród których 
żyć i pracować kazały wam losy, — że nie 
jesteście tułaczami bez domu. którzy jedynie 
— jako legendę przeszłości — mają za sobą 
splendor własnej chorągwi państwowej, potę- 
ge państwowego majestatu. Dziś, gdy gniaz- 
do Wasze ma swoje miejsce na mapie świata 
— winni jesteśmy Wam, my, którym przypa- 
cło w udziale gniazdo to odbudowywać po 
wiekowem zniszczeniu — sprawozdanie, jak 
tego gniazda strzeżemy, jak je umacniamy', 
Mówiąc o znaczeniu międzynarodowem Pol. 
ski wypowiedział się p. Miedziński następują- 
co: „Leżąca na rubieży dwóch światów, zagro- 
żona od wschodu i zachodu, przez długi czas 
Polska traktowana jeszcze była, jako przed- 
miot opieki, którą można dać lub nie dać; ja- 
ko to miejsce na mapie Europy, które budzi 
obawę o pokój. Musieliśmy tedy 


Zebraliście się 


rych 
miejsca 


największą 
Świat przyzwyczaić do maszego istnienia, jako 
czynnika, który ma swoje ważkie słowo do 
powiedzenia; musieliśmy przyzwyczaić nietyl- 
ko do istnienia naszych granie na mapie, lecz 
i do tego. że w gramicach tych mieści się pew- 
na siła świadoma swoich celów i swoich inte- 
rozporządzająca gotowością do ich 
obrony. Naród dostatecznie groźny dla na- 
pastnika, dostatecznie cenny dla sprzymierzeń- 
ca. Musieliśmy wykluczyć w czyichkolwiek 
obrachunkach liczenia ma te tradycje z przed 
laty dwustu, kiedy sąsiedzkie armje mogły so- 
bie spacerować po Polsce z zachodu na 
wschód i ze wschodu na zachód. Tradycje, w 
których tak się dziać mogło pod 
udzielania Połsce gwarancji obcych potencyj 
— zakończonych podziałem jej między gwa- 
rantami." 

W zakończeniu przemówienia: 


resów. 


pozorem 


„Postawiliś- 
my powagę imienia polskiego tak samo wyso- 
ko, jak Jej gotowość obronną. Że symbol na- 
szej Ojczyzny, którym jest jej chorągiew pań- 
stwowa, jej bandera wznosi się wysoko, l każ- 
dy z Was zapytany gdziekolwiek ma świecie 
„kto jesteś“ ma słuszne prawo mówiąc .Po- 
lak“ z dumą podnieść głowę.“ 


WYZWOLENIE 


Min. Beck w Genewie oświadczył. że Pol- 
ska nie zgodzi się na stosowanie do siebie 
traktatu o ochronie mniejszości 
zamim traktat ten nie zostanie rozciągnięty na 
wszystkie państwa. Deklaracja ta 
niewątpliwie najdonioślejszy wypadek w pol- 
skiej polityce zagranicznej w roku bieżącym. 


narodowych, 


stanowi 


AWANGARDA 


Ze znaczenia tego faktu nie wszyscy sobie 
jednak zdajemy dobrze sprawę. Nie chodzi tu 
bowiem o tak zwane względy prestige'owe, 
wynikające z hierarchizacji państw, Chodzi 
o realne wartości polityczne. 


Polska wyzwoliła się z pod niebezpieczne- 
go narzędzia nacisku i szantażu, jaki mógł 
być do niej w każdej chwili stosowany, Trak- 
tat o mniejszościach, dający możność pan- 
stwom trzecim robienia Polsce trudności, mógł 
wyzyskiwany przez nie do wy- 
muszania na mas ustępstw w zupełnie iu- 
tych dziedzinach, Naodwrót Polska, by uchy- 
lić ciosy, wynikające z międzynarodowej kon- 
nad mniejszościami, musiałaby zapewne 
okupywać się innemi ofiarami. Obec- 
przestały 


być stale 


troli 

nieraz 
nie te niebezpieczne ewentualności 
istnieć, Polska z dniem 18 września br. stała 
się bardziej wolna, bardziej niezależna. 

W polityce wewnętrznej natomiast 

się spodziewać, że brak kontroli międzynaro- 
dowej nad Polską w sprawach mniejszościo- 
wych skłoni żywioły odśrodkowe w Polsce do 
znacznego uspokojenia. Zniknął bowiem mo- 
tyw, który przedewszystkiem podniecał nie- 
które elementy separatystyczne w Polsce do 
nieustannego buntowania się, celem oskarża- 
nia państwa naszego przed Ligą Narodów, głó- 
winie w zamiarach demonstracyjnych. Uchy- 
lenic zatem jednostronnej kontroli międzyna- 
rodowej nad mniejszościami jest walnym kro- 
konsolidacji wewnętrznej naszego 


można 


kiem ku 
kraju. 
Słuszność stanowiska polskiego w Genewie 
jest uznawana przez całe społeczeństwo. Na- 
tomiast niektórzy zawodowi malkontenci i ci, 
którzy lepiej wszystko wiedzą, krytykują tak- 


tykę delegacji polskiej. Pierwszy zarzut to 
ten, że podcięcie traktatu o mniejszościach 


Autorzy tego ro- 


podrywa traktat wersalski. 
argumentów 


zumowania dostarczają poprostu 
propagandzie niemieckiej. Drugi zarzut opie- 
ra się na tem, że krok min. Becka w Genewie 
był nielegalny, że trzeba było działać zgodnie 
z procedurą przewidzianą w traktatach, a więc 
Gążyć do rewizji, względmie likwidacji kon- 
weneji mniejszościowej przez uzyskanie więk- 
szości w Radzie Ligi Narodów. [Istnieją nie- 
wątpliwie legaliści, którzy nie zdobędą się na 
zniesienie żadnej nieprawości, o ileby to mia- 
lo naruszać taki czy inny przepis prawny. W 
czasie powstania wielkopolskiego zmane były 
wypadki występowania przez niektórych lega. 
iistów polskich przeciw stwarzaniu przez po- 
wstańców faktów dokonanych. Tą drogą 
wszakże nie wiele uzyska się w polityce. Fak- 
ty dokonane często w niej zachodzą i później 
dopiero sa legalizowane. Zamach Włochów na 
Fiume, a Litwinów na Kłajpedę są tego dowo- 
dem. 

W polityce zagranicznej najważniejszą rze- 
czą jest uchwycenie właściwego momentu, ko- 
rzystanie ze sposobności. W sprawie traktatu 
o mniejszościach chwila była uchwycona do- 
skomale. Tak się złożyło, że dwa państwa naj- 
bardziej zainteresowane, Rosja i Niemcy nie 
mogły wystąpić z protestem przeciw inicjaty- 
wie połskiej. Również zyskała ona nadspo- 
dziewanie duże poparcie ze strony państw 
mniejszych. Zaprotestowali i odrzucili propo- 
zycję polską jedynie przedstawiciele wielkich 
mocarstw, Francji, Anglji i Włoch, czego mo- 
zna było się spodziewać, Opór trzech wiel- 
kich mocarstw uniemożliwia zatem upowszech- 
nienie ochrony nad mniejszościami W tych 
warunkach wszczynanie tak zwanego legalne- 
go postępowania w sprawie likwidacji trakta- 
tu było po pierwsze bardzo ryzykowne i nie- 
po drugie zaplątałoby inicjatywę 
w zawiłą i przewlekłą procedurę ge- 


pewne, a 
polską 


opimji 
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newska. Zanimby wniosek polski przebrnął 
przez labirynt komisyj i podkomisyj Ligi Na- 
rodów, zmieniłyby się zapewne zasadniczo wa- 
runki polityczne, a siły wrogie inicjatywie 
polskiej, jak masonerja i Żydzi, mogłyby się 
lepiej zmobilizować, Cała sprawa byłaby za- 
tem zapewne po kilku latach spławiork. Le- 
piej wiec było odrazu przeciąć wszelkie wąt- 
pliwości i wszelkie nadzieje oponentów na te- 
renie międzynarodowym. 

wątpliwości co do tak- 
tyki polskiej w Genewie nie istnieją. Prze- 
ciwnie. uważamy, że wystąpienie ministra 
becka w Genewie było takie. jakiego od daw- 
ua oczekiwało społeczeństwo ze strony delega- 


Dla nas żadne 


gacji polskiej przy Lidze Narodów. Śmiała, 
zdecydowana i jasna deklaracja min. Becka 


kraju doskonałe wrażenie, zwłasz- 
Zrobiliśmy 
Wielkiej 


zrobiła w 
cza wśród młodszego pokolenia. 
ostatnio krok naprzód ku 


Polsce. 


znaczny 


POWRÓT DO INDYWIDUALIZMU? 


! organ polskich kół 
liberalnych. zamieścił niedawno ankietę pana 
Szpotańskiego wśród młodzieży ludowej, a ści- 
ślej mówiąc wśród młodzieży skupiającej sie 
przy „Piaście”, Przy tej sposobności p. Szpo- 
tański z zadowoleniem stwierdzał, że młodzi 
ludowcy wypowiadali się wobec niego prze- 
ciw nowoczesnym ruchom oraz systemom na- 
cjonalistycznym, w rodzaju faszyzmu i hitle- 
ryzmu, natomiast zapowiadali powrót sympa- 
tyj młodych dla doktryn wieku XIX, dla par- 
lamentarvzmu, indywidualizmu oraz ochrony 
praw jednostki. P. Szpotański zapewniał jed- 
nocześnie. że ten zwrot młodych ludowców ku 
tradycjom wieku XIX „może mieć duże zna- 
czenie” dla przyszłości kraju. 


„Kurjer Warszawski”, 


Ciekawy ten wywiad świadczył, że fakt 
istnienia rządów  autorytatywnych w Polsce 
wywołuje już reakcję liberalizmu oraz indy- 
widualizmu, oraz że na skutek trwania w ne- 
gacji wobec życia polskiego zaczyna się coraz 
silniej rozwijać wśród opozycji tęsknota za 
hasłami i poglądami wieku XIX. Nastroje te 
opanowują jednak nietylko koła centrowo-le- 
wicowe. Zarażają one również sfery zwące się 
jeszcze narodowemi, Zaczyna je sobie przy. 
swajać część młodzieży, uważającej się za na- 
cjonalistyczną. Tymczasem wiadomo, że na- 
cjonalizm powstał jako reakcja przeciwko ma- 
sońskiemu i liberalnemu wiekowi XIX. 

„Kurjer Warszawski“ cieszy się z takiego 
My zaś uważamy, że spostrze- 
Szpotańskiego uzasadniają silnie na- 


obrotu sprawy, 
żenia p. 
szą troskę o charakter młodego pokolenia pol- 
skiego i o jego przyszłość, Chodzi bowiem o 
to, czy to młode pokolenie, żyjąc w negacji, 
nie zejdzie z drogi nowoczesnego nacjonaliz- 
mu, bv zawrócić ma stare szlaki liberalizmu 
oraz indywidualizmu, Chodzi też o to, czy kraj 
nasz kierować się będzie w swoim rozwoju po- 
glądami nowoczesnemi, które stawiać go będa 
w rzędzie pierwszych mocarstw Europy, czy 
też żyć będzie zastarzałemi i zacofanemi dok- 
trynami, tak jak to wielokrotnie działo się w 


naszej historji, i co było jedną z przyczyn 


upadku państwa, 


O POLITYKĘ ZAGRANICZNĄ 


Zagadnienia polityki zagranicznej — a zwła- 
szcza sprawa paktu wschodniego — wywoły- 
wały w ostatnich czasach bardzo ożywioną 
dyskusję na łamach prasy polskiej. W po- 


przednim numerze „Awangardy“ wskazywali. 
śmy już na rozbieżności, jakie na tem tle za- 
rysowały się w opinji naszej, a zwłaszcza w 
obozu narodowego. Ostatnie miesiące 
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przyniosły dalsze uwydatnienie się różnicy po- 
glądów, czego wyrazem była nieraz ostra po- 
O 
lemika między poszczególnemi pismami. 

Y Pp p 


Pewna rolę w tej dyskusji odegrał tygod- 
nik Związku Młodych Narodowców „Czuwa- 
my“. w którym ukazał się w dniu 2 
artykul posła Ryszarda Piestrzyńskiego p. m. 
„Pakt wschodni a postawa narodowa. Arty- 
kul miał na celu wykazanie ujemnych stron 
paktu wschodniego oraz jego szkodliwości dla 
polityki polskiej, Autor, uzasadniwszy własny 
pogląd na te sprawy, wskazał na wywody sen. 
Stanisława Kozickiego, który w cyklu artyku- 
łów, ogłaszanych w 


września 


„Gazecie Warszawskiej”, 
zajął stanowisko zdecydowanie przeciwne pak- 
towi. Stojąc na stanowisku umów dwustron- 
nych w polityce zagranicznej i będąc przeciw- 
ym tak zwanej „paktomanji”, sen. Kozicki 
wystąpił przeciw paktowi wschodniemu, w 
którym widział dalszy przejaw briandowskiej 
polityki. nowe wydanie Locarna. które już 
tyle Polsce zaszkodziło. Sen. Kozicki dopa- 
trzył się pozatem w pakcie wschodnim zama- 
skowanej próby odnowienia sojuszu rosyjsko- 
francuskiego, który miałby obniżyć znaczenie 
przymierza polsko-francuskiego, Pakt wschod- 
ni wreszcie skrępowałby niezależną pozycję, 
jaką zdobyła sobie Polska w ostatnich latach, 
zawierając na własną rękę pakt nieagresji z 
Rosją, oraz podpisując deklarację nieagresji 
z Niemcami. Polityka ta uczyniła z państwa na- 
szego czynnik równowagi. a nawet rozjemczy 
w tej części Europy, co zapewniało nam zna- 
czne korzyści zwłaszcza w odniesieniu do 
spraw bałtyckich i litewskich. Pakt wschodni 
uiweczył ten pomyślny rozwój stosunków. Po- 
lityce francuskiej zarzucił sen. Kozicki, że 
z projektem paktu wschodniego wystąpiła na 
własną rękę, nię porozumiawszy się z Polska. 


Jasne i zdecydowane stanowiska sen, Ko- 


zickiego nie zostało jednak w całej pełni 
uwzględnione w Stronnictwie  Narodowem. 
Szereg pism i szereg pisarzy Stronnictwa, 


nie licząc się z wywedami czołowego publicy- 
sty „Gazety Warszawskiej', zajęło wobec pak- 
tu wschodniego stanowisko przychylne, uwa- 
zając, że należy do paktu przystąpić. bez 
względu na to, co on zawiera, a że najwyżej 
aomagać się w nim należy odpowiednich .„po- 
prawek”. Zwolennicy przystąpienia do paktu 
wschodniego w Strom. Nar. tłumaczyli swoje 
stanowisko koniecznością utrzymania dobrych 
stosunków z Francją i nienarażania się jej po- 
mysłom. Na te rozbieżności w poglądach 
stronnictwa wskazał w „Czuwamy* poseł Pie- 
strzyński, który w całej tej sprawie przedsta- 
wił ponadto obszernie własny punkt widzenia. 


Z ruch 


TEODOR SEIDLER — „Jednostka, państwo, 
rząd.” — Warszawa 19354 — Cena 
5 zł. 


str. 95 — 


Autorem książki jest posel obozu prorządo- 
wego. Pos. Seidler porusza podstawowe zagad- 
nienia zteorji ustrojowej, stwierdzając, że ist- 
nieją dwa zasadnicze prądy w tej dziedzinie: 
indywidualistyezny, który widzi w jednostce 
cel urządzeń ustrojowych i podporządkowuje 
jej zbiorowość oraz uniwersalistyczny, który'na 
czoło wysuwa interesy zbiorowości, państwa, 
rarodu, i tym interesom podporządkowuje jed- 
nostkę. Autor słusznie zaznacza, że od cza- 
sów Reformacji i Odrodzenia świat rozwijał 
się pod znakiem indywidualizmu, który ostat- 
nio w konstytuejach XIX w. doszedł do naj- 


AWANGARDA 


Artykuł jego wywołał zastanawiająco na- 
miętną i podnieeoną replikę p. Bolesława Ko- 
skowskiego, publicysty „Kurjera 
Warszawskiego”. P. Koskowski, najwyraźniej 
w świecie zirytowany, nazwał wywody p. Pie- 
strzyńskiego „dziecinnemi hasłami“, 
mu uprawianie „grandidokwencji', zamiłowa- 
via dla polityki „prestigeewej', no i wogóle... 
nieznajomość rzeczy. Kto czytał ten atak fu- 
rji zdawał sobie sprawę, że p. Koskowskiemu 
nietyle chodzi o ugodzenie w posła Piestrzyń- 
skiego. co w sen. Kozickiego. 

Na roztrzęsiony 
cdpowiedział ponownie w „Czywamy* z dnia 
16 września poseł Piestrzyński, Odpowiedział 
spokcjnie i stanowczo, bo nie ma znowu po- 
wodu irytować się, gdy irytuje się p. Koskow- 
ski. Piestrzyński odparł z łatwością różne za- 
rzuty natury rzeczowej. Stwierdził m. in. że 
koncepcja paktu wschodniego nie wzmacnia, 
ale osłabia sojusz polsko-francuski, który jest 
przedmiotem ciągłej i szczególnej troski pana 
BFR: 

Na tę replikę znowu odpowiedział p. B. K., 
ale już znacznie zmitygowany i spokojniejszy. 
Frzedewszystkiem przyznał lojalnie, że poglą- 
dy Piestrzyńskiego niczem nie różniły się od 
zapatrywań Kozickiego, a następnie stwierdził. 
ze istotnie w Stron. Nar, istniała różnorodność 
poglądów na politykę zagraniczną (czemu 
chciało przeczyć kilku ignorantów prowincjo- 
nalnych). 


czołowego 


zarzucił 


wybuch p. Koskowskiego 


Przy tej sposobności p. B. K. bardzo wy- 
raźmie oświetlił spory istniejące w Stronmic- 
twie Nar. Oświadczył, że kilku jego publicy- 
stów przyczyniało się do „bałamueenia” ludzi, 
że Stronnictwo straciło „wszelką orjeniację”, 
że nie wiedziało czego chce, że nie umiało 
prowadzić „rozumnej“ opozycji. 

Naprawę widzi p. B. K. w uchwale komite- 
tu politycznego Stron. Nar. w sprawie polityki 
zagramicznej. Publicysta „Kurjera Warsz.“ 
sądzi. że uchwała ta winna doprowadzić do 
Stronnictwie, 

zwycięstwo 


„ujednolicenia“ stosunków w 
grzyczem jednak uważa je za 
swojej tezy, a za pognębierie poglądów sen. 
Kozickiego. Wywody jego w sprawie paktu 
wschodniego traktuje jako „epizod“, który się 
pewno „nie powtórzy”. P. B. K. wzywa w tym 
celu władze S. N. do pilnowania karności w 
organizacji. 

Trudno przewidzieć, w jakim stopniu trium- 
falre nawoływania p. B. K. odniosą skutek, 
w każdym razie jest rzeczą miewątpliwą. że 
uchwała komitetu politycznego oznacza suk- 
ces kół liberalnych w S. N., co uwydatnia się 
coraz wyraźniej również na innvch odcinkach. 
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Rezolucja komitetu politycznego, mająca 
dla p. B. K. znaczenie wiekopomne, jest bar- 
dzo jednostronna i bardzo naiwna. Naiwna 
dlatego, bo domaga się ed rządu piorunują- 
cych sukcesów, uzyskanych wszakże ostrożnie 
na drodze legalnej. Więc np. rezolucja doma- 
ga się dla Polski stałego miejsca w Radzie Li. 
gi Narodów, eo bez większej awantury w Ge- 
newie nie byłoby możliwe. Również rezolu- 
cja domaga się zniesienia traktatów o mniej- 
szościach. ale „legalnie“, (wiadomo czem pa- 
chnie „legalna“ procedura w zakamarkach po- 
stępowania genewskiego), W Genewie rząd 
postąpił inaczej, zawiesił poprostu stosowanie 
się de traktatu mniejszościowego. Oczywiście, 
zaaniem S5. N., stało się źle, bo zrobiła się 
awantura. Należało więc domagać się nietyle 
upowszechnienia traktatu, co jego wypowie- 
dzenia, Wypowiedzenie, zdaniem S. N.. nie 
wywelałohy awantury. Jak tu z tem dy- 
skutować? 

Wreszcie rezolucja komitetu politycznego 
jest jednostronna, przez to. że sprowadza całą 
politykę zagraniczną Polski do sojuszu polsko- 


francuskiego. Podkreślamie znaczenia i 


war- 
tości tego przymierza jest konieczne. gotowi 
jesteśmy przyznać, że w tej chwili jest ko- 


mieczniejsze. więcej miż kiedykolwiek, ale z 
drugiej strony trzeba o tem pamiętać, że Pol- 
ska poza tym sojuszem ma inne jeszcze spra- 
wy do pilnowania. Gdyby zresztą również 
polityka francuska sprowadzała się do soju- 
szu z Polską, i gdyby ten sojusz rozumiała 
i doceniała we właściwy sposób! 

Powyższa dyskusja prasowa, której przeja- 
wy notujemy narazie tylko ze wzgłędów kro- 
nikarskich. jest w każdym razie dowodem 
zaacznych i zasadniczych przeobrażeń w na- 
szej taktyce zagranicznej. Tak. czy inaczej 
polska polityka zagraniczna stała się ostatnio 
bardziej aktywna, bardziej płodna, bardziej 
bogata w inicjatywę. Z roli biernej przecho- 
dzi Polska do roli czynnej na terenie zagrani- 
cznym. Szuka dla siebie własnych dróg w Eu- 
ropie. własnego oblicza. Chce, by z nią 
wszyscy się liczyli, przyjaciele i wrodzy., Chce 
być samodzielnym czynnikiem na kontynencie, 
współrozstrzygającym 0 wypadkach między- 
narodowych. Czy jest w tem co złego, zwłasz- 
cza z punktu widzenia nacjonalistycznego? 
Oczywiście gorszą się tem zagranicą czynniki 
przywykłe widzieć w Polsce państwo bierne 
i przytakujące. Nie rozumieją tego w kraju 
ludzie z natury bierni i lękliwi, żyjący szablo- 
nami i martwemi formułkami. Nas dynamizm 
polskiej polityki zagranicznej nie gorszy. Od- 
cawna oczekiwaliśmy i pragnęliśmy zerwania. 
z biernością. 


u umysłowego. 


dalszych swoich granie, ale zarazem i do zwy- 
rodnienia. Obecnie żyjemy w okresie budze- 
xia się reakcji uniwersalizmu. 

Zasadę jego wyprowadza Seidler z tezy 
Arystotelesa „Całość musi poprzedzać część." 
„/bicrowość — pisze — jest czemś organicz- 
nem, stanowiącem istotę dla siebie, istotę nie- 
zależną od woli i istnienia poszczególnych jed- 
nostek. Nie zbiór jednostek wytwarza społe- 
czeństwo. ale zbiorowość daje życie jednostce, 
przez zbiorowość powstaje dla jednostki war- 
tość jej istnienia.“ Państwo umiwersalistyczne 
wyprowadza autor przedewszystkiem z trady- 
cji, z mitów, opiera je w dużym stopniu na 
czynnikach  irraejonalmych, dając definicję 
zbliżona do znanych pojęć nacjonalistycznych. 


Ustrój państwa uniwersalistycznego opiera na 
autorytecie, hierarchji i systenrie elitarnym, 
szukając dla niego wzoru w ustroju Kościoła. 
katolickiego, dla którego organizacji ma dużo. 
podziwu. 

Bardzo ciekawe jest rozróżnienie, jakie 
autor wprowadził między uniwersalizmem a 
imperjalizmem. Swego czasu wiele uwag po- 
święcił Roman Dmowski rozróżnianiu imper- 
jalizmu i nacjonalizmu, jako prądów zgoła 
różnych, a w założeniach swoich przeciwstaw. 
nych. 

W rozważaniach swoich uwzględnia autor 
tcorje głośnego uczonego niemieckiego i so- 
cjologa hitleryzmu Otmara Spanna. Autor nie 
podziela jednak jego poglądów na państwo 
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korporacyjne i nie widzi w tworzeniu pań- 
stwa korporacyjnego zastosowania struktury 
uniwersalistycznej. Z tych względów nie do- 
ratruje się uniwersalizmu w ustroju państwa 
faszystowskiego. Trudno się zgodzić z tym 
wnioskiem, jak również z tem, że faszyzm stoi 
jedynie siłą swego wodza, z którym też się 
skończy. zwłaszcza, że autor całą swoją teorję 
ustrojową opiera na zaufaniu do wodza, sta- 


wiając go u szczytu piramidy konstytucyjnej. _ 


Książka zawiera jednak sporo tego rodzaju 


sprzeczności. Autor — podobnie jak teorety- 
cy hitleryzmu — wypowiada się bardzo sta- 
nowczo przeciw prawu rzymskiemu, opartemu 


na wolności osobistej i na nieograniczonem 
prawie majątkowejm, a ljednocześnie obstaje 
silnie przy „prawie do równości, równości 
zwłaszcza wobec prawa prywatnego i publicz- 
nego. występując przeciw indywidualizmowi. 
a za ograniczeniem wolności jednostki, stwier- 
dza jednak. że to nie może być równoznaczne 
„z ustąpieniem lub dążeniem do obniżenia we- 
wnętrznych wartości indywidualizmu." Gdzie 
są jednak granice ograniczenia indywidualiz- 
mu. tego autor nie mówi. 

Jeśli chodzi o konkretne dążenia ustrojo- 
we. opowiada się za systemem hierarchicznym, 
elitarnym, opartym na autorytecie władzy na- 
czelmej. względnie Przyczem elitę 
oprzeć chce wyłącznie na wartościach moral- 
nych. Parlamentowi przyznaje tylko rolę ba- 
rometra nastrojów dla rządu. Szereg uwag 
poświęca autor wpływowi psychiki żołnier- 
skiej na kształtowanie się współczesnych po- 
jęć ustrojowych. Stwierdza, że wiek XIX był 
okresem kollegjalnej i deliberacyj, 
obecnie wprowadzona została w większym 
stopniu do polityki hierarchiczna komenda, 


wodza. 


pracy 


Rozważając zagadnienie państwa narodo- 
wego. autor uważa, że w czystej postaci nale- 
ży ono do wyjątków i że w Polsce bezwzględ- 
ny nacjonalizm musiałby doprowadzić do 
ciągłych fermentów, uniemożliwiając asymila- 
cję słowiańskich. Dlatego autor 
pragnie problem mniejszościowy rozwiązywać 
ua płaszczyźnie państwowej, odbierając 
swobody językowej i praw politycznych lud- 
nościom, zamieszkałym na kresach wschod- 
nich. 


żywiołów 


nie 


Autor bardzo szczęśliwie traktuje zagad 
nienie żydowskie odrębnie od poprzednich 
problemów mniejszościowych. Widzi on w 
kwestji żydowskiej „różnice psychiczne i kul- 
turalne'. które wytwarzają z Żyda typ „wiecz- 
rego tułacza, kapitalny materjał na sceptyka 
indywidualistę, wyznawce krytycznego .„ma- 
terjalizmu.' Autor stwierdza konieczność „od- 
pływu z Polski niemających zatrudnienia mas 
żydowskich”. 

Podobnie, jak zbyt, naszem zdaniem. po- 
wierzchownie potraktowane jest w książce za. 
gadnienie faszyzmu, tak również szereg za- 
strzeżeń muszą budzić poglądy autora na bol- 
szewizm i hitlervzm. Najwięcej bowiem uni- 
wersalizmu widzi autor właśnie w systemie 
bolszewickim, w jego dążeniu do równości 
społecznej, choć z drugiej strony przyznaje, 
jak wielkie niebezpieczeństwa stoją przed 
Rosją sowiecką wskutek zmaierjalizowania 
społeczeństwa i przeistoczenia ludzi w niewol- 
ników. Trafniej spogląda autor na hitleryzm, 
stwierdzając, że Niemcy stoją przed dylema- 
tem: albo pójdą drogą imperjalizmu. która 
może ich doprowadzić tylko do nowej kata- 
strofy. albo uniwersalizmu (czytaj nacjonaliz- 
mu) zastosowanego do ich życia wewnętrzne- 
go. Podobnie ujął problem niemiecki 
czasu Dmowski. 

P. Seidler jednak stwierdza że choć nowe 
ustroje nie mogą całkowicie wyzwolić się 
z pod wpływu indywidualizmu. to jednak wy- 


swego 
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rażają one pewne wspólne pojęcia, jak wiarę 
w państwo, naród, społeczeństwo, autorytet, 
elitaryzm. Dlatego pogodzenie tych 
prądów z indywidualizmem, opartym na kry- 
tycznym relatywiźmie, nie jest możliwe, 
Autor oczywiście surowo potępia tradycje 
i obyczaje Polski szlacheckiej, oparte na 
skrajnym indywidualiźmie. Dopiero obecnie 
widzi on w Polsce zwrot ku uniwersalizmowi. 
W zakończeniu autor wskazuje na koniecz- 
ność dalszej pracy nad wypłenieniem z psy- 
chiki polskiej zakorzenionego z dawnych lat 
i nad wychowywaniem mło- 


rząd mi 


indywidualizmu 
dych pokoleń w duchu pojęć uniwersalistycz- 
nych, zwłaszcza, że tego wymaga niebezpiecz- 
ne położenie Polski na terenie międzynarodo- 
wym. jako sąsiadki hitlerowskich Niemiec 
i sowieckiej Rosji. 

Książka p. Seidlera jest ciekawym przy- 
czynkiem do toczącej się obecnie dyskusji po- 
litycznej. Gdyby zamiast używanego przez 
autora określenia „uniwersalizm* wstawić sło- 
wo racjonalizm, okazałoby się, jak bardzo 
bliskie są nam niektóre jego poglądy. Z roz- 
ważań swoich nie wysnuł wszakże autor osta- 
tecznych konsekwencyj, niezawsze zastosował 
rowoczesną miarę do zjawisk współczesnych, 
popadł wskutek tego niejednokrotnie w sprze- 
czność, niezawsze też ujmował niektóre zagad- 
nienia z dostateczną Śmiałością. Mimo to pra- 
ca p. Seidlera nie powinna przejść niepostrze- 
żenie. Przeciwnie jest ona dowodem znacz- 
nych ewolucyj, jakie przechodzi myśl polity- 
czna w Polsce w różnych jej obozach.  (rp.) 


ZDZISŁAW STAHL — [Istota budżetu na 
tle rozwoju historycznego i współczesnych 
tendencyj konstytucyjnych — Lwów 1934 — 
str, 94 — 5 zł, 


Praca niniejsza ma charakter ściśle nauko- 
wy, ale wiąże się silnie z szeregiem donio- 
słych zagadnień współczesnych z dziedziny 
ustrojowej. W jasnym i zwięzłym wykładzie 
autor przedstawia powstanie budżetu i prawa 
budżetowego w poszczególnych krajach, a 
zwłaszcza w dawnej Polsce, poczem omawia 
ewolucję, jaką przechodziło zagadnienie bud- 
żetowe w ciągu dziejów. 

Budżet miał początkowo charakter czysto 
skarbowy, służył wyłącznie do utrzymywania 
gospodarki państwowej w porządku, przyczem 
w monarchji francuskiej ściśle przestrzegano 
jego tajemnicy. Dopiero rewolucja francuska 
i prądy demokratyczne, jakie zapanowały w 
wieku XIX nadały budżetowi wielkie znacze- 
xie polityczne, jako prerogatywy władzy 
vstawodawczej wobec władzy wykonawczej. 
Parlamenty zdobyły sobie prawo odrzucania 
budżetów. W rękich ich była to „najstrasz- 
niejsza” broń w walce z rządem. Nauka i pu- 
blicystyka francuska dotychczas broni też po- 
litycznego charakteru budżetu oraz prawa je- 
go odrzucenia przez parlament, 

Przeciwko temu skrajnemu stanowisku za- 
częła się budzić reakcja już przed wojną w 
nauce niemieckiej, gdzie zaczęto ustalać tezę, 
że budżet, czyli ustalenie rozchodów i docho- 
dów państwowych, stanowi akt administracyj- 
ny niezbędny dla normalnej gospodarki pań- 
stwowej. Dlatego parlamenty mają nietyle 
prawo, co obowiązek uchwalenia budżetu. Do 
wniosków takich dochodził zwłaszcza znany 
uczony niemiecki Jellinek, który wypowie- 
dział się przeciw prawu odrzucenia budżetu 
przez izby i uważał, że konstytucje, które do- 
puszczają taką możliwość zawierają poważną 
lukę. 

Zczasem jednak znaczenie polityczne bud- 
żetu zaczęło słabnąć samo przez się. Parla- 
menty, uzyskawszy możność uchwalania rzą- 
dom votum nieufności zwykłą uchwałą. nie 
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się do tak ostatecznej 
Poza- 
walki 
zatra_ 
się w 


potrzebowały uciekać 
broni. jaką było odrzucenie budżetu. 
tem prawo budżetowe jako narzędzie 
między rządem a parlamentem zaczęło 
cać ten charakter wskutek zacierania 
praktyce ustrojowej podziału władz. Badź bo- 
wiem w, państwach parlamentarnych parla- 
ment całkowicie uzależniał rząd od siebie, 
bądź też w powojennych państwach jednoli- 
tych typu faszystowskiego parlament został 
uzależniony ed rządu. 

W ten sposób prawo budżetowe zatracało 
stopniowo charakter fundamentu i kamienia 
węgielnego konstytucji. Natomiast przywró- 
cona i wznowiona została jego dawna rola 
czysto fiskalna, na którą autor kładzie duży 
nacisk. jako na podstawowy warunek dobrej 
gospodarki i ładu w fimansach. Budżet, zda- 
niem autora. dlatego opierać się na 
jawności, planowości i fachowej kontroli, rów- 
nież następnej. 


winien 


Przedstawiając rozwój prawa budżetowego 
w Polsce, autor surowo ocenia obyczaje bud- 
żetowe w dawnej Rzeczypospolitej szlachec- 
kiej, kiedy zbytek kontroli i nieufność do 
władzy wykonawczej ze strony sejmu i sejmi- 
ków doprowadziły do zupełnej anarchji w 
dziedzinie skarbowej, do wyniszczenia skarbu, 
co przyczyniło się do upadku państwa, Do- 
szło do tego, że sejm ustanawiał obok królew- 
skiej administracji skarbowej własnych dele- 
gatów skarbowych, tak zw. poborców i szafa- 
rzy, którzy wkraczali w kompetencje podskar- 


biego. „Nadmiar kontroli — pisze Stahl — 
uniemożliwia powstanie silnej egzekutywy 
i wystarczającego. zasobnego skarbu, powo- 


duje rozkład zarządu finansowego państwa, 
czyni go miedołężnym przez zamiłowanie do 
kollegjalności i przez związany z przerostem 
skłonności do kontroli, brak zaufania, Tragi- 
czna jest niskość budżetu Rzeczypospolitej 
szlacheckiej w porównaniu z innemi współ- 
czesnemi państwami, tragiczny stały problem 
piezapłaconego wojska, na które wciąż brakło 
funduszów." 


W państwie odrodzonem pierwsza konsty- 
tucja marcowa wprowadziła ustrój demokra- 
tyczny ze wszystkiemi jego konsekwencjami 
w dziedzinie budżetowej. Jednak już konsty- 
tucja marcowa wykazała dbałość o równowa- 
gę budżetową. wprowadzając przepis, że 
uchwalając nowe wydatki, Sejm winien wska- 
zać Źródła ich pokrycia. Poprawki do kon- 
stytucji, uchwalone w lipcu 1926 r. po prze- 
wrocie majowym, zrywają z zasadami, uświę- 
conemi przez demokrację w dziedzinie budże- 
tcwej. i nakładają na Sejm i Senat obowiązek 
uchwalenia budżetu w przepisanym terminie. 
Poprawki te wyraźnie wskazują, co ma się 
stać w razie gdyby Sejm, Senat, lub obie izby 
nie uchwaliły budżetu w terminie przepisa- 
W ten sposób luka konstytucyjna, o ja- 
kiej pisał Jellinek, została w ustroju polskim 
zapełniona. Jeszcze dalej poszła konstytucja 
uchwalona dotychczas tylko w Sejmie, stawia- 
jąc zasadę, że państwo nie może zostać bez 
budżetu. W ten sposób budżet stracił w Pol- 
sce ostatecznie charakter narzędzia walki po- 
litycznej. a przybrał cechy przedewszystkiem 
fiskalne. 


nym. 


Na zakończenie autor daje następującą de- 
finicję budżetu: „Budżet jest to perjodyczne, 
jawne. cyfrowe zestawienie wszystkich docho- 
dów i wydatków państwa na rok następny, 
— którego istnienie jest gospodarce skar- 
bowej nieodzowne — i którego prawidło- 
we powstanie konstytucja winna zapewniać 
— a który jako akt prawny tworzy częściowo 
przewidywanie, a częściowo normę obowiązu- 
jącą rząd, oraz podstawę kontroli następnej. 
Ustalanie budżetu stanowi w ustrojach wielu 


Str. 134 


państw główną sposobność rozprawy politycz- 
nej nad działalnością rządu.“ 

Praca dr. Zdzisława Stabla oparta na no- 
wioczesnych wynikach naukowych i uwzględ- 
niająca najnowsze prądy w dziedzinie nauko- 
wej zasługuje na baczną uwagę i przeczytanie 
nictylko przez fachowców. (r. p.) 


MIECZYSŁAW PISZCZKOWSKI — Morali- 
ści staropolscy — tom pierwszy, Lwów-Warsza. 
wa 1933, — Celem rozważań wymienionej roz- 
prawy jest, jak pisze autor, „oświetlenie głó- 
wnych zjawisk literatury staropolskiej ze sta- 
nowiska, które nie było należycie respektowa- 
Re, mianowicie z punktu widzenia syntezy mo- 
ralno - estetycznej. Otrzymujemy w ten spo- 
sób ciekawe studjum z literatury i sztuki, po- 
przedzone ogólnemi rozważaniami fiilezoficz- 
vremi, dotyczącemi stosunku etyki do estetyki. 

Omawiając literaturę staropolską, autor 
stwierdza, że obok religijności żywiołem na- 
czelnym w pierwocinach pisarskich dawnych 
Felaków są tendencje moralizatorskie. Pierw- 
sze miejsce wśród moralizatorów polskich 
zdobyli obok księdza Skargi Rej i Kochanow- 
ski. Im też 
uwagę, omawiając dzieła ich z tego właśnie 
pumktu widzenia. Autor, który rozróżnia dwa 
typy pisarzy: moralizatorów i moralistów, za- 
licza Reja do tej pierwszej kategorji. Mora- 
bzator, według jego definicji, to pisarz o tem- 
peramencie emocjonalnym, skłaniający się ku 
tendencyjnej agitacji.  Propaguje on wiarę 
w ideały uznane, gotowe, rzadko sam je two- 
rzy. Jednym z motywów jego działalności pi- 
sarskiej jest wpływ na rzesze ludzkie, które- 
mi chce pokierować, Natomiast moralista to 
pisarz o dyspozycjach indywidualistycznych, 
rozmiłowany w dociekaniu praw duszy ludz- 
kiej. Celuje on w analizie najmtymniejszych 
sekretów i aspiracyj, z których wyprowadza 
koncepcję ideału etycznego. [Ideał ten _ jest 
syntezą obserwacyj objektywnych i osobowo- 
Przykładem moralisty jest Kocha- 


Piszczkowski poświęca główną 


ści autora. 
nowski. 

Zwykły moralizator, jak Rej, mimo patrjoty- 
cznych, zacnych i rzewnych swoich apostrof do 
„braci“ Polaków, nie może się ustrzec, jak się 
wyraża Piszczkowski, od „oklepanek moral- 
nych“. Owe „okłepanki moralne“ przy dużej 
skłonności do płytkiego moralizatorstwa, jakie 
tkwią w charakterze polskim, ciążyły na li- 
teraturze polskiej również politycznej. A tra- 
Gycja ta, niezbyt szczęśliwa, przechowała się 
do dnia dzisiejszego, Również bowiem dla 
wielu polityków współczesnych pelityka sta- 
nowi przedewszystkiem kompleks zagadnień 
moralnych, zazwyczaj pojętych bardzo jedno- 
stronnie 

Pisząc o Reju, Piszezkowski zauważa: ..la- 
lentem politycznym Rej się nie odznaczał, jak 
zresztą prawie żaden z umoralniaczy staropol- 
skich, ale jest protoplastą długiej falaugi spo- 
łeczników,  kołaczących z mniejszym lub 
większym pożytkiem do sumień współobywa- 
teli.. Rej przyczynił się do rozpowszechnie- 
nia patrjotyzmu boleściwego w którym wię- 
cej żałości miż myśli wealnych. skutecznych w 
polityce i w życiu społecznem. Wogóle dekla- 

(całkiem 
większości 


macyjność i naiwność polityczna 
usprawiedliwiona w literaturze) 
moralizatorów staropolskich wywarła wcale 
duży wpływ na współobywateli. Nie przej- 
mowali się «oni dobremi radami pisarzy, po- 
nieważ były ogólnikowe lub odbiegały zbytnio 
od rzeczywistości, przejęli się natomiast i zma- 
nierewali w patetycznych oracjach, lamentach 
komunałach, któremi pokrywano 
często brak istotnej myśli politycznej." 
Moralność bowiem płytka, konwencjomań- 


i mdłych 


na, a nieraz obłudna i niezwiązana z żadnemi 
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czynami. staje sić bezpłodną i bezmyślnaą ma- 
njerą, pokrywającą gnuśność, bezwład i tę- 
pote. W Rzeczypospolitej szlacheckiej, naj- 
większe głupstwa i zbrodnie polityczne po- 
pełniano w imię „moralności“ często bardzo 
kołtuńskiej. Ciekawem byłoby stwierdzić, 
jaki wpływ na tego rodzaju wypaczenie pojęć 
etycznych, miała reformacja i rozwój różnych 
sekt w Polsce, jak np. Arjan, braci polskich 
td. Zapewne tak jak w innych krajach pro- 
testantvzm, szerzący się podówczas bardzo 
silnie wśród szlachty polskiej, przyczyniał się 
do rozwoju owej „namiętneści mentorowania , 
o jakiej pisze Piszczkowski, a która polegała 
ra wyrabianiu w każdym niemal działaczu, czy 
pisarzu politycznym przekonania, że jest pc- 
wałany na kaznodzieję i nauczyciela cnoty. 
le wypaczone i jednostronne skłonności mo- 
ralizatorskie zabijały niewątpliwie właściwa 
twórczość polityczną, opartą ma  realiźmie, 
trzeźwości, a nietylko na momentach emoejo- 
naelnych. Odbiło się to niewatpliwie ujemnie 
ia naszych dziejach. 

Oto refleksje, jakie nasuwa interesujące 
i starannie wydane studjum Piszezkowskiego. 
Autor zapowiada wydanie dalszego ciągu swej 
pracy. Oczekujemy z zaciekawieniem. (r.p.) 


KLAUDJUSZ HRABYK — Kwestja żydow- 
ska — Lwów 1954. 

Ukazała się nakładem Z. M. N.-u Iwowskie- 
go interesująca broszura (46 str.) dr. Klaudju- 

a Hrabyka p. t „Kwestja żydowska”, oma- 
wiająca te zagadnienie w sposób dotychczas 
jeszcze nie traktowany. Oto tytuły poszcze- 
|. Geneza kwestji żydow- 
skiej. IH. Źródła antysemityzmu. Il. Po- 
wszechny charakter zagadnienia, IV. Błędy w 
metodzie. V. Przeciw rasizmowi i za izolacją. 
VI. Stosunek do sjonizmu, VII. Najbliższy pro- 


sza 


góh:vch ustępów: 


gram. VIH. Przeciw Żydom w kulturze pol- 
skiej. IX. Zakończenie. Najcenniejszym wa- 


lorem broszury tej jest stwierdzenie koniecz- 
ności postawienia kwestji żydowskiej nie jako 
programu partji, ale jako sprawy bezspornej 
dla całego narodu palskiego. Broszura została 


zaatakowana ostro przez pisma żydowskie 
„Nasz Przegląd” i „Nowy Dziennik”. Cena 
0.50.  (jm.) 


STEFAN ZALESKI — Postęp techniczny a 
bezrobocie, W ostainich dniach ukazała się 
jako odbitka z Il tomu „Ekonomisty” broszu- 
ra pod tytułem „Postęp techniczny, a bezrobo- 
cie”. Autorem jest znamy uczony, profesor Uni- 
wersytetu Pozn, 
nienia bezrobocia 


Ze względu na wagę zagad- 
warto się zapoznać z jej 

treścią, tembardziej że nazwisko autora gwa- 

rantuje odpowiedni poziom, 

Już od czasów Sismoudiego socjalizm i 
wszelkie inne kierunki radykalne związały 
się z tezą, że jedną bezrobocia 
i kryzysu jest nadmierny postęp techniczny, 
z którego korzystają tylko warstwy posiada- 


z przyczyn 


jace. Tezę tę zawiera cytowane przez prof. 


Zaleskiego zdanie; „zażądawszy od pracy 
wzmożonej produkcji, stworzywszy bezrobo- 


cie, będące skutkiem powiększonej wytwór- 
cześci, pracodawca spostrzega, że bezrobotny 
jego tewaru kupić nie może”. 

A jednak błędem jest 
bezrobocie współczesne postępowi techniczne- 
mu. Przecież cały wiek poprzedni odznacza 
się niezwykle silnym postępem techniki, a je- 
dnak bezrobocie nie sięgało wtedy tak astro- 
zomicznych 


przypisywać całe 


korzyściach 
postępu miał duży udział robotnik,  Wystar- 
czy wskazać, że prace realne robotnika wzro- 
sły kiłkakrotnie. 

Przyjrzyjmy się bliżej zagadnieniu bezro- 
becia. Bezrobocie w mniejszych rozmiarach 


cyfr. Nacdwrót w 
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Jest zjawiskiem stałem w normalnie rozwija- 
jących się społecznościach i to bez względu 
na ustrój, Nawet w gospodarce kollektywi- 
stycznej objawia się ono, bodaj czy nie silniej 


(Sewiety). Dawniej gdy węzły rodzinne były 
silniejsze cbjaw ten nie uzewnętrzniał się tak 
silnie. Rodzina silna o wiele taniej i lepiej 


zastępowała 
dusz Pracy, 


Ubezpieczalnię Społeczną i Fun- 


Lecz to tak 


wzrostu bezrobocia po wojnie. 


nie tłumaczy gwałtownego 
Trzeba się tu 
odwołać do przyczyn innych niż postęp tech- 
niczny. Mojem zdaniem zniszczenie kapitału 
w czasie wojny i po wojnie dużo tu tłumaczy. 

Jakież są bowiem skutki jakiegoś nowego 
wynalazku? 
robotnika 


Przedewszystkiem część pracy 
przejmie Jednak wyda- 
loni przez to robotnicy nie wszyscy stają się 
bezrobotnymi. 


maszyna. 


1) Część robotników zastąpionych maszyną 
znajdzie zatrudnienie przy budowie tych no- 
wych maszyn i przy wydobywaniu surowców 
potrzebnych do wyrobu tych maszyn. 


2) Potanienie produktu, jakie idzie zazwy- 
czaj w parze z ulepszenien  technicznem 


wzmaga popyt a tem 


samem i produkcję w 
canym dziale. 


Dodatkowa wice część robot- 
ników będzie obsługiwała maszyny zatrudnio- 
ne dodatkową produkcją. Jeśli popyt jest ela- 
styczny to nawet wszyscy zwolnieni robotni- 
cy znajdą zatrudnienie, Jest to najkorzyst- 
niejszy dla robotnika wypadek, bo nie potrze- 
buje zmieniać zajęcia i może wykorzystać swe 
cotychczasowe zajęcie i biegłość, 


5) Jeśli popyt jest sztywny proces jest bav- 
dziej skomplikowany. Zniżka cen nie wywo- 
łuje większego wzrostu produkcji. Za to kon- 
sumenci mniej wydają na ten artykuł. Taka 
oszczędność konsumenta pozwala mu zwięk- 
szyć inne zakupy, stwarza więc dodatkowe za- 
potrzebawania w innych działach. Tutaj więe 
przynajmniej część robotników zmieniwszy 
rodzaj zajęcia znajdzie zatrudnienie, 

4) jeśli zniżka cen nie nastąpiła, całą osz- 
cządność z wprowadzenia tańszej produkcji 
zabiera przedsiębiorca i w ten sposób zwięk- 
sza swój dochód, a tem samem stwarza dodat- 
kowy popyt na inne towary. Tą drogą więc 
również przynajmniej część robotników zna j- 
dzie zajęcie. 

Powstaje pytanie, cóż mają zrobić ci co 
mimo wszystko zatrudnienia nie znaleźli, — 
Czyż są skazani na wieczne bezrobocie? Nor- 
malnie nie! 
kapitał 


zastępu ją, 


Praca i wzajemnie sie 
Jeśli produkuję jakiś 
przedmiot to mogę zastosować różne kombi- 
nacje pracy i kapitału, Częgo dam więcej i o 


uzupeł- 
niają i 


ile więcej, zależeć będzie od tego, jaka kom- 
binacja okaże się tańszą. Wystarczy więc, by 
praca obniżyła swą cenę, 
a temsamem normalnie 


by praca staniała, 
następuje powiększe- 
nie ilości zatrudnionych. Ponieważ jest to ró- 
wnoznaczne z większą dochodowością kapita- 
łu, powstaje bodziec do oszczędzania, które 
w następstwie pogarsza sytuację kapitału. 

Jeżeli jednak płace robotnicze są wyso- 
kie i sztywne, powstaje bodziec do wprowa- 
dzenia maszyn na miejsce ludzi, Jeśli do te- 
go koszt utrzymania takich bezrobotnych spa- 
Ga na imne płace robotnicze, podwyższając je 
o ubezpieczenia społeczne, tendencja usuwa- 
nia pracy ludzkiej na rzecz maszyn będzie sil- 
na, W następstwie postęp techniczny może być 
przyczyną wysekocyfrowego bezrobocia tech- 
nicznego. 

Dalej dużo trudności sprawia sama natura 


człowieka. Ludzie nie działają w gospodar-- 


Nr. 9—10 


Są ludźmi, mają swe 
Ponieważ człowiek 


stwie tak jak automatv. 
wady i popelniają błędy. 
widzi tylko najbliższe skutki swych poczynań 
zawsze możliwą jest fałszywa kalkulacja, 
techniczne, 
jakżeż często okazały się nierentownemi i nie- 
gospoedarczemi. W tym wypadku wszyscy tra- 
cą. I rcbotnik wydalony. i przedsiębiorca bez 
zdolności przewidywania i społeczeństwo. 
Wreszcie ruchliwość kapitału 
Trudno np. jest staremu 
robotnikowi przejść do innego działu produk- 
cj. lub kapitał umieszczony w fabryce płat- 


Wprowadzone udogodnienia 


zupełna 
i pracy jest złudą. 


ków owsianych zużytkować przy wyrobie sil- 
ników lotniczych. 

Czy te złe strony winny nas powstrzymać 
bardziej postępowych tań- 


Na to pytanie prof. 
p 


od wprowadzenia 
szych metod produkcji? 
Zaleski 


odpowiada  zdecydowanem nie. 0- 


AWANGARDA 


zwolę sobie przytoczyć odpowiedni ustęp. 
„Z punktu 
nictwa narodów postęp techniczny i organiza- 
cyjny jest komiecznością, stanowczym naka- 
zem, Bo nicutrzymanie się na poziomie zdol- 
ności konkurencyjnej międzynarodowej, t. 
zn. taniej i dobrej produkcji — wywołuje bez- 
robocie o wiele gorsze niż bezrobocie przej- 
Ściowe techniczne. A przytem temu bezrobo- 
ciu towarzyszą również inne klęski gospodar- 
cze w naszej sytuacji — ujemny bilans han- 
dlewy i płatniczy i załamanie się waluty.“ 


widzenia walki i współzawod- 


Broszurę profesora Zaleskiego warto prze- 
Żatować jednąk wypada, że autor nie 
tego 

uwzględnieniem 


czytać. 


omówił zagadnienia z  szezególnem 


stanu gospodarczego naszego 
kraju. 

Breszura jest debrem amtydotum na szero- 
ko rozpowszechnione przekonanie, że nie na- 
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leży wprowadzać postępowych metod gospo- 
darczych zwiększających rzeczywiście ren- 
towneść i dochodowość przedsiębiorstw, gdyż 
przez to powiększa się tylko bezrobocie. Ta- 
nio produkujące przedsiębiorstwa będą mogly 
zwiększać swą produkcję i z tem ilość zatrud- 
nionych pracowników, gdy tymczasem drogo 
produkujacę muszą się załamać. Te państwa, 
które takich bankrutów gospodarczych cheia- 
łv podtrzymać, same stanęły nad przepaścią. 
Dlatego należy również walczyć ze zbytniem 
związaniem gospodarczem przedsiebiorstw, z 
kartelami, trustami. z systemem wsparć przez 
kapitał państwowych banków itd, 

Równem złem są nawet postępowe metody 


produkcji, jeśli są nierentowne, droższe od 


dotychczasowych. To zaś winno przestrzec 
nasze władze przed nadmierną tendencją 
udzielania instrukevj społeczeństwu. M. K. 


Przegląd gospodarczy. 


1) PRZEBUDOWA USTROJU GOSPODAR- 
CZEGO POLSKI 

Przebudcwa ustroju gospodarczego Polski 
jest jednem z najważniejszych zadań mlodego 
pokolenia Polski współczesnej. Zagadmienia po- 
wyższego w całości nie można jednak ani wyło- 
żyć, ani tem więcej uzasadnić w szczupłych 
ramach przeglądu gospodarczego „Awangar- 
dy“. Sprawie tej, miejmy nadzieję, będzie po- 
święcony osobny artykuł, a może nawet cykl 
artykułów, Nie chodzi mi więc narazie o da- 
nie całokształtu naszego pojmowania narodo- 
wej polityki gospodarczej, lecz tylko o pewne 
podstawowe założenia i kryterja. czy to nie- 
dość powszechnie znane, czy też mało uzna- 
wane. 

Obecny ustrój gospodarczy Polski jest jed- 
nostronnie rołniczym, o pewnych zaczątkach 
przemysłu. handlu i rzemiosła z wielką prze- 
nierolniczych dziedzinach kapitału 
obcego. a więc żydowskiego i zagranicznego, 
również i często żydowskiego. W tej jedno- 
stronności gospodarczej leżała, naszem zda- 
niem, jedna z przyczyn upadku Polski, a nie- 
wątpliwie również w tem szukać należy przy- 
czyny ostrości i napięcia obecnego kryzysu 
gospodarczego. 


wagą w 


Jednostronność owa ma bardzo ujemne 
znaczenie dla siły i potęgi państwa. Rolmic- 
two, konserwatywne zwłaszcza w metodach 


produkcji, z natury rzeczy o wiele mniej zu- 
żywa w produkcji kapitału niż różne gałęzie 
Za tem idzie brak większych do- 
nawet w okresach po- 
rolnika. W pań- 
prowadzi to 


przemysłu. 
pieniężnych 
myślnej konjunktury dla 
stwie jednostronnie rolniczem 
do braku środków obiegowych i pieniężnych, 
co w następstwie stwarza silną tendencję do 
ustroju Tak było w 
dawnej Polsce za Piastowiczów, tak jest i dziś. 
Za wyraz tej tendencji uznać trzeba rozpo- 
rządzenie o płaceniu przez rolnictwo podat- 
ków w naturze, W Rosji program uprzemy- 
słowienia kraju jedmostronnie rolniczego do- 
prowadził do wprowadzenia wymiany matu- 
ralnej w gospodarce planowej, 


chodów 


wymiany naturalnej. 


Wymiana naturalna ma bardzo 
konsekwencje dla społeczeństwa i państwa. 
W czasie pokoju nikłe dochody rolnicze są 
słabym rezerwuarem dla finansów i skarbo- 
wości państwa. W czasie wojny naród o takiej 
strukturze jest skazany tylko na swe własne 


przykre 


surowce. gdvż niema ami w obiegu, ani stezau- 
ryzewanych drogich kruszców. Skarb Polski 
przedrozbiorawej był pusty nietylko z powo- 


"raczej w Tworkach. 


du niechęci szłachty do płacenia większych 
podatków, lecz i z niemożności ich płacenia. 
A za tem szedł brak środków na prowa- 


dzemie wojen itd. I dziś, porównawszy bud- 
żet nasz z budżetami innych państw, stwier- 
dzić musimy jego niestosunkową nikłość. Z 
wysokości cyfr naszego budżetu wygląda nę- 
dza polska, bieda społeczefistwa 'jednostron- 
nie rolniczego. Jeśli budżet nasz winien być 
wyższy, a zwłaszcza jego część przeznaczona 
na obronę kraju, to jedna jest tylko droga 
wyjścia, przebudowa ustroju na pełny ustrój 
gospodarczy. 

Program ten musi być zrealizowany. Dla- 
tcgo nie można traktować go tak, jak to czy- 
nią z doktrynerskiem zacięciem nasi domovośli 
radykali, znający „cudowne“ i napewno skut- 
kujące, zazwyczaj „made im zagranica”, leki 
na bolączki ustroju społeczno-gospodarczego, 
niestety dotychczas niewypróbowane, lub wy- 
próbowane ze skutkiem ujemnym. Przede- 
wszystkiem trzeba zbadać, czy w sytuacji po- 
dobnej nie znajdował się już naród nasz, 
względnie inne narody i co wtedy zrobiono. 


Zdanie historia magistra vitae jest nietylko 
komunałem. W historji naszej i innych naro- 


dów jest zawarte tyle wiekowego doświadcze- 
nia, że wprost nakazem rozumu jest korzysta- 
nie z tego przy przeprowadzeniu narodowe- 
go programu gospodarczego. Tej metody my 
nie wstydzimy się, bo zapewnia ona realizm w 
myśleniu. Bez niej każdy program zawiśnie 
w powietrzu, bo wtedy co innego twórcy bę- 
aą chcieli, a co innego zgotuje im rzeczywi- 
stość. Polityka nie jest wtedy realizacją pro- 
gramu, lecz zabawką niedojrzałych umysłów, 
których miejsce jest nie na czele narodu, lecz 
Winni oni bowiem ucho- 
dzić za niebezpiecznych dla całego społeczeń- 
stwa warjatów. 

Histor ja nam, że Polska pojawiła 
sie na widowni dziejów jako państwo czysto 
rolnicze, które w procesie uprzemysłowienia, 
jaki powstał na Zachodzie w Średniowieczu w 
postaci tworzenia się miast zrazu nie wzięło 
udziału. 


mówi 


W trzynastym wieku pojawia się 
próba podciągnięcia ustroju na po- 
ziom Europy zachodniej, która tymczasem już 
w ramach nowego ustroju zaczęła się silnie 
rozwijać, 


U mas 


Proces narastania kapitału jest jed- 
nak z natury rzeczy powolnym. Żeby więc 
przyspieszyć przebudowę postanowiono ściąg- 
naé kapitał zagraniczny — obcy. 

Dwa były wtedy możliwe źródła. Z jednej 
strony kraje zachodnie. dążąc do pełnego na- 


rodowego ustroju, usuwały kapitał żydowski 
i kapitalistów _ lichwiarzy żydów, nie waha- 
jąc się przed rzezią i stosem. To wywołało 
cinigrację kapitałów żydowskich, którą przy- 
jeto z otwartemi rękoma w Polsce. Z drugiej 


strony kolonizowano miasta żywiołem prze- 
ważnie niemieckim, który przywoził z sobą 
kapitał, W ciągu wieku żywioł ostatni zaczął 


się polszczyć. Wytworzyła się bardzo orygi- 
Laina struktura kraju: ziemia była w ręku 
polskiem, a kapitał w rękach obcych, które 
wobec państwa nie poczuwały się zbytnio do 
obowiązków. Z ter okoliczności skorzystała 
szlachta i złamawszy opór władzy państwowej 
— króla i możnowładztwa — zapewniła sobie 
stanowczy i decydujący głos w państwie. 

W przeciągu kilku pokoleń przybysze, z 
wyjątkiem żydów, spolszczyli się prawie ca- 
kowicie, W miastach polskich budzi się 
wtedy pęd do zupełnego unarodowienia kapi- 
tału (walka z żydami). Lecz szlachta obawia- 
jąc się silnych miast jako konkurentów poli- 
tycznych staje z jednej strony w obronie ży- 
dów, a z drugiej zarządzeniami i ustawami 
celnemi, polityką finansową państwa, niszczy 
miasta, zastępując częściowo pomoc miasta 
usługami żydów. Wrócono przez to do daw- 
nego jednostronnego ustroju. 

Dopiero w XIX w. w dzielnicach zachodnich 
wskutek różnych przyczyn na nowo rozpoczę- 
to pracę nad przebudową ustroju. Wyrasta 
tu powoli polska warstwa przemysłowo- 
hamdlowo - rzemieślnicza w drodze emigra- 
cji z Obecnie proces ten 
należy upowszechnić na resztę Polski, bo nadal 
pozestał nam jeden i ten sam od wieków pro- 
gram — przebudować nasz jednostronny ustrój 
gospodarczy na harmonijną wszechstronność, 
Strzeżmy się jednak popełnienia błędów prze- 


wsi do miast. 


szłości. Przecież przyczyny, które przez tyle 
wieków działały na miekorzyść przebudowy 
nadal działają. Nadal kapitał jest prawie 


wszędzie obcy,” nadal Polacy zajmują się 
wszędzie rolnictwem i nadal mamy w kraju 
zywioł obcy — Żydów, ‘dla którego kwestją ży- 
cia i śmierci jest niedopuszczenie u nas do 
przebudowy gospodarczej i do związanego 
z nią unaredowienia kapitału. 

Historja mówi także, że przebudowa na- 
stępowała dwoma drogami, z jednej strony im- 
portowano kapitał i kapitalistów, z drugiej 
wyrastały najpierw drobne, później większe 
kapitały w tworzącej się i narastającej war- 
stwie polskiego przemysłu, handlu i rzemiosła. 
Analogja jest bardzo wielka między historją 
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rodzin miejskich w Poznańskiem z XIX w„a 
historją tubylczych bogatych rodów miejskich 
Polski. I tu i tam poprzez drobne 
rzemiosło, drobne kupiectwo, wyrastają zasob- 


dawnej 


ne i zasłużone rody miejskie. Proces taki trwa 
latami. to też i w dobie obecnej nie spodzie- 
wamy się szybkich zmian. Trzeba jednak 
stworzyć warunki, by ten proces jak najszyb- 
ciej się odbył. W tem leży interes narodu, in- 
teres państwa, a więc to musimy uważać za 
podstawowe kryterjam, według którego nale- 
ży działać i ingerować w życie gospodarcze, 

Na tej podstawie spróbujmy ocenić war- 
tość gospodarczego programu rządowego za- 
wartego w przemówieniu p. premjera L., Ko- 
złowskiego na plenarnem posiedzeniu BBWR. 
(z 1 sierpnia br.). 


2. WYTYCZNE POLITYKI GOSPODARCZEJ 
RZĄDU. 

P. premjer uznawszy, że powrót do stosun- 
ków przedkryzysowych jest nieprawdopodob- 
rv, stwierdził, że osiągnięcie równowagi go- 
spodarczej jest możliwe tylko na nowym, niż- 
szym poziomie, Prowadzi się politykę przy- 
stosowania się do nowych warunków. P. pre- 
mjer słusznie uznaje tak modne zagranicą 
projekty nakręcania konjunktury za doskona- 
opóźniania poprawy. [Inna 
czy p. premjer w swym programie nie wysu- 
nął podświadomie nowego programu nakręce- 
nia konjunktury. 

Sytuację ocenia p. premjer następująco: 

Waluta nasza jest odcinkiem nie zagrożo- 
rym. Dochody skarbu ustabilizowały się już 
od jesieni ubiegłego roku, nie wykazując już 
dalszej tendencji zniżkowej. Natomiast ru- 
chy przystosowawcze cen przemysłowych, ta- 
ryf kolejowych, obciążeń publicznych i oddłu- 
zeń nie zostały jeszcze doprowadzone do koń- 
ca. Nożyce cen wciąż stanowią zagad- 
nienie najtrudniejsze. Dotychczasowa polity- 
ka rządu doprowadziła tylko do złikwidowa- 
nia szeregu jaskrawych wybujałości. Zdaniem 
p. premjera oddłużenie przemysłu winno to- 
rować drogę zniżce cen jego artykułów. 
Twierdzenie to budzi pewne wątpliwości. Lecz 
do kwestji oddłużenia jeszcze wrócimy, Na 
czoło przemówienia wysunął p. premjer za- 
gadnienie wsi polskiej, Dotychczasowa akcja 
pomocy dla wsi choć dużo dobrego zdziałała 
nie rozwiązała - trudności. Akcja interwencyj- 
na na rzecz zwyżki cen artykułów rolniczych 
okazala się drogą, bo pochłonęła więcej niż 
rolnictwo wpłaciło z tytułu podatków bezpo- 
Średnich. To też rząd, nie zarzucając tej for- 
my pomocy, spodziewa się wyników większych 


ły sposób rzecz, 


z akcji oddłużeniowej. Dalej spodziewa się 
p. premjer ożywienia życia gospodarczego 
przez obniżenie taryfy kolejowej i obciążeń 


publicznych, zwłaszcza komunalnych. Poważ- 
nej krytyce poddał p. premjer dotychczasowy 
ustrój ubezpieczeń społecznych. Za słuszne 
należy przytem uznać zdanie, że rząd nie po- 
pełnił błędu, wyrywając cały masz aparat 
opiekuńczy z pod wpływu partyj politycznych. 
Dziś zaś należy go uwolnić z rąk nadmiernej 
biurokracji.  Konieczną jest więc rewizja t. 
zw. ustawy scaleniowej ubezpieczeń społecz- 
nych. 


Program rządowy w zakresie polityki kre- 
dvtowej wymaga specjalnego omówienia. Na 
tem miejscu chcemy zaznaczyć, że mamy wąt- 
prliwości co do celowości polityki obniżenia 
przymusowego stopy procentowej. Niska sto- 
Ta procentowa ma udowodnić, że w naszem 
życiu gospodarczem panują normalne stosun- 
ki. a wyrazem tego ma być normalna, bliska 
europejskiego poziomu stopa procentowa. Sto- 
jest wyrazem 


pa procentowa niewątpliwie 


AWANGARD 


nierormalności stanu zedro- 
gospodarczego, podob- 
nie jak temperatura podwyższona czy obniżo- 
na w organiźmie człowieka świadczy o stanie 
zdrowia. Można jednak sztucznie zastrzyka- 
mi obniżyć podwyższoną temperaturę człowie- 
ka, a nikt nie powie, że tem samem chory wy- 
zdrowiał. 
wypadków gorączka u człowieka jest najlepszą 
samocbromą, a sztuczne obniżenia szkodzą bar- 


rormalności, czy 
wia danego organizmu 


Lekarze twierdzą, że w większości 


dzo często, zwłaszcza jeśli stosuje się je stale a 
Sztucznie, 
arogą przymusu prawnego obniżona stopa, nie 
jest miczem więcej, jak ukryciem 
stego stanu naszego życia gospodarczego 
i uniknięciem koniecznych 
skutków wysokiej stopy procentowej. Dużo 
ludzi jednak łudzi się, że w Polsce wysoka 


nie w chwilach ataków gorączki. 
rzeczywi. 


dobroczynnych, 


temperatura już opadia, że rozpoczęliśmy już 


normalne życie gospodarcze. Gdyby ktoś, 
chcąc poznać temperaturę nadmiernie ogrza- 


nego pokoju, umieścił termometr w szklance 
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z lodem. zdziwilby się, że w pokoju jest tak 
niska temperatura, jaką to wykazywałby ter- 
mometr. Poprostu zapytałby się, dłaczego jest 
tak gorąco, kiedy jest tak zimno. 
by ktoś powiedział, że nasze życie gospodar- 
cze jest już zupełnie normalne, bo tak poka- 
zuje jego temperatura — stopa procentowa — 
zapytalibyśmy się, dlaczego jest tak źle, sko. 
ro jest tak dobrze. Zagadnieniu stopy 
jeszcze dużo po- 


I my, gdy- 


pro- 
centowej będziemy musieli 
święcić uwagi. 

Przejdźmy do bliższego rozpatrzenia zagad- 


nienia oddłużenia rolnictwa. 


5) ZAGADNIENIE ODDŁUŻENIA ROLNICTWA 
Najważniejszem i najsilniej rzucającem się 

w oczy zjawiskiem 

kryzysie są t. zw. „nożyce cen“. 

Do zilustrowania ich posłużę się 
zawartemi w „Małym  Roczniku Statystycz- 
nym na rok 1954, wydanym przez Główny 
Urząd Statystyczny, 


gospodarczem w naszym 


cyframi 


1914 | 1927- | 1928- | 1929- | 1930- | 1931- | 1932- | Lut 
r ia aa | 1828: | 162g. |siaso | E A T 
1 pług | 134 | 100 | 130 | 220 | 239 | 191 | 237 | 273 | Ceny są wyrażone 
10kg superfosfatu | 35| 20| 26| 4| 43| 27| 40) 5 WARE ŻW 
10 kg cukru 46 36 47 83 88 m2 90 110 
10 kg soli 6 a C E 16) 222, 
101 nafty KPE EE .27.| „08 442 
1 pług 68 | 80 | NX pów 415, EG „| Ceny wyrażone 
10kg superfosfatu | ... 1,4 a - 23 24. ALS 22 RZY 7 dniach pracy 
robotnika rolnego 
10 kg cukru ara 22 2,9 4,3 4,8 4,7 4,9 
10 kg soli Ad M6LIMOGM="CGO" e 1107141452 we 
10 I nafty PC O Z 1,9 1,8 1,9 Aa 


A więc rolnik za swe produkty (zboże) w 
roku 1954 zakupił polowę tego, co mógł kupić 
w 1914 r., a czasem jeszcze mniej. Tabelka 
nasza zarazem wskazuje, że nawet w 1927 r. 
stosunek cen towarów rolniczych do przemy- 
słowych był niekorzystny dla rolnika w po- 
równaniu z 1914 r. 


Powstaje pytanie, co jest przyczyną nożye 
i idącej za niemi zniżki dochodów rolnictwa? 
Ponieważ % Polaków zajmuje się rolnictwem, 
zniżka ta musiała się odbić silnie na wielkości 
dochodu narodowego. Rozstrzygnięcie pyta- 
nia da nam więc zarazem odpowiedź, jaka jest 
jedna z głównych przyczyn spadku dochodu 
narodowego. 


Jeśli chodzi o zagadnienie cen rolniczych, 
tc majczęściej można się spotkać z twierdze- 
niem, że został wywołany 
nadmierną produkcją krajów Nowego Świata. 
Jest w tem dużo racji, jeśli chodzi o stosunki 
w okresie początkowym kryzysu. Na dłuższą 
metę tłumaczenie to zawodzi. Przecież i prze- 
mys nadprodukcję w okresie 
przedkryzysowym, a jednak opanował swój 
zbyt i nie dopuścił do katastrofalnego spadku 
ceny swych artykułów. Jeśli dziś po kilku 
latach trwania kryzysu nożyce wcale nie wy- 
kazują tendencji do zamknięcia się, to trzeba 
przypuścić, przyczyma jest związana 
nie ze zjawiskiem nadprodukcji w rolnictwie, 
która może być tylko krótkotrwała, lecz 
z układem warunków 
Coś w strukturze gospodarczej 
twa musi być odmiennego w porównaniu ze 
strukturą przemysłu. 


spadek cen zbóż 


wykazywał 


że ich 


w jakich żyje rolnic- 


two. rolnic- 


Wojna, inflacja, polityka skarbowa oraz 
socjalna zniszczyły dużo kapitału w Polsce. 
To samo zresztą widać i w innych krajach 


świata. Zniszczenie to odbiło się silnie na 
wewnętrznej strukturze społeczeństw. 


Kapitał ma to do siebie, że jest komiecz- 
nym czynnikiem produkcji. Boleśnie odczu- 
wają to tłumy bezrobotnych, mających chęć 


i gotowość pracy bez możności pracowania 
z powodu jego braku. 

Gdy ilość kapitału w społeczeństwie spadła, 
tem samem posiadacze jego caeteris paribus 
stali się potrzebniejsi, zaczęli mieć o wiele 
więcej do wyboru pracowników. Tej wzmo- 
żonej sile kapitału, która przechodziła na je- 


go posiadaczy społeczeństwo  usiłowało się 
przeciwstawić, Złamaną równowagę społecz- 


na chciano przywrócić choćby sztucznie, a 


więc rygorami prawnemi,  Wezwano pań- 
stwo do walki z kapitałem. Nie walczono je- 
dnak o pomniejszenie charakteru monopoli- 
stycznego kapitału. lecz z samym kapitałem 
i kapitalizacją i to ze znacznym skutkiem. 
Złamano proces marastania kapitałów, dając 


tem samem dotychczasowym posiadaczom kapi- 
tału tem większą siłę i zmaczenie. A ten do- 
tychezasowy kapital był w wielkiej mierze ob- 
cy (żydzi i zagraniczny). W tych 
warunkach nie szkodziła kapitali- 
stom, których kapitał był dostatecznie płynny 
i ruchomy, bv wycofać się z zaatakowanych 


kapitał 
walka ta 


ustawami antykapitałowemi dziedzin. a któ- 
rzy mieli dostateczną organizację, by unik- 
nąć konkurencyjnej. Ra- 
czej przeciwnie na dłuższą metę na tej polity- 
ce kapitaliści jako jednostki zyskiwali. 
Rolnictwo, chociaż również zatrudnia kapi- 
tał, nie potrafiło i nie mogło wykorzystać je- 
go siły. Po pierwsze ilość kapitału na zakład 
rolniczy jest stosunkowo dużo mniejsza niż 
Przedsiębiorca rolniczy drobny, 
zazwyczaj 


wzajemnej walki 


w przemyśle. 
a tych jest olbrzymia większość, 
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łączy w jednej osobie kapital i pracę. To po- 
woduje *atwiejszy i silniejszy dopływ nowych 
większym 
stopa dochodowa 
kapitału w rolnictwie jest o wieie niższą niż 
Dalej mamy 


pracowników, nie dysponujących 


kapitalem. W następstwie 
w innych rodzajach produkcji. 
tu większość zakladów drobnych, a więc trud- 
nych do jednolitego zorganizowania, Nie da 
się więc uniknać w żaden sposób konkurencji. 
przemyśle, osłabiomo 
tytko drobnych kapitalistów, a wielkich spowo. 


Zwalczając kapital w 


dewano do zerganizawania się w kartele i tru- 
sty. W tej sytuacji jedna jest tylko droga wyj- 
ścia. Pilnować wielkich, by nie nadużyłli swej 
władzy, jak najszybciej zorganizować warun. 
ki rezwoju dla narastającej drobnej kapitali- 
zacji by w ten sposób stwerzyć w przyszłości 
konkurencję wielkiego kapitału į zniszczyć 
charakter menopolistyczny tej warstwy spo- 
łecznej. 

Już dziś można dużo naprawić, zmuszając 
do niekorzystania z monopolu, wy- 
wysokich cenach 
Rząd na tę drogą wszedł, 


przemysł 
rażającego się głównie w 


moncpolieznych. 


choć. jak to sam p. premjer przyznaje. ze 
skutkiem mniejszym od przewidywań. Dzi- 
wić się niepowodzeniu zbytnio nie można. 


Wielki kapitał uzyskał już tak silny charak- 
ter monopcliczny i tak dobrze zorganizował 
trustach, że potrafił się 
rządowej. Niewielkie 
stosunku do włożonego 


kartelach i 
polityce 


SIĘ W 
oprzeć nawet 
rezultaty tej akcji w 
w nią trudu spowodowały nowy rząd p. Ko- 
złowskiego do szukania innych rozwiązań, 

Nie udało się zamykanie nożyce, to spróbuj- 
my wzmócć dochodowość rolnictwa w inny spo- 
sób. Pestanowiono obniżyć ciężary ciążące na 
warsztatach rolnych. 

Pewstal plan oddłużenia, który obok dodat- 
nich skutków ma również ujemne. l tak dro- 
gą przymusowej kenwersji dlugów na dłużej 
terminowe i o niższej stopie ma się obniżyć 
Specjalnie  uprzywi- 
gospodarstwa, a z 
obdłużone. Tu powstaje 
bowiem co zaplaci 

spoleczenstwo 
zapłaci kapita- 


zobowiazania rolnicze, 


lejowu je się drobne 
większych mniej 


szereg zastrzeżeń. Tym 


za to. będzie 


jako 


państwo ji 
wierzyciele, A więc 

lizacja narodu pa rzecz produkcji rolni- 
czej. Pan premjer odciął się od progra- 
mów oderwania się od kryzysu drogą nakrę- 
«ania konjunktury. Nam się wydaje, że pro- 
gram oddłużenia jest próbą nakręcenia kon- 
junktury- z tem. że płaci jej koszt przyszłość 
na rzecz teraźniejszości i to mie tylko z kasy 


GŁOSY 


O WOJSKU I POWODZI. 


W „Gazecie Warszawskiej” z dnia 2l-go 
lipca owaz z 24.go lipca br. znaleźliśmy dwa 
artykuły (p. t. „Powódź“ i „Wojsko w walce 
z powodzią”), z których z prawdziwą satys- 


fakcja cytujemy trzy dłuższe ustępy: 


„Takie ciężkie, tragiczne przejścia, jak 
obecna kleska powodzi, mają — przy całej 
swej okropności — tę jedną jaśniejszą stronę, 


że w ich obliczu naród instynktowo poczuwa 
się do większej jedności, że uświadamia so- 
lie swą solidarność, że każdy Polak — bez 
różnicy klas, dzielnic, przekonań — odczuwa 
ten sam ból i ten sam obowiązek dopomoże- 
cierpiącym. nieszczęśliwym 


nia swym roda- 


kom. Dla narodu tak skłóconego, tak rozdar- 
tego. jak my w tej chwili — tego rodzaju 


przeżycie zbiorowe nie jest nawet w tak bole- 
snvch okolicznościach, bez wartości. Tem wię- 


ności 
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państwa, jak to ma miejsce gdzieindziej, lecz 
wprost z kieszeni obywateli. Oby ten koszt 
zbyt szybko nas nie obciążył. 
Uprzywilejowanie małego rolnictwa, choć 
sympatyczne, budzi jeszcze więcej zastrzeżeń. 
Przecież maly rolnik głównie korzystał z ka- 
pitałów drobnych, które zatem w głównej mie- 
rze zapłacą koszt odddłużenia. Czy to po- 
działa zachęcająco do dalszej kapitalizacji, a 
|rzedewszystkiem do lokowania kapitałów w hi- 
potekach wiejskich? W przyszłości drobnemu 
rolnikowi o wiele trudniej będzie uzyskać po- 


życzkę prywatną. Dar może się okazać da- 


rom  Danaów. Przedewszystkiem zaś takie 
rozwiązanie zagadnienia wzmożenia dochodo- 


wości rolnictwa należy uznać za półśrodek. bo 
nie usuwa ono nożyc. Po pewnym więc okre- 
sle czasu okaże się, że znów rolnictwo potrze- 
buje oddłużenia. Zarazem będzie to krzywda 
niezadłużonych, 
gospodarczy, często okupiony 
niższym stopniem techniki produkcji zostaną 
ukarane, a mniej rozsądnie kierowane 
sztaty uzyskają premje za błędy. 


dla gospodarstw które za 


swój wysiłek 


war- 


Nie można również uznać uzasadnienia tej 
Wierzyciele w Polsce dwa razy 
stracili na inflacjach i nikt nie chciał im na- 


calej akcji 

grodzić strat. Gdy nadeszła deflacja jako wy- 
nik kryzysu. jako swego rodzaju „redde quod 
debes“, uważa się zysk z niej za niesłuszne 
się. W obu wypadkach stracili 
i stracą ci. co społecznie najwiekszą oddają 


zbogacenie 


usluge, przygotowują przebudowę ustroju go- 
*podarczego. Zarazem zmniejsza to kapitali- 
zację i utrwala dotychczasową supremację 
wielkiego, przeważnie obconarodowego kapita- 
lu w Polsce. Mówiąc inaczej, uniemożliwia to 

sposób rozwiązania kwestji ży- 
va rzecz prób bardziej bezpośred- 
uich i fizycznych. 


„curopejski 
dowskiej” 
Z punktu widzenia rolnika 
strała w przyszłości przekroczy znacznie zy- 
ski teraźniejsze, a z punktu widzenia narodu 
i państwa oddłużenie jest złym interesem od 
samego początku. Słuszniejsze już wydawały 
się nam poprzednie próby likwidacji nożyc. 
4) ZAGADNIENIE ETYKI W PRZEMYŚLE 
Pozostaje rozpatrzyć bliżej zagadnienie ety- 
ki w przemyśle, 
obeonarodowy, 
nione Wo go 


Przemysł nasz w wiekszości 
czuł się w kraju  edosob- 
zbliżało z sobą i ułatwiało 
mu podejmowanie jednolitych działań, Dla- 
tego tak łatwo się on kartelizuje. W kraju 
o takim braku kapitału jak Polska siła wiel- 
kiego wielkich kapitałów bvła 
zbyt duża, bv nie chciały one dyktować resz- 


przemysłu i 


cej wszakże należy iść za prądem serca, być 
ofiarnym: ile kto może i jak może..." m, 
W drugim zaś zkolei artykule czytamy: 
„W smutku, jaki zawsze towarzyszy spada- 
Jącej na kraj klęsce, krzepiąco działa ta goto- 
wość do zbiorowej, 
żywiołem, do pomocy 


walki z 
rodakom, 


zdecydowanej 
zagrożonym 
do osobistych poświęceń i ofiar, 
„Na czoło zasług położonych w walce zży- 
wiołem. wysuwa się bezsprzecznie praca woj- 
ska, broniącego wytrwale życia i mienia lud- 
cywilnej przed groźną falą powodzi. 
Kto widział sprawność oddziałów wojskowych, 
chociażby w Warszawie, kto przyglądał się 
ciężkiej. ofiarnej pracy oficerów, podoficerów 
i szeregowych nad brzegami Wisły, ten napew- 
no długo będzie pamiętał, co wojsku zawdzię- 
cza zagrożona ludność. Do miłości, jaką oto- 
czone jest u nas wojsko. przybędzie jeszcze 
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swoich warunków. Spole- 
czeństwo odpowiedziało całą powodzią ata- 
ków, przeważnie na terenie ustawodawczym. 


spo- 


cie społeczeństwa 


które miały zniszczyć tę przewagę. W 
uniemożliwiomo uzyskiwanie 
To stworzyło premję 


sób dokuczliwy 
normalnych dochodów. 
dla tych. co potrafili chodzić nie zawsze pro- 
stemi drogami. Z takich to przyczyn aktual- 
na dziś sprawa Żyrardowa nie jest tylko in- 
dywidualną sprawką, jak pisze „Gazeta Pol- 


ska „rzezimieszka i jego pomocników“, Jest 
ena koniecznem następstwem warunków Pol- 


ski współczesnej, naszej walki z kapitalizacją 
krajową i z wszelkim kapitałem. Żyrardów 
ma swe ciekawe tło polityczne, które omówio- 
no gdzieindziej. Tu chcemy od siebie obej- 
rzeć tę sprawę od strony gospodarczej. 
„Rzezimieszkowie* w gospodarstwie 
lecznem byli i będą. Zwłaszcza jeśli brak jest 
pewnej czy 


spo- 
hamulców klasie, 
narodowości obywateli, jak to ma miejsce u 
Troską państwa i narodu powinno być, 


etycznych w 


näs. 
by było ich jaknajmniej. Przedewszystkiem 
trzeba zlikwidować wszystko to, eo pcha do 
stania się „rzezimieszkiem”, co premjuje nie- 
etyczne normy postępowania kapitalu. 

Mamy tu na myśli uniemożliwianie uzyski- 
wania normalnego dochodu przez kapitał. Du- 
gospodarczych czeka pod 
tym względem na rewizję. Przez to bowiem 
ubędzie silna podnieta do nieuczciwości. Da- 
lej trzeba silnie zająć się stosunkami w 
produkcji. strzec tam uczciwości. 
zwalczać rozwielmożnione spo- 
bogacenia się. Przyda- 
laby się tu specjalna „Prokuratura go- 
spodarcza”, obsadzona fachowcami gospodar- 
czymi. Nad tem wszystkiem górować winna 
troskliwa opieka nad krajową kapitalizaeją 
i drobnym kapitalistą - rzemieślnikiem. kup- 
cem. chłopem, drobnym przemysłowcem Pola- 
kiem. 

Na marginesie tej sprawy zaznaczyć trze- 


20o naszych ustaw 


wielkiej 
słuszności i 
soby  niesłusznego 


ba. że rząd rozszerzył założenia i tezy 
mowy p. pułk. Prystora o „pędzeniu kijem 
złodzieji grosza publicznego” na „złodzieji 


pieniądza spoiecznego”. l to mu należy po- 
czytać za zasługę. Złej sprawie nie pomogły 
utytułowane i wysoko postawione w hierar- 


chji partyjnej głowy Dobieckich. Potockich 
i i. Naszem zdaniem jednak winna to być 
tylko pierwsza transza, Stosunki osobowe 


i etyczne w wielkim kapitale czekają na ge- 
neralną miotłę. Oby ona jaknajszybciej przy- 


szła. 


E 

uczucie wdzięczności za tę jego pracę i za 
stosunek , jaki ujawniło do ludności cywil- 
nej... — A nieco dalej: 


„Odkąd do współpracy w akcji ratowniczej 
przystąpiło wojsko, wszystko poszło sprawnie 
i składnie. Drużyny robotnicze dostały jako 
kierowników oficerów i podoficerów, a cała 
zajęta obroną wałów i brzegów ludność do- 
bry przykład wytrwałej karnej i wytężonej 
racy. 

„Ludność cywilna winna ocenić ten wysi- 
łek wojska. które przyszło jej z tak wydatną 
pomoca, pomimo zmęczenia, wywołanego na- 
wałem pracy zawodowej, której największe 
nasilenie, jak wiadomo, przypada na miesiące 
letnie. Mieszkańcy odciętych wsi i miaste- 
czek, znajdujący się pod grozą głodu i śmier- 
ci, z wdzięcznością patrzą na przybywające 
im z pomocą oddziały wojskowe, 
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„Stosunek ludności do wojska był u nas 
zawsze serdeczny i bliski, po ostatnich jednak 
wypadkach zacieśni się jeszcze bardziej, W 


ten sposób udział i postawa oddziałów woj- 
skowych w walce z powodzią, ich dzielna, 


ofiarna i skuteczna praca, podjęta w obronie 
życia i dobytku ludności cywilnej, będzie 
miała znaczenie szersze. Wpłynie ona dodat- 
nio na wychowanie zarówno wojska, jak i lu- 
dności cywilnej ścisłej ich 
łączności i żywego współdziałania." 


w myśl zasady 


„CZAS“ O DMOWSKIM. 


Na lamach konserwatywnego „Czasu“ uka- 
zał się w dniach od 8-go do 14-go sierpnia br. 
cykl artykułów St. Szczutowskiego pod zbio- 
rowym tytułem „Nowe idee Dmowskiego“. 
P. Szczutowski omawia w nich serję 50 artyku- 
łów Dmowskiego, które ukazały się w 55 r. 
i weszły następnie jako część końcowa do 
„Przewrotu*. Część ta jest, zdaniem krytyka, 
politycznie najważniejsza z całej książki. 
Idee Dmowskiego wyrażone w „Przewrocie” 
i ich charakter zdecydowanie antyparlamentar- 
nv i antydemokratyczny nazywa p. Szczutow- 
ski „niezwykłym zwrotem“ i „przestawianiem 
ideologji najsilniejszego stronnictwa  opozy- 
cyjnego na tor równoległy do prądu czasu.“ 
Dla nas, którzy znamy poglądy Dmowskiego 
jeszcze z doby tworzenia Obozu Wielkiej 
Polski nie są one obecnie żadnym „niezwy- 
kłym zwrotem. Za zwrot rzeczywiś- 
cie niezwiykły uznać natomiast 
musielibyśmy, jgdyby pirzyjęło je 
i wyciągnęło z nich konsekwencje 
w praktyce politycznej Stronnic- 
two Narodowe, Ludziom stojącym zdala 
od obozu narodowego wydaje się, że to, co 
pisze Dmowski, uznawany przecież głośno 
przez wszystkich za „wodza“ obozu narodo- 
wego, jest przynajmniej w zasadniczych lin- 
jach zgodne z kierunkiem myślenia wszyst- 
kich czołowych przywódców Stronnictwa Na- 


rodowego. Tak tymczasem nie jest. Są koła, 
i ludzie, którzy ciągną Stronnictwo gdzie- 
indziej. Błąd popełniony przez p. Szczutow- 


skiego w punkcie przez nas właśnie oma- 
wianym jak i później przy całej ocenie 
ideologji i polityki stronnictwa — którą to oce- 
nę poprzedza zdaniem: „Przed analizą no- 
wych idei Dmowskiego warto również zdać 
sobie sprawę z. warunków, w jakich zwrot 
przeciwdemokratyczny ogłoszony został, jako- 
też z przeszłości i oblicza duchowego stron- 
nictwa, w którem dochodzi do skut- 
ku (podkreśl. nasze) — błąd Szczutowskiego 
— powtarzamy — wynika z tego, że przywód- 
cy Stronnictwa nigdy do otwartej polemiki 
z Dmowskim nie wystąpili, artykuły jego dru- 
kują i często się na niego powołują. Jeśliby 
ktoś jednak przejrzał uważnie wystąpienia 
publicystyczne niektórych z nich to łatwo 
znajdzie rzeczy zgoła sprzeczne z poglądami 
Romana Dmowskiego. 
wystarczy przypomnieć fakt, że Obóz Wiel- 
kiej Polski został przez Dmowskiego powoła- 
ny do życia w wyraźnem przeciwstawieniu się 
Ludowo- 


ideowem do ówczesnego Związku 


Narodowego. 


Mimo tego błędu, o którym przy czytaniu 
trzeba zawsze pamiętać, wywody p. Szczutow- 
skiego są dosyć interesujące, szczegółnie 
jeśli chodzi o to, co wyczytał on, jako stojący 
obeanie zdala od obozu narodowego, u same- 
go Dmowskiego. Szczególnie na obszerniejsze 
zacytowanie zasługuje artykuł pierwszy p. t. 
„Odwrót od demokracji“ (podkreśle- 
„ia nasze). 

„Te prądy (nowe prądy, zgodne z duchem 
czasu) jak wiadomo odwracają się od parla- 


Szerszej publiczności _ 
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mentaryzmu, sprzyjają zaś umocnieniu wladzy 
państwowej mało zależnej od „sejmujących 
stanów“, Prądom tym odpowiada dzisiejsze 
stanowisko w państwie obozu rządzącego, na- 
tomiast stanowisko opozycji z natury jej po- 
łożenia związane było ściśle z obromą parla- 
inentaryzmu. Wszakże jesienią ub. r. w pra- 
cy, o której mowa, Dmowski z rzadkim rady- 


kalizmem decyzji szarpnął gwałtownie sterem 
ideologicznym stronnictwa i nawę narodowej 
demokracji pchnął w sposób stanowczy na 
szlak przeciwdemokratyczny a pro- dyktator- 
ski. 

„Równocześnie dowodził, 
dynie 
nić 


2e 
może zapew- 


ustrojowi 


nacjonalizm 
trwałość auton yta- 
tywnemu oraz dawał do zrozumie- 
nia, że i w Polsce niezależna wła- 
aza państwowa powinna się ideo- 
wo „nacjąnalizować, tem samem 
zaś zbliżyć z dotąd opozycyjnym 
obozem Dmowskiego. 
obca 


Nikomu nie jest 
niesłychana zajadłość przewlekłej walki 
partyj parlamentarnych z obozem rządzącym 
Polską od maja 1926 r. Krokprzeto zmie. 
rzający ku usunięciu tej szkodli- 
wej dla państwa wewnętrznej wa- 
śni godzien jest uwagi i wart dys- 
kusji. Czas przebudowy ustrojów, zmiany 
programów i poszukiwania nowych dróg do- 
maga się wprost aby wznowić dyskusje zasad- 
nicze, tak długo zastępowane i zatapiane w 
płytkiej użerce taktyczno - demagogicznej po- 
między partjami. Nowe poglądy Dmowskiego 


dostarczają materjału dyskusyjnego tem 
wdzięczniejszego, że w publicystyce polskiej 
stanowią wyjątek, jako próba syntetycmej 


oceny położenia, w obecnej chwili dziejowej. 
Na tej ocenie usiłuje Dmowski opierać swoje 
wnioski polityczne, O ile o ich stronę prodyk- 
torską chodzi są one ciekawe jako objaw po- 
żądanej dla pokoju wewnętrznego ewolucji, 
ważniejsze jednak i bardziej sporne się stają 
kiedy dotyczą roli nacjonalizmu przy utrwa- 
ianiu rządów ponad-partamentarnych.* 


Z kolei przechodzi p. Szezutowski do omó- 


wienia przeszłości i oblicza ideowego stronni- 
ctwa narodowego. 

„Ponieważ duch czasu jest Śmiertelnie groź- 
uy dla parlamentaryzmu, nacjonalizm zaś pol- 
ski z parlamentaryzmem ściśle się związał, 
przeto idąc za przykładem włoskim i niemiec- 
kim, Dmowski postanowił w Polsce macjona- 
lizm od parlamentaryzmu oddzielić i oswobo- 
dzić. Decyzja ta, w zasadzie wykonalna, jest 
jednak dla stronnictwa narodowego w Polsce 
w najwyższym stopniu heroiczna. Cała jego 
bowiem dotychczasowa działalność polityczna, 
tak rozległa i ważka, nosiła charakter demo- 
kratyczny i odbywała się w ramach ustrojów 
państwowych demokratycznych, 
z niemi ściśle. 


kojarząc się 


„Pierwociny narodowej demokracji blisko 
sąsiadujące z PPS, nie były wolne od pewne- 
go radykalizmu ludowcowego i tytuł demo- 
kratyczny w nazwie stromnictwa najzupełniej 
usprawiedliwiały. W nowem państwie naro- 
dowa demokracja stała się wielkiem stronnie- 
twem, broniącem z zapałem zasad klasycznych 
parlamentaryzmu i formalnej praworządności 
przeciwko PPS, wyznającej demokrację par- 
lamentarną skrajną i pomagającej sobie w 
walce środkami przemocy quasi rewolucyjnej. 
Zamach majowy wywołał w narodowej demo- 
kracji nową reakcję za parlamentaryzmem 
i jeszcze silniej stronnictwo z nim skojarzył. 
Demokratyczne nabożeństwo do suwerenności 
powszechnego głosowania oraz kult formalne- 
go prawa, graniczący z fetyszyzmem (w myśl 
zasady pereat mudus — fiat lex) opanował 
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wtedy prasę tego stronnictwa niepodzielnie, a 
święte przeciwko uzurpacji ziało 
niepowstrzymaną falą codziennie ze szpalt je- 
go czasopism. 

» W,” "925 nowy program 
stronnictwa, w zakresie ustrojowym nadal hoł- 
ćujący parlamentaryzmowi klasycznemu i wy- 
mierzony zarówno przeciw skrajnej demokra- 
cji parlamentarnej, jak przeciw rządom po- 
majowym. Ten nowy program uchwałono nie- 
mal w przededniu wielkiego kryzysu, który 
parlamentaryzmowi zagroził zasadniczo zagła- 


oburzenie 


Opracowano 


Gą. Tytułem awansu dla przeczuwamego już 
ducha czasu postanowiono jednak usunąć 
przymiotnik demokratyczny z nazwy stronnie- 
twa. Co ważniejsza założony został obóz wiel- 
kiej Polski, mający za zadanie wychować mło- 
dą generację narodową w obyczajach mniej 
demokratycznych. Myśl była dobra. nie stało” 
jednak czasu na to, ażeby ją móc doprowadzić 
do wyników politycznych. To też gdy nad- 
ciągnął wielki kryzys, pod naciskiem którego 
program stronnictwa, oparty na 
politycznym i gospodarczym. szybko począł 
tracić realną wartość, stronnictwo popadło w 
stan ciężkiego przesilenio ideowego. Poczęto 
pilnie obserwować Hitlera starając się odeń 
zaczerpnąć wzory. Narazie nauczono się tyl- 
ko zastosowania antysemityzmu jako środka 
przeciwkryzysowego, jeśli nie skutecznego, to 
zaprzątającego uwagę mas, dającego ujście ich 
wzburzeniu, oraz stwarzającego pozór jakoby 
stronnictwo dawało użyteczne wskazanie prze- 
ciw-kryzysowe. Dmowski wprawdzie ma 
szność, gdy twierdzi, że antysemityzmu 
potrzebował się uczyć u Hitlera, ale to 
znaczy bynajmniej, że nie nauczył się 
stosować go z celowem ożywieniem 
kryzysowi. 


liberaliżmie 


słu- 
nie 
nie 
tam 
przeciw 


„Dopiero na wiosnę 1952 r. nastąpiła pierw- 
sza próba oficjalnej oceny nowego położenia 
i wysnucia z niej wskazań dla polityki prak- 
tycznej, mogących zapoczątkować nowy pro. 
gram. W ogłoszonym wówczas szeregu arty- 
kułów Dmowski postawił swoją diagnozę wiel- 
kiego kryzysu, która dotąd nie spotkała się 
w Polsce z konkurencją i przy której też 
Dmowski nadal obstaje. Na zasadzie tej dia- 
gnozy wystąpił gwałtownie przeciw nadmier- 
nemu rozrostowi pośrednictwa oraz nadmier- 
nej przewadze kapitału finansującego nad 
funkcją produkcyjną w życiu gospodarczem 
międzynarodowem i wewnętrznem. Zwłaszcza 
w tym ostatnim zakresie Dmowski szczególnie 
ostro zwrócił się przeciw upośledzeniu produ- 
centa przez kapitalistę i pośrednika, a także 
przeciwko nadmiernej, wielko-kapitalistycznej 


i wielko - przemysłowej koncentracji proce- 
sów wytwórczych. Opowiedział się natomiast 
Dmowski stanowczo za produkcją indywi- 


dualistyczną, średnią i drobną tak przemysło- 
wą i rękodzielmiczą, jak rolną i włościańską. 
Była to domiosła modyfikacja programu, bo- 
wiem przesuwała go z dotychczasowej pozycji 
ogólno-narodowej, a przychylnej wielko-mie- 
szczaństwu, w kierunku społecznie radykal- 
nym i klasowo - drobnomieszczańskim. Zmia- 
pa ta otwierała przytem rozległą perspektywę 
następstw, bowiem wrazie wejścia w życie 
spowodowałaby uwstecznienie form organiza- 
cyjnych produkcji na poziom z połowy ubie- 
głego wieku. To wprawdzie żadną miarą nie 
wystarczyłoby dla zaopatrzenia podwojonej 
unaogół od tego czasu liczby ludności, ale zato 
oznaczałoby renesans liberalizmu gospodar- 
czego oraz ściśle z nim związanej demokracji 
politycznej. Na to wtedy, przed półtora ro- 
kiem, bardzo liczył obóz Dmowskiego. Opie- 
rał się w tej rachubie na jego przewidywaniu, 
i} wzmagająca się pauperyzacja społeczeństw 
ograniczy budżety państw tem samem skurczy 
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zakres działalności państwowej. osłabi aparat 
wykonawczy. wzmocni naiomiast inicjatywę i 
rozszerzy zakres społecznego samorządu. W 
końcowym wyniku tej ewolucji wydawała się 
prawdopedobną reakcja  przeciwdyktatorska 
i odrodzenie demokracji parlamentarnej, 
„Piekny ten 
sowywał do 


umiejętnie przysto- 
polskich hitlerowską 
kombinację radykalizmu społecznego z nacjo- 


program 
warunków 


palizmem zarazem zwracając ją od dyktatury 


ku parlamentarvzmowi. Niestety jednak nie 


zostal praktycznie uruchomiony. Pierwszy 


swój impet propagandowy utracił w starciu 
ze zwięzłym ale trafnym odporem jaki napot- 
kał w 


poszedł pod sukno zapewne naskutek trudno- 


prasie prorządowej. Ostatecznie zaś 
ści z jakiemi w sposób widoczny spotkał się w 
Niemczech Iltler w dziedzinie reform spolecz- 
no-gespodarczych. Wypadło czekać co dalej 
w Niemczech nastąpi, Ponieważ zaś długo nie 
pouczającego nie następowało. tedy jedynym 
niezawodnym środki walki z kryzysem w Pol- 
sce pozostała dla narodowej demokracji heca 
usuwania w ten 
sób .przerostu pośrednictwa” gorąco też spo- 


irzeciw.żydowska. Do spo- 


ieczeństwo powoływano. Nie mogło to jednak 
wystarczyć na stałe. Wkońcu tedy z najwvż- 
szego w partji miejsca ogłoszono zwrot nowy. 
cd poprzedniego jeszcze głębszy. choć orjen- 
odwrotnie. W r. 1955 z pod pióra 
padl przeciw 


towany 
Dmowskiego 
demokracji a dloń 


grom 
jE co Ww y C Uar 
lafgigę ku 4godzie z władzą pena d- 
taąvli mem ta trną. 

apizykoczonych tu wspomnień 
wymika Jaso jakshkerejcwuiym i ry= 
zykownym być musi ten krok dla 
stronnictwa, Nacjonalizm i parlamenta- 
ryzm nie są wprawdzie identyczne ale mogą 
się ze sobą zrosnać prawie nierozerwalnie, je- 
śli tak chcą losy w danym kraju. Dvktatury 
racjcnalistyczne są młode. powojenne, żadną 
tradycją parlamentarną nie obarczone, Żadna 
z nich nie wyrosła z wielkiego parlamentarne- 
go przedwojennego stronnictwa nacjonalisty- 
cznego. bo takich stronnictw przed wojną wo- 
jedynie do 
niektóre stronnictwa kla- 
sowo-burżuazyjne np. w Niemczech, ale nacjo- 
nalizm był dla nich raczej rzeczą ubeczną. W 
natomiast narodowa demo- 
za sobą bogatą przesz- 
lość parlamentarną. niekiedy pra- 
fanteestwezną wa Pzece udo 
władztwa 


góle nie było. Przyznawałv się 


nacjonalizmu silne 


Polsce 
kracja ma 
wie 
narodowego.“ 

W trzech następnych z kolei artykułach za- 
tvtułowanych .Tceorja ludzi niepotrzebnych” 
daje najpierw Szczutowski streszezenie poglą- 
dów bDmewskiego na Źródła i istotę współcze- 
«rego przełomu gospodarczego i politycznego, 
który obala detvchczasowy ustrój parlamen- 
tarno - demokratyczny. a następnie przechodzi 
do streszczenia poglądów Dmowskiego na roz- 
wój wypadków w Polsce, W tej drugiej kwe- 
stji oddajemy glos recenzeniowi „Czasu“: 

„Demokracja i te w postaci skrajnej, zo- 
stała Polsce powojennej narzucona przez po- 
wszechny podówczas w tym kierunku prąd 
kióremu sprzyjała obojętność i 
lekceważenie spraw ustreju politycznego przez 
spałeczeństwo. 


curcpejski. 


Daleko większą przywiązywa- 
ło ono wagę do konfliktów społecznych na te- 
mat np. refermy rolnej. niźli do zagadnie- 
nia takiej czy owakiej konstvtucji państwo- 
wej. Nawet .„naredowcy' zanadto wówczas 
sprzyjali demekracji politycznej. Z takim zaś 
Polska otrzymała po wojnie, 
przy największych zdolnościach poli- 
tveznych naród polski nie był w stanie opano- 
wać trudności położenia. Innym narodom. 
demokracie, * ralumek 


ustrojem. jaki 


nawet 


chorym na 
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preymniosłvy «wewwlncje narodowe, 


w Polsce wszakże demokrację po- 


Fatweznwą «ba LH pizetlom "majowy, 


który wostal podjęty wrzeciwkó 
kierunkowi narodiowemu. Stało się 
tak za sprawą masonerji międzynarodowej, 


której wpływom podlegał, a dążeniom, choć 
niczupełnie świadomie. ale gorliwie, wysługi- 
wał się radykalizm polski. Masonerja nie ży- 
«yła sobie w Polsce rządu narodowego i sil- 
nego. Dlatego naprzód pobudziła radykałów 
polskich, ażeby krajowi zafundowali komsty- 
tneję marcową. Potem zaś, gdy się okazało, 
że i przy tej konstytucji zagraża dojście do 
władzy obozu narodowego, masonerja zaleciła 
cGbalenie ustroju demokratycznego przez dyk- 
teturę przeciwników nacjonalizmu, 

„Zamachy stanu mogą być twórcze i trwa- 
łe. albo efemeryczne zależnie od tego czy słu- 
żą celom społecznie wielkim, jak rewolucja 
francuska, lub też osobistym i społecznie obo- 
jctnym. Rewolucje faszystowska i hitlerow- 
wielkiej idei narodowej, jedynej 
która dać może podstawę dla trwałej przebu- 
dowy ustroju. Ponieważ przewrót polski po- 
wstał wbrew tej idei i nie on, lecz jego prze- 
ciwnicy Z niej czerpią swą siłę, przeto twórcy 
tego przewrotu zmuszeni byli szukać dlań idei 
przewodniej jeszeze przed rewolucją francu- 
ską w państwowej „racji stanu“ wieku oświe- 
cenia. Tej przeżytej idei masom 
współczesnym zaszczepić nie sposób, jest ona 
bowiem wytworem czasów, kiedy ludność sta- 


ska służa 


wszakże 


nowiła bierny objekt w ręku monarchy i jego 


biurokracji. W tych straszliwych czasach, 
które nadciągają, jedyną ostoją, ratunkiem, 


wyjściem dla społeczeństw i państw są rewo- 
lucje i dyktatury marodowe. W Polsce przy- 
kład faszyzmu oddziałał silnie ale niejednoli- 
Gie. Breed o m ua owy pasze Las ó:d.fa= 
szyzmu metodę. ale nie rozumiał 
imie doceniał,idei narodowej, któ- 
ra stanowi podstawę faszystow- 
skicgo dzieła. Obóz narodowy ro- 
zumiał i podzielał ideę nacjonali- 
stYczmą fwszyżmu ale nie mógl iza= 
stosować jego metod wobec prze 
jaka zapew- 
niało poparcie masonerjj i żydów 
(i wskutek tego. że sam stał się przez swą po- 


wagi. przeciwnikom 


litykę jedną z partyj demokratyezno-parla- 
mentarnych — przyp. nasz), Nastąpiło te- 
dv w Polsce pewnego rodzaju roz- 


szczepienie rewolucji, czyli bez- 
narodowość zdobytej władzy oraz 
uświadomionej narodo- 
Nacjonalizm wszakże leży 


bezwład 
wości. 
wbrew niemu żad- 
utrwalić się nie może. 
rozszczepienia 


w qdnohnezaswa 
na wiładza 
Usunięcie zatem 
pomiędzy władzą a nacjonalizmem 
w Polsce, przez naejonalizację 
ideową tejże władzy jedynie zdol- 
MESJES zapewnić jej ttrwalość owa Z 
ao E DE 4 Y 5 Ż4.GŚĆ E N E e e 
stwu i państwu, Tak mówi lub daje do 
zrozumienia Dmowski. Od powyższego kon- 
spektu. wysnutego z 50 artykułów, pozostaje 
oczywiście czytelnikowi droga apelacji do ory- 
ginału.” 

Z kolei zaznaczywszy pokrótce w czem się 


z Dmowskim maogół zgadza, a co dotyczy 
przeważnie strony politycznej  roxważań 


Dmowskiego, przechodzi Szezutowski do przed- 
stawienia swego mieco. choć niezupełnie, od- 
miennego poglądu na Źródła wielkiego kryzy- 
su. Widzi je w tem, że wielkie demokracje 
kapitalistyczne i ich elita bankiersko-kupiec- 
ka nie potrafiły przetworzyć gospodarczo i na- 
stawić na większe spożycie tych części nasze- 
go globu, które żyją jeszcze „w barbarzyń- 
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stwie gospodarczem i poziom swego spożycia 
utrzymują na stopie bardzo niskiej”, W przed- 
stawianie i analizę tej części wywodów Szczu- 
towskiego zagłębiać się nie będziemy z braku 
miejsca. 

W dwóch ostatnich artykułach ALA De 
mokracja i konspiracja”, zakończonych dość 
nawet niespodziewanym dla czytelnika suro- 
wym sądem konserwatywnego publicysty o 
wskazaniach pozytywnych Dmowskiego, ma- 
my interesującą polemikę z Dmowskim na te- 
mat polityki Amglji oraz powodów rozpow- 
szechnienia się w świecie demokracji. Dmow- 
ski pisze Szczutowski „potrafi utrzymywać, 
że demokracja przyjęła się i rozpowszechniła 
na całym świecie „głównie w wyniku roboty 
planowej”, konsekwentnie od stulecia prowa- 
dzomej przez tajne mafje masonerji i żydo- 
Szczutowski natomiast uważa, że bvła 
ona wynikiem nieuchronnym procesów dziejo- 
wych. Bląd ten wynika, zdaniem Szczutow- 
skiego, z umysłowości i charakteru Dmowskie- 
go jako praktycznego działacza politycznego. 
Na poparcie tego twierdzenia daje Szezutow- 
ski charakterystykę Dmowskiego, którą prze- 
drukowujemy w całości, nie kusząc się o da- 
wanie charakterystyki od siebie ani o pole- 
mikę ze Szczutowskim. z którym niezupełnie 
się zgadzamy. 

„Dmowski, 


SIWa = 


człowiek praktycznego czynu, 
jest wielkim rcalistą. Że szczególną siłą prze- 
mawia do niego to co widzi i słyszy, z czem 
styka się osobiście, To też ludzie, z którymi 
się spotkał, których obserwował lub słuchał 
wydają mu się jedynem ogniskiem energji po- 
litycznej, a zarazem istotnym motorem proce- 
st dziejowego. Cokolwiek, gdziekolwiek, kie- 
dykolwiek stało się godnego uwagi to nietylko 
musiało być przez ludzi dokonane świadomie 
i celowo, ale (zwłaszcza jeżeli to była sprawa 
Goniosła) musiałoby być zorganizowane i sy- 
stematycznie przeprowadzane przez kogoś, kto 
sobie z tego zdawał sprawę i komu na tem za- 
ieżało. Dla Dmowskiego nie ulega wątpliwo. 
Ści, że rozum praktyczny jest najwyższym kie- 
rownikiem działalności ludzkiej, we wszelkim 
zakresie, także w skali dziejowo-twórczej, Ro- 
zum wprawdzie służy interesom lub namiet- 
nościom jednostek, grup i społeczeństw. ina- 
czej jednak jak za jego pośrednictwem i we- 
diug praw jego logiki nie mogą one na zew- 
nątrz oddziaływać, 

„Tak sądzi Dmowski, bowiem w Życiu swo- 
jem spotykał się, rozmawiał. przemawiał, słu- 
chał, radził 1 konferował z całym legjonem. 
cziałaczy politycznych, polskich i obcych; wi- 
dział jak z tych czynności rozwijały się wyda- 
rzenia polityczne, przedewszystkiem zaś on 
sam i jego współpracownicy, wydarzenia takie 
w ten sposób przygotowywali i wywoływali. 
Nawet prace pisarskie Dmowskiego wchodziły 
zawsze w skład działalności praktyczno_poli- 
tycznej, wykładały jej dążenia, popierały je, 
albo reasumowały. Być może, iż taki tryb po- 
stępbowania jest jedynie możliwy w polityce 
praktycznej; ale to pewne, że w życiu publicz- 
nem  demokracyj parlamentarnych, 
czynnikiem przodującym, naczelnym, nicod- 
zownym, z samą naturą tego ustroju organicz- 
nie zrośniętym. 


stal się 


Od słów konferencyjnych, po 
przez mowy sejmowe i wiecowe oraz artyku- 
ły agitacyjne wylewa się działalność przywód- 
ców demokracji na inne łamy poczytnych 
dzienników i przenika do umvsłów suweren- 
nych rzesz, Działalność ta pokrywa się z nie- 
ustającym rozgwzwem partyjnej walki o wła- 
dzę, która do cech najistotniejszych 
iemokratycznego należy. 
„Umysłowość wyrosła z tego 
układu stosunków, jako krew z krwi. 


ustroju 


Dmowskiego 
kość z 
kości. Chociaż osobiścia posławał mało. z uspo- 


Str. 140 


sobienia jednak jest parlamentarzystą, a z po- 
wołania założycielem i wodzem stronnictwa, 
praktycznym politykiem partyjnym, który 
z natury i nałogu patrzy na wszystkie objawy 


życia społecznego, jako na wynik poglądów 
i zabiegów jednostek i grup. Co więcej, naj- 


dłuższy i najpłodniejszy okres działalności 
Dmowskiego przypadł na przedwojenną dobę 
niewoli, gdy poczynania zarówno N. D. jak 
P. P. S. musiały się rozwijać przeważnie taj- 
nie. Ponieważ zaś te poczynania dały ważkie 
wyniki i wywarły wpływ na odbudowę pań- 
stwa jakoteż pierwszy okres jego nowej nie- 
podległości, stąd więc Dmowski skłonny jest 
niezmiernie wysoko cenić działalność tajną or- 
gamizacyj zakonspirowanych. Takie nastawie- 
nie umysłowe Dmowskiego mogło tylko jesz- 
cze umocnić się w długotrwałem zetknięciu ze 
sparlamentaryzowaną dyplomacją oraz polityką 
międzynarodową zachodu, prowadzoną co pół 
roku przez innego deputowanego na fotelu mi- 
nistra spraw zagramiecznych. Dmowski wpraw- 
azie lekce sobie waży rozum stanu zachodnich 
ministrów parlamentarnych, sam wszakże pod- 
daje się wpływowi atmosfery psychicznej de- 
mokratycznego środowiska, w tym sensie, że 
ruchy i słowa figur czynnych na arenie histo- 
rji zasłaniają przed nim głębie perspektywy 
dziejowej.“ 

To ostatnie jest napewno zupełnie nietrafne. 


NA NIEBEZPIECZNEJ DRODZE... 
Wskazywaliśmy już w „Awangardzie Pań- 
stwa Narodowego“ na to, że polityka i takty- 
ka prowadzona przez Stronnictwo Narodowe 
zmusza je do zajmowania stanowiska opozy- 
cji liberalnej i wzmacnia w niem tendencje 
parlamentarne i demoliberalne oraz poglądy 
zgoła sprzeczne z założeniami nowoczesnych 
kierunków narodowych. Podkreślić jeszcze 
należy, że istnieja w Stronnictwie Narodowem 
koła, którym obca jest zupełnie nowoczesna 
myśl nacjonalistyczna i ideologja Obozu Wiel- 
kiej Polski, które nie zgadzają się z gruntu 
z tem, co od lat kilku głosi i pisze Roman 
Dmowski, choć nie wystąpiły dotąd z nim do 
otwartej polemiki Koła te dążą do nadania 
Stronnictwu charakteru jednej z partyj de- 
mokratycznych, wykorzystując fakt, że przy- 
wódcy Stronnictwa nauczyli się patrzeć na 
wszystko pod kątem widzenia walki z dzisiej- 
szym regimem w Polsce, a nie pod kątem wi- 
dzenia realizacji zasad programu narodowego. 
7 wielkim więc niepokojem należy śledzić 
tendencje w Stronnictwie Narodowem do wy- 
stępowania przeciw samej zasadzie rządów 
autorytatywnych. 

Wystąpieniem takiem było zamieszczenie 
w „Kurjerze Poznańskim“ z dnia 19-go sier- 
pnia br. artykułu p. posła Stanisława Stroń- 
skiego pt. „W perspektywie faktów“. P. Stroń- 


ski wskazuje w tym artykule na Anglję 
i Francję jako na kraje, z których należy 


nam brać wzór i dowodzi, że odstraszającym 
przykładem winny być dla nas kraje rządzo- 
ue autorytatywnie, czyli, jak om nazywa, dyk- 
tatury, przeciwstawiając je państwom „praw- 
demokracjom  parlamentarmym 
inne państwa były nieprawne). 
dostało się Niemcom, a głównym 
i jedynym argumentem są trudności gospo- 
darcze Włoch, a przedewszystkiem Niemiec. 
„Między puszeniem się dyktatur — pisze 
p Stroński — i strojeniem się w szaty jakichś 
zbawczych zjawisk, a rzeczywistemi wynika- 
mi, jest przepaść, Natomiast państwa, nie zry- 
wające z rządami prawnemi, na których czele 
kroczy Anglja i Francja, w gronie wszystkich 
wysoko stojących państw mniejszych, jak Bel- 
gja, Holandja, Szwajcarja, Danja, Norwegja, 
Szwecja, nietylko chlubnie wytrzymują zesta- 


rym, czyli 
(tak jakby 


Najwięcej 


AWANGARDA 


wienie z pelnemi przechwałek dyktaturami, 


ale bardzo stanowczo biorą górę.“ 

— |] kończy swój artykul zaleceniem — „W 
Polsce dobrze będzie mieć jasno przed oczy- 
ma pouczające doświadczenie zzewnątrz.* 


> e E ` DE 1 i 

P. Stroński nie zastanowił się zgoła nad 
powodami trudności gospodarczych niemiec- 
kich, wystarczyło mu, że one są. Ogramiczył 


się zresztą tylko do strony gospodarczej, któ- 
ra dla narodowca nie może być jedynie roz- 
strzygająca. A więc dla p. Strońskiego zjed- 
noczenie narodu niemieckiego, zlikwidowanie 
wałki klas i walki partyj, unifikacja Rzeszy, 
rozwiązanie zagadnienia żydowskiego, danie 
narodowi niemieckiemu wiary we własne siły, 
podjęcie próby przebudowy ustroju państwo- 


wego i społecznego — to wszystko nic! Nie 
zgadzamy się jako przedstawiciele polskiej 


nowoczesnej myśli narodowej w wielu punk- 
tach z ruchem hitlerowskim, ale właśnie z na- 
rodowego punktu patrzenia ocenić musimy 
ogrom dzieła, jakiego ruch ten dla Niemiec 
dokonał, I kogóż jako wzór Polsce daje pos. 
Stroński, Kraje o ustroju partyjno-parlamen- 
tarnym, gdzie jak wiadomo za kulisami rządzi 
masonerja — Francję o ustroju 
aż do najwyższych szezytów 


przeżartym 
gangreną afer 
a la Oustric i Stawiski, kraj, gdzie wszyscy 
politycy są zgodni w poglądzie, że konieczna 
jest zasadnicza reforma- ustroju państwowego. 

Słusznie pisze o artykule tym „Czuwany*: 

„Wolno mieć p. Strońskiemu podobne prze- 
konania, nie dziwimy się też, gdy takie zda- 
nia czytamy na łamach „Kurjera Warszaw- 
skiego”, ale zamieszczenie podobnego artyku- 
łu na łamach „Kurjera Poznańskiego", który 
chce się obok „Gazety Warszawskiej” uważać 
za drugie główne pismo kierunku narodowe- 
go bądź co bądź zadziwia, A artykuł p. Stroń- 
skiego zamieszczono jako wstępny, dano go w 
numerze niedzielnym, na interlinji. Po tem 
wszystkiem nie dziwi nagłówek dany w nrze 
574 2 21 sierpnia depeszom z Niemiec, nagłówek 
powtarzający słowa prasy obcej: „Hitleryzm 
to powrót do stosunków barbarzyńskich”, Ta- 
kiego nagłówka nie powstydziłaby się prasa 
żydowska w Polsce.“ 


Raz jeszcze podkreślić należy, że tego ro- 


Gzaju oświetlenie faszyzmu czy hitleryzmu 
jest zgoła nienarodowe. Z całem uznaniem 
natomiast możemy przy tej sposobności za- 


znaczyć, że za zupełnie zgodne z narodowym 
poglądem na ruch hitlerowski i wypadki w 
Niemczech uważamy świetne korespondencje 
p. Kazimierza Smogorzewskiego w „Gazecie 
Polskiej”, nieróżniące się pod tym względem 


zgoła niczem od korespondencyj p. Jerzego 
Drobnika. (Inna rzecz, że korespondencyj an- 


gielskich p. Sokołowa za takie nie uważamy). 

Czyż to nie paradoks, że od czasu 
jak nie pisuje w „Gazecie Warszawskiej” i w 
Drobnik, trzeba 
sięgać do „Gazety Polskiej", by mieć właściwe 
w duchu narodowym oświetlenie tego, co się 
dzieje w Niemczech 


„Kurjerze Poznańskim” p. 


PO ZGONIE LEDNICKIEGO 


Aleksander Lednicki prowadził w ostatnich 
latach życie mało głośne, 
za kulisami odgrywał rolę 
uiemałą. 


choć niewątpliwie 
w dalszym ciągu 
Tragiczny jego zgon, łączony z afe- 
ra Żyrardowską (był prezesem towarzystwa 
polsko-francuskiego) przyniósł ciekawe pokło- 
sie prasowe. 

„Myśl Narodowa* kończy swoje uwagi w 
sposób następujący: 

„Ludzka rzecz jest błądzić. Ale już nie- 
ludzką, raczej szatańską rzeczą jest, gdy to 
błądzenie jest systematycznie orgamizowane 
i pokrywane fałszem. Proces rzeczony (mowa 
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o procesie Z. Wasilewskiego z Lednickim) ujaw- 
nit zdumionej Polsce, którą systematycznie od- 
uczano 01 patrzenia prawdzie polskiej w oczy, 
że metody polityczne Ledniekiego mają wielu 
bralo w obrone 


zwolenników. Lednickiego 


kilkudziesięciu wskazanych przez niego świad- 
ków, a gdy po cziernastu dniach rozpraw za- 
padł niekorzystny dla niego wyrok, bezpośred- 
nio potem edbył się w hotelu Bristol tłumny 
bankiet zwołany na cześć Ledniekiego i w cc- 
lu zaprotestowania przeciwko wyrokowi, Po 
bankiecie — raut, na który się stawił — jak 
pisano w prasie masońskiej „kwiat intelek- 
tu polskiego”. Historykowi epoki proces ten 
i manifestacje oddały tę usługę, że ujawniły 
toczącej niby 


grozę organizacji masońskiej, 


rak organizm polityczny Polski, 


„Lednicki od młodości przez tę organizację 
był wychowywany, oddal jej na usługi swoje 
talenty i tak w nią się wcielił, że nie był już 
zdolny kształtować swej jaźni według poczu. 
Front jego moralny, jako 
człowieka publicznego, z ambiejami dokonania 
rzeczy doniosłych w życiu publiczaem, z odpo- 
— zwrócony był do 
tego forum, którego intencje przenikał, Usto- 
sunkował się sumiennie do tej woli tajemnej, 


cia narodowego. 


wiedzialnością za postępki 


mógł się skłócić w postępowaniu z każdą poli- 
tyką, jawnie dzialającą, z interesami każdego 
narodu, którego się dotknął, nie skłócił się 
jednak nigdy z polityką żydowską, u której 
masonerja jest w posługach. 

„Nie można kłamać nawet nad cudzym gro- 
bem. Śmierć jednostki jest rzeczą poważną, 
ale tragiczniejszy jest łos narodu, prowadzo- 
nego do przepaści. 
rickiego bedzie wiecej można powiedzieć, niż 
na obronę tych, którzy mając Polskę gotową 


Na usprawiedliwienie Led- 


do życia pełnego i drogi działania jawne, jesz- 
cze szukają pokrzepienia sere i myśli w konspi- 
racjach międzynarodowych.  Ledniekiego tlu- 
maczą warunki miejsce i czasów, w których 
działalność poczynał, To nie była twórczość 
polityczna, to była gra. Wygrywał Polskę w 
Rosji, Rosję — w Polsce, Dublował, ale mu- 
siał przegrać, Co było ostatnią jego stawką, 
niewiadomo. Ludzie giną w tej sferze w róż- 
ny sposób, ale w razie zabójstwa nie wiadomi 
są sprawcy, w razie samobójstwa — niewiado- 
me są powody. Wystarczy rozumieć sens ogól- 
ny rzeczy, 
„Gazeta 
„Śmierć Ś, p. 


Warszawska* pisała m. in. — 
Aleksandra Lednickiego wstrza- 
snela opinję publiczną. leż tragedvj ludzi, 


związanych z masonerją, przesunęły się w cią- 


gu ostatnich lat paru przez lamy prasy. Sa- 
mobójstwa, zabójstwa, tajemnicze zniknięcia, 


— to sposób, należący do masonetji, to znów 
takich, które zaliczały się do jej przeciwni- 
ków, lub też miały z nią jakieś porachunki, 
albo będąc jej członkami, wyłamały się z jej 


dyscypliny. Dziwnie tragicmie i krwawo 
układają się ostatnie dzieje tej sekty, która 
w osłatniem stuleciu — raczej nawet dwu stu- 


lceiach — zrobiła tak nadzwyczajną, politycz- 
ną karjerę, lecz która dzisiaj cowaz wyraźniej 
zbliża się do zmierzchu. Aleksander 
Lednicki był w masonerji niewątpliwie wy- 
bitna Wiele 
znał i wiele dla masonerji oraz w masonerji 


Gziałał., A dalej: „Mimowoli nasuwa się po- 


swego 


postacią. tajników  masonerji 


równanie samobójstwa Lednickiego z niedaw- 
nem samobójstwem Stawiskiego. I tu i tam 
samobójstwo stało w związku z wielką aferą 
gospodarczą. T iu i tam zazębiało się o spra- 
wy polityczne, a zwłaszcza o politykę maso- 
nerji. Że związek między masonerją a spra- 
wą Żyrardowa był ścisły, o tem już wróble na 
dachu ćwierkają... Śmierć Lednickiego stala 
się powodem umieszczenia przez prasę wielu 
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wspomnień o jego życiu. Szczególnie wiele 
zainteresowania budzi jego rola w Rosji w 


czasie wielkiej wojny. gdzie rozbicie wielkie- 
so planu stworzenia potężnej armji polskiej, 
stawiać czoło Niemcom, 
niemałej mierze dziełem Lednickiego. 


zdelnej samodzielnie 
Lylo w 
jak już dzisiaj wiemy z rewelacyj, zawartych 
w książce „Przez dwa fronty” również w tra- 
giczny sposób zmarłego śp. Tadeusza Hołówki, 
stanowisko zajęte w sprawie tworzenia armji 
polskiej w Rosji 
tamtejszej polskiej emigracji, do którego na- 


przez ten obóz poliryczny 
icżał Lednicki. spowodowane było dyrektywą. 
ten 


Sztokholmie od emisurjusza z kraju. niejakie- 


otrzymana przez obóz na zjeździe w 


go Kunowskiego, dziś już nieżyjącego!! 
„Lednicki. mówimy tu otwarcie wobec ma- 
jestatu jego śmierci. był politykiem chwiej- 
tym, a chwiejność ta wynikała z jego odosob- 
nienia. wytwarzanego z cała premedytacją 
przez jego niezliczonych i z jego poręki do- 
sytuowanych doradców _ rezydentów. 


Windowano go wysoko. a jednocześnie 


brze 
Tak! 
odsuwano od szczegółów danej sprawy, pozo- 
stawiając sobie jej wvłączne załatwienie, oczy- 
wiście w jego imieniu.“ 

Żydowski „Nasz Przegląd* pisze, że „tra- 
<icznie zmarły A. Lednieki był autentycznym 
masonem'. 

„Kurjer Pelski* podaje bliższe informacje 
o pogrzebie zmarlego. „Wyprowadzenie zwłok 
nastąpiło z kościoła św. Karola Boromeusza. 
Nabożeństwo odprawił ks. kapelan 
dr. Nideckii W pogrzebie wzięło udział około 
100 osób, M. in, byli obecni: gen. Romer, płk. 
Jur-Gorzechowski, b. pos. Thugutt, wiceprezes 
NIK p. Rugiewicz. lieznie reprezentowaną by- 
ła dyplomacja. Na cmentarzu kondukt pro- 
wadził metropolita ks, arcybiskup Ropp, który 
wygłosił pierwsze przemówienie", 


żałobne 


„Kurjer Lwewski“ „Dziś przed 


łudniem odbvł się pogrzeb zmarłego śmiercią 


pisze: po- 


samobójczą Śp. Aleksandra Lednickiego. Wy- 
prowadzenie zwłok nastąpiło z kościoła św. 
Karola Boromeusza po odprawieniu 2 Mszy 


świętej. jednej przez ks. Nideckiego, a dru- 
giej przez ks. arcybiskupa Roppa. W pogrze- 
bie wzięło udział około 1000 ludzi. Bardzo li- 
cznie reprezeniowana była dyplomacja w oso- 
lech przedstawicieli państw. posiadających 
placówki Polsce. 
zeuważono bardzo znaczną ilość wybitnych i 
znacznych 


dyplomatyczne w Pozatem 


masonów. członków  stromnictwa 
pp. Woźniekim i Thuguttem 


prokuratury generalnej p. 


„Wyzwolenie“ z 
na czele. prezesa 
Eukowieckiego. szefa lotnictwa gen. Rayskie. 
go itd. Nad grobem przemawiał ks. arcybis- 
Ropp. który w 
że Śp. 
temu. co mówiono, 
tralnym mocarstwom. byl gorącym zwolenni- 
obszernie omawiał 


kup swojem przemówieniu 


aowodził, Lednicki nie był masonem 
i wbrew iż sprzyjał cen- 


kiem  kcalicji. Pezatem 


działalność ś. p. Ledniekiego b. minister Da- 
rawski.” 

„Czas” krakowski wystąpił z całą serją ar- 
tykułów, będących apologją zmarłego. Wśród 
osób z korpusu dyplomatvcznego zauważył 
„Czas“ ambasadora Francji Laroche'a. konsula 
generalnego W, Brytanji p. Savery, charge 
daffaires Czechosłowacji dr. Smutnego, char- 
ge d'affaires Estonji Schmidta, charge d'affai- 


res Jugosławji bar. Culmera. 


DOKOŁA SPRAWY ŻYDOWSKIEJ, 


W poprzednim numerze „Awangardy Pań- 
stwa Narodowego  cytowaliśmy artykuł „Cza. 
su“. w którym konserwatyści wystąpili bardzo 
zdecydowanie przeciw antysemityzmowi. Sta- 
nowisko swe „Czas“ w dalszym ciągu podtrzy- 
muje, sięgając nawet do „ewangelicznych ar- 


AWANGARDA 


„Samo istnienie 
w diasporze ludności żydowskiej jest potwier- 
Pisma 
Ewangelji 


gumentów” dla jego obrony: 


prawdy zapowiedzi św. a 


każdego 


Gzeniem 


wreszcie dla czytelnika 


związek pomiędzy maszą religją i żydostwem 


jest całkowicie jasny i nieulegający żadnej 
watpliwości.“ 
Ostatnio .Czas” zdenerwował się jednak 


z powodu Żydów i aby ich ostrzec przed skut- 
kami ich własnej polityki, która zraża pokolei 
wszystkich obrońców Żydów, wyrżnął artykuł 
pi. „Parę słów prawdy o polityce żydowskiej” 
(22 sierpnia br.): 

„Dla jednak 
tvwnego stanowiska wobec antysemityzmu je- 


zachowania absolutnie nega- 


dna rzecz jest niezbędna, a mianowicie nie 
branie nigdy do ręki „Naszego Przeglądu”. 
Związek pomiędzy nacjonalizmem żydowskim 
a antysemitvzmem nie ulega wątpliwości. „Ga- 
zeta Warszawska” osłabia asymilatorów wszel- 
kiego autoramentu, a wzmacnia panów z pod 
znaku „N. Przeglądu”. Bo lek- 
tura tego sjonistycznego organu musi działać 
nawet tych. którzy mają 
najwięcej svinpatji do żydów i chętnie przy- 
znają, że naród ten wydał cały szereg genju- 


I odwrotnie, 


na merwy choćby 


szów, wniósł ogromny aport do skarbca cywi- 
lizacji światowej.” 

„Czas* domaga się od Żydów takiej politv- 
ki. któraby ułatwiala obronę ich przez pol- 
skich filosemitów, do których i sam się zali- 
cza: „Minimum więc tego, co politycy i publi- 
cyści. którzy pragna rozsądnego współżycia 
polsko - żydowskiego, mogą od żydów wyma- 
gać jest. bv żydzi im tego zadania nie utrud- 
niali. Tymczasem każdy numer „Naszego 
Przeglądu” jest wodą na młyn endecji. 

„Parę przykładów. Od czasu do czasu na- 
sza młodzież urządza wybryki antyżydowskie. 
Potrzebne są oczywiście represje, władze bez- 


pieczeństwa muszą przywracać porządek. Na- 
ogół wszędzie to zadanie spełniają. Jest rze- 


czą normalną, że żydzi się tego domagają. Ale 
od żądania porządku do ataków histerji na 
temat .pogromów', do wymyślania akademi- 
kom od „chuliganów“ jest daleko, Ciągłe na- 
woływania rządu do surowości, do wsadzania 
co ciupy, ciągłe wołania „gwałtu policja“ — 
wkońcu wywołują efekt odwrotny od zamie- 
rzonego. Żydzi utożsamiają liberalizm z obro- 
ną Żydów, ciągle powołuja się na liberalizm, 
a dla Berezy Kartuzkiej nie mieli słowa pote- 
pienia — bo tam posłano „antysemitników'. 
Dziękuję za taki liberalizm. 

„Kwestja reformy rolnej. „Nasz Przegląd“ 
występuje ni stąd, ni zowąd z bezsensownemi 
ertykułami, żądającemi tej reformy, protestu- 
je przeciwko oddłażaniu większej własności, 
tłumaczy, że wrogiem chłopa jest „obszarnik”, 
natomiast jego majwiększym przyjacie- 
lem itd. Co znaczą te błazeństwa? Czy „Nasz 
Przegląd“ zdaje sobie sprawę, że taka pisani- 
na może mieć tylko jeden skutek, a mianowi- 
cie rzucenie ziemiaństwa w objęcia endecji? 
| ezy to bardzo żydom pomoże? 


żyd 


„Następnie wieczne pretensje, że się żydów 
dostatecznie nie broni. Pretensje do „Robot- 
nika”, Pretensje do lewicy B. B. Pretensje 
do posła Maekiewicza. Pretensje do ludow- 
Cóż to jest wkońcu za 
A jak się „Nasz Przegląd* odwdzięcza tym, 
którzy z antysemityzmem walczą?“ 


ców. megaloman ja? 


` 
l tak dalej ciągnie się jeszcze lista „nietak- 


tów" żydowskich. „Czas* ostrzega: „Żydzi 
powinni sobie zdać sprawę z jednej rzeczy: 
że amtysemityzm w Polsce jest niewątpliwie 
niesłychanie silnv, niesłychanie głęboki, że nie 
można twierdzić, iż jest to jedynie rezultat 
endeckiej.  Endecja tylko 
skrupułów wyzyskuje nastroje bardzo rozpo- 


propagandy bez 


Str. lal 


wszechnione, choć doskonale rozumie, że jej 
obietnice są tylko demagogja, której nigdy nie 
zdoła Nastroje antysemiekie 
są niebywale silne wśród całej naszej mło- 


urzeczywistnić, 


dzieży, nie wyłączając Legjonu Młodych, są 
bardzo silne w naszych miasteczkach, w na- 
Naj- 
mniej silne są one wśród naszych warstw wyż- 
szych, ale i tu ich nie brak. [I nie trzeba się 
eni na chwilę łudzić, że niema ich w B. B. 
Nawet wśród jego wybitniejszych 
nastroje nieprzychylne 
przybierają na sile, a „im the rank ond file“ są 
nader rozpowszechnione. W tych warunkach 
zadanie tych niewielu rozsądnych ludzi, któ- 
rzyby nie pragaęli wojny polsko-żydowskiej 
jest niezwykle utrudnione." 


szem micszczaństwie, wśród chłopów. 


działaczy 


żydom bezwzględnie 


Podczas gdy „Czas“ zajmuje w dalszym 
ciągu tak wręcz już nieprzyzwoite stanowisko 
w sprawie żydowskiej, dowodzące braku wszel- 
kiego instynktu i poczucia narodowego. bratni 
jego organ we Wilnie „Słowo“, redagowane 
przez posła Mackiewicza, zamieściło artykuł 
pt. „Żyrardów, a Iwie i Krzywoszyn* na temat 
niebezpieczeństwa żydowskiego, grożącego pol- 
skiej własności ziemskiej na kresach, Poseł 
Mackiewicz uważa słusznie kapitał żydowski 
za równie obcy jak i kapitał eksploatujący Ży- 
rardów. 

„Skoro walczy się z pieniądzem obeym w 
Żyrardowie, to pamiętać należy, że niema żad- 
nej różnicy pomiędzy Żyrardowem, kupionym 
przez Boussaca, a biednemi Iwiami, kupionemi 
przez jakiegoś „Chaima“, wileński 
publicysta, 


woła 


„Nastaną u nas galicyjskie stosunki, gdzie 
przeważna ilość majątków ziemskich znajduje 
się w rękach żydowskich i ziemia przechodzi 
z rąk do rąk jak towar“. 

„Tak samo, jak nieobojętne jest państwu, 
w czyich rękach jest Żyradów, tak samo nie- 
obojętne jest, do kogo należy Nieśwież, czy 
Dawidgródek, Wołożyn czy Postawy, Krzywo- 
szyn czy ľwie“ 

„Słowo” bije na alarm: „Słyszeliśmy o pro- 
jektach żydowskiej kolonizacji rolnej. Mamy 
nawet dokładne konkretnych 
propozycjach, w czynionych. 
Miejsce zajmie żyd, 


wiadomości o 
tym kierunku 
polskiego „obszarnika”, 
albo idealny żyd-osiedleniec, albo mniej ideal- 
ry żyd.aferzysta boussacowego gatunku, Wie- 
rozchodzi się wśród 
reprezentujących polską myśl demo- 

Wiemy, że jesteśmy czytani także 
przez zajadłych przeciwników niektórych na- 
szych teoryj. Wiemy, że jesteśmy  czytani 
wśród nauczycielstwa ludowego, wśród urzęd- 
wików niższych kategoryj służbowych. I otóż 
zwracamy się do nich. aby razem z nami wy- 
robili sobie pogląd, aby wyrzucili z siebie zda- 
nic. wyraz pojęć, protest w tej sprawie. Pr ze- 
ciez nikomu, żadmej warstwie 
rodu, żadnemu samorządowi i 


my, że pismo 
warstw. 


kratyczną. 


nasze 


na- 
ża d- 
nemu rządowi nie może zależeć na 
tem, aby polskie majątki na kre- 
sach zmieniły swyjch właścicieli- 
Polaków na czecćz żydów lub" kapi: 
Nie może 
1a tom zależeć przedewszystkiem robotnikowi 
rolnemu. który teraz zwłaszcza ma się w wie- 
lu wypadkach lepiej, niż chłop - właściciel z 
sąsiedniej wioski. Nie może na tem zależeć 
polskiemu nauczycielowi, księdzu, urzędniko- 
wi. Nie może zależeć polskiej armji“. 


falistów zagranicznych. 


Głos posła Mackiewicza zasługuje na uwa- 
gę jako wyraz dalszego pochodu zrozumienia 
nicbezpieczeństwa żydowskiego przez wszyst- 
kie grupy i ugrupowania polskie. przez cały 
naród. Słusznie z tej okazji pisała „Gazeta 
Warszawska”: .Niedaleki jest zapewne dzień, 


Śim BX 


w którym nie będzie uczciwego człowieka w 
Polsce, któryby nie uznawał, że sprawa ży- 
dowska jest dziś najważniejszem  zagadnie- 
niem zbiorowego polskiego życia, I któryby 
nie zgodził się z tem, że niepodobna jest poj- 
"mować ją jedynie tylko we fragmentach, — 
gospodarczych, kulturalnych i innych, — lecz 
rależy sięgnąć do jej podwalin i dojrzeć ją 
w jej najistotniejszej, mającej dziejowe po- 
prostu znaczenie, treści politycznej." 


„REDUTA“, 


Od początku lipca wychodzi we Lwowie 
tygodnik „Reduta“, będący organem sfer kom- 
bLatancko-legjonowych. Redakcja pisze o so- 
bie, że stojąc na gruncie dzisiejszego reżimu, 
„pragnie jasno i otwarcie wypowiadać swoje 
spostrzeżenia i krytykę w tym celu, aby zmą- 
cona często atmosferę istniejących zjawisk 
politycznych, społecznych jak i gospodarczych 
lcpiej oświetlić, bądź też, jeśli to możliwe, o- 
czyścić“, Do „Reduty i jej programu odnosi- 
my się z całą sympatją. W numerach, które 
dotąd ukazały się, w artykułach, które formu- 
łują w sposób pozytywny wskazania i poglądy 
„Reduty“ nie znaleźliśmy żadnych istotnych 
różnic między sposobem i kierunkiem myśle- 
mia „Reduty“ a naszym. Powiemy więcej, u- 
ważamy, że kilka ustępów mogło się śmiało 
ukazać łamach „Reduty“ jak 
i „Awangardy“ mimo, że pisma nasze stoją 
jeszcze po dwóch przeciwnych stronach bary- 
kady, jaka dzieli współczesne życie polityczne 
Polski, fnna rzecz, że szeregu spraw, n, p. 
zydowskiej, dotąd „Reduta“ nie poruszyła. 
Stanowisko „Reduty“ uważamy za wyraz, 
prawdopodobnie całkowicie nieświadomy, 
tych przemian, które muszą doprowadzić w 


zarówno na 


przyszłości do nowego układu sił. Słusznie 
pisze „Akcja Narodowa“, że dowodzi ono 


ewolucji, jaka się dokonuje w całem społeczen. 
stwie. Postępuje ona powoli, ale widocznym 
szlakiem. Jest to zjawisko pomyślne. Nie 
ulega wątpliwości, że tendencje te, ujawniają- 
ce się po dwu stronach barykad dzisiejszego 
życia polskiego będą miały jeszcze niejedną 
przeszkodę i lukę, ale rzeczywistość i realizm 
życia narodowego Polski prowadzi nas nie- 
uchronnie do sformowania nowego porządku”. 


DENERWUJĄ SIĘ. 


Prasa perjodyczna młodzieży 
wzmianek poświęca Związkowi Młodych Naro- 
dowceów. Spotyka się je w organach „mocar- 
stwowców', Legjonu Młodych, Związku Mło- 
dzieży Demokratycznej a nawet młodzieży so- 
cjalistycznej i komunistycznej, gdzie bije się 
na alarm z powodu wytworzenia się „wspól- 
nego frontu faszystowskiego dla, ciemiężenia 
proletarjatu*. Legjon Młodych wyraźnie de- 
nerwuje się polityką prowadzoną przez Z. M. 
N. Pisma Legjonu uderzają w ton trwogi, a 
jednocześnie starają się przedstawić Z. M, N. 
jako „organizację szczątkową*. Dążeniem ich 
jest oczywiście usiłowanie przeszkodzenia po- 
lityce Z. M. N-u tak jakby to, co pisze Legjon 
mogło mieć rzeczywiście większy wpływ na 
rozwój wypadków. „lo tylko inny gatunek 
endeków* — pisze poznański „Przegląd Pol- 
ski* (z dnia 15 sierpnia br.) „Poco — pytamy 
— poco? Przecie to tylko endecy. Endecy w 
najbardziej oryginalnem i najwłaściwszem te- 
ga słowa znaczeniu” — pisze „Państwo Pra- 
cy“, naczelny organ Legjomu. I dalej z ża- 
lem: „Obok zaś — obok obozu (rządowego) 
— kroczy wielka i rokująca nadzieję organi- 
Wiemy, że dzięki nie- 
zgubiliśmy  busolę, 
wiemy rów- 


dość dużo 


zacja, kroczy Legjon, 
udolnemu 
wiemy, że jesteśmy w impasie, 


kierownictwu 


AWANGARDA 


nie dobrze, że jesteśmy calem sercem, całą 
duszą w Obozie Marszałka Piłsudskiego i że 
tu zostaniemy niezależnie od cięgów i boles- 
nych doświadczeń... Chcemy dzisiaj stwier- 
dzić, że tak jak błędem było popieranie akcji 
Obozu Narodowo - Radykalnego, tak samo 
błędem jest szukanie wśród wrogów najistot- 
uiejszych — przyjaciół lub 
do doraźnych rozgrywek politycznych. Bo na- 
wet jeśli dojdzie do nowego porozumienia, — 
mledoendecy atmosferę fał- 
szu, obłudy i kłamstwa, w której nie może być 


sprzymierzeńców 


wytworzą znowu 


mowy o współpracy. 


BREDNIE. 

„Bunt Młodych*, organ naczelny „Myśli Mo- 
cerstwowej' jest pismem interesującem, reda- 
gowanem żywo i inteligentnie. Zdołał zgro- 
madzić szereg zdolnych młodych piór i często 
ukazują się tam artykuły, z których tokiem 
rozumowania i wnioskami możemy się zgodzić 
bez zastrzeżeń (np. w nr. 9-tym p. Jana Fran- 
kowskiego pt. „W obronie zagrożonej własno- 
ści“). Niestety jest jedna dziedzina, w któ- 
sej na lamach „Buntu Młodych“ i to z pod 
pióra publicysty skąinąd bardzo inteligentne- 
go, p. Adolfa M. Bocheńskiego, ukazują się rze- 
czy dziwne. Od dawna już głosiło się tam, że 
Rosja jest jedynym wrogiem Polski, że zada- 
miem Polski że Polska 
winna przystąpić do rozbioru Rosji i budowa. 
nia wspólnie z Niemcami Wielkiej Ukrainy 
itd. Ostatnio w nrze 1l-tym „Buntu Młodych“ 
p Adolf Bocheński wystąpił z artykułem p. t. 
„Polska w niemieckiej racji stanu. Udowad- 
nia w nim, że Niemcy są i byli od wieków 
przyjacielem Polski, że silna i wielka Polska 
leżała i leży w interesie Niemiec. „Nasz or- 
gan „Akcja Narodowa“, odpowie- 
Gział już w nrze 9-tym rzeczowym artykułem 
na te wywody. „Bunt Młodych“ przyzna nam 
chyba, że nie używamy naogół zbyt mocnych 
wyrażeń i epitetów, nie wahamy się jednakże 
nazwać w tym wypadku tego rodzaju twier. 
dzeń po imieniu bredniami. 


jest walka z Rosją, 


lwowski, 


DEKADENCJA 


W dniu 16-g0o sierpnia we Lwowie na ze- 
braniu uroczystem w rocznicę Cudu nad Wi. 
słą przemawiał wiceprczes Stronnictwa Naro- 
dowego we Lwowie prof. Władysław Tarnaw- 
ski. jak wynika ze 
Lwowskiego” powiedział on m. in.: 
twychwstanie Polski było dziełem obcego ore- 


streszczenia „Kurjera 


ETO 


za. Polska bowiem w wojnie światowej ceny 
za niepodległość nie zapłaciła.“ 


„Akcja Narodewa* p. t. „Dekadencja“ pi- 
sze o tem słusznie: „Właściwie powinien 
wystarczyć przedruk tych dwu smutnych, 


przerażających zdań, a resztę należałoby zo- 
stawić czytelnikowi, Skoro już jednak poru- 
szyliśmy temat tego mietylko przykrego, ale 
wręcz zawstydzającego incydentu na zebraniu 
Strounictwa Narodowego, to chcemy wyrazić 
nasz pogląd. 

„Czy zatem było zmartwychwstanie Polski 
oręża? I czy Polska 
niepodległość? Obcy 


dziełem jakiegoś obcego 
nie zapłaciła ceny za 
oręż? Czyj? Niemiecki, austrjacki czy rosyj- 
ski? Który z nich miał na celu niepodległość 
Polski? Może francuski, angielski lub włoski? 
Który z nich wyruszał do wojny z hasłem nie- 
podległości Polski? Postulat tej niepodległości 
wysunięty został przez wszystkich w czasie 
wojny dopiero wtedy, gdy Polska stała się ko- 
niecznościa dla jednych z tego, a dla innych 
z tamtego powodu. Przedtem zaś i potem 
Polska upominała się o swoje prawo na po- 
lach Wielkiej Wojny. 


Nr. 9—10 


placila wielką cenę za niepodle- 
Płaciła ją w kraju walcząc w Legjo- 


„Polska 
głość. 
nach, płaciła w Rosji, walcząc w tamtejszych 
cddziałach polskich, płaciła we Francji two- 
płaciła wreszcie 
krwią i śmiercią tysięcy i miljonów Połaków 
walczących w armjach obcych, A czy ofiara 


rząc tam sztandary polskie, 


lat 51, 48, 65 i wielu, wielu innych — to nie 
była cena za nicpodległość? Powstanie Pol- 
ski było wynikiem wielkiego konfliktu dziejo- 
wego, którego powstanie i rozstrzygnięcie nie 
zależało bezpośrednio od nas. Ale tego komn- 
fliktu nie przespaliśmy w oczekiwaniu, aż nam 
niepodległość 
się w miarę naszych sił i możliwości. 


Krwawiliśmy 
Daliś- 
my ciężką conę, która jest i będzie moralnym 
tytułem naszej niepodleglości. 


spadnie z nieba, 


„łrzeba być albo wyzutym z poczucia god- 
ności narodowej, albo pospolitym — z prze- 
proszeniem — durniem, aby o tem nie pamię. 
tać, aby o tem inaczej gadać, a potem jeszcze 


napisać, Sądzimy, że Stromnictwo Narodowe 
nie aprobuje chyba wybryku swego niefor- 
tunnego mówcy. Nie aprobują go przede- 


*szystkigm młodzi ludzie pozostający w tem 
stronnictwie, wychowani w wielkiej i podnio- 
slej atmosferze dumy i ambicji marodowej. 
Ale czy ten objaw dekadeneji ideowej nie jest 
zastanawiający?” l czy walka z przeciwnym 
obozem politycznym pozwala rzeczywiście ob- 
uiżyć poczucie narodowej godności aż do ta- 


kich upokarzających nizin?“ 


PRZECIERAMY OCZY... 

Wysoce utalentowany pisarz i publicysta, 
p. J. Skiwski wystąpił w nrze 537 „Piom z 15. 
9. br. z artykułem pt. „O ducha wschodu”, 
wywołujacym żywe zdumienie. Czytamy tam 
m. in; „Przewaga woluntaryzmu nad kwietvz- 
mem, personalizmu nad jaźnią rozpływająca 
się w Absolucie, prowadzi w chrześcijaństwie 
zachodniem do ostrego rozróżnienia pomiędzy 
doczesntością i wiecznością. To co doczesne 
i to Go wieczne, należą tu do dwóch dziedzim, 
ściśle od siebie oddzielonych i mających jedy- 
mie bardzo wąskie drogi tączności. Jest to 
punkt bardzo ważny, bo określający stosunek 
katolicyzmu do kultury jako zasadniczo nega- 
tywny. W koncepcji bowiem katolickiej to co 
— jeśli wolno tak powiedzieć — przedostaje 
się z człowieka do wieczności, jest to tylko 
jego istota moralna. Kim był jako twórca 
wartości pozaetycznych, a więe estetycznych, 
społecznych, politycznych itd. — to w obliczu 
wieczności nie wchodzi zgoła w rachubę, Kox- 
to zaświatowe Napoleona i bigotki, która pil- 
nie przestrzegala przykazań boskich i kościel- 


nych pozostają — sub specie aeternitatis — w 
stosunku odwrotnvm do ich roli i wartości 
„doczesnej” Wprawdzię myśl o stopniach 


zbawienia nie jest obca katolicyzmowi. ale ta 
hierarchja zbawionych ma za podstawę zno-. 
wu ich wartość tylko moralną, 

„W tym więc wypadku katolicki duch ści- 
słości szukający wyraźnych rozróżnień obrócił 
się przeciw kulturze: skoro kultura ze wszyst- 
kiem co wytwarza mieści się w dziedzinie do- 
w hierachji wartości 
Nie zmienią tego 
z podstawowych 


czesności, tem samem 
zajmuje miejsce poślednie, 
zasadniczego, bo płynącego 
cech katolickiego myślenia, stosunku do kul- 
tury faktyczne zaslugi cywilizacyjne. które 
położył Kościół jako instytucja doczesna w 
ciągu swych dziejów.“ 

Autor uważa. że pojęcia doczesności i wie- 
czności nie wyczerpują całej dziedziny rzeczy- 
W dziedzinie tej dopatruje się jesz- 
rzeczywistości ducha 


wistości. 
cze trzeciego członu, 
ludzkiego. Zapytując zaś o stosunek katolicyz- 
mu do owej „trzeciej rzeczywistości” daje od- 
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pawiedź, że „katolicyzm daje dyspensę na kul. 


ture, dv chrześcijaństwo wschodnie szuka 
t L= a c! 


z mia łączności , Wreszcie w zakończeniu pi- 
sze: „o ile chrześcijaństwo zachodnie (przede- 
wszystkiem katolicyzm), skutkiem ścisłego roz- 
„graniczenia sfery doczesności od sfery wiecz- 
ności. zbudewało doktrynę sztywną. która kem- 
sekwentnie prowadzi do obezwartościowienia 
i poniżenia 


chrześcijaństwo wschodnie 


kultury. 
elementów 


zarówno natury, jak 


(mimo 
pesymistycznych. przejętych z gnostycyzmu) 
daje doktrynę bardziej elastyczną. obcą ostre- 
wieczności, 


mu rozgraniczeniu doczesności i 


raczej” odblask 
rości. niż (jak katolicyzm) okres próby, egza- 


widząca w doczesności WIECZe 
min. który trzeba zdać, abv zdobyć sobie miej- 
sce w niebie. Katolicyzm jest formą chrześci- 
jaństwa. która odbiera Życiu wszelki smak. 
gdy chrześcijaństwo wschodzie napełnia życie 
wibracją. nieskończonością. Jeśli której z tych 
form 
symistycznej” to 
(Dla 


dwa z ostatnich ustępów drukuje aufor dru- 
kiem tlustym). 

Więc 
katedry gotyckie z ich najwspanialszą rzeźbą. 
patos muzyki kościelnej, to tylko „faktyczne” 
zasługi Kościoła na polu 


chrześcijaństwa przysługuje epitet ..pe- 


oczywiście  katolicyzmawi”. 


nadania wagi tym swvin iwierdzeniom. 
5 A 5 


budownictwo romańskie. przecudne 


kuliurv. konsekwen- 
cje „dyspensy” na kulturę. wyraz „obezwarto- 
ściowieria i zarówno 
kultury”? 
kiem co wytwarza mieści się w dziedzinie do- 
bywało w greckim 


poniżenia natury. jak 


A od kiedyż to „kultura ze wszyst- 
czesności”? lak świecie 
i rzymskim. ale poza temi światami są ogrom- 
ne cywilizacje, w których kultura w rozumie- 
niu kultury 
bożej. w służbie 
pozostawała owa „trzecia rzeczywistość” aulo- 
ra. duch ludzki. Źródłem natchnień artystów 
były głębokie przeżycia religijne i fakt tvch 


pozostawała w służbie 


służbie tej 


duchowej 
wieczności, W 


przeżyć. Graz Ślad ich w dochowanvch zabyt- 
kach wintry stać się główną podstawą sądu na 
temat stesunku Kościoła do kultury. a nie trą- 
cące dialektyka rozważania logiczne, Katedry 
Notre 
Chyba dosyć przykładów, 


w Chartres. Reims. Dame w Parsi.: 


Jakże w porównaniu z tem wygląda sztyw- 


ny kulturalnie bizantynizm. przełamany z 
triumfem przez Średniowieczae malastwo. bu- 
Wspaniale katedry gotyc- 


e- 


cownictwo. rzeźbę. 
kie i dziś jeszcze Żyją pelnem życiem. 
stawmy z tem martwy bizantvnizm. 

Mamy tyle zaufania do inteligencji p. Skiw- 
skiego. że spostrzeże się on sam i osadzi, że 
wypowiedział twierdzenie nie dające się utrzy- 
mać. 


O KSIĄŻCE „NARÓD W PAŃSTWIE" 
książka 


w państwie” 


Piestrzyńskiego „Naród 
Znany 


Ryszarda 
echa. 
„Ruch praw. 


wywołuje dalsze 


poznański kwartalnik naukowy 
niczy, ekonomiczny j socjologiczny w trzecim 
zeszycie na rok zamieszcza uwagi 
prof. Antoniego Peretiatkowicza. który stwier- 
dza. że artykuły Piestrzyńskiego. 
książce. „pisane są z dużym talentem i dużą 


fantazją. 


bieżący 
zebrane w 


Omawiają różne problemy ustrojo- 
we i zagadmienia spoleczno-narodowe w duchu 
nacjenalistycznym.' Recenzent wyraża na- 
dzieję. że autor skonkretvzuje swoje poglądy 


w następicj książce, 


„Myśl Akademicka“, poznański organ tak 
zwanej młodzieży mocarstwowej (konserwa- 


tywno-monarchistycznej), zamieszcza w nr. 9 
recenzję p. Jana Frankowskiego. Z jego uwag 
krytycznych wynika. że recenzent nie zrozu- 
miał intencji książki. mającej konkretne cele 


"polityeznue i obliczonej przedewszystkiem na 
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czytelników z określonego środowiska, Ze słów 


recenzenta przebija pezatem właśnie obawa 


przyznania racji przeciwnikowi, Mimo fo p. 


Frankowski stwierdza: 

„Najważniejszą jednak zaletą ksiażki p. 
Liestrzyńskiego jest to. że potrafi on być rea- 
listą — potrafi wyciągnąć 


z otaczajacej go rzeczywistości prawne-polity- 


właściwe wnioski 


cznej. Kiedy inni na gwałt poszukują nowych 
form ustroju państwowego -— p. Piestrzyński 
zadał sobie słuszne pytanie — jak należy się 


ustosunkować do tak ważnego wydarzenia w 


kronice wypadków politycznych. jakiem jest 
uchwalenie konstytucji w dniu 26 stycznia br.“ 
ksiażki Pic- 


strzyńskiego ua temat uchwalonej konstytucji. 


Po przytoczeniu ustępów z 
p. Frankcwski pisze: 

„Należy objektywnie stwierdzić, że wypo- 
wiedzonie takich słów w obozie, który dotych- 
czas najsłuszniejsze postulaty przyjmował z re- 
gutly, copozycyjnem „nie“ — jest aktem, świad- 
cząćcym o pewnej cdwadze w 
swoich 


wypewiadaniu 


przekonań. Przełamanie opozycyjnej 


formulki „nie“ jest widomym dowodem oczysz- 


politycznej... 
na lamach „Akurjera Poz- 


czenia się naszej 


j atmosfery 
W prawdzie „starzy“ 
ialńskiego" potępili cytowany 


książki. ale to bvnajmniej nie osłabia. 


wyżej ustęp 
lecz 
przeciwnie potęguje wartość moralną stwier- 
dzenia p. Piestrzyńskiego.. Dlatego też bez 
wątpienia warto jest przeczytać książkę pana 


Fiestrzyńskiego...* 


„KRYZYS MŁODZIEŻY POLSKIEJ: 
W OŚWIETLENIU NIEMIECKIEM. 

W sierpniowym zeszycie miesięcznika nic- 
mieckiego „Die Tat“ docent Uniwersytetu w 
Królewcu. historyk, p. Erich Maschke wystapil 
z artykulem pt. „Kryzys młodzieży polskiej” 
(str. 550-—5601). 
ne polskie tak dobrze z głosów prasy i pism 
perjcdycznych jak też z autopsji. 


Autor zna stosunki wewnętrz- 
Jest człon: 
kiem partji narodowo - socjalistycznej i od- 
grywa w ruchu (vm czynna rolę, 

Zdaniem p. Maschkcgo cechą charaktery- 
styczna młodego nacjonalizmu polskiego jest 
Zwrotu 
książce Piestrzyńskiego 
państwie”. którą obszernie omawia. 


Pie- 


zwrot ku zagadnieniom społecznym. 
tcgc dopatruje się w 
„Naród w 


kilka 


strzyńskiego na temat roli „wodza” w nowo- 


uwag poświęca też wynurzeniom 


Zdaniem 
Maschkego „ów obraz wodza nie został wziety 


czesnych ruchach  naredowych, 


z polskiej rzeczywistości. jest jednym z do- 
niemiec- 


Jeżeli 


wodów silnczo wpływu stosunków 


kich na młodszą generację w Polsce. 
jednak obraz ten przeniesiemy na Polskę, to 
w kansckwencji zaprowadzi en nie do Dmow- 
skiego. lecz do Pilsudskiego. Prowadzi nacjo- 
Jest rzeczą otwartą. czy 


Piestrzyński pójdzie rzeczywiście w 


ualisię dc marszałka, 
tym kie- 
runku: w każdym razie z jego założeń moga 


wyniknąć tylko te konsekwexrcje, Jego sąd 


pozytywny © projekcie 


że jest bliższym oebczu 


nowym konstytucji 


wykazu je. rządzącego 
od innych grup narodowej demokracji. które 
zresztą są już na tej samej drodze. 
«Wyraźne jest jedno — czytamy dalej w 
tym związku — a mianowicie proces rozłącze- 
ria. Piestrzyński został zwelnienv ze swego 
stanowiska w czołowem piśmie narodowo_de- 
mcekratycznem. w Kurjerze Pozmańskim w Po- 
znaniu. Podobny los spotkał b. koresponden- 
Berlinie, Drobni- 
ka, który już przed kilku laty w książce p. t. 
Frzesilenie współczesnej polityki poruszył za- 


Obaj 


wpływem 


ta Gazety Warszawskiej w 


sadmicze zagadnienia polityki. wspom- 


niani pczostają pod silnym myśli 


Jeżeli w 
zwycięzcami są Sevda i Dmowski. to jednak 


narGdow o-socjalistvcznej. tej chwili 
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po stronie młodych są ideje przyszłości. Ośrod- 
kiem tych ideji przyszłości jest zagadnienie 
społecznej orgamizacji narodu. lnni nacjona- 
poruszają te same 


zagadnienia i — zważywszy ścisły związek za- 


liści z tego samego obozu 


gadnień historycznych z bieżącemi we współ- 
czesnej Polsce — nie jest rzeczą dziwną, że 
zagadnienia marodowe bywają rozpatrywane 
też na płaszczyźnie historycznej. jak to czyni 
przed innymi w szerokich i przekonywujących 
rzutach — poznański historyk prawa Wojcic- 
chowski w „Awangardzie. na której kieru- 
vek Ale poznańska 
nie odgraniczyła się jeszcze od starych z ta- 
jakigso nowy 
sposób myślenia socjalnego”. 


wywiera wpływ, grupa 


kim radykalizmem. wymaga 

Obszerne uwagi poświeca Maschke również 
b. ONR. Omawiajac program ONR. 
uwagę na jego stanowisko katolickie. jak ró- 
żydowskiej. 


zwraca 


wnież na stanowisko w sprawie 


Zdaniem Maschkego katolicyzm tej grupy u- 


żydowskiej, 
Gdyż katoli- 


trudnia jej rozwiazanie 


czego ta grupa tak się domaga, 


Sprawy 


cyzm to uznanie praw wychrzty. Zdaniem au- 
Polsce tem także 
nie jest tyle pro- 


tera problem żydowski w 
jest charakterystyczny, że 


blemem wałki rasowej. ile raczej problemem 


walki między dwoma narodami. Zdecydowa- 
vego wpływu narodowego socjalizmu dopatru- 
je się autor w programie społeczno - gospo- 
darczym tej grupy przyczem stwierdza. że za 
punkt wyjścia grupa ta bierze jednak potrze- 
bv marodu polskiego. Sądzi przytem, że ża. 
gadnienie państwa społecznego nie da się w 
lolsce rozwiązać bez należytego postawienia 
sprawy mniejszości narodowych. których au- 
ter doliczył się aż 40 procent w 
z Polakami. 


porównaniu 
Uderzyło go coprawda znamien- 
ne podkreślenie programu 
w yvnurzeniach ONR.. 
że „tradycje 


słowiańskiego w 
niemniej jednak sądzi, 
narodowodemokratyczne, szkoła 
dokonaniu za- 
sadniczego kroku ku układowi, który rozwia- 


Dmowskiego. przeszkadzają w 


zawszy wewnętrzne napięcia na płaszczyźnie 
socjalnej dalbv rozwiązanie sprwawiedliwe...* 
Osobny ustęp poświęcił autor też Legjono- 


wi Młodych, podkreślając jego silne społeczne 


nastawienie i chęć nawiązania przez to de 
tradycji socjalistycznej Pilsudskiego, Widzi 
autor wiele analogij między Łegjonem Mło- 


dych a grupą b. ONR. najsilniejszych róż- 
niec dopatruje się w stosunku obu tych odła- 
mów młodzieży do katolicyzmu. 

W ustępie syntetszujacym wspemina autor 
e okolicznościach towarzyszących rozwiązaniu 
ONR. zarazem jednak wyraża zdanie. że osta- 


tnia zmiana rządu w Polsce poszła po limji 
spelecznolewicowej. Dzięki temu — zdaniem 
p. Maschkego — zwężyły się przeciwieństwa 


między Legjonem Miodvych a obozem rządza- 
cym, Jest jednak zarazem zdania że kryzys 
młodzieży nie został przez to — jak również 
przez rozwiązanie b, ONR. — przełamany. ja- 
ko że „w istocie jest en i pozestamie kryzysem 
natury duchowej”. Główny problem tego kry- 
zysu to — zdaniem autora — zagadnienie spo- 
lcczmej i narodowej struktury państwa, stwo- 
rzonego przez generację przedwojenną i wo- 
jenną. 

Przytoczyliśmy powyższe uwagi ze wzęle- 
cu na zainteresowanie jakie może budzić sad 
cudzoziemca o sprawach polskich. Od siebie 
codamy. że nasze spojrzenie na stosunki we- 
wnętrzne w Polsce musi być z gruntu odmien- 
ve od tego. które spotykamy u p, Maschkego. 
Maschkego interesuje głównie zasięg wpływów 
hitlerowskich, których dopatruje się czasem 
trafnie, Kto 
jak kto, ale właśnie grupa „Awangardy po- 


często jednak także nietrafnie, 


siada głęboką Świadomość 


Polskę od Niemiec i 


różmicy dzielącej 


niemożności przeszcze- 
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pienia na nasz teren obcych wzorów. Przypo- 
minamy tu „Rewołucję legalną“ J. Drobnika, a 
także odsyłamy czytelnika polskiego do arty- 
kułu pt. „Niemcy hitlerowskie a Polska*, któ- 
ry ukaże się w następnym numerze ..Awan- 
gardy“, jak również do artykułu „Zagadnienie 


AWANGARDA 


radykalizmu. który przyniesie jeden z dale 
szych zeszytów naszego pisma. 

Wspomnijmy na tem miejscu też o nieco 
dawniejszym artykule dra Alexisa Gottharda 
w miesięczniku „Hochland* pt. „Polska 


dziama coć wewnatrz” (1955, październik, str. 


wi- 


"PE 


Z prasy mło 


UNIWERSALIZM MYŚLI NARODOWEJ, 


M nrze lwowskie- 
go. dwutygodnika „Akcja Narodowa" kierow- 
mik Związku Młodych Narodowców na okręg 
twowski dr. Klaudjusz Hrabyk zamieścił pod 
powyższym tytułem artykuł zasadniczy na te- 
mat stosunku idei narodowej i obozu narodo- 


10-tvim naszego organu 


wego do twórczości polskiej w literaturze 
i sztuce. Cieszymy się, że zagadnienie to, do- 
tychczas zaniedbywane przez młode pokole- 


nie narodowe, zostało wreszcie postawione w 
sposób należyty przez dr. Hrabyka, z którego 
wywodami całkowicie się solidarvzujemy. Ar- 
tykuł cytujemy w całości, 
„Wszystko co polskie — mówi Roman 
Dmowski w „Myślach nowoczesnego Polaka" 
— jest moje: niczego się wyrzec nie mogę. 
Wolno mi być dumnym z tego, eo w Polsce 
jest wielkie, ale muszę przyjąć i upokorzenie, 
które spada na naród. za to co jest w nim 


marne. Jestem Polakiem, więc całą, rozległą 
strona mego ducha żyję życiem Polski, jej 


uczuciami i myślami, jej potrzebami, dążenia- 
mi i aspiracjami. lm więcej nim jestem, tem 
mniej z jej życia jest mi obcem i tem silniej 
chcę, żeby to, co w swem przekonaniu uwa- 
żem za najwyższy wyraz życia, stało się wła- 
snością całego narodu. Jestem Polakiem — 
więc mam obowiązki polskie; są one tem wię- 
ksze i tem silniej się do nich poczuwam im 
wyższy przedstawiam typ człowieka, Bo im 
szerszą stroną mego ducha żyję życiem zbioro- 
wem narodu, 'tem jest mi ono droższe. tem 
większą ma dla mnie cenę i tem silniej czuję 
potrzebę dbania o jego całość i rozwój”. 

„Ten najwspanialszy akord wyznania wia- 
ry narodowej wypowiedziany przez wielkiego 
myśliciela jest po latach trzydziestu tak samo, 
powiedzmy nawet więcej aktualny, niż w 
chwili jego wygłoszenia. Naród polski posia- 
da bowiem Państwo, w którem duch Narodu 
może niezależnie od obcej woli szukać włas- 
nych dróg 


* 


* * 


„Wydajemy dziś numer, poświęcony twór- 
Nie oddaje on 
gdyż 


czości myśli i ducha polskiego. 
oczywiście mawet tysiącznej jej części, 
oparty jest wyłącznie na  przedstawicielach 
jednego tylko miasta polskiego t. j. Lwowa, 
a i tu nie wyczerpuje całości, Wydając dzi- 
siejszy numer i skupiając koło niego różnych 
ludzi, którzy w życiu codziennem, w jego 
walkach, stają często na przeciwległych szań- 
cach, chcemy podkreślić naszą ogólną łącz- 
rOoŚć i zamanifestować, że „wszystko co pol- 
skie, jest nasze”, 

„Niema innego punktu 
narodowe, jak tylko to właśnie, wyrażone w 
tem zdaniu tak jędrnie, prosto, a tak bardzo 
bogato i treściwie, Ideą kultury polskiej mu- 
si być jej narodowy uniwersalizm, w którym 
zmieszczą się wszystkie jej wartości, wszyst- 
kie blaski i cienie. Duch Narodu, jego myśl 


patrzenia na życie 


i kultura przechodzą różne fazy i mie należy 
dc nas tylko to, eo jest w nich potężne i naj- 
większe, ale i to, co słabsze, a nieraz choćby 
nikłe. 

k > * 


„Do czegóż jednak doprowadzili talmudyści 
i kacyki wspaniaią treść narodowego katechi- 
polskiego? Do jakiej mędznej małości 
ściągnęli bogactwo idei nacjonalizmu polskie- 
go, tłocząc go w szufladkach partykularyzmu 
i wyznaczając Śmieszne etykietki prawomyśl- 
ności narodowej? 


ZMu 


„Gdzie się podziało to wiełkie poczucie, w 
którem mogliśmy mówić o sobie, że „całą roz- 
ległą stroną swego ducha żyjemy życiem Po!- 
ski“, że „im więcej jesteśmy Polakami, tem 
mniej z życia Polski jest nam obce“. Party- 
kularvzm myślowy podzielił nas na kasty, 
obozy i partyjki, z których jedne uznane są 
za „naród“, a drugie za jego wrogów. 

„Synhedrjon samozwańczej mafji, który za- 
pomniał o katechiźmie i myślach nowoczesne- 
go Polaka — ścieśnił pojęcie narodu do gra- 
nic maleńkiego podwórka, a wywieszając nad 
xim swój szyld uznał. że jedynie to jest naro- 
dowe, co się na tem tylko podwórku zatrzyma. 


w * w 


„Ten wielki, niebezpieczny błąd trzeba 
prawić. 


na- 
Myśl narodowa musi przybrać właś- 
ciwego ducha i wrócić do pierwotnego łoży- 
ska, którem popłynie szeroki "uniwersalnv 
prąd życia Narodu polskiego. Dokonać się 
musi regeneracja myśli i idei narodowej. Mu- 
szą one wyjść z ciasnych granie partykulary- 
zmu i objąć swojem ramieniem całość życia 
polskiego. 
* * * 

„Niewłaściwy stosunek starego obozu naro- 
dowego, jako reprezentanta myśli i idei na- 
rodowej w Pelsce do zagadnień twórczości 
polskiej na polu literatury i sztuki doprowa- 
dził do pożałowania godnych rezultatów. 

„Z jednej strony ci wszyscy, któ- 
rzy tworzą w Polsde — anajdują 
się w większeści w opozycji do my- 
ślinarodowej, z drugiej zaś ci, któ- 
rzy tę myśl formalnie reprezentu- 
ja od bardzo piuż 62 aS 
nie mają wobec twórczości w Pol- 
sce innych slów — prócz surowej 
krytyki i innego 
prócz negacji. Równącześnie co- 
raz częściej twórczość polska wy- 
myka się z atmosfery wpływów 
myśli narodowej, a to, co w niej pœ 
zostaje jest dziwnie blade i mizer- 
we, 


długiego 


stanowiska — 


„Rozumiemy, ze nie wszystiem należy się 
w tej dziedzinie zachwycać. Znamy doskonale 
braki, wady i miebezpieczeństwa. Ale też no- 
woczesna literatura i sztuka polska dopiero 
się wykłuwają i szukają cieplarni, w której 
bedą mogły się rozwinąć skrzydła do wielkie- 
go lotu po okresie tak bardzo destruktywnym. 
jak ten, który codopiere mijamy. Pocóż w ta- 
kich warunkach rzucać bezmyślne gromy na 
Wszystko, co się wokoło nas dzieje, odgradzać 
się murem chińskim od całej rzeczywistości 
choćby rajsmutniejszej” Czy jedyną właści- 
wą pozycją jest w przybranych sztucznie to- 
gach katońskich potępiać w czambuł wszyst- 
kich, przylepiać im etykiety „komunistów“, 
„bolszewików“, skoro do czynienia mamy w 
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280-506), Autor znał już i zacytował artykuł 
red. Drobnika „Z powodu mowy pułkownika 
Sławka”. Zdaniem p. Gottharda red. Drobnik 
żąda zamknięcia rachunku na temat spraw mi- 
nionych i nowego układu życia politycznego w 
Polsce. 


Glbrzymiej 
wyrosłemi 


młodemi talentami 
krew z krwi ludu 
i praletarjatu rdzennie polskiego. 

„Do czego prowadzi taka postawa? Czy nie 
lepiej — choćby ze względów wychowawezych 
— otoczyć tą ciekawą, ze wszech miar intere- 
sującą gromadę młodych twórców dobrem 
słowem. baczną opieką, serdecznem wyróżnie- 
niem? Czy 
w ich, nie zawsze jeszcze sprawnych, słowach 
czy twórezych próbach nie tętni mocny, twar- 
dy, aż czasem jaskrawy wyraz budzących się. 
nieznanych. ale prawdziwych sił Narodu? Czy 
to nie przemawiają przez nich utajone głębi- 
ny ducha, myśli, pragnień i tendencyj naro- 
dowych? 

„Nie są podobne do tych. co minęły? Czy 
tylko tamte mogą być uznane za wielkie? Czy 
na tamtem skończyła się wędrówka 
bytu i rozwoju narodowego? 


większości z 
kość z kości. 


Czy nie zaslugują może na to? 


naszego 


„Czy lepiej, jeżeli nad ta całą dziedzina roz- 
toczą swoje podejrzane opiekuńcze skrzydła 
„Wiadomości Literackie“, niż bliższa ducho- 
wo im myśl narodowa? 

„Nie trzeba tracić słów. Jest jasne — po- 
wtarzamy — że niewskazany byłby ciełęcy 
zachwyt, ale głupią trzeba nazwać postawę 
wiecznie obrażonej na wszystko negacji, bo 
Pelska toczy się bez przerwy, czy ktoś chce 
czy nie chce i trzeba jej życie chwytać na go- 
raco, zawczasu kształtować i formować na 
każdem połu. Przedewszystkiem zaś chyba w 
dziedzinie ducha i myśli. 


* * * 


„Tę właśnie ideę pragniemy dzisiaj podkre- 
Ślić na odcinku twórczości narodowej. Nale- 
żą do niej nietylko ci, którym synhedrjon tal- 
mudystów przypiął szyld nienagannej jakoby 
etykiety narodowej, ale wszyscy, którzy czer- 
pią swoją myśl, poją ducha, wywodzą swój 
rodowód ideowy z Narodu polskiego. Nie 
muszą być wielcy na miarę Fidjasza, nie mm- 
szą głosić to tylko, coby się chciało w Polsce 
dziś słyszeć. Mogą błądzić, ale i wówczas re- 
prezentują twórczość Narodu, taką, jaką ona 
w danej chwili jest. 

„Wszystko eo polskie jest moje... 
Polakiem, więc całą rozległą stroną swego 
ducha żyję życiem Polski... lm więcej nim 
jestem, tem mniej z jej życia jest mi obcem'. 

„Te słowa nie mogą pozostać pustym fraze- 
sem. ale muszą się stać treścią nowego ruchu 


Jestem 


i kowej myśli narodowej w Polsce." 


PRZECIW KRZYWDZIE 


W nr. 27.ym tygodnika Z. M. N-n „Czuwa* 
my“ znajdujemy pod powyższym tytułem ar- 
tykuł pióra p. Jerzego Czarneckiego, kierow- 
nika Z. M. N-u w Bydgoszczy, który cytujemy 
w całości. 


„A więc sprawcy zamordowania Ś. p. min. 
Pierackiego i środowisko, do którego oni na- 
Z wywiadu min. sprawie- 
Gliwości dowiadujemy się, że są to bojowcy z 
nacjonalistów.  [n- 


leżą, są już znani. 


ukraińskich 
wektywy zatem, rzucane w związku z owem 
adresem 


organizacji 


merderstwem pod narodowców, a 
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zwłaszcza Obozu Narodowo-Radykalnego, oka- 
zały się jedynie ..pokożnem życzeniem” pew- 
mych czynników, którym specjalnie zależy na 
zdyskredytowaniu Pol- 
ruchowi 


ruchu narodowego w 


sce i na wywołaniu temu 
ostrych 
jednak trzeba. że w 
łeczeństwa 


przeciw 


represyj ze strony władz. Przyznać 
zdrowej większości spo- 
połskiego nie dawano ani przez 
chwilę wiary owym plugawym i nikczemnym 
insynuac jom. polskie  (nietyl- 
ko zresztą ta jego część, która organizacyjnie 


jest związana z cbczem 


Spałeczeństwo 
raroódówym) rozumie 
bowiem jasno. że polskie grupy nacjonalistycz- 
ne. opierające swa idcologję i program na tra- 
dycji Polskiego, na 
ukształtowanym już przez wieki w głównych 
zarysach rycerskim charakterze Polaka. że te 
grupy nie mogą wydać z siebie i to świadomie 
osobnika. który z tyłu. podstępnie 
bezbreuneyc człowieka. 


historycznej Narodu 


morduje 


„Dlatego też wywiad ministra sprawiedli- 
wości, utwierdzający wszystkich Polaków do- 
brej woli w powyższem przeświadczeniu. z9- 
stał powitany w całem niemal społeczeństwie 
polskiem z prawdziwą ulga. Odrzucił bowiem 
ostatecznie podłe i niskie podejrzenia, kiero- 
wane pod adresem polskiej młodzieży narodo- 
wej. 

„Jednakże na tem cala sprawa nie zostala 
załatwiona. fakcie morder- 
stwa przeprowadzono w Polsce całej masowe 
aresztowaniu także 
ców. 


Niezwłocznie po 
wśród młedych narodow- 
Równecześnie ustanowiono obozy izola- 
cyjne i w ostatnich dniach zesłano do tychże 
kilkudziesięciu młodych Polaków. którzyby 
ani przez mgnienie oka nie zawahałi sie przed 
majwiększą ofiarą, przed najcięższym trudem, 
majtwardszym obowiązkiem. jakich wymagała- 
by cd nich ukochana z całej duszy i serca Oj- 
CZY zna. tamm już wtedy. kiedy 
władzom. co z wywiadu wwnika, znane bvło 
środoewiskce sprawców mordu. Żesłano ich do 
cbczu, gdzie znaleźli się w towarzystwie za- 
przysiężonych Polski. z którymi. be- 
aąc na prowadzili walke 
o Polskę narodewa dla Palaków. 


Zesłano ich 


wrogów 
wołności. zacietu 
W sumieniu każ- 
dego uczciwego Polaka. niezależiego od wpły- 
wów cbeych. masońsko-żydowskich. czy komu- 
nistycznych. odezwać się musi poczucie krzyw- 


„Tak dalej być nie może, 


dy, zadanej najświętszym uczuciom. jakie sa 
żywione do młodzieży polskiej z ducha, krwi 
i przekonań. młodzieży narodowej. Odezwać 
się musi głos. wzywający połskie władze pań- 
stwowe do naprawy tej krzywdy przez nie- 
zwłoczre zwolnienie młodych 
z ebozu izolacyjnego.* 


narodówceów 


ZDROWY FERMENT, 
W „Czuwamy* w mrze 32 z 19. VIII. br. w 
artykule pt. „Zdrowy ferment“ pisze Zbigniew 
Sadkowski. 


„Z chwilą. gdy jeden ruch polityczny roz- 
czepia się na odłamy, musi istnieć uzasadnio- 
ua przyczyna. która rozłam powoduje. Jeśli 
takiej głębokiej przyczyny niema. jeśli prze- 
wódcami „rozłamowców* kierują względy oso- 
biste, czy też zupełnie nieistotne pobudki, ruch 
„odszczepieńczy” staje się efemerydą i ginie, 
chyba że w okresie powstawania nagwałt do- 
robi się ideologiczne uzasadnienie faktu doko- 
nanego. Jeśli chodzi o przemiany. jakie za- 
szły w ostatnim okresie czasu w obozie naro- 
dowym dotąd „jednolitym“. jak chcą niektó- 
rzy. to stwierdzić należy. że proces usamo- 
dzielnienia się młodego pokolenia narodowego 
mie jest niczem sztucznem, niczem co dokona- 
ło się nistąd. nizowąd — jest jedynie dalsza 
konsekwencją powstania Obozu Wielkiej Pol- 
ski. W ramach organizacyjnych O. W. P. bo- 
-wiem młode pokolenie poczęło oddychać, po- 


AWANGARDA 


częło kształtować swe oblicze polityczne. Na 
tę niezależność nie mogli oczywiście patrzeć 
spokojnie ludzie. dla których ciasne ramy 
partyjne wystarczałv zawsze, gdyż nigdy nie 
mieli się oni ochoty spotkać oko w oko z rze- 
czywistością, nie biorąc ciężaru rządzenia na 
swe barki. O.W.P. był organizowany nietyl- 
ko obok partyj politycznych. ale dla zastą- 
pienia tych partyj silną organizacją narodu. 
Ci więc, co o zadaniach naczelnych Obozu nie 
zapomnieli. co współpracując z partją nie 
zmanierowali się i nie stracili tej świadomo- 
ści. że nie po to powstał odrębny Ruch Mlo- 
dych. aby ginącemu ustrojowi partyjnemu dać 
zastrzyk Świeżych sił, ci dla których prowa- 
dzenie roboty przedwyborczej dla Stronnictwa 
Narodowego nie było i nie jest szczytem pra- 
cy narodowej, musieli zrozumieć. że koniecz- 
nością dziejową i warunkiem dojścia do 
władzy jest stworzenie nowoczesnego obozu 
narodowego. Wcielanie programu narodowe- 
go w życie dzieki dojściu do rządów w Polsce 
należy już wyłącznie do tych. co nowoczesne 
formy organizacji narodu zrozumieli. do tych, 
co zdecydowanie potrafili zerwać z przeżyt- 
kami demo-liberalizmu. a przedewszystkiem 
w opozycji. w rozgrywkach partyjnych. nie za- 
tracili swych wyraźnych podstaw ideologicz- 
nych. 

„Dłatego też, to wszystko co się dziś mówi 
i pisze o rozłamie w obozie narodowym ma o 
tyle swe uzasadnienie, jeśli sprawę tę potrak- 
tuje się jako wyzwolenie nowych. młodych sił 
spod przewodnictwa ludzi. którzy swoją dzia- 
ialność politvczna już ukończyli faktycznie 
przed majem 1926 r. O rozłamie wśród mło- 
dego pokolenia narodowego mowy niem, 
gdyż dotąd niema wśród młodych istotnych 
różnic. jeśli chodzi o pojmowanie najważniej- 
szych zagadnień programowych. Istnieje roz- 
bicie organizacyjne spowodowane tem. że nie 
wszyscy młodzi jednocześnie zdecydowali się 
na pracę w swej odrębnej organizacji, tem 
bardziej. iż Stronnictwo Narodowe stworzyło 
pozory samodzielności dla tych młodych, któ- 
szeregach S. N. pozostali. Nawet ci. 
do dziś dnia tkwią jeszcze w Sekcji 
Młodych. zdają sobie dokładnie sprawę z tego. 
że między nimi a ich starszymi kolegami ist- 
iieje przepaść wypełniona jedynie frazesem 
o jednolitości obozu (czytaj stronnictwa) na- 
Przepaść ta polega na samem po- 
dejściu do zasad programu narodowego, na 
odmiennym zupełnie sposobie myślenia. „Sta- 
rzy” bowiem są narodowcami dlatego, że 
przyjmują do wierzenia wszystko to. co Ro- 
man Dmowski mówi i pisze. nie wyciągając 
z tego dalszych konsekwencyj. Poprostu uwa- 
żają. że Roman Dmowski to i to napisał. a 
więc tak bvć powinno i to im zupełnie, jak 
Przyjmują bez protestu do 


rzy w 


którzy 


rodowego. 


dotąd. wystarcza. 
wiadomości, jeśli Dmowski występuje przeciw 
parlamentaryzmowi. a za zasadą silnego auto- 
rytatywnego rządu. a w praktyce na każdym 
odcinku życia zwalczają tę zasadę, nie dla te- 
go. że to samo głosi ..sanacja'. lecz dlatego. 
że ustrój partyjny odpowiada ich psychice. 
psychice ludzi, którzy zawsze uchylali się od 
odpowiedzialności za rządzenie Polską. 

„Idea narodowa jest dla „starszych“ ideą 
zbyt młodą, zbyt nową. ponieważ 
z uświęconemi od przeszło wieku 
rządzenia, dlatego nie zaciążyła w stu procen- 
tach w umysłach ludzi wychowanych w zupeł- 
nie innej epoce, przed wojną. Całe ustosun- 
kowanie „starych“ do idei narodowej da się 
sprowadzić do ustosunkowania się ich do 
Dmowskiego. Stosunek ten jest u jednych 
szczcrem przywiązaniem, u drugich znów wy- 
pływa z czysto utylitarnych względów, z tego, 
że idąc wślad za Dmowskim ma się za sobą 
jego autorytet, autorytet. za który nożna się 


zrywa 
formami 
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chować wrazie potrzeby niby za parawan. 
Gdyby bowiem było inaczej, to, co Roman 
Dmowski głosi, nie spływałoby tak prędko po 
„Starszych“, jak to teraz widać na każdym 
kroku. To, że dotąd publicznie nikt ze Stron- 
nictwa Narodowego nie odważył się na pole- 
wike z Dmowskim. mimo. że ideologja nowo- 
czesnego nacjonalizmu ma całe szeregi wro- 
gów, szczególnie wśród starych działaczy par- 
lamentarnych, wynika z poczucia własnej sła- 
bości. Co więcej odstępstwa programowe od- 
rabiać usiłują „liberali“ i „demokraci“ afiszo- 
waniem przywiązania i czci dla „swego“ wo- 
dza, zresztą w ten sam sposób. jak robią to 
„sanatorzy” włącznie z hołdami i zapewnie- 
niami o swej wyłącznie wierności. Jest to 
cczywiste ubieganie się o „monopol narodov- 
wy”. jak gdyby idea narodowa miała być ja- 
kimś tajemniczym kunsztem, dostępnym dla 
niewielu wybranych celebrantów. którzy na- 
maszczeni, idą w lud i głoszą to tylko oczy- 
wiście, co ludowi się podoba, zachowując isto- 
tę wiary dla ścisłego użytku wtajemniczonych. 
litórzy mają jedynie wyłączne prawo delek- 
idęa oraz trwania w bezruchu 
i kontemplacji. U młodych natomiast, stosu- 
nek do Romana Dmowskiego jest bardziej, da- 
leko bardziej szczery no, i przedewszystkiem 
cpiera się na tem, że to, co Dmowski głosi, 
młodzi rozumieją i chcą realizować, 

„Dlatego też. fermentacja, którą każdy ma 
możność obserwować w szeregach narodowych 
nie jest niczem innem. jak odcinaniem się 
1 usamodzielnianiem tych, co nowceczesny ruch 
narodowy rozumieją. od tych, którzy bądź ro- 
zumowo bądz uczuciowo, bądź z wyrachowa- 
nia (mandaty poselskie, płatne godności par- 
tyjne) są związani z epoką, która minęła. Na- 
stępstwem dalszem. postępującego szybko na- 
przód rozkładu starych partyj politycznych. 
jest konsolidacja młodych sił dla pracy nad 
budcewą Państwa Narodowego." 


towania się 


KRZEPNIEMY 
Pod powyższym tytułem w artykule podpi- 
sanym Z. S. „Czuwamy* w nr. 55-i1m omawia 
wzrost sił Związku Młodych Narodowców. 


„Kiedy po zarejestrowaniu Związku Mło- 
dych Narodowców. rozpoczeliśmy swą pracę 
już nie jako przyczepka do jakiegoś strom- 


niebwa, lecz jako samodzielna organizacja — 
rozpoczęto na nas zewsząd huraganowy atak. 
Te czynniki sanacyjne, którym zależy na tem, 
by w Polsce nie doszło do konsolidacji sił na- 
rodowych. do uwolnienia się spod wpływów 
żydowskich, rozpoczęły ordynarna nagonkę na 
Z. M. N. i prowadzą nadal denuncjatorską ro- 
bote, która ma wykazać jasno i dobitnie. że 
właściwie powinniśmy siedzieć w Berezie Kar- 
tuskiej. 
dowe. widząc w nas organizację, która zrywa 
z resztkami i pozestałościami ustroju 


Z drugiej strony. Stronnictwo Naro- 


parla- 
mentarnego obdarzyło nas mianem „ludzi ste- 
rujących ku sanacji”, Określenie to miało 
nas zdyskwalifikować w oczach szerokich mas 
naredowych, podobnie jak w ten sam sposób 
chciano zdyskwalifikować b. O, N. R. 
„Rabota ta powiodła się o tyle, że w obozie 
sarodowym powstało zamieszanie. Jako trze- 
ci czynnik, wypowiadający się przeciw nam 
wystąpili żydzi, rozpoczynając na 
swych organów prasowych, taka samą robote, 
jaką, niestety, prowadzi „Kurjer Poznański”. 
„Zdawałoby się, że zwalczami przez wszyst- 
kich wokoło nie ostauiemy się jako organiza- 
cja. Liczono na to, że społeczeństwo polskie 
da wszystko w siebie wmówić. Iniejatorów tej 
roboty spotkał jednak srogi zawód. Z, M. N. 
nietylko nie upadł, lecz rozwija się ponad 
przewidywania nietylko naszych wrogów, ale 
i nas samych. W ciągu kilku miesięcy zorgani- 


łamach 
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zowaliśmy nietylko woj. peznańskie, lecz także 
i łódzkie, pomorskie i Cała 
łalność nasza prowadzona była i jest uczciwie, 
bez kłamstwa, bez schlebiania komukolwiek, 
bez zatajania przed zwoleunikami jakichkol- 
wiek spraw, wreszcie bez napaści na inne kie- 
runki narodowe. 


lwowskie. dzia- 


„Dlatego pozyskaliśmy sobie w tak krótkim 
czasie zaufanie młodego pokolenia. Na zaufa- 
niu tem odbudujemy dawny jednolity, silny 
Ruch Młodych — Ruch, który ma większe am- 
bicje, aniżeli „ciążenie nad rzeczywistością”. 
Tvm młedym, którzy jeszcze nas atakują, od- 
pówiadamy: przyjdziecie do nas, wierząc w to, 
że tak jak dziś b. O. N. R. w dzielnicy zachod- 
niej i inni młodzi, którzy myślą po narodowe- 
mu i dla których Polski 
narodowej niema. 
zrozumieją wreszcie, że przyszłość Polski za- 
leży od tego, jak prędko skonsolidujemy mło- 
de niezużyte siły do walki o Wielką Polskę, 

„Zdajemy sobie dokładnie sprawę z tego, 
że zadanie, które wzięliśmy na swe barki jest 
trudne. Jesteśmy jećnak młodzi, przyświeca 
nam wielkość naszego celu i wiara w to, że go 


poza zbudowaniem 


innych ubocznych celów 


nas. 
dlatego trudności robione nam ze wszystkich 
stron nie zniechęcają nikogo i są dia nas je- 
dynie drobnemi epizodami, nad któremi pred- 
ko przechodzimy do vorzącku. 


osiągniemy. Dlatego obelgi miotane na 


Wiemy, że z 
trudnościami różnege rodzaju borykać będzie- 
my się zawsze, ale wiemy też to, że zdrowa 
myśl młodego pokolenia zwycięży. Nie było 
bowiem w historji jeszcze takich wypadków, 
aby zdrowy naród cofał się wstecz w 
rezwoju. 


swym 
Widząc bezsilną zawiść ludzi gasną- 


cego Świata powtórzyć możemy jedynie za 
pcetą: „Przeżytych kształtów żaden cud nie 


wróci dg istnienia." 


ŁAMANIE „TWARDEJ SZKOŁY”. 
W „Czuwamy” w nrze 52 z 19. VIT. br. w 


artykule pt. „Łamanie twardej szkoły” 


KI. Hrabyk: 


pisze 


„Wbrew „zasadzie ironizowania artykułów 


dziemnikarskich (i niechęci "wobec działaczy 
nietylko działających w terenie, ale i rozwi- 
jających swoją myśl w piśmie, zabrał głos je- 
dyny z poważnych przywódców młodego po- 
kolenia narodowego, który wbrew stanowisku 
wszystkich swoich towarzyszy i przyjaciół — 
pozostał w Stronnictwie Narodowem, Mówi- 
my o artykule posła Tadeusza Bieleckiego w 
„Myśli Narodowej” (z 5 bm.) pt. „W szkole 
Dmowskiego". 

„Frzeba przyznać, że jest to bodaj pierwszy 
artykuł w prasie Str. Nar.. który 
możliwie objektywnie ze stanowiska 
ugrupowania spojrzeć na sprawy i 
o nich sąd, Stąd artykuł ten jest zjawiskiem 
pomyślnem, dobrze Świadczącem 
stkiem o autorze, który w 


stara się 
tego 
wydać 


przedewszy- 
ten sposób odciął 

I l 
się cd sfory kalumniatorów i „pisarzy“ prasy 


Str. Nar, uprawiających wobec secesji, czy 

jak chce poseł T. Bielecki, „odprysków”, wy- 

łącznie kampanje  niegodziwych oszczerstw 
e x y 


i napaści. 

„Najistotniejszą częścią artykułu są mo- 
menty dotyczące Obozu Wielkiej Polski. Au- 
ter cbjektywnie przedstawia m. in. wizytę 
kilku młodszych działaczy u R. Dmowskiego 
w Chludawie w r. 1926 apelujacych o stwo- 
rzenie nowej organizacji politycznej. Wiado- 
mo jest, że R. Dmowski miał zamiar i posta- 
nowił stworzyć Obóz Wielkiej Polski znacznie 
wcześniej, bo jeszcze przed 1926 pre, 
tak więc wspomniana wizyta nie miała decy- 


majem 


dującego wpływu na sprawę. 

„Ważnem jest natomiast 
inicjatywa stworzenia w obrębie Obozu Wiel- 
kiej Polski tzw. Ruchu Młodych wyszła wy- 


stwierdzenie. że 


łącznie ze Lwowa. Jeszcze ważniejszem jest 


tc, że autor podkreśla genczę i przyczy- 
ny powołania O. W. P. i jego Ruchu Mio- 


dych do życia. Pisze bowiem słusznie, że 
„kiedy wracaliśmy z wojny 1918—1920 r. na 
ławy uniwersyteckie, odczuwaliśmy nietylko 
głód fizyczny, ale — w o wiele jeszcze więk- 
szym stopniu — głód duchowy. 
pacyfizm, humanitaryzm, ckliwy 
socjalizm i 


Liberalizm, 
patrjotyzm, 
ubiegłego stulecia 
już nam nie wystarczały”, Uzupełnijmy au- 
tora w iuce, 


inne wytwory 
którą estrożnie pominął i po- 
wiedzmy, że do rzędu owych „wytworów“ ub. 
stulecia należała również demokracja i parla- 
mentaryzm. Niema poce i nie wołno tej rze- 

Obóz Wielkiej Polski powstał 
w koncepcji Romana Dmowskiego i zrozumia- 
ny został szczerze i uczciwie przez młodych 
przewódców narodowych nietyle jako reakcja 
antypacyfistyczna, co zdecydowanie antyde- 
mokratyczna i antyparlamentarna. 
tem pamiętać, 


czy ukrywać. 


Trzeba o 


Ale Obóz Wielkiej Polski został rozwiąza- 
ny. Pos. Bielecki wyjaśnia odnośnie również 
rozwiązanego Obozu Narodowo - Radykalnego, 
że radykali „chcieli, nie bacząc na to, że po- 
łożenie wewnętrzne Polski jest zgoła niepo- 
dobne do innych krajów, stosować metody fa- 
szyzmu czy hitleryzmu i istnieć mimo to, jako 
tolerowana partja polityczna!” Bącźmy spra- 
wiedliwi! Zupełnie identycznie tego samego 
chciał Obóz Wielkiej Polski. 

„l tu właśnie zaczyna się problem. Młodzi 
działacze i przewódcy Obozu Wielkiej Polski, 
a raczej tego Ruchu Młodych uznali, że skoro 
nie można zastosować metod faszyzmu czy hi- 
tleryzmu, a mimo to utrzymać to, co jest waj- 
ważniejsze, w imię czego stworzyło się orga- 
nizację, to, co było instynktem i odczuciem 
mas młodego pokolenia już w r. 1920 — to 
Ale przede- 
wszystkiem nie redukować programu, nie co- 
fać się w dążeniach programowych. 

„Stąd wynikła polityka Zw. Młodych Naro- 
dowców, którą autor artykulu w „Myśli Na- 
rodcwej" pragnie zbagatelizować. Nie szko- 
azi! Tak jak nie można „rozłamać pilsudczy- 
ków artykułami dziennikarskiemi”, tak rów- 
nież takiemiż artykułami nie można zamazać 
faktu, że Zw. Młodych Narodowców reprezen- 
tuje konsekwencję i stałość linji O. W. P. 


trzeba zastosować inne metody, 


„W jaki zaś sposób T. Bielecki wytlumaczył 
sobie i innym mledszym od siebie i wskutek 
tego jeszcze bardzo naiwnym, że od O. W. P. 
można spokojnie przejść do „stronnictwa par- 
lamentarnego* obciążonego znanym, niecieka- 
wym bagażem jeszcze z czasów Śp. Związku 
Ludewo-Narodowego — to już pozostawiamy 
Nie 
wiemy tylko, jak ten łamaniec można pogo- 
dzić z zasadami „twardej i surowej szkoły”. 


historji, c ile się tem zechce zajmować, 


Tego już zgoła nie rozumiemy. 

„ł dlatego — chociaż nie przeczymy, że na- 
sza Kencepcja i nasza droga nie jest łatwa do 
zrealizowania, wymaga wielkiego wysiłku. któ- 
tutaj określali 
zbicrem frazesów — to jednak cenimy sobie, 
żeśmy cecalili sztandary O, W. P. 


rego nie będziemy szumnym 
i wnosiniy 
je zpowrotem w szeregi społeczeństwa 


skiego. 


pole 
Nie zazdrościmy zaś tym, którzy w 
„twardej i surowej szkole” tak miękko i la- 
godnie zrzekli się idealów, 
i pragnień wyniesionych jeszcze z czasów wo- 
par- 
stule- 


swych dążeń 
jennych i poszli w szeregi „stronnictwa 
lamentarnego" i „wytworów ubiegłego 
cia”, 

„W sędziwej, ale żywej głowie twórcy obo- 
zu narodowego ta rezygnacja uczniów „twar- 
dej i surowej szkoły” napewno nie budzi za- 
Może się o tem nigdy nie dowiemy, 


ale zwijanie programu, jak zużytej chustecz- 


chwytu. 
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ki do nosa, tylko dla tego, że „dopóki stosun- 
ki wewnętrzne w naszem państwie nie ulegną 
gruntownej zmianie, nie da się utrzymać przy 
— nie jest stano- 
wiskiem, które wywołuje zaufanie.“ 


CO 


życiu organizacji masowej 


O WŁAŚCIWĄ POLITYKĘ 
Adwokat Michał Howcrka w numerze 4+ym 
„Szczerbca” z 16. VII. 1954 pisze w artykule: 
ph O właściwa politykę, 
„Pad identycznym tytułem pisałem w po- 
przednim 
konieczność 


„Szczerbca” podkreślając 
mocnego stanowiska 
programowego przy odpowiedniem dostosowa- 


numerze 
utrzymania 


niu do tego właściwej taktyki politycznej. 
„Celem zasadniczym programu 
jest niepodległość gospodarcza narodu polskie- 


To jest cel 


naszego 


gc i potęga państwa narodowego. 


zasadniczy, na którym jest oparty program 
walki z żydostwem, obsadzenia wszystkiego 


Polakami arvjskiego pochodzenia, usunięcie 
przemożnego wpływu obcego 
szkodliwego działania karteli i etatyzmu, To 
jest program, który jest siłą ruchu polityczne- 
go i jego fundamentem. 


kapitalizmu, 


„Grupa polityczna dążąca do realizacji pro- 
gramu musi mieć pewną taktyke, pewną me- 
todę działania i postępowania. Gdy nazwali- 
byśmy program celem, to taktykę działania 
możnaby nazwać środkami ruchu politycznego. 

„Między programem (celem) polityki, a me- 
tedą działania (taktyka) musi być zachowany 
Taktyka grupy 
rej musi być podporządkowana 
tej grupy. 


właściwy stosunek, politycz- 


programowi 
Nie może być stosunku odwrotne- 
go, stosunku spotykanego niestety zbyt ezęsto 
u nas, który program pelityczny podporządko- 
wuje metodzie działania lub 
tej. czy innej osoby. 


stosunkowi do 


„Na pozór jest to zasada tak prosta i cezy- 
wista, że nikt nie przypuszcza, aby mogło być 
inaczej, ale równocześnie postępuje się od- 
niennie. Różnica między taktyką a progra- 
mem w ruchach politycznych przez to się za- 
tarła, że w wychewaniu politycznem cezlonka 


za mało uwagi zwraca się na ideową stronę 


tego wychowania. gdy taktykę natomiast, 
Gkraszoną lekko hasłami programowemi. ma 
cn ciągle przed oczyma — staje się ona dla 


niego alfą i oamegą. Stąd mimo oczywistej slu- 
szności, że należy podporządko- 
wać taktykę, taktyka usuwa często na dalszy 
plan program ruchu. 

„Gdy 


programówi 


zastanowimy siç nad programem 


i metodami działania, zauważymy odrazu. że 


różnice między trzema kierunkami w ruchu 
młodego nacjonalizmu polskiego są natury 


taktycznej, a nie programowej, Wszystkie te 
ruchy wyszły z wspólnego pnia ideowego. ale 
rozeszły się w swej polityec. 

„Często się słyszy. że O. N, R, miał taktykę 
rewolucyjną, dążył do rewolucji, 

„Ruch ten nie dążył do krwawej rewolucji, 
lecz jego celem było podniecenie nastroju do 
dziesiątej potęgi, do wytworzenia takiego na- 
silnej woli. że przed nią ustąpiliby 
Nie byłaby to wola kartek wy- 


stroju 
przeciwnicy. 
borczych, ale słanatyzowanie tłumów. 

„Tak faszyzm jak i hitleryzm doszły do 
rewolucji. — Oba te 
ruchy wytwerzyły wolę sfanatyzowanych mas, 
wolę, za którą poszły akty władzy państwo- 
wcj króla włoskiego, czy też prezydenta Rze- 
szy. Te też ruchy wykazują trwałość. Nie 
mógł jej wykazać Primo de Rivera, który uzy- 
skał sam akt państwowy dła nielicznej grup- 
ki, za którą nie stały masy ludowe, 
krwawej rewolucji doszli do władzy komuni- 
ści, a próbują bezskutecznie hitlerowcy austr- 


jaccy. 


władzy drogą pedobnej 


Drogą 
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„Droga rewolucji a la Hitler została w Pol- 
sce zamknięta. Żydzi rozpoczęli umiejętną 
kontrakcję. Na kolporterów „Sztafety' napa- 
dały bojówki. to samo czyniono z zebraniami 
itd. Ruch miał dwie ewentualności: usunąć 
się przed napastnikami i sam się zlikwidować 
w opinji społeczeństwa lub przyjąć walkę, 

„Musiał przyjąć walkę. za którą poszły in- 
terwencje u Jego Eminencji 
kowskiego i w rządzie. 


Kardynała Ka- 


„U ks. Kardynała otrzymali oni należytą 
Minister Ś.p. Pieracki nie przyrzekł 
nadzieje na rozwiazanie O. 


odprawę, 
zydom niczego: 
N. R. zawiodły. 

„Żydzi nie spali jednak, O. N. R. prowa- 
dził walkę na zbyt wiele frontów. Walka pa- 
pierowa z sanacją. starcia z bojówkami P. P. 
S-u i ostra walka z żydostwem, to było za 
wiele frontów na ruch istniejący dopiero od 
kilku nastawienie antyrządowe 
żydzi wykorzystali. Nie udało sie im to za 
zycia Śp. Pierackiego. tem silniej wykorzy- 
stali je po śmierci tegoż. Z ręki obcego zbrod- 
niarza ginie śp. Pieracki, właściwy minister, 
że się tak wyrażę, w sprawach bezpieczeństwa. 
a równocześnie mądry polityk, zwolennik 
miękkiej. choć zręcznej ręki. Ginie z ręki 
Ukraińca, ale owoce mordu zbiera kto inny. 


tygodni. To 


„Granica między sfanatyzowaniem mas, a 
jest dość trudna do utrzymania. 
Wreszcie niemożliwą jest do utrzymania tak- 
tyka ruchu fanatyzowania tłumów w okresie 
czy jak kto woli dykta- 


gwałtami 


rządów silnej ręki. 
tury. 

„Tam. gdzie niema warunków do zrobienia 
jednej kilkudniowej rewolucji, rewolucjoniści 
wytwarzają t, zw. rewolucję w permanencji. 
Akcja ta jest oparta o akcję terorystyczną. 

„My młodzi nacjonaliści taką myśl musimy 
bezwarunkowo odrzucić, Musimy ją odrzucić 
w pierwszym rzędzie dlatego, że ona nietylko 
pierwszym planie taktykę przed 
programem, ale nawet jest taktyką sprzeczną 
z programem. Nasz program to potęga Pań- 
stwa Narodowego, prowadząc zaś akcję tero- 
rystyczną godzilibyśmy wprost w to państwo. 
Taka taktyka to wytworzenie nastroju 
dla akcji komunistycznej i ukraiń- 
walki z naszą 


stawia na 


przy- 
chylncgo 
skiej, to ułatwienie 
państwowością. Taka 
łabv również własne szeregi. 


wrogom 
taktyka demoralizowa- 
„Musimy wreszcie pamiętać, że walka 
i ugodowość inaczej wygląda w własnem pań- 
stwie. a inaczej pod zaborami. Pod zaborami 
można prowadzić, jak najbardziej zaciętą, do 
granic ostatecznych doprowadzoną walkę i to 
walkę walkę. której 
założeniem mogło być zwycięstwo przyszłych 
pokoleń. ale w walce w własnym kraju nie 
może być mowy o walce pokoleń. Jest tylko 
walka ludzi. Nie wiemy, czy potomkowie 4zi- 
siejszych naszych będą 
przeklinać swych ojców stojąc na gruncie na- 
szego: programu. 


zupełnie beznadziejną, 


przeciwników nie 


„Dziś, jako narodowcy, rewolucję fizyczną 
musimy w własnem państwie odrzucić, Pozo- 
stają więc jeszeze dalsze ewentualności, które 
określę jako: 1) stanowisko posągowej opozy- 
cji, 2) służalezości i 3) walki programowej. 


„Stanowisko posągowej opozycji to wygod- 
ua taktyka starych działaczy narodowych, 
która jest pielęgnowaniem haseł į zasad bez 
żadnego ryzyka, Nie robi się żadnego wysił- 
ku dla realizacji programu, ale ten program 
wyznaje się szczerze. Nie prowadzi sie walki. 
ale również nie podaje się ręki. Taka takty- 
ka nie jest groźna dla przeciwnika, — Jest 
ona na daleką metę nie do przyjęcia dla na.l- 
«chodzących pokoleń. Starzy z wygodnym by- 
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tem, na emeryturach mogą się zamknąć, ale 
to jest polityka zamierania, powolnej likwi- 
dacji. 

„Polityka posągowej opozycji to polityka 
starej części Stronnictwa Narodowego, w prze- 
ciwstawieniu do Wydziałów Młodych, które 
stosują taktykę podobną do polityki b. O. 
NR. 

„Wskutek sytuacji, jaka się wytworzyła, 
polityka rewolucji opartej o sfanatyzowanie 
mas załamała się lub załamie się wcześniej 
względnie później, a polityka posągowej opo- 
zycji, to powolna likwidacja swoich wpływów 
i szeregów. To powolne cofanie się. 

„Pozostaje wiec tylko jedna ewentualność: 
walka Należy zwalić mury 
personalnych niechęci, nie należy się zastana- 
wiać nad stosunkiem do tych czy innych osób 
i do tego stosować swą taktykę, ale należy 
konsekwentnie i nieubłaganie oceniać wszyst- 
ko, nie ze stanowiska osób, czy przeszłości, 
lecz należy ocenić fakty w świetle programu. 
Należy z jednej strony potępić wszelką nis- 
vdolność. jakoteż działalność idącą w kierun- 


programowa. 


ku niezgodnym z naszym programem. a z dra- 
giej wszelkie poczynania idące po myśli na- 
szego poprzeć bez względu na 


osoby. 


programu, 


„Walka programowa to zdjęcie z oczu oku- 
larów przeszłości, sympatyj, czy antypatyj, to 
ocena wydarzeń zgodnie z zadaniami i cecha- 
mi ruchu. W ten sposób postępując będziemy 
mogli wyrównać niejedną przepaść, która 
dzieli Polaków, niewiedzieć „cui bono“, jedno- 
czyć powoli tych, których dzieli tylko prze- 
szłość, a jednoczyć powinna przyszłość w tro- 
sce o potęgę Państwa Narodowego. 

„Taka programowa walka, walka o hasla, 
lez żadnego nerwowego ustosunkowania się 
do rządu, czy osób, daje nam właściwą drogę. 
Z jednej strony chroni bojowe jednostki przed 
demoralizacja, którą musi przynieść permanen- 
tna rewolucja, lub przed załamaniem i ruiną 
fizyczną, czy moralną, którą przyniesie prześla- 
dowanie. a z drugiej strony uchroni znowa 
słabych od służalczości. od śpiewania już nie 
„pierwszej“. lecz „dziesiątej“ brygady. Taka 
walka nie osłabia państwa, ani nie łamie cha- 
rakterów, To może polityka, do której nie 
tak łatwo i szybko można się przekonać, ale 
te jedynie właściwa polityka, polityka wiodą- 
ca do zwycięstwa Wielkiej Idei." 


ZBYTECZNE OBAWY, 


Pod tym tytułem czytamy w „Czuwamy” w 
urze 58-vm z 50. IX. 1934. 


„Organ „Legjonu Młodych“ „Państwo Pra- 
cy” kilkakrotnie już zaatakował Związek Mł. 
Narodowców. Ostatnio ukazał się ponownie 
artykuł zajmujący się Związkiem w numerze 
z dnia 16 bm. 

„Nie zajmowaliśmy się temi artykułami. bo 
wogóle, zajęci pozytywną pracą, wdajemy się 
w polemikę tylko w ostateczności — chyba że- 
by miała być ona prowadzona na temat za- 
gadnień rzeczowych, bo wtedy może polemika 
taka. prowadzona w tonie przyzwoitym, dać 
nawet korzyści, Nie jest tak niestety z arty- 
kułami „Państwa Pracy“. 

„Dlatego też dzisiaj z całym spokojem, ale 
za to dość jasno musimy stwierdzić krótko 
tylko (przyczem pomijamy zupełnie" sprawy 
Stronnictwa Narodowego i Obozu Narodowo- 
Radykalnego, poruszone również w tym arty- 
kule, jako nas nie dotyczące), że: 

„1. Politykę naszą prowadzimy nie ze 
względów taktycznych, ale na podstawie głę- 
bakiego przekonania, że jest ona owocna i dla 
dobra Polski potrzebna, 
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niej 
To jest rzeczą zapatrywa- 
nia, czy dany obóz uważa naszą politykę za 
słuszną. czy też za szkodliwą dla Polski i jej 
komsolidacji. Jeżeli Legjon Młodych uważa ją 
rzecz jasna, 


„2. Nie pytamy się o to, jak się do 
ktoś ustosunkuje. 


za szkodliwą. 
zwalczać, 


iż wolmoe mu ją 


„3, Zastrzec się jednak musimy przeciwko 
metodom. metodach 
cawnego partyjnictwa, wprowadzania insynu- 
acyvj i podawania w wątpliwość czystości ma- 
szych zamierzeń, 


Ż ywcem wzorowan ym na 


„4. Zdumiewające 
twierdzenie, 


jest w szczególności 
jakoby Zwiazek Młodych Naro- 
dowców miał być „kohortą* wysłaną przez 
kogokolwiek dla „zdobycja twierdzy“ obozu 
rządzącego. 

„Otóż Związek Młodych Narodowców pro- 
wadzi swoją politykę zupełnie samodzielnie i 
nie jest w szczególności niczyjem narzędziem 
ani jawnem ani też tajnem. 
na Piłsudczyków, 


Coprawda, jak 
organ Legjonu Młodych 
zdradza zdumiewający brak wiary w siłę wła- 
snego obozu, zakładając w swoich rozważa- 
niach tak niesłychaną łatwość ..zdobycia twier- 
dzy”. Ale to już rzecz „Legjonu Młodych“ 
względnie „Państwa Pracy“, 

„Za to przecenia „Państwo Pracyv* ogrom- 
nie mądrość i chytrość Stronnictwa Narodowe- 
go względnie jego tendencje, Bagatela, wy- 
gląda to tak w rozumowaniu „Państwa Pra- 
cy“: Stronnictwo Narodowe to Ulisses, o nie- 
(dziesięć lat taktyki 
Stronnictwa i jej rezultaty dowiodło tego wi- 
docznie w oczach „Państwa Pracy“), obóz rzą- 
dowy to naiwni Trojańczycy, a Związek Mło- 
dych Narodowców to Koń Trojański. Coś nam 
się zdaje. że w tem wszystkiem miałby też pa- 
rę słów do powiedzenia, gdyby już tak daleko 
izeczy zaszły. (res ad triarios venit), marsz. 
Piłsudski. Prawdopodobnie kazałby sobie 
przedtem dać artykuły „Państwa Pracy“ i ser- 
decznie podziękowałby ich autorom za to, że 
otworzyli mu na czas oczy na straszne rzeczy, 
które się przygotowują, a z których sobie wo- 
góle sprawy nie zdawał, A możeby się wogó- 
le nikogo nie spytał? l biedne „Państwo Pra- 
cy“ przeczytałoby pewnego dnia taki rozkaz: 
Niniejszem oddaję władzę w Polsce Stronnice- 
twu Narodowemu, mianuję kuratorem Legjo- 
nu Młodych p. Seydę, ministrem spraw zagra- 


zrównanym rozumie 


ricznych posła Strońskiego, a prezydentem 
Rzeczypospolitej zostanie poseł Wierczak. Na 
swego następcę zaś wvyznaczam gen, Sikor- 
skiego.. 

wW e: apga YA 

„W polityce trzeba mieć trochę humoru, 


więc daruje nam „Państwo Pracy“, że się tro- 
chę uśmiechniemy. 

„Wracając do rzeczy poważnych. chcieli- 
byśmy się o jedno zapytać: Skąd „Państwo 
Pracy” czerpie wiadomości, że faszyzm znaj- 
duje się na całym świecie w przededniu ban- 
kructwa. Gdzie?” Czy we Włoszech. czy w 
Niemczech. czy też wreszcie w Polsce, gdzie 
Piłsudczycy (ci prawdziwi), są polskim odpo- 
wiedmikiem. oczywiście 
charakterze, tych 
i przełomów. 


innym i o własnym 
„faszystowskich“ prądów 

„Na zakończenie chcielibyśmy przypomnieć 
„Państwu Pracy” artykuł „Gazety Polskiej“ 
z dnia 50 sierpnia pod tytułem: „Na ideowym 
starcie“, w którym autor pisze, że Piłsudczy- 
kiem nie można zostać przez przyjęcie nazwy 
i założenie sobie znaczka. „Legjon Młodych 
— czytamy w artykule — był do niedawna 
formacją. przybraną w zewnętrzne emblematy 
legendy legjonowej. Decydując się obecnie 
wkroczyć na tory pracy ideowo - wychowaw- 
czej, zapewne mało efektownej i błyskotliwej, 
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lecz za to istotnej, staje na właściwym star- 
cie”. 


„lo są mądre słowa. 
nietylko 


I my jesteśmy prze- 


konani, że dobrym  Piłsudczykiem, 


Sezon letni, w którym zazwyczaj tempo ży- 
cia politycznego i prace Grganizacyj politycz- 
nvch słabnie, był wbrew temu okresem dalsze- 
Związku Młodych Na- 


nie- 


go rozwoju i rozrostu 
rodowców mimo kampanji, jaką przeciw 


mil prowadzono. 


WOJEWÓDZTWO POZNAŃSKIE, 

O nowy układ sił politycznych w Polsce 
Przemówienie kol. 
chowskiego na zebraniu Wydziału 

Grodzkiego Z. WN wPoźnmamiu 

w dniu 5 sierpnia baz 


prot.  Wojceret 


Zagadnienie stosunku zachodzącego pomie- 
dzy pokoleniami nie da się 
rozwiązać za pomocą jednej formułki. Jeżeli 
bowiem z jednej strony, w myśl ogólnych 7a- 
sad idei narodowej, wyznajemy hasło ciąglo- 
ści wysiłku poszczególnych pokoleń, które 
wzięte w sumie, pokolenia wczorajsze, poko- 
lenie dzisiejsze i pokolenia przyszłe, tworzą 
to, co rozumiemy pod słowem naród, tak zdru- 
giej nowe zadania, stające w pewnych okre- 
sach przed narodem, mogą wymagać nowego 
ustawienia sił narodowych i wtedy zadanie ta- 
kie musi być podjęte przez pokolenie, które 
danym 


poszczególnemi 


bieg dziejów obarcza w momencie 
cdpewiedzialnością za losy ojczyzny. l w ta- 
kiem postawieniu sprawy ujrzymy jednak 
wspomnianą wyżej ciągłość, jako ciągłość tro- 
ski o ojczyznę i jako chęć jej najlepszego słu- 
żenia. 

M spółczesna  historja Europy wykazuje 
nam, że istotnie w szeregu krajów europej- 
skich nowe zadania, które stanęły przed po- 
szczególnemi narodami, wywołały powstanie 
jakgdyby samodzielnych obozów „młodych“, 
którzy poczęli się parać z nową rzeczywisto- 
ścią. Tak stało się we Włoszech, w których 
ruch faszystowski ujął ster rządów państwem, 
tak stało się i w Niemczech, któremi rządzi 
cbeenie młody narodowy ruch niemiecki. 

Jeżeli w ten sposób ma się sprawa poza 
Polską, to w Polsce są ponadto inne jeszcze 
przyczyny, które nakazują młodemu dojrzale- 
Polski niepodległej, by samo- 
dzielnie ustosunkowało się do bieżącej rzeczy- 
wistości. Jeżeli bowiem w Europie, np. w 
Niemczech, różnice, które zachodzą pomiędzy 
światem starym i młodym, wywodzą się 
z przeciwieństw doktryny liberalnej i doktry- 
nv narodowej, o tyle w Polsce obok tych 
przeciwstawień, które nas bynaj- 
mniej nie pokrywają się z podziałem na „sta- 
rych“ i „młodych“, istnieje inne jeszcze prze- 
ciwstawienie, nieznane w innych krajach Euro- 
py. Owoż w Polsce, która nie żyła w XIX w. 
semodzielnem życiem państwowem i skutkiem 
tego nie przeżywała zagadnień ustrojowych, 
tak. jak przeżywać je mogły Włochy, Niemcy 
czy Francja, zagadnienie narodowe wyczerpy- 
wało się w problemie dojścia do niepodległo- 
ści. I jeżeli np. na zachodzie trzonem poko- 
lenia z końca wieku XIX było pokolenie libe- 
ralne, a w opozycji przeciw niemu poczęło się 
wykluwać pokolenie kierunku narodowego, to 


mu pokoleniu 


jednak u 


AWANGARDA 


nietylko dobrym narodowcem, ale wogóle do- 
brym Polakiem nie zostaje się tak ni z tego 
Możeby więc Legjon Młodych 
zwrócił swoją uwagę w tym kierunku. Gdy 
jakiś czas, to niewątpliwie na 


ni z owego. 


zaś popracuje 


pP 


w Polsce główna linja podziału przebiegała 
nie pomiędzy temi dwoma światopoglądami, 
lecz pomiędzy zwolennikami zbrojnej rozpra- 
wy z Rosją i pomiędzy obrońcami ziem pol- 
skich przeciw zaborezości Prus. Jeżeli zatem 
poprzedni podział, np. w Niemczech, wyobra- 
zimy sobie przy pomocy linji pionowej, to ste- 
sunek podziału politycznego w Polsce do po- 
poprzedniego ujmiemy najlepiej, gdy 
polityczny w Polsce wyohrazimy so- 


działu 
podział 
bie przy pomocy linji poziomej. 


7 . . - . r 
Uzasadnienie staryca kierunków 
pól ti weżnw cl 


Obie orjentacje miały zresztą swoje bardzo 


glębokie korzenie historyczne. Orjentacja 
Lilsudczyków wywodzi się swojemi początka- 
mi z polityki ruskiej panów małopolskich 


i z unji polsko-litewskiej. Dążąc do utrzyma- 
nia zdobyczy tej unji orjentacja ta musiała 
za głównego swego wroga uważać Rosję w 
której rękach znajdowało się całe lervtorjum 
państwa litewsko-ruskiego, połączo- 
nego przed wiekami z Polską węzłem związku 
unijnego. Ziemie te, przy końcu rządów daw- 
nej Rzeczpospolitej, poczęły się łączyć z Pol- 
ską węzłem stosunku nietylko państwowego, 
ale i narodowego. Rozbiery przerwały tea 
preces spolszczania, a klęski powstań i repre- 
sje, które wastąpiły po powstaniach proces ten 
colncty. Jako sposób ponownego związania 
tych ziem z Polska pezostał tedy na dziś znów 
głównie węzeł związku państwowego. Tak 
też urodził się ten program, który zwykło sie 


dawnego 


określać mianem programu państwowego. 
Drugi kierunek polityczny, broniący zwar- 
tej masy polskiej, podzielonej pomiędzy trzy 
zabory, kopiący szańce obronne na granicach 
narodowości, z natury rzeczy mógł przyjść do 
Polski odrodzonej z programem państwa na- 
Ze zmagań się tych dwóch kierun- 
ków rpoelitycznych pelskich 
siejsza współczesna rzeczywistość polska. 
Zmaganie to nie ustaje, choć zbliżają się 
punkty widzenia obu walczących obozów. 
l tak obóz piłsudczyków zaniechał myśli dal- 
szej walki z Rosją, wchodząc z państwem ro- 
syjskiem w stosunki przyjaznego pokoju. Pa- 


rodowego. 
wyloniła się dzi- 


miętamy zaś wszyscy, że kierunek narodowy 
obawiał się bardzo tej nieprzyjaźni, jako że 
mogła ona zrodzić warunki pod 
związanie Niemiec z Rosją, jak to zresztą sta- 
ło się było już raz po wojnie, w traktacie za- 
wartym w Rapallo. Następnie obóz piłsud- 
czyków ostatecznie zdecydował się na zwią- 
zanie ziem wschodnich z Polską nie systemem 
federacji, lecz w drodze bezpośredniego pod- 
porządkowania tych ziem państwu polskiemu. 
Przynależności zaś tych ziem do Polski nikt z 


ponowne 


obozu narodowego nigdy się nie przeciwsta- 
wiał: znana linja Dmowskiego szła nawet po- 
za dzisiejszą wschodnią granicą Polski. 

Obóz piłsudczyków po dokonaniu zamachu 
majowego uznał się za reprezentanta zasady 


silnej władzy, przeciwstawiając się słabej 
władzy, złączonej z ustrojem parlamentar- 


nym. Ale także i w obozie narodowym przez 
usta najbardziej miarodajne został wypowie- 


UC 
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niejedno nauczy się patrzeć z innego, głębsze- 
ge punktu widzenia, niż ten, który przyświeca 
wspomnianym w „Pań- 


artykulom powyżej 


stwie Pracy“. 


dziany sprzeciw w stosunku do zasad ustroju 
liberalno-parlamentarnego: ustrój ten został 


z tej strony wręcz potępiony. 


TwórTzZYĆ Monue 

W tej sytuacji przed młodem pokoleniem 
dzisiejszej Polski musi stanąć pytanie: czy 
ma potęgować napięcie walki, czy też swój 
obowiązek wobec ojczyzny ma ująć inaczej? 

Owóż zdaniem Zwiazku Młodych Narodow- 
ców potrzebny jest w Polsce dzisiejszej układ 
sił bedącv nie przedłużeniem linji dawnego 
podziału pomiędzy dwie orjentacje. lecz będa- 
cy wyrazem stosunku do dzisiejszych potrzeb 
państwa polskiego. Przed państwem tem stają 
bowiem ważniejsze zadania od kontynuowania 
trzydziesteletnicj wojny domowej. Być może, 
że 4 czynniki którym na tem rozbiciu naro- 
du polskiego zależy, którym jest ono potrzeb- 
ne — my reprezentujemy inny pogląd na te 
sp DONNIE 

Mamy zaś nietylko prawo. ale wręcz i obo- 
wiązek reprezentowania tego poglądu. Każde 
bowiem pokolenie, gdy dojdzie wieku dojrza- 
lego, staje się odpowiedzialne za. los państwa 
1 zaniechanie tych czynności. które mogłyby 
przynieść państwu pożytek, mogłoby temu po- 
koleniu zostać poczytane za grzech. Hasłem 
tedy naszem jest: ustawić młode pokolenie 
„frontem ku Polsce", zlączyć wszystkich tych, 
którzy w imię naszego światopoglądu chcą dla 
tej Polski Dlatego też idziemy 
z haslem jedności narodowej. Jak zaś wy- 
obrażamy sobie stosunck do polskiej rzeczy- 
wistości, jak. chcielibyśmy połączyć to, co słu- 
sznem jest w poglądach dzisiejszych obozów 
na sprawy polskie? 


pracować, 


Na szesośta i owiy ko. 

Owóż punktem wyjścia dla nas jest fakt 
istnienia współczesnej  niepodleglej Polski. 
Nie potrzebujemy się dziś zastanawiać jaką 
ma bvć Polska i jaką drogą ją zdobyć, ponie- 
waż ta Polska już istnieje. istnieje jaka jed- 
na i dlatego jedną powinna być troska o jej 
utrzymanie, W Polsce tej niema ziem lep- 
szych i gorszych, wszystkie są nam jednako 
drogie. Szczególną tylko troskę winniśmy tej 
ziemi. której położenie geograficznie decyduje 
o istnieniu Polski, to jest Pomorzu. 

Następnie w naszem przekonaniu Polska 
dzisiejsza jest zdobyczą dziejową narodu pol- 
skiego, który ją utrzymał w walkach z sąsia- 
dami i zaborcami i który ją powiększył przez 
nawiązanie unji z Litwą. Dlatego też właści- 
cielem państwa polskiego w 
naniu jest naród polski, pojęty jako łańcuch 
pokcleń. Niema w Polsce różnych równo- 
uprawnionych nacjonalizmów. Nie wolno na- 
cjonaliznu polskiego, który nacjonaliz- 
mem państwowym, ponieważ zosiał wyhodo- 
wany przez wieki istnienia dawnego państwa 
polskiego, zestawiać z plemiennym separatyz- 
czy ukraińskim i czynić 
własnością kilku równo- 
Ten szczegół w na- 


naszem przeko- 


jest 


mem białoruskim, 
państwo polskie 
vprawnionych narodów. 
szym światopoglądzie jest szezególem narodo- 
wym — według dzisiejszego słownictwa. 
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Z drugiej jednak strony zdajemy sobie 
sprawę z tego, że mniejszości narodowe tery- 
torjalne nie poczuwają się do przynależności 
do narodu polskiego. Nie myślimy ich też do 
tej przynależności zmuszać, łączymy je z Pol- 
ską węzłem stosunku państwowego. W tym 
zaś zakresie nie czynimy Żadnych różnic po- 
między obowiązkami mniejszości 
narodowych i ludności polskiej. Jeżeli zatem 
naród polski jest ze swem państwem związa- 
drugi raz 


prawami i 


ny w sposób dwoisty. 
nakazem prawa. stwarzającym prawa i obo- 


wiązki, o tyle mniejszości narodowych do na- 


raz sercem, 


kazu serca zmuszać nie myślimy, 
Rzecz jasna, że sprawa żydowska zajmuje 
tu miejsce odrębne. Pogląd nasz na tę spra- 


wę jest znany. 


Co się tyczy budowy władzy państwowej 
to, jako nacjonaliści, jesteśmy przeciwnikami 
ustroju liberalno - parlamentarnego. Słyszy 
się czasem o liberalnych nacjonalistach. Trud- 
no o większe głupstwo, gdyż są to pojęcia. 
które są nawzajem sprzeczne; tak, jak kolory 
czarny i biały. Jesteśmy zwolennikami zasa- 
cv silnej władzy opartej o naród i uważającej 
sie za mandatarjusza narodu. Praktycznie zaś 
ów stosunek silnej władzy do narodu wyobra- 
żamy sobie w postaci jednego wielkiego obo- 
zu państwowo - narodowego, zbudowanego na 
zasadach jedności i hierarchji. Mylnem jest 
przytem twierdzenie, że taki obóz oznaczałby 
„państwo totalne". totalne może ist- 
nieć i w ustroju skrajnie demokratycznym, 

Takie postawienie sprawy uważamy za obo- 
wiązek ciążący na naszem pokoleniu. Zarzu- 
„dzienuikarski” charakter naszych 
wystupien, Każda jednak nowa koncepcja po- 
litvczna musi bvć wyłożona słowem i piórem, 
a wiadomo, tym zwłaszcza, którzy zajmują się 
wielkie 
właś- 


Państwo 


caja nam 


politycznej, że 
były poprzedzane 
wystąpieniami. Ot, 


literatury 
polityczne 


dziejami 
przełomy 
nie  „dziennikarskiemi* 
świeże dało się czytać wielkie dzieło francu- 


skie o intelektualnej genezie rewolucji fran- 
cuskiej.. Zresztą pracy waszej bynajmniej 


nie zamyślamy ograniczać do pracy formulo- 
wania programu. Będziemy starali się go naj- 
czynniej realizować. a cieszyć się tylko bę- 
dziemy, jeżeli myśl nasza pobudzi. w myśl na- 
szych założeń. ebozy dziś skłócone. 


calewość walki 


Hasło walki i hasło solidarności w walce 
piękne. Ale jest 
także cel walki. Była w Polsce w X. wieku 
toczona walka pomiędzy Chrobrym i macochą 
oraz jej synami, w NI między Mieszkiem II 
i Ottonem Bezprymem, w NII między Zbig- 
uiewcm i Bolesławem i między Władysławem 
Il i jego braćmi. Walki były bardzo zacięte, 
dzieliły społeczeństwo na dwa obozy, Czy ja- 
ko tradycjonaliści mamy się może, dla pogłę- 
naszych  zalożeń, podzielić według 
schematu z roku 992? A spór o orjentacje 
przedłużany do dzisiaj trochę te podziały po- 


jest bardzo nieobojętnym 


bienia 


czyna już przypominać! 
dronten ku Polsce. 
* 


Unifikacja sił młodego pokelenia narodowego. 

Na terenie województwa poznańskiego w 
ciągu miesiąca sierpnia i września przygoto- 
wano i przeprowadzono przystąpienie Dziel- 
nicy Zachodniej b. Obozu Narodowo - Rady- 
kalnego wraz z jej przywódcą kol. mec. Ho- 
worka na czele do Związku Młedvch Narodow- 
ców. 

Jest to ważny krok na drodze da unifikacji 
jednej 
pod sztan- 


Wiel- 


sił młodego pokolenia narodowego w 


niezależnej organizacji. kroczącej 


darem nowoczesnego nacjonalizmu do 
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kiej Polski. W ciągu tvch dwóch miesięcy 
odbył się w związku z tem szereg zebrań, ma 
których informowano b. członków O. N. R-u 
o programie politycznym Z. M. N-u. Referaty 
i przemówienia na tych zebraniach wvygłoszo- 
szali działacze Z.M.N-u z kol. kol. prof. Woj- 
ciechowskim, Czarneckim i Sadkowskim na 
czele oraz działacze b. O. N. R-u na czele z 
kel. mec, Howorką i Kordylewskim. 

Na zakończenie prae tych odbył się w dniu 
<5-90 września zjazd kierowników placówek 
b. O. N. R-u, którzy jednogłośnie postanowili 
wstąpić w szeregi Z. M. N-u. Przemawiali kol. 
kol. red. Drobnik, prof. Wojciechowski. mec. 
Howorka i kol. Czarnecki. 

W dniu 27 września odbyło się w Poznaniu 
zebranie plenarne ognisk poznańskich Z. M. 
N-u, pierwsze, na którem spotkali się dawni 
koledzy z Obozu Wielkiej Polski. Przewodni- 
czył kierownik wydz. grodzkiego i powiatowe- 
go Z. M. N-u kol, Płonczyński. W prezydjum 
zasiedli kol. Wojciechowski, 
Howorka. kol. Kordylewski i referent organi- 
zacyjny wydziału grodzkiego i powiatowego. 
Z. M. N-u kel. Malinowski. Po zagajeniu przez 
przemawiał kol. Kordy- 


kol. prof, mec. 


kol. Płonczyńskiego. 
lewski, peczem dłuższy referat wygłosił prof. 
Wojciechowski. Zebranie zakończono w pod- 
niosłym nastroju hymnem młodych, 


Zjazd w Kruszwicy. 

W niedzielę, dnia 29 lipca odbył się w Kru- 
szwicy Z. M. N. Kruszwicy. 
Na zjazd wysłały delegacje wydziały powiato.. 
we z Torunia, Bydgoszczy i Inowroclawia, 


zjazd z obwodu 


Uczestnicy zjazdu udali się o godz. 10 na 
nabożeństwo do Kolegjaty kruszwiekiej. Przy 
pomniku poległych powstańców złożono wie- 
niec, Policja zabroniła przejść w pochodzie 
na uaboeżeństwo motywując to tem, że w zjeź- 
dzie biorą udział delegaci z poza terenu po- 
viatu nawet domagała się 
prawem kaduka. że wieniec mogą nieść także 
Cieka- 
Policja 


mogileńskiego a 


tylko osobv z powiatu mogileńskiego. 
wiśmy komu są potrzebne te szykany, 
tak gorliwie pilnowała uczestników zjazdu, że 
nawet przy spożywaniu obiadowej grochówki 
asysicwał policjant. Na zebranie, które odbyło 
«le c godzinie {4.50 policja zgodziła się dopie- 
re po kilkakrotnem telefonowaniu do staro- 
stwa. Na zebraniu przemawiali kol. kol. prof. 
Wojciechowski. poseł Dembiński i Janusz Ja- 
bloński, Ponadto kol. kol. J. Czarnecki z Byd- 
goszczy i J. Rychlewski z Torunia wygłosili 
krótkie przemówienia powitalne. 

Zjazd 
duch narodowy w kolebece państwa polskiego 
Kruszwicy bije zywem tętnem. 


obwodu kruszwickiego wykazał, że 


Zjazd w Drawsku. 


W niedzielę dnia 19 sierpnia odbył się zjazd 
cbwodowy Z. M. N. w Drawska. Przebieg 
zjazdu był mastępujący: o g. 9 zbiórka miej- 
ogniska i przyjmowanie przybyłych 
O g. 10.50 uczestnicy zjazdu z sztan- 


scowego 
ognisk, 
darem obozowym i proporcami obecnych og- 
nisk wzięli udział w nabożeństwie, następnie 
udali się w pochodzie przed pomnik powistań- 


ców, gdzie złożono wieniec. O godz, 15 odby- 


ła się zebranie członkowskie. Na zebraniu 
tem wygłosili referaty: kol. Mędlewski. ref. 
erg. Zarządu Głównego, kol. red, Makowski 


Po przemówieniach kol. 
odebrał ślubowanie, a 


i kol. Szyszezyński. 
kiorew nik 
kol. Medlewski udekorował przeszło stu kan- 
dydatów Z. M. N. z Drawska i okolicy mieczy- 
kami Chrobrego. Zebranie zakończono odśpie- 
waniem Hymnu Młodych. Po zebraniu odbył 
się wspólny obiad w sali p. Lorkiewicza, Na 


powiatowy 
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godz. 16 zwołał Z. M. N. zebranie publiczne. 
Na zebraniu tem wygłosili referaty kol. Dan- 
kowski, wiceprezes Zarządu Głównego, nastę- 
pnie kolega Szyszczyński i kol. Jabłoński. Na 
zakończenie zebrani uchwalili trzy rezolucje. 

Po części oficjalnej zjazdu odbyła się za- 
Lawa taneczna, 

Kierownictwo calego zjazdu spoczywało w 
rękach kierownictwa ogniska Drawska. Trze- 
ba podkreślić, że cały program zjazdu i cała 
jego organizacja stały na bardzo wysokim po- 
ziomie, Jest to szczególną zasługą kierowni- 
ka obwodu kol. Bereli, kier. ogniska kol. Tym- 
ke i sekr. ogniska Drawsko kol, IDębskiego. 

Zjazd wykazał, że przywiązanie do idei na- 
redowej i zapał do pracy w Drawsku jest bar- 
dzo duży. 


Poza temi dwoma zjazdami i zebraniami z 
b. członkami O. N. Rzu, odbyło się na terenie 
województwa ciągu 
i września ok, 70 ważniejszych zebrań i kon- 
fercncyj iaformacyjnych. 


poznańskiego w sierpnia 


* POMORZE 


Teruń. Zebrania Ogniska Toruńskiego od- 
bywają się regularnie pod kierownictwem kol. 
Józefa Rychlewskiego. Z. M. N. w Toruniu 
posiada własną świetlicę przy ul. Łaziennej. 

Papowe Toruńskie, W niedzielę, dnia 15-go 
lipca odbyło się zebranie konstytucyjne Z, M. 
N w Papowie Toruńskim. Na zebranie przy- 
byli z Torunia kol, kol. Rychlewski i Tarnow- 
-ki Kol Rychlewski na wstępie wyjaśnił o- 
beenvm cel zebrania, poczem wygłosił referat 
o zacaniach specjalnie 
Ż 6 N 

Ognisko w Papowie Toruńskim jest organi- 


młodego pokolenia a 


zacją zupelnie nową, nie było tam dotad żad- 
nej orgamizacji narodowej, Do ogniska zapi- 
sało się wielu SMP. O powstaniu 
ogniska zawiademiono także miejscowego pro- 
boszeza, prosząc go o roztoczenie opieki nad 
ogniskiem. 

Chełmża. W niedzielę. 26-90 sierpnia, od- 
było się zebranie informujące członków sekcji 
młodych 5. N, w Chełmży o Związku Mł, Na- 


członków 


redowców i jego linji politvcznej. Zebra- 
nie zagaił kol. Rychlewski z Torunia. Refe- 


raty wygłosili kol. dr. Zdzitowiecki i kol. Ja- 
musz Makowski z Poznania, Na wywody opo- 
zycji odpewiadali kol. Zdzitowiecki i kol. Tar- 
Zebrani po wyjściu kilku 


osób postanowili założyć Z. M. N. 


nowski z Terunia, 


WOJEWÓDZTWO ŁÓDZKIE. 

Związek Młodych Narodowców na terenie 
łodzi i okolicy rozwija się wspaniale pod kie- 
prezesa Zarządu Wojewódzkiego 
b. posla kol. Karola Chądzyńskiego i ref. or- 
ganizacyjnego Z, M. N. kol. Budnego. Szeregu 


rownietwem 


zebrań. jakie się tam odbyły, referować dla 
braku miejsca nie będziemy. 
W końcu lipca i na początku sierpnia ba- 


wil w Łodzi jako delegat Zarządu Głów. Z. M. 
N. kol. red. Zbigniew Sadkowski z Poznania, 
wyglaszając szereg referatów. 

i4_go i I5-go sierpnia bawił w Łodzi kol. 
prof. Wojciechowski wygłaszając referaty w 
Łodzi i Ozorkowie. 

W dniach 15-go i t6-g0 września odbyło się 
w Łodzi otwarcie Klubu Dyskusyjnego oraz 
uroczyste poświęcenie lokalu centralnego Z. 
M. N-u w Łodzi przy ul. Piotrkowskiej 86. Na 
klubie dyskusyjnym referaty wygłosili kol. 
prez. Zdzitewiecki o zadamiach Z.M.N, oraz red. 
Drobnik na temat „Niemcy współczesne a Pol- 
ska”. Obydwu referatów zebrani wysłuchali 
ze skupioną nwagą. Wśród zebranych widzia- 
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ło się reprezentantów społeczeństwa ze wszy- 
stkich sfer. Zebranie przeciągneło się do póź- 
nego wieczora w doskonałym mastroju. 

W niedzielę po nabożeństwie odbyło się o 
godz. jedenastej poświęcenie lokalu związko- 
wego Z. M. N. w Łodzi, którego dekonał ks. 
pralat Bączek, przemawiając serdecznie i w 
pocniosłych słowach do zebranych licznie kie- 
rowników pewiatowych i placówek oraz człon- 
ków. Myślą przewodnia 
godnego mówcy było zdanie, że czyny i postę- 
tagra- 


przemówienia CZCi- 
powania pokoleń poprzednich bywają 
dzame i karane nieraz w pokoleniach przysz- 
łych. Jeżeli Polska cierpiała w niewoli za wi- 
ny pokolenia z 18-tego wieku, to dzisiaj cier- 
pienia i krew pokoleń. które marły w wiezie- 
niach i na Sybirze w obronie Ojczyzny nagro- 
dzone zostały niepodległością, z której korzy- 
sta pokolenie dzisiejsze, Niechaj ono z Bo- 
giem pracę swcja rozpoczyna ił prowadzi, a 
pobłogosławi ją Bóg nietylko dzisiaj, ale i w 
przyszłych pokcieniach. 

Przemówienie księdza prałata Bączka spot- 
kało się z głębokiem zrozumieniem i uzna- 
niem zebranych, poczem przemówił przewod- 
niczący i prezes Z. M. N., na Łódź b. pos. Cha- 
czyński, oddając głos red. Drobnikowi. który 
nakreślił zasadę pracy politycznej Z. M. N,, 
wskazując na konieczność stosowania metod 
vczciwych a zarazem odważnych w przeciw- 
stawieniu do meted, rozwielmożnionych w do- 
tychczasowem partyjnictwie, Podług postępo- 
bowiem danego obozu grupują 
nim jednostki: albo wartościowe, rozumiejące 
apel do honoru i prawdy, o ile te metody się 
stosuje i do nich apeluje, albo, gdy ktoś udaje 
się o pomoc do instynktów niskich, wtedy też 
clemeuty o niskiej moralności znajdą się w 
takim obozie. Kto operuje metodą oszczerstw 
ten skupi obok siebie oszczereów, kto idzie 
drogą honoru. gardzac krętemi drogami. ten 
też skupi około siebie ludzi, ceniących honor 
Wreszcie przemówił ks, kanonik 


wania się w 


i uczciwość. 


Rogoziński nawołując do zgedy z zasadami re- 
ligji chrześcijańskiej. 

Odprawę kierowników odebrał prezes Z. M. 
N. dr. Zdzitowiecki, dając wskazówkidla pracy 
cngamizacyjnej. Po pełudniu na ogólnem ze- 
braniu członków przemawiali przewodniczący 
poseł Chądzyński. prezes Zdzitowiecki i pp. 
Drebnik, Płomczyński i Budny.  Towarzyska 
herbatka zakończyła obfity program dnia. 

Zebranie to 


do dalszej wytężonej pracy organizacyjnej. 


i obrady stworzyły podstawy 


WARSZAWA 
Powstanie Ogniska Z. M. N. 
Na terenie stolicy z różnych powodów Z. M. 


N. nie zakładał dotąd swych ognisk. Grupa 
ludzi naszych przekonań prowadziła dotąd 
jedynie pracę uświadamiania narodowców o 


linji politycznej i taktycznej naszej organiza- 
cji. Obecnie spawodu tego, iż wokół ludzi, re- 
prezentujących Z. M. N. skupiać się poczęli 
narodowcy. stojący na gruncie naszej organi- 
zacji, działalność Z, M. N. w 
siała przyoblec się w formy organizacyjne, W 
dniu 50 sierpnia odbyło się pierwsze zebranie 
organizacyjne Z. M. N. Po wyjaśnieniu spraw 
organizacyjno - programowych przez kol. Sad- 
kowskiego wywiązała się ożywiona dyskusja, 
w której wyniku postanowiono jednomyślnie 
założyć Ognisko Z. M N. Przystąpiono do wy- 
boru władz ogniska, w skład których weszli 
kol. red. Zbign. Łukaczyński, jako prezes i 
kol. inż. Stanisław Jabłoński. jako zast. preze- 


Warszawie mu- 


są. 

Po omówieniu spraw organizacyjnych, prze- 
wcdniczący kol. inż. Jabłoński zakończył ze- 
bramie. 

Przypominamy, że kol. red. Zbigniew Łu- 


kaczyński był jednym z założycieli Narodo- 
wego Zjednoczenia Młodzieży Akademickiej, 


pbrzeksztaleconego w r. 1921 w Związek Akade- 
micki — Młodzież Wszechpolska, w której Ra- 
dzie Naczelnej zasiadał czterokrotnie, jako je- 
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den z najczynniejszych naredowców w życiu 
akademickiem. Do O. W. P. należał od chwili 
jego powstania. piastując szereg ważnych sta- 
rowisk organizacyjnych, jak: sekretarza ge- 
neralnego Komitetu Dzielnicy Zachodniej O. 
W. P., kierownika wojewódzkiego na Pomo- 
izu i kontrolera okręgów pomorskich. Prze- 
niósłszy się w roku 1952 do Warszawy, rozwi- 
Lal tu żywą i owocną akcję organizacyjną w 
azielnicach robotniczych na Woli, Ochocie, 
Miasteczku, Grzybowie itd, oraz w „Pracy 
Folskiej”. której zarządu głównego był człon- 
kiem. Za czasów swej działalności na zie- 
miach zachodnich miał 117 procesów politycz- 
uvch * prasowych, nie zakończonych jednakże 
żadnym prawomocnym wyrokiem skazującym. 


Przesiedział szereg miesięcy w więzieniach 
śledczych w Chełmnie. Tornniu, Bvdgoszczy 


i Świeciu, Jest oficerem rezerwy kawalerji 
i posiada odznaczenia za udział w walkach o 
niepodległość Polski. 

Kol. inż. Stanisław Jabłoński. oficer vezer- 
wy. był prezesem Młodzieży Wszechpolskiej 
w Poznaniu, członkiem przewodnictwa Dziel- 
nicy Wlkp. Sokoła. członkiem Komitetu Dziel- 
nicy Zach. O. W. P.. kierownikiem O. W. P. 
w okręgu kalisko _ konińskim, 
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